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PRZEDMOWA.

N azw ą wielkiej w o jn y  m oskiew skiej o b d a rzy ła  hi- 
storya trzy  w ypraw y S tefan a  B ato reg o  przeciw  Iw an o w i 
G roźnem u: połocką r. 1579  ̂ w ielkołu cką  r. 1580 i p s k o w ­
ską r. 1581  ̂ których celem  ostatecznym  b yło  odzyskan ie  
utraconych Inflant. ,•

W  ziem i tej od w iek ó w  panow ałM sy^ ^ kon K a w a ­
lerów  M ieczow ych, duchem sw ych  urządze^t^^okrewny 
K rzyżack iem u  w  Prusieoh. R o zp rzężo n y  ostatecznie pod 
w pływ em  reform acyi, - nie m ogąc skutecznego staw ić 
oporu zaborczym  chęci'om. M oskw y, poddał się r. 1561 
w raz ze stanami inflancki^i^Nd-obrowolnie P o lsce . O statni 
mistrz, G otthard K etteler, o trzym ał K urlandyą, jak o  k s ię ­
stw o dziedziczne hołdownicze. Inflanty zaś w eszły  w  sk ład  
R zeczypospolitej polsko-litew skiej. O faktyczne jed n ak  
tak cennego nabytku posiadanie przyszło toczyć d łu g o ­
letnią, niezmiernie uciążliw ą w alk ę . O bok bow iem  P o ls k i 
i M o skw y zapragnął tej k ra in y  także król szw ed zki 
i kró lew icz  duński IMagnus. W  tej bezustannej niem al 
w alce  m iędzy czterema północnem i potęgam i najw iększe 
p o stęp y  zdobywcze czyniła M oskw a. Iwan G roźny, ro zu ­
m iejąc dobrze doniosłe znaczenie Inflant dla sw e go  p a ń ­
stw a , którem u do zajęcia m ocarstw ow ego stanow iska 
b rak ło  w łaśnie swobodnego dostępu do morza i łatw ej 
ko m u n ik a cy i z Europą cyw ilizow an ą, uparł się za w szelką
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m ożliwą cenę przyjść w  posiadanie całej p ro w in c ji. J ako ż, 
nie n ap otykając ze strony p o lsk ie j jak  ty lk o  na m ię k k i 
opór, m iał już w swym  ręk u  w  chwili, k ie d y  S tefan  
B ato ry  na tron w stęp o w ał, najw iększą część Inilant, 
zw łaszcza iż umiał na sw oję stronę pozyskać M agn usa, 
który  tam jak o  lennik moskiew^ski zaczął p ozornie rząd y  
spraw ow ać.

Tern wszystkiem  nie d o syć  jeszcze zadow olon y, k o ­
rzystając ze sposobności, g d y  B a to ry  zaprzątn ięty  b y ł  
poskram ianiem  G dańszczan, w ym ierzy ł Iw an r. 1577 
ostatni cios Inflantom polskim . W  posiadaniu P o ls k i 
ostały się już ty lko  R e w a l i R y g a . A le  ostatni to już 
b y ł tryu m f m oskiewski. Z a ła tw iw szy  spraw ę z G d a ń ­
skiem, z ca łą  energią p od jął się B ato ry  ro zleg ły ch  p r z y ­
gotow ań wojennych, po k tó ry ćh  ukończeniu u ry p o w ie­
dział w  czerw cu  r. 1579 Iwan(3Wi wojnę, której trzy le tn ie  
m ozoły uwieńczone zostały odzyskaniem  n iety lk o  ca ły ch , 
przez M oskw ę zabranych, Inflant, lecz także P o ło c k a  
i W ieliża . W ojna ta, słusznie w ie lk ą  zwana, jest z w ie lu  
w zględów  w  historyi zapasów  polsk ich  jedyną, ep o k o w ą . 
P rzedew szystkiem  b yła  ona w' narodzie popularną, p o ­
w iedzm y w prost, ostatnią m oże w całem s ło w a  te g o  
znaczeniu narodową. P otężna rę k a  Iwana G ro źn ego  za ­
w isła tuż nad IJtwą, o.statnie posterunki m o sk iew sk ie  
sta ły  już niedaleko od W iln a . N ietylko  dla Inflant, a le  
ze w zględ u  na całość R zeczyp osp olitej i u trzym an ie  
ow oców  U n ii lubelskiej trzeba b y ło  odw rócić to n ie ­
bezpieczeństw o jak najrychlej. T ę  doniosłość ch w ili, k o ­
nieczność podjęcia w ojny i złożen ia  ciężkich ofiar zro ­
zum iał naród polski i ofiar się nie uląkł. Jeden to 
z rzadkich w  dziejach now ożytnej Polski w yp a d k ó w , że 
szlachta na trzech kolejno po sobie idących sejm ach 
(r. 1578, 1580 i 1581) nakłada na siebie w yso k ie  i u c ią ­
żliwe podatki, co prawda nie bez ociągań się, narzekań i 
drob iazgow ych  targów  z K ró le m , ale to w szystko —  łatw^o
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przebaczalne ze w zględu na m ało w yrobiony w  szer­
szych sferach narodu zm ysł polityczny —  isto ty  faktu 
nie zmienia. Batorego zaś znow u zasługą jest, że, ja k ­
k o lw ie k  sam własnemu p op ęd ow i folgę dając ch ętn iejb y  
się b y ł na Turka obrócił, a w ojn ę m oskiewską g łó w n ie  
u legając woli narodu podejm ow ał, to jednak, raz się do 
niej zerwawszy, w iódł ją  konsekw entnie i w y trw a le  nie 
zrażony nawet widokiem  stygn ącego  zwolna śród  szla­
ch ty  dla potrzeby tej zapału. D ziełem  też B a to re g o  b y ła  
i organizacya armii i w ytyczen ie  planu kam panii.

A rm ia  polska za Stefan a B  atorego odm ienną p rzy ­
brała postać od dotychczasowej. Przedtem w a lc zy li P o ­
lacy  opierając się niemal w yłączn ie  na jeździe, innym  
zaś rodzajom  broni bardzo ty lk o  podrzędną w yzn aczając 
rolę. B a to ry  pierwszy w p row adził do Polski sposób w o ­
jow ania nowy, w Europie zachodniej już oddaw na p ra k ­
tykow any. W  armii jego  nie licznej, rzadko 30.000 p rze­
noszącej ale doborowej, jazda tw orzy  liczebnie zaledw ie 
połow ę siły , głów na zaś w ag a  spoczyw a na p iech o cie  i 
artyleryi, którą się K r ó l z szczególniejszem  u pod ob a­
niem zajm ował. Składa się ta armia z różnych n aro d o ­
w ości: jazda polska i rajtarzy  niemieccy, p iech o ta  ła ­
nowa z chłopów  rekrutowana i hajducy w ęgierscy, strze lcy  
szkoccy. K o za cy  i Tatarzy, zaw sze jednak ż y w io ł p olski 
przeważa, a współdziałanie różnych narodowości p o tę ­
guje tylko bitność wojska, w yw o łu jąc  wzajemne o sław ę 
rycersk ą  współubieganie się.

Ten odmienny od daw niejszego charakter arm ii p o l­
skiej rozstrzygnął też o planie kampanii z g ó ry  przez 
B ato reg o  obmyślanym i u łożonym . Nie, jak dotychczas, 
w otw artem  polu toczy się w a lk a , ale pod m uram i 
w ielk ich  fortec m oskiew skich , nie w In flan tach , ale 
w sam em że niejako sercu w ie lk ie g o  księstwa m o sk ie w ­
skiego . Bystrem  okiem w ie lk ie g o  strategika p o ją ł B a ' 
to ry  o d ra zu , że kiedy odciętą zostanie załogom  mo-
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skiew skim  w  Inflantach ko m u n ikacya  z ziem ią rdzennie 
m oskiew ską, skąd im szły  p o siłk i w  ludziach i p o trze ­
bach w ojennych, padną Inflanty sam e jak d o jrza ły  o w o c 
bez żadnych już w ysiłków  w  ręce  polskie.

K o m u n ik acy i tej b ro n iły  liczne i potężne zam ki, 
od P o ło c k a  ku  Pskow u potężnym  łańcuchem  rozsyp an e. 
T ak w ięc p ierw szy cios zaraz zw raca B atory  na P o ło c k , 
i zmusza ĝ o w  sierpniu 1579 do kapitulacyi. W  dru ­
giej w yp ra w ie  r. 1580 zdobyw a kolejno W ieliż, U św ia tę , 
W ie lk ie  Ł u k i,  Jezierzyszcza, Zaw ołocze. P o zo sta w a ła  
jeszcze ostatnia w ielka w arow nia, jedna z najobronniej- 
szych, do zdobycia —  P.sków. T e j to w łaśnie trzec ie j 
kam panii przebiegiem  zajm uje się  D ziennik X . P io tro w ­
skiego.

Jan P iotrow ski, W ielko p o lan in , ur. w p o w iecie  ko'- 
ściańskim  r. 1550 z ojca Józefa, herbu Św inka, m atk i 
D oroty z R okossow skich, herbu Glaubicz. D om  n ie za ­
możny i n iegłośny, dopiero —  ja k  się zdaje —  p rzez 
skoligacenie z w ybitniejszym  rodem  R o k o sso w skich  p o ­
nad pow szedni tłum szlachecki w yniesiony. W ra z  z b ra ­
tem sw ym  młodszym, Stanisław em , otrzym ał Jan  w y ­
kształcenie staranniejsze i w yższe  za granicą. W  latach  
1567 i 1568 słuchał w P ad w ie  prawda, co mu w  p r z y ­
szłości przystęp  do służby publicznej ułatw ić ty lk o  m u­
siało. Zdaje się, że nie o b cym i mu b y ły  u n iw ersytety  
niem ieckie, tłum nie w tym  czasie przez W ie lk o p o la n  
zwłaszcza nawiedzane. O S tan isław ie  przynajm niej w iem y, 
że z paniętam i litew'skiemi w  Ingolstadzie »pijał«. —  P o  
pow rocie do kraju  w stąpił Jan P io tro w ski do kance- 
laryi Z ygm u n ta  Augusta, jak o  sekretarz m niejszy, i w  tym  
też ch arakterze czynnym b y ł  aż do swej śm ierci przez 
lat 20, pod czterem a z k o le i królam i. Na sekretarzach  
c ięży ły  ob ow iązki liczne a różn orodn e, w p ierw szym  
rzędzie b iurow e, jak w ystaw ian ie  przyw ilejów , pisanie 
i redagow anie listów i pism u rzęd ow ych, rozpatryw anie
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i referow anie najrozm aitszych spraw spornych, ale obok 
tego  sprawowanie poselstw , w prowadzanie o b cych  p o ­
słó w  przed K róla i senat itp. P iln y , obrotny i zręczny, nie­
pospolitą podobno nauką uzbrojony, w w ielu język a ch  
b ie g ły , w łacińskim zaś szczególniej tęgi, m iał P io tro w sk i 
AYSzystkie warunki po temu, a b y  w służbie p olityczn ej 
znaleść szybkie powodzenie i uznanie. Co praw da, nie 
posiadał majątku, płaca zaś sekretarska b y ła  w ca le  nie 
w ielka. Służba w kancelaryi królew skiej uchodziła  b o ­
w iem  raczej za szkołę, sposobiącą młodzież do zaw odu 
publicznego, niż za karyerę  sarnę w sobie. S zczęśliw si 
a niezamożni sekretarze w nagrodę swej p racy  o trzy ­
m yw ali jednak od K ró la  mniej lub więcej intratne bene- 
ficya kościelne. W  pogoni za tego rodzaju zaopatrze­
niem b y ł Piotrowski niezm iernie gorliw y —  p odob n y 
V" tern wdelu innym w ybitnym  czasu sw ego o sob isto­
ściom, które troskę o dobra doczesne bez m askow tinia 
się naw et aż do chciwości posuw ały. Dla utorow ania 
sobie ty lk o  drogi do prebend duchownych p rzy ją ł P io ­
trow ski niższe święcenia duchowne, powołania w  sobie 
do stanu kapłańskiego bynajm niej nie czując. S tąd  też 
ociągał się z wyższemi św ięceniam i niezmiernie długo. 
Subdyakonat przyjął dopiero r. 1589. O p ierw szych  la ­
tach służby kancelaryjnej Piotrow skieg'0 nie m am y n ie­
mal żadnych wiadomości. To pewna, że dwór Z ygm u n ta 
A u gu sta  —  w ostatnich sm utnych latach je g o  pano­
w ania —  jak niemniej lekkom yśln ego  H enryka W ale- 
zego, dla młodych zw łaszcza ludzi, nie b y ł budującą 
szkołą. Z Batorym  zato zapanow ał na podw ojach k r ó ­
lew skich  duch wzorowego obyczaju, porządku i ładu. 
Z aczęły  się dla P iotrow skiego lata wytężającej p racy, 
zw łaszcza gdy r. 1578 na czele kancelaryi kró lew sk ie j 
stanął jak o  wielki kanclerz koron ny Jan Zamojski. Sam  
p rzyk ład em  swym w łasnym  św iecąc, nierzadko nie da­
w ał Zam ojski sekretarzom i god zin y  wytchnienia. »Nie
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wiem  —  pisze Piotrow ski w  jednym  z listó w  —  b y  
na św iecie lepsza gdzie szko ła  b y ć  m ogła, w  k tó re jb y  
się lepiej k to  frasunku, nędze, m elancholiej, ja k o  tu p r z y ­
uczyć m ó g ł, czego w szy tk ieg o  z w ielką p a c y e n c y ą  
(cierpliw ością) zażywać musim, k tó rej abym k ie d y  ja  .sam 
stracić nie m usiał. Pana B o g a  p roszę*. S k a rżąc  się na 
nawał p racy, nie m ógł się je d n a k  żalić na b rak  uznania.

K r ó l —  umiejący rozpoznać i ocenić talent i n au kę —  
rychło nań zw rócił swoję u w a g ę  i nie sk ąp ił m u d o ­
wodów  sw ej łaski. Nie m niejszą życzliw ością d a rz y ł g o  
Zamojski. Że stosunek ten k an clerza  z sekretarzem  z c z a ­
sem p rzyb ra ł cechę nieledw ie przyjacielskiej o tw arto ści, 
przypisać to należy zapewne zaletom  osobistym  P io tr o w ­
skiego, w  części może w sp óln ym  wspom nieniom  stu- 
dyów  padew skich  —  w P a d w ie  parę ledwo lat p rzed  
P iotrow skim  kształcił się Zam ojski — w znacznej je d n a k  
także m ierze przyjaźni łączącej w ie lk ie g o  kanclerza z m ar­
szałkiem  koronnym  Andrzejem  O palińskim , n a jg o r liw ­
szym X .  P io trow skiego  poplecznikiem . Co zw ią z a ło  
X . P io tro w sk ieg o  z O palińskim , trudno w yśled zić, to  
tylko p ew n a , że stosunek to niezm iernie b lisk i i n ie ­
ustanny: m ożnego protektora, k tó ry  się swym  p r o te g o ­
wanym cią g le  zajmuje, do p rotegow anego, u m ie ją ceg o  
się za to do wdzięczności poczuw ać.

O tej bliskiej styczności m ięd zy nimi w ied zian o  na 
dworze, stąd też czy K ró l sam czy  Zamojski z n ie jed n ą  
rzeczą, tajną dla innych sekretarzy , nie k ry li się p rzed  
Piotrow skim , wudząc w nim po za skromnem s ta n o w i­
skiem dw orzanina poniekąd także reprezentanta opinii 
i interesów  sam ego O palińskiego.

Tej też po części o ko liczn o ści przypisać trzeb a  ma- 
teryalne X . P iotrow skiego pow odzenie. Z sch o la styk a  
łęczy ck iego  zostaje w 26 ro ku  ży c ia  (1576) kanon ikiem  
krakow.skim, rychło potem poznańskim , 1579 g n ieźn ień ­
skim, a 1584 dziekanem poznańskim . D o tych b eneficyów
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p rzy b y ła  mu jeszcze -— zdaje się już za Zygm unta III —  
ku stodya  sandomierska. I m usiał to być n iech udy ten 
chleb duchowny, skoro P io tro w ski, schodząc p rzed w cze­
śnie 17 kwietnia r. 1591 w K ra k o w ie  z tego św iata, m ógł 
zostaw ić na kościoły i szp itale  legat 20.000 złp .

N a spuściznę piśm ienną po Piotrow skim  sk ład a  się 
kilkadziesiąt listów poufnych do Andrzeja O p alińskiego . 
M arszałek koronny, rad o w szystkiem , co się na dw orze 
królew skim  działo, mieć ja k  najszczegółow sze inform acye, 
znalazł właśnie w sw ym  protegow anym  ta k iego  sta łego  
i niezawodnego sprawozdawcę, osłoniętego pseudonim em , 
»jednego przyjaciela z D w oru«.

T e g o , co nazywam y am bicyą literacką, próżno szukać 
w Piotrow skim . Mimo to z tytułu  owych listów  —  nie­
których  przynajmniej —  god zi mu się w h istoryi litera­
tu ry naszej X V I  wńeku przyznać miejsce nie ostatnie, 
W" rodzaju pam iętnikowym  w ybitne, w pewmej zaś m ierze 
naw et jedyne.

Pam iętnika to bow iem , lub, ściślej rzecz biorąc, 
dziennika cechę nosi na sobie tych 15 listów^, zdają­
cych sprawę z przebiegu w yp ra w y  pskow skiej. W o li 
w^yraźnej Opalińskiego dogadzając, podjął się b y ł  P io ­
trow ski pisać »dzień za dniem« o w szystkiem , cokol- 
w iek b y  się na onej »wojnie działo«, on zaś sam »w ie­
dzieć i domyślić się« m ógł. Skoro się zaś d z ia ły  rze­
czy ważne, m ógł spraw czdaw ca na tern stanowisku, jak ie  
ŵ  kancelaryi królew^skiej zajm ował, wiele w ied zieć i w i­
dzieć, a że dzięki swym  zdolnościom  i dośw iadczeniu 
w  sprawach politycznych »dom yślać się« też um iał bystro  
i trafnie, poufnym zaś charakterem  listów ubezpieczony, 
swobodniej śmiał pisać bez oglądania się na w zg lę d y  
u b o czn e, stąd przyznać m usim y »Dziennikowi« w ag ę  
pierw szorzędnego źródła przedew szystkiem  do historyi 
trzeciej w cjny m oskiewskiej, obok tego jednak i do p o ­
znania czasu tego w ogóle.
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Ze zdum iewającą skrzętn ością  notuje P io tro w sk i 
w szystko, co mu w oczy w padnie, rozróżniając je d n a k  
rzeczy w ażniejsze od mniej w ażn ych , plotkę od p raw d y. 
W  lot ch w yta  każde charakterystyczniejsze p o w ied zen ie  
K ró la  czy  Zamojskiegfo, śledzi bacznie opinią p an ującą  
śród panów  obracających się k o ło  dw oru, nie g a rd z i 
jednak i opinią szarego tłum u. »Chociaż ty lk o  czelad ź 
i żołnierze to m ówią, atoli p rzecie  słuchać nie b o lą  
uszy«.

D zięk i tem u mieści w  sob ie  »Dziennik« bardzo 
obfity m ateryał anegdotyczny, do poznania ducha czasu, 
do ch arakterystyki zw łaszcza w ie lu  osób sp ó łczesn ych  
niezmiernie pom ocny. Częściej zadow ala  się P io tro w s k i 
rolą obserw atora niż sę d z ie g o ; je ś li sądzi, czyni to p rze ­
ważnie trafnie i spraw iedliw ie, bez zgryźliw ości. P o sta c i 
i w ypadki um ie kreślić p la sty czn ie , w lew ając w  nie 
wiele życići i p raw dy; ma p rzy  tern sporo nie ta k  d o ­
wcipu, ja k  hum oru i dobroduszności, która g o  w  naj- 
krytyczniejszych  nawet nie opuszcza chwilach.

P od  w zględem  form y niepodobn a od »Dziennika« 
żądać litera ck iego  ogładzenia i w yk oń czen ia; d o sy ć  n a d ­
m ienić, że p isa ł go  P io tro w ski w  obozie, n ajczęściej 
późno już w  noc, zmęczony całodzienn ą pracą iirzęd o w ą, 
nieraz ręką od mrozu kostniejącą. Zresztą m yśla ł prze- 
dew szystkiem  o tern, co ma pisać, nie jak  pisać. S tą d  
pochodzi p ew na niedbałość i n ierów ność form y, liczn e  
odstępstwa od rozpoczętej skład ni, stąd czasami zdania 
gram atycznie w adliw ie zbudow ane lub nawet n ie d o k o ń ­
czone. Jasność m yśli n ig d y  p rzecież na tern cierp i, 
ogółem  zaś biorąc, p łynie op o w iad an ie  P io tro w sk ie g o  
potoczyście, w adliw ości form y nagrad zając sow icie w d z ię ­
kiem szczerej prostoty.

O ję zy k u  »Dziennika« m ó w ią c , zauw ażyć n a leży  
przedew szystkiem , że w iele w y ra zó w  ma bądź brzm ienie 
zupełnie odm ienne od dzisiejszego, bądź też ob ok dzi-
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siejszego także inne, bądź w reszcie brzm ienie dzisiejsze 
a znaczenie odmienne. C zyta m y więc barzo (m  b ard zo ); 
wszytek, wszytko ale wszyscy; prze {—  p rzez); wiątszy; 
nawiątszy, namniejszy i td .; je z d a ;  jachać; radszy, 1. mn.

(dziś bez w zględu na liczb ę ; raczej); obiesić; cmyn- 
tarz; ociec; skorno ( ~  skoro  ino); z to (na to); tak rok 
(rok temu); Boże daj (=: bodaj); samstąd (— stąd ); tam- 
stąd (—  stamtąd); siedmiog7'odzki obok siedm igrodzki; 
leda obok lada; chocia ob ok chociaż; abo o b o k  albo; 
tuta obok tutaj; bliżu, pobliżu  w pobliżu); loetchnać 
(— w etknąć); powiedać oho\L powiadać; oględować ; kęsać; 
dąsać sią; na czele {—  na czole); na ledzie; na jezierze;  
w nam iecie; szkaradzie (nz szkaradnie); głosem g łośno); 
prawie {=. prawdziwie); ojczyzna (—  ojcow izna); w rzeczy 
{ =  rzekom o); o (—  około); przeto (r= mimo to), i t. d.

Z form gram atycznych w  odmianie imion 2 przyp. 
1. pojed. rzeczowników żeńskich brzmi: nędze; krw ie; 
Kruszw ice; wieże; kopiej, Francyej. Także m ęski rze­
czow nik basza ma 2 przyp. baszę. —  7 przyp. męsk. 
w wojsce; żeń. w Padwi. Często spotykam y się  z liczbą 
podw ójną n p .: dwie rzece; dwie niedzieli. —  7 przyp . 1. 
mn. rzeczowników m ęskich: w koniech; w dolech. Zaim ek 
on (lub raczej i) ma w  4 przyp. 1. pojed. obok go  form ę 
pierwotną j i .  W  odmianie słow a zachow ały się jeszcze 
form y czasu przeszłego zw an ego aorystem w  i osobie 
1. pojed. i m n.: powiadałech (—  pow iadałem ); jabych  
{z=z jabym ); żech { =  żem ); jakochmy chcieli.

Dziennik X . P io trow skiego  ogłosił po raz p ierw szy  
z kopii z X V II  w. pochodzącej rosyjski h istoryk M. K o- 
ja ło w icz  w obfitym zbiorze aktów  ściągających się do 
w yp ra w y  pskowskiej p. t . : Dniew nik posledniawo p o­
chodu Stefana Batoria na Rossifu, Sankt P ie tie rb u rg  
1867 —  książce szerszym kołom  czytelników  naszych 
z k ilk u  względów mało przystępnej. W yd an ie niniejsze 
op iera  się, poza tekstem K ojałow icza, na k o p ii wcześ-
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niejszej zaw artej w cennym  rękop isie  B ib lio tek i d zi­
kow skiej (sygn. X X I V . A. 23), opisanym szczegó ło w o  
przez X .  I. P o lk o w sk ieg o  w  przedm ow ie do Spraw wo­

jennych króla Stefana Batorego^ K r a k ó w  1887, a p o c h o ­
dzącym  najpóźniej z r. 1598. O b yd w ie  kopie p o w sta ły  
niezależnie od siebie, mają bow iem  niektóre ustępy sobie 
ty lko  w ła ś c iw e ; pochodzi to n iechybnie z n ieuw agi p rze­
pisy w aczy*). I w  jednej i w dru giej uryw a się »Dziennik« 
z d. 31 g ru d n ia  1581; w w ydan iu  obecnem p rze d ru k o ­
wano jeszcze  z wspom nianego pow yżej dzieła X .  P o l­
k o w sk ie g o  3 listy  P io tro w sk ieg o  zę stycznia, lu te g o  
i m arca r. 1582, nadające się w yb orn ie  do zam knięcia  
opisu w y p ra w y  pskowskiej.

D la  u łatw ien ia  lektury czyteln ikom  z językiem  ła ­
cińskim m niej obeznanym zn a la z ły  liczne zw roty i zdania 
łacińskie m iejsce w przypisach, zastąpione w tek ście  tłó- 
maczeniem p o lsk iem ; najniezbędniejsze objaśnienia rz e ­
czowe z podaniem  znaczenia w yrazów  p rzestarzałych  
przydano na końcu książki w  form ie, zdaniem w y d a w c y , 
dla p rzeciętn ego  czytelnika dogodniejszej od u k ła d u  
słow n iczkow ego. Z uwagi w reszcie na to, że X . P io tro w sk i 
mnóstwo osób nie po nazw isku wym ienia, lecz w e d le  
piastow anych przez nie god n ości lub urzędów, p o p rz e ­
dzono tekst »Dziennika« im iennym  tychże w ykazem .

*) Tylko w kopii dzikowskiej znajdujemy ustępy, mieszczące się 

w wydaniu obecnem na str. 44 od słów: „Od pewnego przyjaciela“ do 

„świat pisze“ ; str. 95 od „Gdy dał znać“ do „strzelać nie mogli“ ; str. 162 

od „Rotmistrz kozacki“ do „Więźnia nie miał“. —  Wyłączną zaś w ła­
snością kopii Kojałowicza są ustępy: na str. 94 od słów „Więźniowie ci 
powiadają“ do „gromienia zagonów“ ; str. 94 i 95 od „Zebrało się było  

naszych“ do „drugich też pojmała“ ; str. 140 od „Gisius mi też“ do „po 

wojsce“ ; str. 160— 162 od „Dziwuje się, że w takie zimna“ do „ufortyfi­
kowawszy ją “.
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Od R ed ak ey i.

Rozpoczynając w yd aw nictw o Dziennika -wyprawy 
Stefana Batorego pod Psków r. dotychczas —  v4m iało
rzec można —  niemal zupełnie nieznanego szerszym  k o ­
łom  naszej czytającej publiczności, nie wielu potrzebujem y 
słó w  dla uzasadnienia naszego wyboru. Mimo trzechw ie- 
kow ej pleśni czasu, zasługuje D ziennik  ze w szechm iar 
na też same poczytność, jak ą  się słusznie cieszą, stu le­
ciem całem  młodsze, P am iętniki Paska. Pisany przez se­
kretarza królew skiego X . Jana Piotrow skiego w  form ie 
listów  poufnych »od pew nego przyjaciela od Dw oru« do 
m arszałka koronnego A n drzeja  Opalińskiego, bez żad­
nych uroszczeń literackich, językiem  pełnym prostoty, 
tonem lekkim , zamaszystym, z rubasznem niekiedy, iście 
żołnierskiem  zacięciem, dzień za dniem kreśli b ie g  w ie ­
kopom nej w ypraw y tak żyw o i plastycznie, że czyteln ik, 
przebiegając te karty, czuje się być naocznym św iad ­
kiem  i uczestnikiem jedn ego  z najświetniejszych p rze­
szłości ojczystej epizodów.

Przedmowa, objaśniająca bliżej wypadki, opisane 
w  tym  Dzienniku^ i w yk az im ienny osób w nim w y stę ­
p ujących, dołączone będą po skończeniu druku sam ego 
lóziennika.



List od jednego przyjaciela od Dworu do P. Marszałka 
koronnego.

N ow szego sam nic nie m asz, oprócz, że z ła sk i 
P ańskiej naszym, którzy na ugraniczu zostali, z M oskw ą 
się szczęśliw ie wiedzie. Dnia 3 1 marca do B ie lska  p rzy ­
w iedziono Jego K rólew skiej M iłości 4 Moskwicinów’’ od 
P. P'iJona, wojewody sm oleńskiego, z dostateczną spraw ą, 

i jako m iasto R ussę, w mocnem miejscu leżące m iędzy 
M dwrema portowemi rzekam i, m il od Dtik 36, w ziąw szy  
^ ro m  w szelakiego  bronienia, tak, że aż w rynek w oln o 

w jachali, splądrowali, spalili i niedziel tam 3 m ieszkaw - 
szy, w szelakich  korzyści się m oc nabrawszy, do gru n tu  
zburzyli. B y ło  go w okrąg mil (pisze) 10. Snąć barzo

5. niesm aczna nowina K niaziow i W ielkiem u była, bo stam- 
tąd w ie lka  mu szła intrata; tam żupy solne miał, k tó re  

I też popsow ali; także w szytkie n a w y ) , które tak w ie l-  
| k ie  b y ły , że kotwice m iały  u sieb ie , na szkodę n ie ­

p rzyjacielską  niemałą popsowali. Sam  do M ścibow a list 
je g o  przyniesiono, że do K ró la  JM ci gońca a za nim 
posła w ielk iego  posyła z w ielkiem  dziełem, dla czego  
K r ó l JM ć do W ilna jutro w yjeżdża i tam go słuchać 
chce, jednak nie tuszę, b y  co przynieść miał, coby p rzy ­
m ierze uczynić miało.

Z Mścibowa 9 kw ietnia r. 1581 ').

9 Aprilis a. 1581.

X. Piotrowski. Wyprawa pod Psków.



X . Jan Piotrowski.

' Około 20 czerwca 1^81 r. ’).

P o s ło w ie  m oskiewscy po starem u drwią. Jeszcze 
z W a rsza w y  pisałem do W M ci, co sprawdli b yli. Potem  
u K r ó la  k ilk a k ro ć  prosili p rzym ierza: pierw ej do 10 lat, 
potem  do trzech. O dpow iedziano im od króla JM ci, że 
i do trzech g^odzin nie będą gfo m ieć. Podano im te a r ­
ty k u ły , żeb y  Inflanty, w szy tk ie  zam ki z arm atą tak  
opatrzone, jako  teraz są, nic nie spustoszone, puścili. 
R ów n ież )̂, żeby za koszta w ojenne *) po trzyk ro ć  sto 
tysięcy  czerw onych złotych  dali. R ów nież ż e b y  sam 
K niaź na gm n icę przyjachał i tam z królem o p o k o ju  
w iecznym  gruntow nie stanow ił. T e  b y ły  przedniejsze 
artykuły. P osła li z nimi w  sk o k  g o ń ca  sw ego do K n ia ­
zia m oskiew skiego, przy k tó ry m  posłał K r ó l  JM ć P . 
D zierżka, k tórego  się za tydzień  w  drodze spodziew am y, 
bo mu w  sko k  bywać kazano. B ie lsk i radzi, ż e b y  mu 
nie u fa ł K r ó l  JM ć: choć on postąpi Inflanty, k r y ć  się 
będzie ja k  w ąż w trawie “*). P o trzeb a , żeby sam tam  k ró l 
posesyą b rać jachał i sam K n ia ź  żeb y  przysiągł. P o w ie ­
dział i to, że rozesłał szpiegi, k tó ry ch  jest w  L itw ie  nie 
mało, którym  rozkazał, aby tu szkodzili, skorno K r ó l  JM ć 
odjedzie. W  tym  tygodniu k ilk u  ich ścięto, k tó rz y  w y ­
znali na m ękach, że po odjeździe królew skim  spalić W iln o  
chcieli a potem  dróg tako w ych  szukać, ja k o b y  k ró la  
G gard ło  przypraw ić. P o w ied zie li i to, że ich 15 K n ia ź  
w szystkich  dlatego posłał. G d zie k o lw ie k  są, \ikryć się 
przecież nie będą mogli ; tych , co ich ścięto. B ie ls k i 
w ydał. Co się będzie z nami w  drodze działo, za każdą 
okazyą będę znać dawał W M ci.

P o se ł tatarski wczora p o se lstw o  spraw ow ał; na K o ­
zaki się skarżył, że im tam ja k ie ś  szkody poczynili. Od-

') Circa 20 Junii. *) Item. impensa belli. *) latebit anguis
in herba. Ubi sunt celari aliquando non poterint (tekst zdaje się po- 

psutyj.
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pow iedziano im od K ró la  JM ci dziś przy odpraw ie, że 
n ie z rozkazania K róla  JM ci. P osłow i do C zerkas jachać 
ka za n o ; tam zastanie posłańca JK M ci, który ma z K o ­
zakó w  sprawiedliwość czynić, będą-li co winni.

Synow iec królewski drugi, Baltazar B ato ry , z W ę ­
g ie r  do K róla przyjachał i pojedzie podobno z nam i na 
w ojnę. K ró l JMć teraz już z W iln a  w yjachał w  drogę 
a m y za nim. Już ostrogi brzm ią na nogach; daj B oże, 
a b yśm y  się zwycięsko i w  tryumfie *) do W M ci w  do­
brem  zdrowiu zasię w rócili.

Dziś prawie na wsiadaniu X . Rozdrażew ski na k u ­
jaw skie  biskupstwo przysiągł.

P . Sobocki nasz teraz K rólow i 150 koczw arterów  
o k a za ł w  deliach czerwonych a w białych kołpaczkach , 
po m oskiew sku; chocia się rusznicami obtykali, w ątpię 
przecię, aby co przed naszym i mieli.

Posyłam  W M ci opis Inflant, który kró low i JM ci 
spisano.

List od jednego przyjaciela od Dworu do P. Marszałka 
koronnego.

Przyjachałem  do W iln a  12 czerwca )̂. Zastałem  
K ró la  JM ci w żałobie i sm ętnego barzo po b racie  P. 
\Vojew odzie siedmiogrodzkim . W  piątek przed m ojem  
przyjachaniem  przyniósł mu tę nowinę synow iec je g o , 
B altazar Batory, z W ęgier, nie nieboszczyków syn, ale 
brata  trzeciego, który dawno um arł; rodzony brat o w ego , 
co się w  Pułtusku uczy. E x e k w ie  już czynione są dnia 
16 c z e rw c a “*) w tumskim kościele  nie z w ielką pom pą, 
jak o  na wsiadaniu, które, jak ie  b yły , na piśm ie W M ci, 
swem u Miłościwemu Panu, posyłam . Stosunki w  sied-

’) cum victoria et triumpho. *)*deskrypcyą Inflant, którą 

12 Junii. * )  Die 16 Junii. ®) Status rerum. .



X . Jan Piotrowski.

m iogrodzkiej ziemi takie sa, że W ęgro w ie  syna niebo- 
szczyko w eg o , w  8 lat dziecię, w ojew odą obrali i ch o rą ­
g ie w  p o d a li; jednak od T u rk a  snąć, ma nie barzo w a ­
rowne rzeczy  i, by nie perska w ojna, m ówią tu, że b y  
b y ła  w  niebezpieczeństwie ') Transylw ania.

T en  B atory, co tu p rzy ja c h a ł, pachołek w e 20 
lat, nie barzo o g ła d zo n y ”); ó w  nasz, co w P u łtu sk u , 
grzeczniejszy )̂. Panowie czyn ią  nań bankiety, u pom inki 
dają.

O naszej soli nic się jeszcze  nie m ówiło z K ró le m  
JMcią. D ałem  b y ł P, P odskarb iem u  nadwornem u znać 
z W a rszaw y  przed sobą, co O św ięcim ianie bro ją  z tą, 
co leży  na s k ła d z ie ; zaczem , a niżem tu p rzy jach ał do 
AVilna, już na nie m andaty i p o z w y  p osłan o; w ię c  nie 
wiem, co się tam dalej dziać będzie.

W id zę , że K ró l teraz o czem  inszem m yśli. P o d ­
skarbi obm aw iał nas, żeśm y z p ełn a  kw arty  dać nie m o ­
gli prze trudności i n iedostatek , dokładając, że w  r y ­
chle ostatek zapłacim y snąć się nie gniew ał. D ale j n ie 
wiem, co będzie.

P ro szę  W M ć, swego M iło śc iw e g o  Pana, a b y ś  W M ć  
często ra czy ł przez pisanie sw e napominać P . G ra lew - 
skiego w  W arszaw ie, żeby jak o  naw ięcej a rych ło  p ie ­
niądze zb ierał, żebyśm y co rych le j koniec o tę sól m o­
gli mieć. P o w iad ał i to P . P o d sk a rb i przed kró lem , że, 
chcąc się uiścić, wsi przedaw am y i zastaw ujem y, ale on 
na to i słow a. Proszę i o to a b y ś  W M ć raczy ł w czas 
pisać do P . Filipow skiego, g d z ie b y śm y  mu na św. T o ­
masz nie m ogli zapłacić, a b y  na placu  przesłał a dalej 
czekał, bo G ralew ski, jakom  już z W arszaw y dał znać, 
soli zap łacić  nie może, aż od te g o  św. Jana za rok.

P isałem  też W M ci, m em u M iłościw em u P anu, 
z W arsza w y  przez p. R a m b iń sk ie g o  o w szytkich  spra-

') Peryklito-wuła. politus. 3) piii galante (po włosku).
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w ach  solnych warszawskich i krakowskich i barzobym  
tem u rad, abym jaki na to odpis m ógł mieć.

N owin tu na ten czas m ato; czekają D zierżk a  
z M oskw y i gońca od W ie lk ie g o  K niazia , a je ź li N a­
re w  postąpi, blisko tego, że pokój będzie. Już tu sobie 
Inflanty malujemy i im aginujem y, co z niemi b ęd zie  po­
cząć. Spisek wszytkich zam ków  w księstw ie inflanc- 
k ie m , jakie było przedtem , i drugi, jako teraz kto 
dzierży, posyłam W.Mci. Jeźli M oskiewski puści w s z y ­
tko , co teraz dzierży, nie leda to przyrost K ró le s tw u  
b ę d z ie ; sama Narew, pow iadają, czyni mu 70.000 rublów .

D nia dzisiejszego już w  imię Boże K ró l JM ć w y ­
jeżd ża z W ilna w d ro gę, dw ie mile na noc, prosto ku 
P o ło ck u . W  drodze będzie się zadzierżywał dla żołnie- 
rzów, ab y  się ściągali, z którym i w ielka praca; nie chcą 
koniecznie ruszyć się, ażby im z pełna zasłużone za p ła ­
cono, a m y tak wiele p ieniędzy nie mamy. W in n o  się 
im o 300.000, a kw arty nie przyw ieziono z pełn a 90.000. 
P rzyw ieźli teraz tu p osłow ie od Anspacha 50.000 ta- 
lerów  i w zięli w zastawę k le jn o ty ; okrom tego  d arow ał 
A nspach 30.000 fl. Od kurfirsta brandenburskiego Bur- 
bach przyw iózł 50.000. N a poborcę trzasku d o s y ć , że 
tak  leniw o pieniądze oddawają.

W ojska na ten rok w ięcej będzie, niźli po te dw ie 
lecie  i nadzieja, da Pan B ó g , że z łaski Bożej tą furą 
zam knie się i skończy ta w ojna, a my z pociechą w ró ­
cim  się do domu. W ilno żołnierzów  pełno, b y  n atk ał; 
d rogość wielka, około m iasta niebezpieczno, bo w  g ó ­
rach piesi zbijają.

D ro gę  i noclegi W M ci posyłam , memu A liłości- 
w em u Panu.

T a k , jako W M c, mój M iłościw y Pan, pisać mi 
i rozkazyw ać raczysz, abym  starego zwyczaju p isania

9 akcesya.



IS. Jan Piotrowski.

do W M ci nie zaniechał, czyn ić to zawsze b ę d ę , b ym  
w tern jedno woli W M ci, megfo M iłościw ego P ana, d o ­
godzić m ó g ł, a na tej trudnej a dalekiej drodze nie 
ustał. R z e c z y  przeszłe, które się za mej n ieb ytn ości 
u D w oru  działy, trudno w yp isać  mam, bo nikt sp ra w y  
dać mi nie umie. R ozjach ali się też byli sekretarze  
w szyscy  od Dworu, dopiero się zjeżdżają teraz. Ja też 
jakobym  dopiero przystał: led w o  mię ludzie znają i P a n ; 
w idzę, że się znowu p rzy słu g o w a ć  przyjdzie. Co mam 
czynić rozm yślam  się, jed n ak ochynę się jeszcze na tę  
trzecią w ojnę. Dziękuję też W M ci, swemu M iłościw 'em u 
Panu, za tę łaskę, że, jak o  W^Mć pisać raczysz, nie ra ­
czyłeś mię W M ć pisaniem sw em  do JM ci P . K a n c le rz a  
przepom inać i przyczyniać s ię , aby w tej odm ianie 
i o m nie też pam iętano“), a leć  tego nie znam jeszcze, 
dopiero się baczę, że kota c ią g n ę  z w ielką szkodą sw oją, 
a iżem się już zaw iódł, p o cią g n ę  się jeszcze na w o jn ę  
i będę osobą niemą w ko m ed yi ®)., Trudno się ja  m am  
przeciw ić w oli Bożej, k tó ry  m ię tak na św iecie  m ieć 
chce; to jedno nawiętszą mi żałość czyni, żem ten d łu g i 
czas na tej nieszczęsnej służbie stracił; druga, że lu d zie  
rozum ieć będą, żech się źle zach ow ał na niej, g d y ż  n a ­
g ro d y  ani konsolacyi żadnej nie mam.

W a k a n c y e  tak idą: jeźli n ie  dziś jeszcze, niż K r ó l  
wsiądzie w  dro gę, tedy n ied łu g o  tego cze k a ć , że b i­
skupstw a kujaw skie ks. R ozd rażew skiem u  dać m ają, 
a on probostw o płockie i do n ieg o  klucz od b iskup stw a 
ku jaw skiego , co 4 albo 5.000 z ło tych  uczyni, K s . P o d ­
kanclerzem u ma puścić. K ro m  te g o  ks. N om inat g n ie ­
źnieński p ó ł roku jeszcze k u jaw sk ie  biskupstw o m a 
dzierżeć. Sekretarya w ielka X .  Baranow skiem u nazna­
czona; X . G oślicki z X . S u lik o w sk im , M arya M atko

b in absentia była też ratio mei habita. ®) persona muta in 
comoedia. *) praeterea.
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B o ż a , toć się gniew ają na w szytek św iat, iż ich m i­
nione !

P o  P. W ojewodzie sendomierskim  o A fa lborg  nie 
s ły c h a ć , aby kto prosił; podobno rzeczy w ie lk ie , nie 
śm ie się nikt kusić, ale na to godzą, aby g o  nikom u 
n ie  dawać a zachować g o  dla siebie, jako  i G rodno. 
N ie  w idzę, aby tu kto n ieboszczyka p łakał; g ło sem  tu 
w o ła ją  drudzy: »wielki —  praw i —  b ył szkodnik k ró ­
le w sk i i R zeczypospolitej; czyni —  prawi —  A la lb org
40.000 a on mało co dawał.«

P. Zborowski, m arszałek, trzeci dzień p rzy jach ał 
tu  w le k c e ; powiada, iż na wojnę chce z k ró le m ; słu ży  
kan celary i pilnie.

N aszego pupila i je g o  zdrow ie *) P. B o gu  poruczam  
a dziękuję WAIci jako swem u Miłościwemu Panu, że tak 
m iłościw e staranie o nim czynić raczysz. Często ja  i to 
je g o  zdrow ie opłakiwam i obawiam  się, aby ta noga je g o  
do w ielkiej chromoty nie przyszła. Boże daj, ten Ber- 
gam  pom ógł mu co.

Ze strony kontraktów  o Szam otuły p o zw o lę  na 
w szytko, cokolwiek się tam m iędzy W M cią , drugim i 

^opiekunami a JMP. Podkom orzym  stanie i postanow i, 
b y  nam jedno nie zaszły te Szam otuły; to m nie jedno 
cieszy, że z człowiekiem  dobra sprawa —  z P . P o d k o ­
morzym.

N ie wiem, czemu P . P odskarbi tak o chybi nie dba.
W itanie Jezuitów w ileńskich  po połockięj i w iel- 

ko łu ck ie j od X . S k a rg i, niżem do W ilna p rzy jach ał, 
już b y ł  X . Baranowski w zią ł od niego, k tóre  m a p o­
słać  W M ci.

J ego  Mć, P. K anclerz, zostanie tu w W iln ie  z ty ­
dzień po K rólu  JAIci. N a sędztw o poznańskie e lek tó w

') Nostrum pupillum i jego valetudłnem.
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czekam y, skoro je przyniosą, czyn ić będę staranie, że b y  
P. P o d skarb i poznański celu  svveg’o dopiął )̂.

Z P . Podskarbieg-o k o ro n n ego  snąć K r ó l nie barzo  
kon tent, a w idzę, że n ad w orn y  nie do końca mu ży- 
czliw^ym. Z W ilna 20 czerw ca r. 1581 ").

Już biskupstwo P. M a rsza łek  Zborowski ku jaw sk ie  
teraz, g d y  K r ó l na koń w siad ać miał, X . R o zd rażew - 
skiem u o d d ał; owe beneficya d ru gie , o których em  
w liście pisał, zadzierżano jeszcze , alé probostw o p ło c ­
kie pew nie ma ks. P od k an clerzy.

List od jednego przyjaciela od Dworu do P. Marszałka 
koronnego.

N a tegorocznej w ojnie będąc, co kolw iekby  się na 
niej działo, a ja  też w iedzieć i dom yślić się b ęd ę m ó gł, 
tym  sposobem , jako rozkazanie W M ci, m ego P an a  M i­
ło ściw ego , przeszłego roku, to jest dzień za dniem®) p i­
sać, b y ło , w ypisow ać W M ci będę. O to jedno W M ć  
sw ego M iłościw ego Pana, proszę, aby i pisanie m oje do 
cudzych rąk  nie przychodziło, i jeźli niedostatecznie, 
albo w iadom ości nie tak, ja k o b y  w ola  W M ci b y ła , nie 
m iało w sobie, to mi żadnej n ie łask i nie niosło u W M ci, 
gdyżem  tak  v/ielkim sekretarzem  nie jest, abym  w szy tk o  
wiedzieć m iał. W iem ci, żeć to srom ota moja, ale a cóż 
mam rzec, k ie d y  tak fortuna ch ce mieć.

Z W iln a  pi.sałem W M ci, sw em u M iłościw em u Panu, 
co ko lw iek  się jedno tam działo  p rzy  mnie aż do sam ego 
odjazdu królew skiego. P . K a n c le r z , ja też p rzy  nim, 
pozostaliśm y tam byli m ało nie c a ły  tydzień.

T u  do D zisny przyjach ał K r ó l  JMć dnia i lip ca  
w c ią g łym  marszu “̂), n igdzie n ie m ieszkając w  drodze,

') voti compos był. *) 20 Junii a. 1581. per dies acta.
* )  i .  die Julii continuis itineribus.
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pojeżdżając dobrą drog^ą także i pogodą nie jak o  tak 
dw ie lecie  na pierwszą w ojnę.

A ly też z JMcią P . K anclerzem  dnia dzisiejszego^ 
to jest dnia 3 lipca *), przyjachaliśm y po nim. B y ł  Pan 
barzo rad. Jako dnia w czorajszego pogonił nas w  dro­
dze X .  Biskup w ileński, dziś przecie nierówno z nami 
p rzy jach ał do Dzisny w e dw ie godzinie po P anu na 
p iąci koczczech z kilkąnaście sług.

P o se ł też papieski Possevinus z Panem p rzyjach ał' 
i b y ł, począwszy z W ilna, w towarzystwie z nami. M a 
z sobą dwu Jezuitów. B y  jedno D zierżek z M oskw y p rzy ­
jach ał a wiadomość o M oskiew skiego rzeczach p rzyn ió sł, 
m a tam wyjachać Possevinus i traktować o pokój i p o ­
dobno nawracać samego K niazia. D ziwy to nie lad a ja ­
k ie  będą, jeźli go nawróci.

Z W iln a  jadąc, zażyliśm y nabożeństwa z tym  Pos- 
sevinem . Pan na każdy dzień, niż w wóz w siadł, w y ­
słuchał ńiszy św ., a k ied y  w  święto nie ruszał się 
z m iejsca aż po obiedzie, trzej Jezuitowie, każd y  sw oję 
iSIszą ś̂ \̂  odprawił, w ięc dwaj kapelani Pańscy, które  
z sobą z K rakow a wiezie, też po jednej: potem ks. W^ie- 
logórski, kollegiat krakow ski, kazanie m iewał; ow aśm y 
b y li nabożni barzo. P rzy obiedzie potem dysputacye: P an 
sam kw estye poruszał -) a P. nakielski, ś lu b u ję , toć 
się m iał o religią od nich! A le  mu argumentu nie sta­
w ało  ; pilnie P. K anclerzow i słu ży  i przy ludziach je g o  
poczet swój mieć chce.

P o go n ił nas też w drodze P. Starosta p rzem yski; 
pisano b y ło  poń do R u s i , ab y prędko byw ał. M a ja- 
chać w  poselstwie do T u rek  w sprawach synow ca k r ó ­
lew skiego , nowego siedm igrodzkiego w ojew ody a p ie r­
wej w stąpi do niego do siedm igrodzkiej ziemie. C icho 
się ta odprawa jego dzieje i w iedzieć nie m ogę pew nie.

0 3" *) quaestiones movere.
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W jak ich  sprawach pojedzie, a le  mniemam, że podobno 
prosić o zatwierdzenie *) te^o w ojew ództw a i skąd  w n o ­
szę )̂, że b lisko  tego, że się dam y na pokój z M o sk ie w ­
skim  łacn o  przyw ieść, bo iż tam rzeczy syn ow cow e nie 
barzo p e w n e , trzeba tu ułacniać, żebyśm y im też tam 
zabiegali. T en  tu synow iec d ru gi przy K ró lu  jest, na 
zaszczytnem  miejscu*) na ła w ie  siedzi, a g d y  P an o w ie  
p rzy jd ą , daje mu P. K a n c le r z  przed sobą m iejsce. 
W ę g r z y  w szyscy  służą, przed  nim jeżdżą, jed n ak w idzę, 
że barziej K ró lew ski a fek t ow em u, co w P ułtusku.

Jach ał też z nami z M^ilna w ojewodzie sendom ier- 
ski, syn  nieboszczyka P . W o je w o d y , w iedzie 50 kon i 
z sobą ja k o  ochotnik'*), k tó re  ociec za żyw o ta  sw e go  
jeszcze o b ieca ł b y ł posłać. S n ąć za Pana K a n cle rzo w ą  
p ersw azyą o Lipionkę za b ie g a  i siła . ich , co m u teg o  
życzą, bo tam nieboszczyk o c iec  jego  w ielki sum pt n a­
ło ży ł na budowanie. Nad to )̂ b y ło b y  im b a rz o .ź le  bez 
tego, bo ojczyzna chuda, d łu g ó w  też grom ada. ;

K o n o p a ck i też p rzybieżał, albo o Tczew  albo o P u c k  
prosi. P . K anclerz, jak  z w y k le  obiecuje )̂, że na nim 
schodzić nie będzie, ale w szy stk o  odkładają aż po w o j­
nie, W a je r  się też stara o s ię , chocia już m a dosyć! 
P osłan o  g o  do R y g i pisać 2000 Szotów, k tó re  F arens- 
bek m orzem  prowadzi.

P . W o jew o d a  poznański P aw ło w sk iego  sw e g o  p o ­
słał, prosząc, aby b yła  nań u w aga ’ ) za tą o k a z y ą , nic 
nie m ianując. P isa ł i do m n ie, ale P aw ło w sk i jeszcze  
o d p raw y nie ma a pow ieda, je ź li mu jak iego  p rzy w ile ju  
nie dadzą, ty lk o  odpis na list, że chce P. P rzy jem sk ieg o  
czek ać; będzie snąć m iał ja k ie  nowe zlecenia ®). J e ­
źli się sam  ,P . K anclerz seryo  w  to nie w ło ży , w ą t­
p ię , a b y  serce K ró lew skie  sam o przez się m iało się

*) o konfirmacyą. )̂ .colligo. in honora *)  voluntarias.
•’) Praterea. ®) ut fit. ' )  raeva. *) nova mandata.
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p rzy ch ylić  do czego. P ow iada P aw ło w sk i: »jeźli nam te ­
raz czego nie dadzą, do śm ierci o nic nie będziem  prosić.«

S ą  też po nieboszczyku P . W ojew odzie ja k ie ś  p a ­
sze w  Prusiecb, czynią około  400 florenów; o te stara  
się  doktor Gisius; więc jezio ro  jakieś, co też k ilk a s e t 
z ło tych  czyni; o te nasz P aw ło w sk i, kom ornik, prosi..

Chotyniec dwie wsi też po P. W ojew odzie, P . S ta ­
roście przemyskiemu -dano; czynią po tysiąc z ło tych  ; 
dano je  jeszcze na sejmie b y ło  po kuzynie, jedno n ie ­
b o szczyk  ożywał się do praw a; oto już teraz u sp okojon y 
P . Starosta.

O G órę, dwie wsi, na Podgórzu  po Zebrzydow skim , 
koniuszym  królowej, F ilip ow ski z Bełżeckim  k o n k u ru je ; 
czynicL około 800 florenów.

Zastaliśm y nowinę, iż M oskw a z T atary  m iasto  
Onszą i wsi około M ohylow a, Szkłow a i ow ych  k ra jó w  
około 2000 spaliła, ludzi w iele  pobrawszy i szk o d y  p o ­
czyniw szy, a to pod przym ierzem , które tu p o sło w ie  
m oskiew scy uczynili do 4 lipca-).

B arzo się K ró l frasuje i p osła ł w skok do tych  tam 
krajów  dowiedzieć się pew nej rzeczy o w szytkiem  i g d z ie  
się ci ludzie obrócili. P o s ła ł też do Markowa do m o sk iew ­
skich posłów, skarżąc się o to, że przymierze złam an e )̂, 
grożąc etc., ale i oni i M oskiew ski pewnie tę w y m ó w k ę  
najdą, że na ten czas, g d y  ta w ycieczka b yła , jeszcze  
w iadom ość w Moskwie o przym ierzu nie była.

R a d b y  król JMć co prędzej się stąd ru szy ł ku  
g ran icy , żeby nie próżnować, póki czas i p o go d y  słu żą, 
ale nie masz z kim. P iesi dopiero nadchodzą, ko n n e 
ro ty  jedne się dopiero z P o lsk i ruszają, najm ięte n o w o  
nie w iedzieć gdzie są jeszcze, a te dawne, iż d o p iero  
p ieniędzy im w W ilnie jakąś trochę dano, teraz, g d y b y

' ') pacificus. ad diera 4 Julii. ®) expostulujac. fiJes in-
duciarum fracta. exkursya.
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jach ać  popraw ują statków. W ię c  rozeszła się pog"łoska 
m iędzy nimi, że pewnie p okój dojdzie, i tak się leniw o 
spieszą. P o syła ją  do nich, a b y  się nie sadzili na tern, 
b o  o p okoju  nic pewnegfo nie masz, owszem za tem i 
w ycieczkam i^) niema się do n iego , żeby ich jedn o co 
rych le j zw abić.

O tym  pokoju nic p e w n e g o  nie masz, m usi b y ć  
przecie coś, co jedno K r ó l  a P . K anclerz w ie, i p o d ej­
rzane mi barzo, że P. K a n c le rz  głosem  w szytko  m ów i 
p o ko jo w i nie tusząc. C zekam y na Dzierżka, ten podobno 
co p ew n eg o  przyniesie, a le  ch o ciab y  z pokojem  przy- 
jach ał, przecie z wojskiem  trzeb a  będzie do Inflant na 
posesyą jachać, a w ierab yśm y się też m ogli nie barzo 
drożyć; pozwoli-li N arwie, zacieraćby, boć i m y już za 
sw e m am y.

4 L ip ca  )̂.

X . B iskup wileński w ita ł króla JM ci; p rzy s z e d ł 
sam z w łasnego p o p ę d u P a n  trocki przed nim  i b rat, 
P. M arszałek  nadworny. P r z y ją ł g o  K ró l dosyć u czciw ie , 
stojąc w itania słuchał i stojąc odpow iedział. Jeźli In flan ty  
do ręku  przejdą, a ryskie arcybiskupstw o i b isk u p stw a  
drugie, będzie sam K ról, ja k o  się  słyszeć daje, re stau ro ­
w a ł; b o ję  s ię , by X . B iskup nie chciał tam na co z a ­
k ła d a ć; z P . Kanclerzem  nie w id zę takiej zażyłości®), 
jak o  przedtem . Ksiądz, w id zę , strzeże p o w agi s w e j') , 
a  nasz też z miejsca się nie ruszy. Zaleski, s łu ga  je g o  
starszy, m ów ił ze mną; » T rzebab y nam, żeby b y ł  łaskaw  
wasz P an  na nas« ; »Ażeby, rz e k ę , szw agier nie m iał b y ć  
łaskaw ?«. »Mają, prawi, W ło s i  p rzysłow ie  ®): m in ęły  już 
te czasy, k ied y  baba przędła ®). B aczym y, że p óki siostra 
b y ła  żyw a, łaskaw y był. T eraz, g d y śm y  u P. W o je w o d y

*) percrebruit. *) exkursyami. ®) suspectum. 4 Julii. a sua 

potestate. konfidencyi. autoritatem. *) proverbium. *») Gia fii il 
tempo, che berta filava.



Dziennik wyprawy Stefana Batorego pod Psków. 13

p o d o lsk iego  byli, m ówił nam i radził, cłicem y-li m ieć 
nasze rzeczy bez szkody )̂, ab yśm y P. K an clerzo w i s łu ­
ży li pilnie, otóż my tak będziem  czynić, ale w y, nie- 
w iem , będziecie-li dbać o to«. Jadąc z W ło ch , ja c h a t 
b y ł  prosto X . Biskup do P. W ojew ody podolskiego- 
do R u s i i mieszkał tam czas nie mały, w ięc nie w iem  
nasz co na to.

K o za cy  pod zamkiem N ieszczardy pojm ali n ie ja ­
k ie g o  N iew ęgłow skiego od Ł u k o w a z lubelskiej z ie m ie  
z żoną i z pachołkiem, co chciał do M oskiew skiego zb ie- 
żeć i przedać mu się. P rzy w ied li go tu dziś, podobny" 
ja k iś  chłop i mówny; s łu ży ł przedtem pięć lat P . Ż ó ł­
k iew skiem u  staremu, P. B onarow i i innym ; żonę tu 
b y ł  niedawno w Połocku, nierządnicę, pojął. P ach o łek,. 
S erb in  jakiś, co od sługi Bornom issow ego niedaw no też 
b y ł  u ciek ł; naleziono p rzy  nim mowę sp isan ą“), jaką. 
m iał ^Moskiewskiego w itać; b yć  mu podobno na p a lu , 
powiada, że wola jego a czart g o  do tego przyw iódł^  
M iałb y b y ł u M oskiew skiego m iejsce, bo m owny ja k iś .

5 Lipca  )̂.
K r ó l JMć o wschodzie słońca na ztijąc w yje żd ża  

codzień. P. Kanclerz ca ły  dzień z gospody nie w y c h o ­
dząc, zaw arłszy się, swą ręką  pisał, nic innego je d n o  
odpraw ę P. Staroście przem yskiem u do Turek.

T en  głos puszcza, że g o  K r ó l  ma stąd do S ie b ie ża  
i do O poczki posłać, ale to u m nie podejrzane )̂, bo w ię c  
oni o czem  głosem m ówią, z teg o  nic nie b yw a. T a k  
rozum ieją ludzie, że podobno kró l ze wszytkiem i siłami®)- 
do jed n eg o  miejsca się obróci, a więcej to d latego p u sz­
czają , ab y  zwieść nieprzyjaciela'^).

*) salvas. “) oracyą zterminowaną. ®) 5 Julii. expedycyą.
suspectum. ®) coniunctis viribus. ' )  fallerent hostem.



H X . Jan Piotrowski.

* 6 L ip ca

Zbieżało  coś M oskw y z S ieb ieża  i wczora u D ryssy , 
zam ku naszeg^o 6 mil stąd, trafili na konie, b}^dło na­
szych na paszy —  W yb ra n o w sk ie g o  i Lubow ieckieg"o, 
rotm istrzów  pieszych —  zab ra li g"0 nie mało i ludzi k ilk a  
zabrali. W ezbrali się za nim i nasi, ale nie .ry c h ło ; trafili 
na dwu M oskwicinów, k tó ry c h  tu przyw iedziono, ale 
ch ło p stw o  jak ieś; p o w iad ają, że M oskw y 400 jest na Sie- 
bieżu. Jeźli odjedziem stąd a teg"o Siebieża nie w eźm iem , 
b yw a ć  tu TMoskwie pew nie. A le  to gorsza, że to już 
pew na, że okrutne szko d y  M oskw a około M oh ylo w a, 
•Szkłowa. K o p yści poczyniłaś Trafili tam na kraj nasia- 
•dły barzo, około 2000 w si sp alili, szlachty, b ia ły ch  gfłów, 
plonu w ie lk ą  moc zabrali i za D niepr przeg"nali, sami 
potem  za nimi w pław. Żal się te^o Panie B o że. B y ła  
tam niedaleko P. K azanowskieg"o i Pana trockiegfo rota, 
a le  się o nic nie śmieli kusić, bo ich i z T a ta ry  o k o ło
20.000 b y ło . Pow etow ałci się nie lada jako p rzeszłych  
-szkód na nas! Strapiony'^) barzo  K ró l, że się to stało  
i rad b y się m ścił co prędzej, a le  cóż rzec, k ie d y  len iw o  
nadciąg^ają żołnierze. Zdrajca N iew ęgło w sk i n a w ró c ił się 
przed Jezu ity , bo b y ł h eretyk iem ; prosi, a b y  ĝ o ściętą  
śm iercią  karano.

* 7 L ip ca  )̂.

W y ja z d  królewski b d m yk a  się stąd aż do teg o  
w to iku , co idzie za tydzień. T ru dno co począć, k ied y  
żo łn ierzów  nie m asz; te ra zb y  czas wojow ać, p o g o d y , 
d rogi dobre; dopiero będziem  chcieli, k ied y p lu ty  i zimna 
zajdą.

P . Starosta przem yski odpraw ę swoję tu reck ą  
p rzepisow ał sobie swą rę k ą  z k o p ii P. K a n clerza  ręką

•) 6 Julii. *) Anxius. ®) 7 Julii.
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pisanej. Pisarz jej żaden ani sekretarz nie w id z ia ł: coś 
m usi b y ć  tajemnego.

S Lipca *).
K ło p o tu  dosyć, iż rotm istrze nie n adciągają; już 

dziś niektóre obłogi wojenne") w'odą w ysyłają  k u  Zawo- 
łoczu, przy nich 500 pieszych iść kazano.

-♦
(j Lipca )̂.

Possevinus przed K ró lem  kazał o ro ln iku “*); barzo 
dobrze uczynił napomnienie^) do K róla, aby te m o sk ie w ­
sk ie  w ięźnie, które przez tę wojnę pobrani s ą , k a za ł 
u czyć w ia ry  katolickiej ®), ale w ątpię, by pozwolić chcieli. 
S o co lo v iu s  jeszcze z W ilna do K rak o w a się w rócił. U sta ł 
już n ieborak; każąc w W iln ie na katedrze om dlał i barzo 
s ła b y : już podobno nic po nim nie będzie. L atern a te ­
raz zw yczajny '̂ ) kaznodzieja p rzy  królu.

P rzyjach ał dziś P. M arszałek Zborowski, p yta ł m nie 
o W M ć, jeślibym  nie m iał ja k ie g o  pisania. P rzy ja ch a ł 
też i P . R a d ziw iłł starszy,. m arszałek litewski, tak, iż tu 
trzech m arszałków m am y; po staremu nie słyszy.

P o  M szy królewskiej szliśm y zaś na drugą M szę 
śpiew aną i kazanie do go sp o d y  P. Kanclerza, b y ł  tam 
X . B iskup wileński i m arszałkow ie.

Tam  stąd była zawarta rada u K róla  przed obiadem  
w  najściślejszej tajemnicy®). W szytkim  do jednego w y- 
n ijść kazano, nie wiem jeszcze, co tam było, a pew nie 
o w ojnie. U  P. Kanclerza jad ł obiad P. W ojew oda wi- 

. leński i P an trocki i popili się tak w’szyscy, że nasz 
P an  sp ał ca ły  dzień i nie w staw ał z łoża aż do sa ­
mej nocy.

') 8 Julii. *) impedimenta. ®) y Julii. *) de villico. ") ad- 

hortacyą. ®) iiistituere in fide catholica. ’’ ) ordinarius. *) secretissime.
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10 L ip ca  )̂.

W ie ś ć  z U krainy p rzyszła , że M oskw a z T a ta ry  
z n iem ałym  ludem ciągnie d o b yw ać O rszy; m ają i działa  
z sobą. W id zie li ich na oko szpiegow ie. B y ła  rada, co 
czyn ić ; p ostan ow ion o“) P an a trockiego  posłać p rzeciw k o  
nim. D ano mu coś około  looo koni polskich rot, k tóre 
tam p o b liżu  są i posłano listy  do nich, ab y się z Panem  
trockim  u W iteb ska zjachali i ku  n ieprzyjacielow i p o ­
szli: ja k o  Zebrzydow skiem u, K azanow skiem u, Jordanow i, 
G ostom skiem u, O rzelskiem u i Tim rukowi, i rozkazano 
im, a b y  P an a trockiego  w e  wszytkiem , co każe, s łu ­
chali. W ię c  nie wiem, b ęd ąli. B oże ich tam p r o w a d ź ! 
S w ych  też będzie m iał P an  tro ck i do tego 500 kon i, 
ojcow ski poczet, do tego m a też z zam ków coś p ieszych  
nabrać. N ie  barzo się to M o sk iew sk i do p okoju  ma. N a 
D zierżk a  czekam y. D ziś też posłano Possevinusow e lis ty  
do W o je w o d y  sm oleńskiego, w  których o sw ojem  ja- 
chaniu do kniazia znać daw a.

U  P . K anclerza bankiet. C zcił w szytkie P a n y , co 
ich tu, R a d z iw iłły  w szytkie, m iędzy nimi B isk u p a, W o ­
jew o d ę w ileńskiego. P an a tro ck iego . M arszałków  dwu. 
B y ł  i nasz Z b orow ski; m ów ią niektórzy, że nasz zak ład a  
na to, a b y  od R a d ziw iłłó w  m ó g ł imienia O p ato w sk ieg o  
trzeciej części dostać. M ają też tam O strow skie książęta  
dw ie części, którzy m łodym i będąc, skoro o ciec  um rze, 
p o d o b n o b y i o swe nie b y li  trudni.

P iszą  a piszą i p o syłają  przeciw ko rotom , co idą, 
aby ja k o  naprędzej nadchodziły. Starosta liw ski w  k ilk a ­
naście m il ztąd wziął na trzysta  koni pieniędzy, a nie 
ma ledw o 150. O Jezus, toć trzasku dosyć! M azurom  się 
na w ojn ę nie chce.

*) 10 Julii. conclusum.
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U L ip ca  )̂.

Z onych nowin nic, co ono mówiono, że M oskw a 
o ko ło  iMohylowa 2000 wsi sp aliła  i szkód p o czyn iła . 
L itw a  to b yła  rozsiała. D ziś tam stąd p rzyjach ał M ar­
kow ski, porucznik roty K azan o w sk iego ; to p rzyniósł, że 
27 czerwca*^) Moskwy pod M ohylów , jako on pow iada, 
p rzyszło  i z Tatary około  30.000, snąć lud n ikczem n y, 
b łah y, aby byli Mohylów w yb ra li, a rota K azan o w sk iego  
sam a bez rotmistrza, osłyszaw szy się o nich, przedtem  
p rzyszła  tam jedno 200 k o n i; uganiali się z nim i teg o  
dnia nasi całych 7 godzin, tak, że do miasta p rzystąp ić  
nie dopuścili im. P rzyb yła  im potem Tim rukow a rota. 
M oskw a, nadziewając się w iele ludzi, jęli uchodzić, i do- 
jach aw szy  Dniepru, przepraw ow ali się. Nasi na onej 
p rzepraw ie gromili je i na one stronę przegnali, k ilk u  
w ięźniów  porwawszy, których  tu ten M arkow ski —  jest 
od naszej K ruszw ice —  K ró lo w i przywiódł. S zko d ę tam 
w ielką ta rota w koniech w z ię ła : M oskwa w szytk o  
w nie z łu kó w  i z rusznic strzelała. R annych też to w a ­
rzyszów  i pacholików d o s y ć ; zabitego z łask i B o żej 
żadnego. Szkody we w siach nie masz tam żadnej, ja k o  
ono mówiono, ani spustoszenia ziemie i kontent K r ó l  
z tych  nowin. I.itwa to w szytk o  te nowiny sieje. D u- 
browno ty lko  w strachu. P an a m ińskiego, b y ł o ; sp alili 
mu tam coś wsi, także i H ołow czyńskiem u, k tó ry  p isa ł 
do K ró la , skarżąc się. L istu  teg o  kopią posyłam  W M ci. 
O tóżci podobno zaś M oskw a odw rót uczynili i k u  Or- 
szy, jak o  znać dano, idą. Jeszcze wczora pojachał tam 
P an tro c k i, będzie ludzi m iał wszytkich oko ło  3000, 
m iędzy nimi i roty polskie b ędą, jakom pisał w cz o ra ; 
w ięc nie wiem, sprawi-li tam co.

’) II Julii. *) 27 Junii.

X. Piotrowski. Wyprawa pod Psków.
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W ę g r ó w  snąć k ilkan aście  pieszych z Z aw ołocza  do 
IM oskwy uciekło.

P . K an clerz P. W o jew o d zie  poznańskiem u odpisał 
sw ą ręką, nie wiem co, ale P aw ło ś, ten odpis m ając, chce 
p o czekać P . Przyj emski ego. Pow iada, że mu tak k a ­
zano, że i P. Przyjem ski jeszcze  sam ma m ów ić z K r ó ­
lem. T e  w akancye w szytk ie  zawieszono aż po w ojnie. 
P rzy jach ali też tu trzej D zia łyń scy , synow ie w o jew o d y  
ch ełm iń skiego , znać, że dom atorow ie; mają się P . k a n ­
clerzem  bawić.

M ó w ią  tu w szytko, że P an  m iędzyrzecki um arł, 
ale w id z ę , ze T łukom ski im ieniem  jego nalega^) o ja ­
k ieś  p o zw y  na K ościen n iki. N iebożęta! toć się m ają od 
niego.

TJst od w itebskiego w o je w o d y  przyniesiono, w  k tó ­
rym  pisze, że nie m ało M o sk w y  poszło b y ło  d o b yw ać 
W ie liża  i posłali przed sob ą  400 koni, p rzy sz ły  na na­
sze i w szyscy  zbici; u słyszaw szy  o tern, co pozad  b yli, 
w ró cili się nazad.

D zierżek  z gońcem  już jed zie ; z czem, nie masz 
jeszcze wiadom ości.

12 Lipca^).

W y ja z d  stąd do P o ło c k a  naznaczony w  p rzyszłą  
sobotę. Co godzina to tu now in dosyć o M oskw ie, raz 
dobrych, drugi raz złych. K r ó l  się frasuje o to barzo, 
a L itw a  naw ięcej rozsiew a te plotki.

N o w in y  o K siążęciu  lign ickiem  w yrozum iał P. K a n ­
clerz i podobno podał do K ró la . P ow iadałech  mu też 
o Grłogowie, co tam m ieszcżanie zajęli^) kato likom  k o ­
ściół, a iż ich też chce d o b yw ać cesarz. R o z p ra w ia ł 
o tern u stołu. »Czemu, praw i, ten cesarz nie umrze, 
w szak  m iał dawno? M ógłby, ten G łogów  p rzyjść do nas.

‘) sollicytuje. 12 Julii. okupowali. *) Dyskurował.
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A  daleko, prawi, M iędzyrzecza?« —  »10 albo 12 mil« —  
»O, daleko barzo. A  P. M arszałka  daleko?« —  » P ó łto ry, 
rze k ę , mile od W łosakow ic«. T o  w szytko b yło , jak o  on. 
W ię c  owo uśmiechając się: »Cokolw iekby się jedno działo  
w Niemczech, racz W M ć pisać Jego  M ci; w idzę, że mu 
to w iedzieć miło«.

D w akroć po przyjachaniu teraźniejszem m ojem  do 
n iego  p ił do mnie u stołu publicznie *) za zdrow ie W M ci, 
w  W iln ie  raz, drugi raz w  drodze, nie pomnę gd zie , 
w yjach aw szy z W ilna.

Inwestyturę książęcia kurlandzkiego, która tak  dw ie 
lecie  pod Dzisną w obozie '̂ ) b yła , pomnię, żech W M c i 
p o sła ł i ceremonie w szytkie. Teraz znowu dru gą p o s y ­
łam . Cerem onij wielkich nie b yło , tylko źe w polu w  za ­
toczonym  obozie nam ioty królew skie rozbito b y ło , 
A\ jednym  majestat, nie w yd w orn y, jako w drodze, trzy  
stopnie w  szerz uczyniono, suknem  czerwonem n akryte . 
K siążęcia  wprowadzono do obozu, m iał swych o k o ło  50 
jazd y; do namiotu na to nagotow anego jachano z nim 
pierw ej, potem prowadzono do królew skiego nam iotu, 
gdzie już K ró l z Radą siedział. Tam  przyszedłszy książę  
klęknął, przysięgę'*) czyn ił w  te słowa, które p o syłam  
W M ci. Potem  K ról odp ow iedział, chorągiew^) dał 
w  r ę k ę ; siedział potem podle K ró la . Odznak żadnych  
nie b y ło  u królewskich, jako  w  wojsce. Tamże g o  c zc ił 
K r ó l w tym  obozie, po obiedzie zaś na zamek jach ał. Ile  
pom nę, inakszych ceremonij nie b yło . A le to w iem  p e ­
w nie, żecli to b ył posłał w szytk o  dostatecznie spisane 
W M ci. N ie wadziłoby, abyś W M ć kilka słów  do P an a  
w ileń sk iego  napisać raczył, żeby mi tych m oskiew skich 
listów  daw ać kazał kopie ®) dla W M ci, bo L itw a  nie 
użyci są i w małych rzeczach. Starać się z pilnością będę,

') publice. *) in castris. ®) jurament. *} vexillum. 
®) copias.

Insignia.
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abym , cokolw iek  będę m ógł, tych  spraw, k tó re  za mej 
n ieb ytn o ści toczyły  się W M ci posłać m ógł, a le  n ic nie 
masz inszego jedno o k o ły  tej M oskw y.

i j .  L ipca  -).
K o z a k  jakiś przyjach ał od M ścisławia. P ow iad a, że 

tam coś M oskw y b yło  pod zam ek podjachało i nasi się 
uganiali z nimi. Nie w iem , co się teraz M oskiew skiem u  
stało, że tak  w iele broi.

M ów ią  o tern pom ału, że W ęgró w  p ieszych  coś 
niem ało z Ł u k  i Z aw ołocza do M oskiew skiego u ciek ło . 
R o ty  piesze nadciągają; ja z d y  mało jeszcze; w idzę, że 
K r ó l wdzięczen, kto p ierw ej przyjedzie.

1 4 .  L i p c a ^ ) .

K r ó l  JMć. jeszcze teg o  dnia w D ziśnie zo sta ł a P. 
K a n clerz  w yjachał ku  P o ło c k u  i we trzech m ilach 
nocow ał w  puszczy pod U szaczą, ale już te g o  za m ­
czyska  nie masz, rozebrano g o  na drwa. P ó k i P o ło c k  
b y ł u M oskw y, m ieszkało tam  K o zakó w  naszych trochę, 
co kradli.

T e g o  dnia P. S tarosta  przem yski w  D ziśn ie  po­
żegn ał i pojachał z odpraw ą turecką. Ma się zadzierżeć 
jeszcze z nią doma i czekać, aż mu z siedm igrodzkiej 
ziem ie dadzą znać, ma-li jach ać  albo nie.

A Yielką w ygodę św iad czyć) most k ró le w sk i w o ­
jenny, co go  w K o w n ie  robiono na kszta łt tego , co 
po F erdynandzie cesarzu zo sta ł b y ł w W ę g rze ch . P o d  
D zisną postawiono go  na D źw in ie  za 3 g o d z in y ; d ru ga  
p o ło w ica  jest go też p o d  sam ym  P o ło c k ie m ; barzo 
bezpieczny, każdą batę razem  z pokładem  )̂, z linam i, 
z p o w ro zy  6 w ołów  ciągn ie  ziem ią; a k ied y po w odzie.

in absentia mea. *) 13. Julii, 
praestat. *) cum suo tabulatu.

14. Julii. commoditatem
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dw aj chłopi prowadzą; m oże i loo.ooo w ojska przeja- 
chać po nim, więc go może i na wodzie używ ać, ja k o  
i drugich  łodzi do prowadzenia ob łó g  wojennych *).

75 . L ipca  )̂.
P. Kanclerz do P o ło cka  przyjachał a K r ó l  JM ć,, 

te g o  też dnia w nieszpory rano w yjachawszy z D zisn y, 
dobrych  7 mil ujachał. N iż do namiotów sw ych  wja- 
chał, w drodze pod zamkiem, m arszałkowie dwaj L ite w ­
scy, w ie lk i i nadworny, pokazali poczty swe jezdne. 
W ie lk i 120 usarzów, w iera nié barzo k ’ rzeczy, szk a p y  
ja k ie ś  nikczemne, i niemal wynędzone®). Ów dru gi p o ­
k a za ł 60 koni, przecie nie złych. Nie wiem, czem u ów  
starszy  tak się pokazał. W idzę, że niedbale teraz, albo 
się na k o g o  gniewa, albo mu coś nie miło. Z P . K a n ­
clerzem , w ybornie baczę, że nie tak, jako przedtem  b y ­
wało.

Tam że zarazem Serny, rotmistrz, pokazał p ieszą  
rotę: p achołków  200.

S ko ro  K ró l zsiadł z ko czego  do namiotu, alić D zier- 
żek przybieżał od M oskiew skiego, oddał jakąś w ie lk ą  
hram otę, jak  sztukę kolońskiego płótna; dwiema p ie czę ­
ciam i w ielkiem i zapieczętowaną b y ła  i trzecia p ieczęć 
naszego Pana trockiego, bo kazano mu było z D zierż- 
kiem  się potkać, list ten otw orzyć, przeczcić, ab y  jad ąc 
ku  O rszy dowiedział się o zamysłach^) M oskiew skiego. 
I odd ał D zierżek także list P an a trockiego; podobno tam 
treść jest '') tej hramoty. Śm iał się K ró l patrząc na p ie ­
częci : »N igdy nam jeszcze tak d łu g iego  listu nie p rzysła ł, 
zapew ne opisuje wypadki od pierw szego Adam a p o c zy ­
nając*’)«. W ojew oda wileński rzek ł: »Podobno IM iłościwy

') impedimentów. *) 15. Julii. et quasi neglectae. consilium. 
®) contenta są. ®) Nunquam antea nobis misit tam magnas litteras; for- 

tasse a primo Adam usque res gestas describit.
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K r ó lu  w ypisane w szytko, co się jedno od p oczątku  tej 
w ojn y  toczyło«. D ał K r ó l lis ty  Panu w ileńskiem u, p o ­
tem  z nam iotu w szytkim  kazano wynijść, jed n o  R a d y  
zo sta ły  sam e.

O n ego  zdrajcę, N iew ęgło w sk iego , ścięto, potem  
z ćw ie rto w a n o ; uprosił mu taką  śmierć Possevinus, bo 
g o  zarazem  albo zćw iertow ać albo wbić na pal m iano.

i6. Lipca^).
K r ó l z namiotów ja c h a ł na nabożeństwo do J e­

zuitów  na zamek. S k a rg a  po łacinie przed nim kazał. 
P. K a n c le rz  tam nie b y ł, b y ła  w  jego obozie także M sza 
i kazanie. M ają Jezuitow ie na zamku m ały k o śc ió łek , 
gdzie  cerk iew  jedna b y ła . IC ilka ich jedno, ale, ile  na 
tym  początku, pięknie się  poczynają  rządzić. P rze d  zam ­
kiem , tam  gdzie się m iasto sadzi, budują już k o ś c ió ł so­
bie drzew ian y cudną p ro p o rcyą  i stanie podobno teg o  
roku  w szytek . K ró l barzo się  troszczy o t o "), ja k o b y  
tu osiedli dobrze.

W o jew o d a  połocki b an kiet czyn ił na w szy tk ie  P a n y  
i na D w ór, byli tam w szy scy  na zamku i P . K a n clerz .

P o w iad a  Dzierżek, że tam  b y ł pod najściślejszą 
s tra żą : dwiema go p ło ty  b y ło  ogrodzono a trzecim  łu ­
bianym , że nikogo w id zieć n ie m ógł ani je g o  nikt.

1/ . Ltpca^).
P rzyjach ali tu czterej A n g lik o w ie  żo łd acy, p o w ia ­

dają, że na sławę kró lew sk ą. D w aj są osoby ja k ie ś  c zy ­
ste i znaczne znać, d ru dzy nie tak: »Iż, praw i, P anie, 
o tern sław a jest w szędzie, że waleczni, nie m ając we 
F ran cy i i w  N iderlandzie co czynić, bo pokój i tem u nie 
p łacą  żołnierzom , p rzy jach aliśm y tu ofiarować K ró lo w i 
tem u słu żb y nasze, jeźli ich potrzebow ać będzie«. Ten

l6. Julii. sollicitus. in summa custodia. *) 17. Julii.
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starszy znać żołdak dobry, pow iada Sobocki, ch cia łb y  
na dru gi rok, jeźliby chciał K ró l, w yw ieść 3000 arka- 
b uzyeró w . W itali przez P . K an clerza  K róla publicznie^) 
i jed li z P. Kanclerzem. K r ó l  im też za tę chęć ich p o ­
dziękow ał.

G oniec moskiewski dziś do, swych posłów  p rzy b y ć  
ma. W sk azał do nich K ró l, aby dziś jeszcze hram oty 
sw e przejrzeli a jutro zarazem, g d y  znać dadzą, u K r ó la  
b yw ali. Tuszą ludzie, że pokój będzie i podobno w szyt- 
k ie  Inflanty z pełna K n iaź puści.

Zakłada tu K ról K olegium  Jezuitom i od ty ch  dóbr, 
k tó re  przedtem na cerkw ie ruskie b yły  fundowane, część 
ująć chce a onym dać. Szlachta ta połocka na p rzeszłym  
sejm ie opowiadała się przeciw ko temu, prosząc, a b y  
K r ó l  skądinąd Jezuity zakładał a cerkwie dawne w  m ocy 
swej ') zachował. Odłożono im b y ło  tę sprawę na tera ź­
niejsze tu przyjachanie kró lew skie. K ró l w zią ł ją  teraz 
przed się i uczynił dziś przedm ow ę do tej szlachty, że 
nie d latego Jezuity zakłada, a b y  ich wolność m iał łam ać, 
ale żeb y  imienia Pańskiego pomnożenie b yło  )̂, szk o ła  
aby b y ła  dla ichże potom stwa i dzieci, żeby w re lig ii ch rze­
ścijańskiej i gładszych obyczajach się w y ch o w yw a ły  )̂, 
na której to edukacyi m łodzieży jako należy w ie le , 
n iety lk o  Polska zna, ale w szy te k  świat. P rzyp om in ał tu 
o obyczajach i życiu sprosnem tych krajów ludzi, jak o  
ani ludzkich obyczajów ani og ład y  nie mają i niem al 
zw ierzęce wiodą życie »Przywiedziono mi, p raw i, tu 
w  L itw ie  gdzieś niedawno dziecię we 13 lat a p rzy  niem  
niew iastę. Ten chłopiec mężem b y ł tej niewiasty a p rze ­
cie  o ciec jego  mieszkał z nią, jako  z żoną, czekając, ażb y  
syn dorósł. Otóż, żeby takiej sprosności nie b y ło , ch cę

') publice. *) in robore suo. nominis et gloriae Dei amplifikacya 

była. *} religione Christiana et politioribus raoribus. iuventutis. ®) ñeque 

humanitatem ñeque politiem. ’ ) et fere belluinam vitam agunt.
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tu szk o ły , kościoły, k la szto ry  *) postawić. W s z a k  mi 
z mej w łasnej skóry w olno sobie but i, co chcę, p o sta ­
now ić i uczynić; dostałem  teg-o mieczem, czem u mi ta ­
kich  rozporządzeń-) nie m a b y ć  cz}mić w olno? P rzy m u ­
szać nie chcę nikogo na re lig ią  rzym ską, niechaj zostanie 
każd y  p rzy  swej wierze, jak o  będzie chciał, w szakem  zo­
staw ił R u s i cerkiew  m urow aną, kościół co n aw iętszy  
św. Zofiej. A  tak, iż pow iadacie, że majętności te c e rk ie ­
wne w asi przodkow ie z sw e go  w łasnego ninacz inszego 
nie nadali, jedno na ruskie cerk w ie, pokażcie na to listy  
fundacye; co pokażecie, p rzy  tern was zachowam , ale na 
co mi nie pokażecie, z tern m i wolno czynić, co chcę. 
Już ja  te wasze cerkw ie i p o p y  opatrzę, że kontenci 
i w y  i oni będą«. A grip p a tłóm aczył^) tę kró lew sk ą p rzed ­
mowę, ale nie do końca w yra ził, jak o  było  trzeba. S zlach ta  
zatem, że: »Przywilejów, ani fundacyj listow nych nie m a­
my, M oskiew ski w szytko na P o ło ck u  i z nami pospo łu  
z a b r a ł; o tern więcej niż p ew na )̂, że te wsi od naszych  
przodków  nadane są, w ied zą ludzie o tern. P ro sim y, 
abyś nas p rzy  tych w oln ościach  naszych zach o w ał a J e ­
zuitom co innego dał«. O w a ta k  postanowiono )̂, że P P . 
P ieczętarze skarbnych regestró w  rew izorskich daw nych, 
które jeszcze przed w zięciem  P o ło c k a  od M o skiew sk iego  
są, rew idow ać mają i spisać te cerkw ie, hum ienstw a 
i fu n d acye; które się pokażą, że przedtem b y ły  p oda­
wania szlacheckiego, te im zostaw ione będą, a k tóre  p o ­
daw ania królew skiego i w o je w o d y  połockiego, tem i K r ó l 
p o d łu g  zdania swego rozporządzi ®) i będzie obracać w e ­
dle w oli swej. Nie miło barzo  tej szlachcie, ba i n iek tó ­
rym  panom, bo nieradzi im ię ')  Jezuitów słyszą. W ię c  
ci ziem ianie siła tych wsi zagarnęli®), powiadając, że : »To

') xenodochia. *) ordynacyj. interpretował. *) constat o tern 

certo certius. conclusum. ®) pro arbitrio suo disponet. ') nomen. 
*) pkupowali.



Dziennik wyprawy Stefana Batorego pod Psków. 25

przod ek mój nadał, ma się to zasię w dom mój wrócić«. 
A  K r ó l zasię: »Nie, Panow ie, co raz B ogu  pośw ięcono, 
teg o  się nie godzi znowm na św iecki obracać u żytek  )̂«. 
W id zę, że seryo w te rzeczy  K r ó l chce w ejrzeć.

7Ó'-. L ipca  ").

Dzisiejszej nocy trafił się nie trefny w yp ad ek  Panu 
wileńskiem u. Pieczęć mu, g d y  spał z nami, tu ukradziono. 
A g r ip p a  do P. K anclerza z tern raniuchno p rzyb ieżał 
od n ie g o ; porwał się zarazem Pan, jachał do K r ó la , za­
sta ł Pana wileńskiego z P. W ojew odą w ileńskim , cze­
kające przed namiotem królew skim ; niż K r ó l w yszed ł 
do M szy, szli do niego i pow iedzieli mu. W y s z e d ł do 
M szy K r ó l nie z dobrą m yślą, nie wiem dlatego-li, czyli, 
^6 g"® grzbiet bolał, bo chrom iąc wyszedł. P an  w ile ń ­
ski nieborak strapiony^) barzo, jakoż jest dla czego , nie 
lada to c o ; cichutko o tern ludzie mówią, ja k o b y  nie 
w iedząc o tern. Boże g o  w  tern pociesz. W id zę, że i P. 
K an clerz pomaga mu do tego, ale to barzo cicho sp ra­
wują.

G oniec m oskiewski do namiotów przyprovradzon 
ty lk o  z listem do bojar M oskiew skiego do naszych P P . R ad . 
Zasiedli nasi Panowie w  osobnym  namiecie a on im list 
przyniósł. Oddawszy go, do drugiego namiotu o d w ie­
ziono go, a z listem do K ró la  szli Panowie i tam  go, 
zam knąw szy się, czcili. P rzeczciw szy zaś do on ego  na­
m iotu przyprowadzono do nich gońca a P an  w ileń sk i 
p ow ied ział mu od w szytkich , co bojarowie do nich p i­
szą, do tego wszytkiego w ieść K róla  JMść będą. »Je­
dno ty  jedź do posłów w ielkich  a powiedz, ab y  zara­
zem , mają-li, przez cię jakie nowe skazanie od H ospodara 
w aszego  do K róla JMci tu odnieśli«. A  on‘z a r a z : »Ha-

') quod Deo dicatum est semel, ad profanos usus iterum non debet 

converti. *) 18. Julii. ®) casus. turbatus.
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rast, harast« czapki nie zd jąw szy  ani pokłon u czyn iw szy  
po j achał.

P o  obiedzie zaraz p osłow ie  w ielcy  p rzy ja ch a li; by- 
w szy p ierw ej przed K ró lem  a pow tórzenie ') jak o  z w y ­
kli, spraw  w szystkich uczyniw szy, poszli z naszym i P a n y  
do osobneg^o namiotu na tra k ta ty .

C oś się tam spraw iło  nie dobrego. M oskw a od 
pierwszegfo podania, k tóre  b y ło  w  W ilnie, cofają się na- 
zad: co już jedno o N arw ę szło , to teraz i onych k i lk a ­
dziesiąt zam ków , które puszczali, ustąpić nie chcą, ty lk o  
puszczają K okenhaus i k ilk a  innych —  w szytk ich  jest 
4 zam ki. P ow iadają ta k : »To, coście już w z ię li,'to  jest 
Łuki, P o ło c k , niech już b ęd ą wasze, do tego 4 zam ki 
w Inflanciech«. W ięc i n a liczy li kilkadziesiąt inszych 
zam ków  w  Inflanciech ja k o  R y g ę  etc., w ięc ku rlan d zką 
ziemię, co jest w ręku kró lew sk ich  dawno. »To, praw i. 
K niaź puszcza jako ojczyznę sw ą a przym ierze u czyn ić  
nam k a za ł do 7 lat«. Nasi P an o w ie  zaś: »A w szak je s z ­
cze pierw ej w szytkie Inflanty, oprócz N arwie, sam i p o ­
stępow ali; druga, czemu to puszczacie, co zdaw na je st 
naszego?« R z e k li: »My to m ów im y i spraw ujem y, co 
nam K n ia ź  sprawować kazał«. »1 nie macie inszego z le ­
cenia?« —  »Nie mamy«. —  »Nu to tu nie macie co czyn ić, 
otoż ju tro  pożegnajcie K ró la  a je d źc ie ; b y  nie b y ł  K r ó l  
chrześcijańskim  Panem, in aczejb y  się z wami obchodził, 
niżeli obchodzi, boście w y  radsi szpiegow ie, n iżeli p o ­
słowie«, etc. I tak o d s t ą p i o n o o d  tych traktatów . O tóż 
B ó g  w ie, co dalej będzie. T a k  uchwalono:^) jutro  rano 
przypuścić do nich P ossevina, a b y  on w rzeczy sam od 
siebie i od Papieża n aw iedził ich, opow iedział d ro g ę  
swą do M oskw y i jakob y do cze g o  innego zm ierzając ‘̂ ) 
persw adow ał im, żeby do słu szn ych  traktatów  przystę-

rekapitulacyą. '̂ ) Et sic discessum. 
quasi agendo.

®) conclusum. *) et aliud
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pow ali. W ięc nie wiem , jeźli co sprawi. S ą  jed n i, co 
m ówią, żebyśmy już na tern przestać m ogli, a b y  p o kó j 
nareszcie stanął*), mając Ł u k i, P ołock, D źw in ę w olną 
i te inne zamki, ale żeby do tego niê  przym ierze, ale 
pokój b ył. Drudzy zasię pow iadają, że trzeba jach ać da­
lej i przyprzeć. Puści w szytko, g d y  na się nastąpim . 
Jego  to fortele, aby nas jeno w lekł, a w  ko ń cu  ro b iąc  
nadzieję pokoju oszukał**) Jabych na pierw szych zdanie®) 
radszy pozwolił, zda mi się, że już dosyć s ła w y  *) m am y. 
Pojedziem -li w M oskwę, ted y nam tam zim ow ać p rzy j­
dzie a on o to nie dba. Pieniędzy nie m ając, n ie w ie ­
dzielibyśm y co z żołnierzm i rzec; on teraz m a coś T a ­
tarów, a co wiedzieć, jeźlib y  ich też nie puścił do W iln a ?  
W ięźniow ie, które przyw odzą, ci mówią, że K n ia ź  m ów i, 
że pieniędzy K ról ma mało i nie długo ich też m ieć 
będzie. Druga, że dla śm ierci brata swego musi się  obró­
cić do Siedm igrodzkiej ziemi. A  cóż w iedzieć, je ź liż  się  
ten barbarzyniec )̂ nie sadzi na tern? A  dziw na rzecz,, 
jako  on te nowiny wie.

O pieczęć litew ską już w szyscy wiedzą. P iszą  uni­
w ersa ły  o nią, kopią posyłam  ich W M ci.

N ieborak Pan w ileński sfrasowany b arzo , jakoż 
jest o c o ; dziwna to, jak o  zginęła, i musi b yć, że k to ś 
swój wziął. A  na nic innego nie godził, jedno na to l 
U sn ął Pan w nam iecie, straż koło  niego także posnęła. 
N am iotek odpiąć dla ch łodu k azał, skrzynka żelazna,, 
w  której pieczęć a przy niej coś portugałów  i k le jn o ty  
dro g ie  zamknione b y ły , na żelaznym  łańcuszku do n o gi 
u łó żk a  przywarta leżała. P o d le  niej leżała teź szk a tu ła  
druga, na niej stała m iednica srebrna z nalew ką. Z ło ­
dziej, nie wiem jako, skrzyn kę żelazną, łańcuch u łó żk a  
z nogi zjąwszy, wziął, także i one szkatułę d ru gą  także

*) pax tandem coeat. et tandem spe pacis decipiat. votum. 
satis gloriae. barbarus.
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p o rw ał a m iednicę z n alew ką zostaw ił. K ie d y  teg o  od 
Pana w ileń sk iego  szukano, naleziono nad b rzeg iem  
u D źw in y  one szkatułę leżącą i onę żelazną sk rzyn k ę , 
nie odłupioną, bo snąć, że nie m ó gł złodziej, ale w ierzchne 
w ieko w  jednym  rogu g w a łte m  odwiedzione i odjęte 
tak, co jedno rękę tam w etch n ąć m ógł, i nie w zią ł n ic  
innego, jedno pieczęć z łańcuszkiem . P o rtu g a ły  i k le j­
noty zo sta w ił, skąd podejrzenie je st, że ten złod ziej 
na p ieczęć ty lk o  ważył.

D la  audyencyej tych p o słó w  P . K anclerz b lask swój") 
p o kaza ł, sługom  swym  p o u b ierać  się w barw ę k aza ł, 
w b łę k itn e , hatłasowe d e l ie ; p rzy  nim pacholąt 4 po 
w łosku, w  błękitnych  h atła so w y ch  sajanikach i m arina- 
rach, kapelusze także h atłasow e błękitne, u nich strusie 
pióra b iałe , jeden z buław ą tuż za nim w szędzie. Sam  
na koń tu reck i wsiadszy w  cze rn i, po w ło sk u , o k o ło  
n iego 40 hajduków  z rusznicam i, do namiotu k r ó le w ­
sk iego  ja c h a ł, a przed nim daleko  Pan radom ski z P . 
M arszałkiem  Zborowskim idąc o lepsze )̂, przed nim i 
zaś tych  hatłasnych grom ada ■ *). W sp an ia łego  coś b y ło  
a ludziom  poszeptem  —  i —  hetm an w ielki! —  ale c z e ­
kam y czego  więtszego, g d y  się z ludźm i okazow ać będzie.

ir/ L ipca

R an o  b y ł  Possevinus u M o sk w y, potem u K r ó la  
pryw atnie ’̂ ) p rzy  paniech sp raw ę czyn ił *) z rozm ow y, 
którą m iał z nimi. Zgoła do in akszych  traktatów  p rzy ­
stępow ać nie chcą, jedno ja k o  się  deklarow ali w czo ra  
i cofają się od w ileńskiego p o d an ia , gdzie m ało nie 
w szytkich  Inflant, w yjąw szy N a rew  i k ilka  zam ków  
ustępow ali, ty lk o  K okenhaus, A szk e ra t, Lem art i k tó ry ś  
inszy zam eczek dają a przytem  Ł u k i i do tego R y g ę ,

') suspicya. *) splendorem suum. certirując.
pomposum. ®) 19. Julii. '̂ ) privatim. *) relacyą.

*) caterva.
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kurlandzką ziemię i to w szytko , co nasze daw ne, p rócz 
tego  P o ło ck  i to, czego śm y  teraz wojną dostali, po- 
w ied a ją c , iż im K n iaź  w ięcej postępować nie k a za ł 
a ty lk o  przymierze do siedm i lat uczynić. Jasień ski, li­
tew sk i p isarz, tłóm aczył im do Possewinai U czciw o ść  

„mu czyn ili, wyszli przeciw ko niemu daleko przed na­
miot. K ie d y  Papieża w spom niał, tyle oni razó w  na to 
im ię-) powstawali; on też snąć umiał się im akkom o- 
dow ać, jakoż chłop jest ch ytry. M ówił im, że dla chrze­
ścijaństw a podejmie Papież pracę, żeby ten pokój zw ió d ł. 
J ę li zaraz prosić; »Uczyń ty, a Hospodar nasz tob ie  to 
dobrze zapłaci«. »Jeźli, praw i, nie będziecie ch cieli u czy ­
nić pokoju, tedy K r ó l musi jachać i w ojow ać a będ zie  
w am  potem gorzej«. »Bóg jego  serce od te g o  o d w ie ­
dzie«. Potem perswadowali m u, aby sobie le k k o  do- 
M o skw y jechał, gw ałtu  nie czyniąc. »Jużeś stary, po- 
trzebać wczasu«. To dlatego, żeby go uprzedzić m ogli 
do K niazia.

G d y  od K róla  poszedł Possewin, w prow adzono 
p osły . P an wileński w  tym  sensie odpowiedź ■ *) im dawał,, 
nie bardzo opatrznie )̂, bo o pieczęć sturbo.wany barzo. 
P o d d aw ał ®) mu K ró l często z P. K anclerzem , czeg*o 
opuszczał. —  »Aczby K r ó l  JAIć za tak lekkiem  uw aża­
niem  osoby swej od w aszego Kniazia, że zm ienne ska­
zania tu przed Majestat Jego  posyła przez w as, a czas 
w o jn y  fortelnie a niepotrzebnie zw łacza, p rzy czyn ę  
spraw iedliw ą miał dochodzić tego na osobach waszych,^ 
bo za takimi waszymi ’ postępki nie posłam i, ale szp ie ­
g am i rozumieni być macie, lecz panem chrześcijańskim  
będąc, czynić tego nie c h c e ; radszy m iłosierdziem  niż 
okrucieństw em  obejdzie się z wami. Jużeście b y li  w  W il ­
nie w szytką inflancką ziem ię pozwolili, ty lk o  o k ilk a

') praeterea. ’) ad nomen. introdukowano. *) in eum sensum. 
respons. considerate. *>) Suggerebat.
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h orodeszków  m ałych szło, dla którycheście g^ońca sweg^o 
b y li do H ospodara p o sła li, i nadziejęście c z y n ili, że 
H ospod ar m iał ich pozw olić. P o d  tym czasem H ospod ar 
nie odpow iednie posłał ludzie swe pustoszyć państw a 
J K M c i, g^dzie szkodę u czyn ili i ludzi niew innych p o ­
m ordow ali, czego J K M ć ludziom  waszym, k tó re  brał, 
nie czyn ił, nie m ordował, ale na służbę swą brał, k tó ­
rzy  iść ch cie li, i p o ża ło w ał, a którzy nie c h cie li, bez 
ukrzyw^dzenia wolno do ziem ie waszej puszczał. A c zc i 
też nie w ie lk ą  pociechę, co b y li wtargnęli, odnieśli, bo 
na które ludzie nasi trafili, dali im zapłatę ich —  w szakże 
m iejcie to na ten czas w'̂  zysku. K ró l JMć, sp ra w ie d li­
w ość sw ą i w^szechmocnego P . B o g a  w ziąw szy na p o ­
moc, nie na tak m ałych osobach  a ubogich ludziach 
zem ścić się tego będzie, a le  na kim  bolszym, a już to 
nie o sarnę inflancką ziem ię, której teraz chciał, a le 
o w szytk o  w aszego kniazia. A  tak  z tym odkazem  w oln o 
do ziem ie waszej iść m ożecie a czołem  K ró lo w i JM ci 
bijcie«.

N ic nie mówiąc, u d erzyw szy  czołem, odeszli; nie 
wiem , jeźli im ten odkaź sm akow ał, podobno p rzyostry. 
O tóżci już to nie żart, spodziew aliśm y się pokoja, a liści 
w ojna dopieroż. N iektórzy się spodziewają, że jeszcze 
p osłow ie drudzy będą, k ie d y  się dalej podem kniem . 
B oże, daj t o ! A  wiera nas w iele, cobyśm y tem u barzo 
radzi, bo przyjdzie-li tu zim ow ać, —  biada nasza.

B ó g  w ie, co się dziać z nam i będzie, k ie d y b y  p r z y ­
stojnie b y ć  mogło. M o glib yśm y tej w ojny zaniechać, 
bo już dość mamy. P. K a n c le rz  z w ięźniów  sw ych, 
k tó rych  na W ieliżu  wziął, posłom  dwu p osła ł darując, 
znać zacn ych , powiadając, że to na przyczynę P ossew ina, 
p ap iesk iego  posła, czyni. P rzy ję li  je, nic nie pokazując, 
żeb y  o nie dbali, dziękow ali jednak za to P . K an -

‘) respons. *) honeste.
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clerzow i. »Czyni to (prawi) jako człow iek ch rześci­
jański«.

K o s  przyjachał z Niżu. C zy n ił sprawę pub liczn ie  ’ ) 
co się tam ze strony onych  T a ta r działo; inaczej jest 
niż b y ło  przedtem sprawiono JK M ci. N iżow cy nic nie 
winni, pojm ali dwu carew iczów  przekop skich ; jedneg^o 
G a łg ę , trafiwszy na nie przypadkiem  '̂ ) na D nieprze. U c ie ­
kali z Tatar, bo się tam m iędzy sobą bracia o carstw o 
rzeza i zamieszanie tam w ie lk ie  a nic z djabła  go ścia . 
B ie g  wypadków^) w ypisuje Orziszowski K r ó lo w i, co 
porucznikiem  N iżowców jest. Listu tego ko p ią  p o sy ­
łam  W M ci.

S ą  ci carewicze w  Czerkasiech u starosty, jeden 
G a łg a , k tó ry b y  bezpośrednio miał nastąpić na car­
stw o. P iszą  do K róla  (listu tego  posyłam kopią) p iln ie 
prosząc, aby ich puścił do cesarza tureckiego do trze­
c ieg o  brata. Ustnie przez K o sa  osobliwie®) zalecając się, 
K ró la  proszą, aby ich p rzyw rócił orężem'^)na carstw o albo 
sw obodnie wypuściU) do T u rka, obiecując do śm ierci 
w iarę swą, posłuszeństwo i pokój z Tatary i p rzy s ię ­
gam i to, jako nawarowniejszem i, utwierdzić chcą. D o 
T atar nie śmieją, bo car krym sk i o gardło im stoi. P o ­
s y ła ł  do Niżowców murzy, podając im za nie 70000 cze r­
w o n ych  złotych i 400 kaftanów  hatłasowych, a ci mu- 
rzo w ie  m ieli to zlecenie, skorob y je wydać miano, żeb y  
je  pościnać miano. R o zk aza ł K r ó l czerkaskiem u staro ­
ście , ab y  je pilnie pod strażą chował, żeby się nie um kli, 
p o k ą d  nie otrzyma innego zlecenia, zresztą jednak®), żeb y 
je  po ludzku ‘ ®) traktował a k rzy  wdy żeby nie m ieli 
niw czem . Otóż nie wiem, co dalej będzie o k o ło  nich.

’ ) relacyą publice. *) casu. Successum rei gestae. immediate. 
*) succedere. mirifice. ’') redimeret armis. *) promoM’ał. '*) ad
aliam informationem et nihilominus. ■ *®) humaniter.
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M ó g łb y  K r ó l  za tą o kazyą  z T atary  teraz ja k ie  tra k ta ty  
czynić, co b y  z pożytkiem  naszym  było.

G d y  się to tam w T atarzech  działo, p raw ie  pod 
ten czas wieziono tam uporpinki zw ykłe od nas i za tym i 
rozru ch y cofniono się z nim i nazad.

P o w ia d a  K os, że tam w zią ł tę sprawę, że car pre- 
kopski, w ziąw szy od M o skiew sk iego  upom inki w ie lk ie , 
p rzy s ią g ł mu nie pom agać K ró lo w i polskiem u w o jo ­
w ać p rzeciw ko jemu, ani ziem ie jego w ojow ać. I to 
nie d o b re g o : ode dwu bierze.

O d księżnej słuckiej pokazano poczet K ró lo w i, 400 
koni z dostatkiem , znać im drogo płaci; są usarze, ale 
też i K o z a c y  z nimi.

B ia łogrodzkich  T a ta ró w  kilkanaście set ko n i p rzy ­
jech ało  nam służyć, straż p ierw szą  dzierżeć m ają a Ha- 
raburda je  wiedzie.

20. Lipca^).

P . B oner okazow ał rotę swą, prawie ozdobną, jesz- 
cześm y tu nie widzieli takiej, konie dobre, św ietn e.

P an  nakielski też poczet swój pokazał i P . R o zd ra- 
żew ski od P. Podkom orzego poznańskiego też dobre 
konie, nie zbiegłe, mieli. P r z y ją ł  K ró l w dzięcznie.

L is ty  do starszych P an ó w  R a d  pisać kazano, oznaj- 
mując o tej odprawie p o słó w  m oskiewskich, k tó re  k o ­
m ornicy do Polski za k ilk a  dni nieść mają.

Posseyinus też K ró la  p ożegn ał, prosto do O rszy  
obróci się stąd. M oskiew skiem u na list jego  odpisać k a ­
zał K r ó l  P . Kanclerzow i.

21. L ip ca  )̂.

R u szyliśm y się od P o ło c k a  ku Z a w o ło czu ; m am y 
sam 26 mil, w szytko puszczą a borem. K ró l m a po ośm i

') 20. Julii. *) ad niaiores consilarios. 21. Julii.
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mil na dzień ujeżdżać a P , K a n c le rz  po 4. C iężk i to na 
nas bór, wszelaką żyw n ość b rać tam z sobą musim ; p a ­
szy n igdzie nie masz. N ocow aliśm y tego dnia od Po- 
ło ck a  z P . Kanclerzem  4 m ile w  boru pod sosną a K r ó l 
przed nam i jeszcze w drugich  4 milach. Jedzie P . K a n ­
clerz ja k  hetman, chorągiew  uroczyście niosą, p rzy  niej 
200 koni, U row ieckiego 150, a drugich R u ssa k ó w  50, 
bębn y hetmańskie etc. P . radom ski służy.

22. Lipca  “).

N o c le g  pod sosną w e 4 m ilach w tymże b oru  nad 
rzeką D rissą  P . K anclerz b iedzi się z listem m o sk iew ­
sk im ; próżno, aby mu pisarze zdołać mieli, je s t  g o  12 
arkuszy  całych. A  cóż ja  wiem , czego w nim nie masz 
A rgu m en ta  dziwne, łajanie sprosne, już tam p rzeczyta  
K r ó lo w i krzywoprzysięztw o, bisurmaństwo, dosyć u szczy­
pliw ie. Wskazał®) b ył K ró l, ja k o b y  mu odpisow ać k ró tk o  
w yrzucając*) mu niecnoty jego . Chce mu p osłać dw oje 
księg i pisane o obyczajach je g o  od cudzoziem ców : G w a g - 
nina, jednego W łocha, a drugie K rancyusza •’), dając mu 
znać, że w szytek świat pełen  je g o  niecnót.

N aostatek tak kończył®): »odpisować ci na w szy tk o  
nie ch cę, aleć rzeczą pokazać w olę, a co mi p rzy p isu ­
jesz, żebych  b ył chciw p rzelew ać chrześciańską krew , 
ted y  nie zawodząc z obudwu stron ludzi, tak  tw oich, 
jak o  i moich, wyjedź na pew ne miejsce sam na sam 
uczyńw aż oba z sobą; czego jeźli nie uczynisz, tern 
w ięcej jeszcze gnuśność sw oję św iatu całemu okażesz«
P. K a n clerz  chce zaś, ab y mu odpisać na w szytk o  
i każde argumenta w yw rócić  jego , ale nie w iem , uczy- 
ni-li tem u dosyć, bo hram ota zamieszana. »G niew a się, 
ten obieś, prawi, we w szytkiem  przewrotny« ®). N ie  w iem , 
czem u m oskiewski tak teraz podniósł się, musi podobno

solenniter. 22. Julii. ®) Naterminował. *) exprobrujac. Crancii. 
®) konkludował. ’ ) magis tua ignavia toti mundo innotescet. *) perplexus. 
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W T atarach  mieć nadzieję, abo też podobno chce do 
W iln a , p ó k i my u niego b ę d z ie m ; ale Pan tro ck i z a le g ł 
z ludźm i na straży u M oh ylow a.

2j .  Lipca  )̂.
N o c le g  pod sosną w  tym że boru we 4 m ilach. 

G d yśm y  się dziś z noclegu  ruszali, przyw iedziono do 
P. K a n c le rza  dwu M oskw icinów , bojarskich dzieci, co 
się p rzedali i z M oskw y u ciekli. Podobni ja c y s i ; w zią ł 
ich P an  do siebie. Pow iadają, że się spodziewać trzeba, 
że K n ia ź  u P skow a i N o w o g ro d a  ludzie mieć będzie. T e  
dwie m iasta snąć rozerw ane są na dwoje, jedni są do 
K ró la , drudzy do K niazia. W ię c  nie wiem, praw da-li to.

W y p r a w ił P. K an clerz  T y lick ie g o , pisarza, do K r a ­
kow a do proboszcza m iech o w sk iego  z nom inacyą na 
biskupstw o przem yskie. O tóż ju ż  ten człow iek biskupem  
będzie. W ątp ię , aby bez ściągn ięcia  w ielkiej zaw iści na 
siebie

Już też W M ć dobrze w iedzieć raczysz, że k r a ­
k o w skie  w ojew ództw o P . W o jew o d zie  bełzkiem u dano, 
ale z tym  warunkiem  ®), że na państwo k ra ko w skie  p o ­
stąpić ma, k ied y  ów ustąpi. W o jew o d ą  bełzkim , ta k  tu 
m ówią. Ż ó łk iew sk i stary.

K o m o rn ik  wnet oto z lis ty  do W aszej M iło ści S e ­
natorów  wsiada, a ja też ten list zamknę. D atum  w  b oru  
pod sosną m iędzy P ołockiem  a Zawołoczem , p ó ł m ili od 
N ieszczardy, gdzie niekiedy zam ek b y ł m oskiew ski a tak 
dw ie lecie  spalili go nasi K o z a cy , 23 lipca roku  15 8 1“*).

Od tegoż przyjaciela z Dworu do tegoż®).

P row adząc dalszy ciąg®) pisania m ego w ed le  ro z ­
kazania W M ci, coby się dnia dzisiejszego działo u nas.

’) 23. Julii. sine summa invidia. ®) cum hac conditione.
23. Julii anno 1581. ®) A b eodem amico ąuodam ex Aula ad eundem.

*) lu continuando seriem.
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nie mam co pisać, bośm y teraz w  tych ciem nych p usz­
czach ja k  w głębokie p iek ło  zabrnęli. T y lk o  z P . K a n ­
clerzem  jedziem sami, kró la  nie m am y: aby tak  tęskli- 
w ej drogi zbył co prędzej, ku  Zawołoczu przed  nami 
b ieży  po 8 mil na dzień. Już to piąty dzień, ja k o  się 
z tych puszcz dobywam y, jeszcze jutro cały  dzień m am y 
i w  B o gu  nadzieja, że się nam ukaże Zaw ołocze. A le  
i tam przyjdzie trwać drugą nędzę, choć się nam  u każe 
niebo. N i traw y ni owsa, szkap y  nasze nie m u ły  będą 
i. b y  nie ono: »pociechą jest w  nieszczęściu m ieć to w a ­
rzyszy  niedoli« )̂, b y ło b y  nam przykre życie “) w  takiej 
p racy  i nędzy mieszkać. K r ó l tylko sam na k o czym  
bieży, dworzan kilka z oboźnym  a z P. P o d sk a rb im ; na 
noc ty lk o  namiotek, ni ław ki, ni stoliku; na p ołu dn ie  
pokarm uje w chróścianej kotarze, zydel mu czynią, koł- 
Isów w  ziemię kilka w biw szy jako rozsoszki a na p rzek  
drugich  k ilka  położyw szy, także i stolik z ta k ieg o  stuk- 
farku. K obierczyka, obicia, nie pytaj, a kiedy się z d ro g i 
po obiedzie spać zachce albo odpocznąć, nasieką drobno 
b rzozow ego liścia z chrostem , miasto materacu rozłożą  
na ziem ię, położy się i przesyp ia  jak  w najlepszym  p o ­
koju. D obrze się b y ł zagrodził od nas M oskiew ski tem i 
puszczam i, aleć-eśmy mu ich przedarli dobrze. B o że  daj 
to, b y  nam wszytkie te usiłowania^) na dobre w y s z ły  
i dobre skończenie m iały  i pokój co rych ły  b y ł, ale 
P an  B ó g  wie, jako ta biera padnie. Chcemy gdęboko 
W’ M oskw ę a czasu mało mam y, bo zima za pasem  a nie 
pośle-li posłów  o pokój, jako się w liście deklaruje, że 
do 50 lat posłać nie chce, co tu będzie czyn ić: odja- 
chać-li tak  daleko zaszedszy czyli tam zim ować? A  co 
lepiej?*) jeźlib y  na sejm, podobno W W M ci nań przy- 
jedziecie , ale, jeźli podatek przedłużyć^), nie w iem  da-

gaudium est miseris. byłaby nam acerba vita. 
■ *) E t quid magis expediet. prorogować.

conatus.

3 "̂



X . Jan Piotrowski.

cie-li się W W M c i przyw ieść. P ieniędzy na to lato  m ało 
m am y i tę trochę nie rych ło  p oborcy znoszą. Ż o łn ie ­
rzom tu w  Zawołoczu p ła c ić  obiecano i w ioząć za nam i 
około  20.000 florenów, ale cóż to na tak w ielu  )̂; trze- 
b ab y  drug^ie tyle. Będą-li żo łn ierze  za przeszłe o p ła cę  
zapierać się, czas nam u p ły w a ć  będzie i boim się, b y śm y  
nie oschli a pogoda zaś n ieprzyjacielow i nie nadeszła. 
Jakoż niewiem , co za d z iw o "), że tak bardzie i u szczy­
pliw ie teraz pisał. M a w  czem ś nadzieję. U  S m o leń ­
ska ma, słyszę, nie m ało ludzi i godzi na to,< że b y  do 
nas w targn ął, kiedy m y u n ie g o  będziem. Z a le g ł tam 
u M o h ylew a Pan trocki z lo o o  koni polskich rot, jakom  
w  pierw szym  liście pisał, i L itw y  coś m a; w szy tk ie g o  
w ojska z pieszym i około 3000 i b y  się tam P an  tro ck i 
ni-e w*ymykał, a tylko tej M oskw ie przechodu do nas 
zabronił, w ielkąby posługę u cz y n ił; K niaź bow iem , ja k o  
baczym , barzo tam p atrzy  na w yn ik tej sw ojej w y ­
p raw y tamecznej.

P . K anclerz kilka dni teraz w drodze, że n ic w ię ­
cej, jedno odpowiada^) na list M oskiew skiem u. O Jesu s! 
toć g o  jeźd zi: każde zdanie®), każdy artyk u ł na o p ak  
w yw raca  ’ ). Będzie m iał kn iaź co wspom inać ®). B ę d zie  
ten list po łacinie, do R zy m u  g o  poślem, że b y  b y ł  po 
w szytkim  świecie, bo też znać on listy swe, co do nas 
pisze, i odpisy nasze po N iem czech  rozsyła.

D ziś nocujemy w tejże p uszczy  nad jeziorem  5 m il, 
gdzie tak  rok P. K a n clerzo w i żołnierze od Z aw ołocza  
ciągnąc w ielkiej nędzy, srodze g o  o to winując z a ż y l i : 
w  okrutnie złych drogach, p lutach, przebyciach trudnych , 
one porzuciw’szy i swoje o b ło g i w szytkie, od b ieża ł 
ich do P o ło ck a  naprzód. O  Jezus, toć snąć b y ły  k lą tw y  
w ie lk ie : »Bodaj nam to zabit czyn ił itd.«

') quid inter tantos. *) misterium. eventum. *) expedycyi. 
replikuje. ®) każdą sentencyą. a contrario pervertit. ®) rumi-

noWać. ®) cum summa illius invidia. impedimenta.
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25. L ip ca  )̂.

N ocow aliśm y w tym że boru  pod sosną 3 m ile nad 
jeziorem , do którego rzeka  D rissa przychodzi. T am  za­
staliśm y ano działa, kule, strzelbę i inny ap arat w o ­
jenny, k tó ry  jeszcze w D zisnie tak  dwie niedzieli w  strugi 
na D rissę rzekę b yło  w ło ż o n o ; w to jezioro p rzy sz ły  
i na ląd włożono to w szytko, bo Drissa już n ie w  naszę 
stronę p łyn ie  dalej, i zarazem  dziś 300 koni k ró lew sk ich  
z Zaw ołocza prawie św ieżych  przyszło i kilkaset p odw ód 
z zaw ołockiej w łości ma przyjść także, co to w sz}'tko 
ziem ią do Zawołocza jutro poprowadzić mają.

26. Lipca  )̂.

P o d  Zawołocze przyjachaliśm y z P. K an clerzem  
a K r ó l jeszcze w poniedziałek przed nami prędzej się 
przez tę puszczę spieszył, jak o  kaczka na jeziorze. Za­
m ek, tak roczne P. K an clerza  mozolne trofea^). O glę- 
d o w ał K r ó l JMć z pilnością miejsce ze w szech stron 
a  jak o  miejsce z natury w a ro w n e “*) tak m ęstw o •'*) P. 
K an clerza , że go to w tak zły , niepogodny czas d ob ył, 
ch w alił, m ówił: »By na m nie b yło  przyszło, nie k u s ił­
b ym  się b}^.« K ocha się Pan z tego, a już to p rzy jaciel 
w ie lk i, co powiada, że zam ek twardy, ciężki do dobycia  
etc. W szy scy  mówimy, że tak.

Zibrzik tu starostą; rządnegośm y zastali, a le jem u 
w ło ści do tego zam ku, której rozkazuje, jest 15 mil 
wszerz. Chłopów, co mu p rzysięgli, ma 4000, k a ż d y  mu 
na stacyą królewską z ło ży ł po dwu talerów ; pow iadają, 
że przez ten rok zebrał tu przez 30.000 zło tych  g o to ­
w ych . Gniewają się, w idzę, o to nasi po cichu, a le  w i­
dzę, że Zebrzyk o to nic nie dba. G ospodarstw o tu 
w ió d ł w ie lk ie , każdą rzecz on sam szyn ko w ał; przy-

')25l Julii. *) 26 Julii. sudores. natura munitum. ®) virtutem.



38 X . Jun Piotrowski.

w ió zł C O  na targ kto, on za k u p ił a żołnierzom  przeda- 
w ał, i m ów ią: »W szytkie nasze pieniądze zo sta ły  się 
u niego.«

S n ąć tak rok tym Z aw ołoczem  kilka rotm istrzów  
naszych czczono, nie chciało  się  im, otoż ci Z eb rzyk  w ie, 
co z tern rzec. B ó g  mu p rzecie  zapłać za to, że nam 
od sam ego Połocka, aż tu d ro g i naprawił, m osty p raw ie  
porządne i warowne na izb iczach  przez jeziora, przepa- 
dliska, nie ow ak po polsku  pobudow ał, żeśm y w szęd zie  
w  tych  puszczach bardzo łacn e  przepraw y m ieli a snąć 
i pod sam y także P sków  od te g o  miejsca drogi nap raw ił. 
A le , co w ielka, z tych tu teczn ych  jeziór w ychodzą rzek i 
i jeziora drugie, którem i aż pod Psków  b ezp ieczn ie  
statki prow'adziś z ob łogam i wojennem i może, o czem  
L itw a przed tem i s łów ka nie powiada.li; P . K a n c le rz  
sam tak ro k  doszedł tego.

27. L ip ca  -).

P . Zebrzydowski, rotm istrz, od Pana tro ck iego  z W i ­
tebska i od M ohylewa p rzyjach ał, oznajmując, że Moskw^a, 
co ono b y li poczęli w ojow ać, już się w rócili nazad i aż 
do D rohobuża poszła, i prosi P an  trocki, ab y m u tam- 
stąd, g d y ż  tam nie ma co czyn ić, i z temi tam rotam i 
tu przyjachać kazano. N adjadą tu podobno jutro  P a n o ­
w ie litew scy, będzie narada jak o  P. Z eb rzyd o w sk iego  
odpraw ić. T rw oży ta L itw a  K r ó la , spraw y dobrej o ni- 
czem nie dając. Zaniepokojony K r ó l barzo i g n iew a  się  
na rotm istrze, że się tak len iw o  ściągają; ci co z P o ls k i 
daleko ciągnąć mieli, barziej się  spieszą, niż ci daw ni, 
co tu pobliżu  na leżach b y li. W ym aw ia ją  się, że p ie n ię ­
dzy nie m ieli; tę trochę, co w  W iln ie  dano, nie ry c h ło  
też w zięli, ano za tak roczn ym  upadkiem i zejściem  na 
statkach s iła  im znowu n a b yw a ć  potrzeba a tu o w szy tk o

') cum impedimentis. ') 27. Julii. ®) deliberacya. *) Sollicitus.
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trudno. Owo Pan B ó g  w ie, ja k o  ta wojna pójdzie a jeźli 
się, jakoć już tarchają o tern, obrócim  do P sko w a, p rzy j­
dzie nam tu zimować. Jako to będzie rozkosz, strach 
wspom inać. Niewiem, w ró c im y -li się do dom u z pełna. 
T eraz nam co nalepszy czas uchodzi, p o g o d y  piękne, 
d ro g i ła tw e ; dopiero k ied y  się z nieprzyjacielem  będziem  
m ieli stoczyć, alić już zima będzie, pluty, nędza i t. p.'). 
N iebędzie-li K ról miał św ieżej piechoty, w ątp liw a, aby 
ta  w ytrw ać miała.

K rólow a Jej Mć p osłała  od królowej szw ed zkiej 
list K ró lo w i JMci. Prosi, aby K ról, będzie-li m ia ł b yć  
pokój z ^Moskiewskim, nie czyn ił go, ażby też b y ł  kró l 
szw edzki, mąż jej weń, w ciągnięty  “).

Pokłopotali się P. K an clerz z P. P odskarbim  na­
dwornym . W skazał Pan do niego przez m ię, że K r ó l 
rozkazał posłać przeciw ko P'arenbekowi, oznajm iając, że 
żyw ność przeciwko zasłano mu, mąki, w oły etc. na pew ne 
m iejsce i napomnieć, ab y  z tym i Niemcy śp ieszy ł się co 
rychlej. P. Podskarbi odkażał, że to posyłanie p r ó ż n e : 
już się dwakroć pisało do niego, pilnie trzeba p ien ię­
dzy i skarbu szanować, lepiej to na co innego obrócić, 
co b y  na komornika w yszło . O Jezus, toć się P an  roz­
gn iew ał, gdych mu ten odkaź jego odniósł. S iła  m ó­
w i ł ; »Niech dosyć na tern ma, żech cierpliw y, ani mu 
przeszkadzam. Przesiedlam  go, odepnę mu ten p op rąg, 
a innego podepnę, urzędnik-em  pierwszy, w yjeżd żę 
g o  etc.« B yło  tego siłą: »Jedźcie (Pudłowskiem u i mnie 
rzecze) do niego: pow iedzcie mu, niech tak nie w skazuje 
do m nie; nie wyssałech ja  sobie z palca tego, co mnie 
K r ó l  poruczył, to mu odpowiadam «. Zaś do m nie z fu- 
r y ą : »Biegaj, powiedz to K ró lo w i, że mi tak odkażał«. —  
»Stąpię pierwej, rzekę, do niego«. Ować stanęło na tern, 
żeć nam z Pudłowskim  do niego jachać kazał. P ow ie-

') et id genus. *) inkludowan. *) diligenter. *) respons.
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dzieliśm y, przyjachawszy, że się Pan obraził barzo, do 
K r ó la  jach ać powiedzieć to k a za ł etc. Nu on też na to 
z fu ry ą : »Dobrze do K ró la , mam ja też z nim ; k ła d ą  
na m ię w szyscy  K ról, L itw a, w szytk ie  brzemię w ojenne )̂, 
nie w iem , jako komu dogodzić«. Mitygow^aliśmy g o , a b y  
się ham ow ał, bo Pan barzo sierdzi w, aby do n iego  o b ­
m ówić się jachał. P ow ied zia ł: »Że mu na w z g a r d ę n i c  
nie u czy n ię , znam go w yższym  nademną®) etc., a le też 
pacholęciem  być nie chcę u niego«. O baczył się potem , 
p rzyjach ał do Pana, obm aw iał się. Mnie się inaczej u czy ­
nić nie godziło , jedno odnieść je g o  powieść i tom  m iar­
kując się bardzo w słowach'*) powiedział. A b y m  b y ł  
m iał pow iedzieć wszytko, co on mówił, dopierożby b y ł  
gniew , inaczej by było. B o ję  się , by się to szczęście 
jego  nie przechyliło kiedy.

28 L ip ca  )̂.

P . Starosta żmudzki o k a zo w a ł swmj poczet, 300 kon i 
w sz y tk ic h : 140 usarzów, 120 kozaków , 40 strze lcó w  
jezdnych, ozdobnie i porządnie dosyć. K o n i p o w o d n ych  
4 cudnych, ale tak dwie lecie  b y ło  na P o ło ck u  lepiej.

G n iew a się P. K a n c le r z , że się tak d łu g o  nic 
nie robi, na żołnierze frasunku dosyć. R z e k ł przedem ną: 
»Bym to b y ł  wiedział, te pieniądze, com na w ojn ę w y ­
dał, w o la łb ym  był nałożyć na budowanie«. W iesz  to B ó g , 
jakie zakończenie'^) tej w o jn y  m ieć będziem ? N ie uczy- 
nim-li gruntow nego pokoju, abo jeźli do końca M o sk ie w ­
skiego nie dokonamy, bać się trzeba, byśm y tego, cze­
gośm y dostali, nie utracili zasię. Litw a nam nie czyn i 
zadość®) w  żadnej rzeczy; ja k o  tych  zamków odjedziem y 
u nich, co wiedzieć, jeźli zasię w  nie nie w ejdzie M o ­
skiew ski.

*) wszytkę mollem belli. *) in contemptum. superiorem,
modestissime verbis. ®) 28 Julii. ®) Melankolizuje. '‘ )  exitum'. 

*) spJis facit.
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2() L ipca  )̂.

R a d a  tajemna b y ła  z P a n y  litew skim i; narada 
b y ła , w  który kąt się obrócić. Uchwalono )̂, że do 
P sko w a. D o Nowogroda niebezpiecznie^), b o b y  P sk ó w  
i k ilk a  innych zamków m usielibyśm y po sobie zostaw ić. 
Jeźli Aloskiewski za przyjachaniem  tam naszem nie z g o ­
dzi się na nasze warunki pokoju^); będziem d o b yw ać, 
aza da bitw ę; nie da-li, albo jeźli nie dobędziem , ted y  
oblęźem y i tam zimować będziem . Dla żywności będziem  
puszczać zagony w ziem ię; R y g a  i Inflanty będą jej nam 
też dodawać. Mamy tu stąd P.sków niedaleko, 30 mil, 
trzeba nam mieć chodu m ało nie dwie niedzieli, a je sz­
cze ledw ie piątego dnia w yjedziem  stąd. P rzecięć to nie 
w iem , jak ie  dziwo ®), że ten jMoskiewski ludzi żadnych  
nie mając, tak teraz hardzie każe. Nie wiem na co tak 
pyszno się stawia. R o zp ra w ia ją "‘) jedni, że tu z L itw y  
otuchę ma'; więc W ęgrzy , co uciekają, m ogą g o  w sa ­
dzać na to, aby stał: » K ró lo w i nie długo nie stanie 
pieniędzy®) ustanie etc.« N ie w iem , jeźli to p raw d a; p o ­
spólstwo®) to sobie rozum uje ’ **).

JO Lipca
Odprawiwszy nabożeństwo, odpowiedź '̂-̂ ) na list Mo- 

sk ieg o , który Gizius po łacin ie napisał, czytano przed 
P an y. P . Kanclerz sam p rzeło ży  go  na polskie, bo m y 
p isarze tej robocie nie sprostam y, z polskiego zasię L i­
tw a  na ruskie przełoży, k tó ry  M oskiewskiem u p o ślą ; 
a ten łaciński chce Pan posłać do Rzym u, a b y  o nim 
w szy te k  świat wiedział.

P . Zebrzydowski, rotm istrz, do Pana tro c k ie g o  
i żo łn ierzów  do R usi odprawion. Za persw azyą panów

*) 29 Julii. *) deliberacya. Conclusurn. J non tutum. non 

descendet ad conditionem pacis. ®) misterium. ’) Dyskurują. ®) nervum.
Yulgus. racyonuje. *■ ) 30 Julii. “ ) respons.
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litew skich  pozwolił K ró l, a b y  stamtąd zjachali, g d y ż , jako 
się o nim zda, obawiać się tam nieprzyjaciela nie trzeba. 
K azan o  im jachać do C h ełm a i tam się zadzierżeć do 
dalszej nauki. W  drodze m ają w ycieczki czyn ić. Nie 
barzoć K ró lo w i miło, że od teg o  tam D niepra odjeżdża 
Pan tro ck i; ale naparł s ię , w ię c  to listy do P an ó w  roz­
p isał, ab y  go  tam jedno stąd zwiedli.

L ip ca  )̂.

L itew scy  Tatarow ie p okazow ali s ię : 
nimi H araburda starszy.

600 koni, nad

2 Sierpnia  ®).

P an ie  Boże daj, że ten M oskiew ski zdechł, niż do 
P sk o w a  dojedziem ; już nie w iem , jaki k ło p o t w szy scy  
P an i m y, a ja z G isiusem  naw ięcej m am y o ko ło  teg o  
odpisu. Caluchny dzień dziś od wschodu słońca p ocząw szy 
aż do zachodu nad tą n iecn otliw ą hramotą siedzieliśm y, 
jeszcze końca nie masz p r z e c ie ; a Panu też, nie w iem , 
co po tern wdawać się w  te litew skie odp raw y. K r ó l 
jutro w yjeżdża rano w - d r o g ę ,  a w szytko o list przy- 
skw iera; nie wiem w ie ra , ja k o  rychło b ędzie go tó w . 
L itw a, k ie d y  go napiszem y, m a go  na ruskie p rze k ła ­
dać, a cóż ja  wiem, jak o  to prędko będzie.

P atrz W M ć, jako się i m iędzy P o lak i litew skich  
O ścików  zawadza. A la s ło w sk i, syn ow ego w o jsk ieg o  
w ieluńskiego, co posłem  b y w a ł, a teraz niedaw no um arł, 
chciał zbieżeć do IM oskiew skiego. Starosta k iesk i w  In- 
flanciech pojm ał go i lis t p r z y  nim nalazł w o jew o d y  
m oskiew skiego, co jest w  w ięzieniu  na G niew ie w  Pru- 
siech, w  którym  zalecał g-o K n iażew i, że s łu g ę  z n iego  
będzie m iał godnego. A  ja k i tra fu n e k : pod tenczas, g d y  
M asłow ski przyszedł w ręce, przybieźał także do staro-

') ekskur.sye. *) 31 Julii. 2 Augusti.
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Sty k iesk iego  M oskwicin ze Pskowa^ co się p rzed a ł do 
nas a m iał na 500 strzelców  —  ow a z obu stron zdrajcy  
dosyć. Przyw iedziono dziś w ieczór obu do P . K a n c le ­
rza, zdum ieliśm y się w szyscy  M asłow skiego ujrzaw szy, 
czysty, podobny p ach o łek; g d y  Pan p yta ł czem u to 
uczynił, powiedział, że g o  z ły  rozum  zawiódł. W re szc ie  ’) 
kazał g o  oddać profosowi i niepoczciw ie go  p o rw a ł przez 
sw ych  drabów-) i tuszą, że mu b yć na palu. Żal się P a ­
nie B oże tego.

j  Sierpnia )̂.
K r ó l gd y  prawie na koń  już wsiadał, list na sędztw o 

poznańskie podpisał P. G ajew skiem u i surrogacyą P .W o - 
ciechow i Zajączkowskiemu, tak jako była w ola  W M ci. 
P. K an clerz też już w siada, pieczętować ich trudno 
a P a w ło ś  też już odjeżdża. Zresztą“*) kazał mi K r ó l  i G i- 
ziuSzowi pozostać tu i H araburdzie dla poprawiania-^) 
i przekładania na ruskie tego  m oskiewskiego odkazu  ®) 
ą stąd żebyśm y go w yp raw ili za gońcem, k tó ry  dla je g o  
przed granicam i zadzierzan jest. Otóż tu pozostać musim 
pew nych  ze dwa dni a K ró la  i pieczęci nie dojedziem  aż 
w W oroń cu . Skoro jedno dojadę Pana, obadw a te listy  
zapieczętuję i przy pierw szej sposobności ’'), g d y  się kto  
trafi, odeślę do własnych ręku  W M ci, mego M ściw eg o  
Pana.

M y, księża, w ym aw iam y sobie na P. Sędzim  no­
w ym , a b y  na nasze dziesięciny b y ł łaskaw, to jest ®), ab y 
je  nam przykazow ał z pełna, bo tu zań p rzyrzek liśm y 
K ró lo w i, że, choć ew angelik, inaczej czynić nie będzie.

A to li do tego P skow a jedziem . Panie B o że, racz 
nas sam prowadzić, ażeby te trudy nasze próżne nie 
b y ły . Jest tam 3500 strzelców- kniażowych, je zd y  4000

’) tandem per suos ministros. *) 3 Augusti. * )  Praeterea.
korygowania. responsu. et per primam occasionem. *) id est.
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a ludu m iejskiego i bojar, co w  tym  pow iecie m ieszkają
12.000 do obrony. M ury też są , ale pow iadają, że stare; 
m y 20 dział burzących prow adzim  a n iedaleko 14.000 
p iechoty. Będzie pewnie biesiada. Spodziew am y się , że 
jak ie  p o sły  będziem m ieć o pokój. B oże daj t o ! Ja 
o p sow ską korzyść nie dbam , b y le  się dał P. B ó g  z całą 
skórą do domu wrócić. S z p ie g o w ie  przynieśli, że M oskw a 
około  P sko w a kilka zam ków  spaliła  a w szy scy  się zno­
szą do miasta. Tu już je s ie ń  i chłody, b y  o św. B a rtło ­
m ieju u nas i bliziuchno już zima. Otoć ro zk o szy  nie 
zażyw iem . P od Zaw ołoczem  3 sierpnia^) 1581.

Od pewnego przyjaciela z Dworu do tegoż T*

4 Sierpnia  )̂.
Ja pod Zawołoczem  z Giziusem  a H araburdą nad 

odpraw ą listu m oskiew skiego leżeliśm y.

5 Sierpnia  )̂.

Tam że jeszcze.

6 Sierpnia  )̂.

T e g o  dnia od Zaw ołocza, odpraw iw szy list do M o ­
sk iew sk iego , w yjachałem  za K ró lem . P o sła liśm y m u je 
i po rusku i po łacinie, b ęd zie  m iał co czytać. P ra w ie  
na tę g ą  .swadę czysty list barzo  się nań m arszczy. Za 
Possew inem  posłaliśm y też o b o jg a  i łac iń sk ieg o  i p o l­
sk iego  kop ią  do Orszy. D o  te g o  tyżeśm y M oskiew skiem u 
posłali H erbersteina, Gwagnina® ) i k ilk a  rozdziałów  
z Krancyusza'^) po łacinie, a b y  sobie czytał, co o je g o  
obyczajach  świat pisze.

3 Augusti. A  quodam amico ex Aula ad eundem. 4 A u ­
gust!. 5 Augusti. ®) 6 Augusti. '*) Gvagninum. ’) capitula ex Crancio.
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7. Sterpłiia  ’).
W  pustyniach nocow ałem  w  wielkiej nędzy, kutemu 

okrutnie złej drogi zażyłem . G ó ry  tak w ielk ie  m a ten 
kraj, jako  na Podgórzu u nas, jedno nie skaliste, a inszego 
sro giego  a gęstego kam ienia pełno, ziemia iłow ata a dżdźe, 
zimna już nadchodzą. P an B ó g  w ie, co za roskosz m ieć 
będziem y.

8 . Sierpnia  *).

Już z pustyń w lepszy  a obfitszy kraj w ciąg n ąłem  
od W o ron iecza  w 5 m ilach. Obfitość^) w s z y tk ie g o : de- 
rewnie, to jest sioła gęste i człow ieczka nigdzie nie masz, 
na polach zboża w szelakiego w ie lk i urodzaj i dostatek.

g. Sierpnia  )̂.

D o  W oroniecza przyjachałem . Nie zastałem  nic no­
w ego. .A rty k u ły  obozowe knują, jeszcze ich *nie u ch w a­
lili ®). K r ó l  się frasuje, że rych ło  roty nie nadciągają, 
ju żb y  się czas ruszyć, czas zim ny nadchodzi, d ro g i p rzy  
padną złe. B ó g  wie, co będzie dalej. M oskwa niedaw no 
k ilk a  dni temu zamek n iedaleko Pskow a, K r a s n y  Ho- 
rodek, spaliła dobrowolnie sam i i ze w szytkiem  do m ia­
sta się znieśli.

10. Sierpnia  ®).

A rty k u ły  spisane w R a d zie  przy w szytkich  ro tm i­
strzach czytane są. Przesłyszaw^szy ich prosili P P . R o t ­
m istrze przez P. P rzyjem skiego, aby odstąpiw szy też 
na stronę około nich też nam ów ili się z sobą. Pozw^o- 
lono. Zaś przez pana P rzyjem skiego przyszedszy p o w ie ­
dzieli, że się im podoba w szytko, tylko  on jeden surow o ’̂ ) 
barzo  napisany, aby nikomu po swej potrzebie do dom 
nie w oln o odjachać b yło  pozw olono ani się wydalać®). 
Jeźli tu K r ó l JMć na zimę zostanie, nie odjedzie żaden.

7. Augusti. *) 8. Augusti. •’) Abundantia. 9. Augusti.

®) Konkludowali. *) 10. Augusti. stricte. ®) absentować.



46 X . Jan Piotrowski.

ale je ź lib y  miał odjachać, proszą, aby odjachać b y ło  p o ­
zw olono. D rugie żądanie a b y  już o tym  w ielk im  h et­
m anie w iedzieć mogli; trzecie, a b y  im płacono, g d y ż  służą, 
jak o  K r ó l  JMć każe.

N a pierwsze odpow iedziano przez P. Z b orow skiego , 
m arszałka, że prze.staje na tern K ró l J M ć ; na w tó r e : 
jutro K r ó l  JMć, nam ówiw szy się z P P . R adam i, hetm ana 
zamianuje'^); na trzecie: w szelakie  staranie czyn ić  b ę­
dzie, a b y  płacono.

P. Przyjem ski nalega®), a b y  wedle obietn icy, którą  
na sejm ie P. Sędziemu kalisk iem u  uczyniono o cło  ra­
dziejow skie, o pół N oteci i w ieś Boguszczicze, teraz K r ó l 
JMĆ dać mu na tę daninę sw ą raczył. S ą  o to p rzyczyn n e 
listy  JM ci P. W ojew ody poznańskiego. Sam  też P . S ę ­
dzia pisze, a chce i wsi C zo ło w a  przytem. P o w ied zia łem  
ja  to P . K anclerzow i, że to do Radziejow a n ależy  a n i­
czyja to w ieś insza jedno P . Starosty rad ziejow skiego  
i m ów ił sam o- tern JM ć z P . Przyjem skim . O tóż-ci 
już odstępuje Czołow a, ty lk o  o te drugie napiera^). 
P o w ia d a : »Dla tego C zo ło w a niechcem y sobie łask i 
JM ci M arszałka wzruszać i P. Sędzia, prawi, zaniecha«. 
Jest tu pacholę P, W ojew odzin ę, które stąd odpraw ić 
chce P . Przyjem ski do P o lsk i i prosi mię, abym  list 
na sędztw o poznańskie przezeń posłał do ręku P . W o je ­
w ody. Ja mówię, że to b y ć  nie może, bo się rzekło , źe do 
niczyich  innych rąk odesłane b y ć  nie ma, jedno do W M ci. 
A le  P . O rzelskiego odpraw ę )̂, przyw ileje, do ręk u  je g o  
odeślę, żebyśm y go tern u koili. I przestał-ci na tern P. 
P rzy jem ski. Otóż-ci, aby się tem sędztwem nie m ieszkało, 
poślę g o  ja  wprawdzie®) przez to pacholę P. Wojew^o- 
dzine, nie powiadając nic, co b y  za list b y ł, ale ty lk o  do 
ręku  Gralew.skiego do W a rsza w y  i napiszę m u, a b y  za

cŷ .
') postulatum. 

®) ąnidem.
*) .deklaruje. sollicytuje. .̂ ) urget. expedy-
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niądze, któro w płynęły^), pewneg^o gońca") w ziąw szy, 
odesłał je  do ręku W M ci co prędzej. Mam p rzy czyn y , 
dlaczego mi się nie zda p o słać tego listu ku  W M ci 
przez to pacholę.

u. Sierp7tia )̂.
Publicznie “*) w R ad zie  i p rzy  rotmistrzach w szyt- 

kich JM ć P. Kanclerz przez P . M arszałka Zborow skiegfo 
hetmanem  wielkim  koronnym  imieniem K ró la  JM ci d e­
klarow any i publikow any jest. D ziękow ał po p o lsk u , 
w ygłaszając barzo piękną i og lęd n ą mowę )̂. Znać zaraz 
z początku®) to w rzeczy swej pow iedział: »Żebym  b y ł  
radszy do szturmu szedł, niż na sobie ten urząd nosić«.

N ie w iem , jako mamy rozum ieć to hetm aństwo, bo 
w oddaw aniu  P. M arszałek nie wspominał, ani d o k ła d a ł 
do czasu-li ten urząd być m a, czyli jedno ty lk o  przez 
tę wyprawę'^); drudzy zaś szepczą: »Jużci, p raw i, m a 
b yć  do żywota«.

P o  oddaniu K ról JM ć sam uroczyście ®) w in szo­
wał, P an ow ie potem. B y ł  u ro czysty  akt®). D o nam iotu 
prow adzili g o  od K róla  rotm istrzów  siła, przez P . P rzy - 
jem skiego gratulowali. P odziękow aw szy, napom inał ich, 
aby się z towarzyszmi skrom nie zachowali a w ystęp k ó w  
nie czyn ili żadnych: »Bo, praw i, na nikogo nie o g ląd ając  
się a p łacząc, będę musiał pow inności swej dosyć c z y ­
nić«. Zaczem  tak wszyscy m ówią, że to hetman rząd n y 
a sro gi będzie. A rtykuły  zarazem  obw ołać kazał.

K r ó l  JMĆ sam we w to rek  się ruszy; ła tw a  n a ­
przód jutro  po odkazowaniu w yjeżdża. Jest tu na d ro ­
dze do P sk o w a  w pół drogi zam ek m oskiewski m u ro ­
w any, O stra zow ą; coś ludzi n iew iele na nim. Jadąc, je ź li

*) z defluitacyi. '̂ ) kursora. ®) i i .  Augusti. Publice. •’’) lucu- 

lentissima prudentissimaąue oratione. ®) praemediate. ’ ) expedycyą. 
*) solemniter. **) solemnis actus.
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się nie podda mamy ĝ o oblęg^ać )̂. L isty do P sk o w a  i do 
N ow ogrod u, aby się poddali, poślą.

L itew skim  hetmanem, jako dawno, P . W o je w o d a  
w ileń sk i.

N a W ę g ry  syn ow iec K r ó la  JMci. Jest w  w ielkiem  
pow ażaniu  )̂, R adę w szy tk ą  p rzy  K ró lu  JM ci posiada.

L ist na pół N oteci, w ieś Bogusice i c ło  rad ziejow ­
skie podpisał K ró l JM ć P . Sędziemu kalisk iem u. P a ­
trzałem  w  skarbie stanu tych  dzierżaw, ale na tej No- 
tesi i B ogusicach sum y je st starej looo czerw on ych  
i 6 io  grzyw ien , co jed n ak  nie lada p ien iąd ze; c ło  wolne, 
sum y nie masz, lustratorow ie na 400 fl. ta k s o w a li; stąd 
kw arta.

12. Sierpnia )̂.

O kazow ali się i p isa li żołnierze. P iszę  to samej 
ty lk o  W M ci. W iera  nas nie w iele, jezd y  zw łaszcza, nie 
nie masz ich wszytkich i z tym i co przy P an u  tro ck im  są, 
ledw ie, ale nie śmiem rzec, 8000 koni. P iech ota  dobra i do­
statek  jej, wprawdzieć się ta trocha udzierzałaby z w ie lk ą  
grom adą M oskwy. P. H etm an now y urzędem się popisu je ®), 
sam ro ty  stawiał, jeźd ził jak o  hetman i kan clerz, p ie­
częć na szyi a hetm ański proporczyk za nim na grocie  
u kopii, m agierka czerw ona z pierzem, na p ro p o rczyk u  
rym : » B óg męstwem m ojem  i chwałą'^)«. N a p u łk i dzieli 
w ojsko. R o ty  w praw dzie nie w szytko odziane, a le  po 
tern pow ietrzu końskiem  i przejściu srogich  pustyń, do­
sy ć  konne i ludne. P o c z ty  Panów litew skich , nie tak 
w ie lk ie  i strojne jako b y ło  przedtem.

JMĆ P. Hetman p o ru czy ł zaraz tego  dnia, skoro 
po popisie, JMci P. N iszczyckiem u pułk JM ci P an a  g n ie ź­
n ień sk iego  do przyjazdu JM ci i z tymi ludźm i p rzy łą c zy ł

*) oppugnować. *) Et habetur in honore. kondycyj. ‘) 12. Augu- 

sti. Scriptum sit soli. ®) autoryzuje. ’) Fortitudo et laus mea Do-
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P. N iszczyck iego  Ich ]\I. Panom  litewskim , k tó rzy  zaraz 
poszli inszym  gościńcem, niźli JK ró lew ska  M ć i w o jsk o  
p olsk ie , gdyż, jako to dla żyw n ości uczyniono b y ło , tak 
w ięcej, iż b y ła  wieść przyszła, iż w bok tego go ściń ca , 
gd zie  JK ró lew ska  Mć sam ciągnąć miał, o 7.000 T a ta ­
rów  b y ło . Jakoż pewnie b yli, a le osłyszaw szy się  o w o j­
sku w ie lk ie m  JKrólew skiej M ci nazad do P sk o w a  p o ­
szli, g d z ie  też niedługo popasali. Za tymi ted y  ludźm i 
zlecił JMĆ P . Hetman Panu radomskiemu ro ty  trzy, ku  
je g o  czw artej, jezdne i p ieszych dwie, to jest P . K ra j-  
czego  200 koni, P. P ieniążkow ych 200, P. L an ckoroń - 
sk ieg o  150, JMci Pana radom skiego 200 p ieszych, do 
teg o  W ybran ow skiego  200, Tarnow skiego 200, z k t ó ­
rym i w p rzó d  przed wojskiem  gościńcem  K ró la  JM ci P an  
rad om ski trzeci dzień przed JK M cią  wyszedł te g o ż  dnia, 
po popisie  i zaraz pod Ostrów mu iść kazano a p o ku sić  
się oń, ujrzy-li podobną siłę. Panow ie litew scy  i z P . 
N iszczyckim  a pułkiem JM ci Pana gnieźnieńskiego też 
tego dnia wyszli.

fy. Sierpnia )̂.
L itw a  się rusza w przód kilkiem  dni przed nami, 

iść m ają prawą stroną. JM ćP. W ojew oda b ra c ła w sk i 
tego  dnia także z kilkiem  rot, ale za Panem radom skim  
tym  gościńcem  ku Ostrowu zamku, jachał.

B y ła  sprzeczka'^) przed K ró lem  między P . H etm a­
nem a P. Marszałkiem Zborow skim  około sp raw ow an ia  
sądów nad Dworem, bo w czora harcerza je d n e g o  P . 
Hetm an o w ydarcie jałow ice M oskw ie jednemu na k o ło  
m ało w ło ży ć  nie dał. P ow iadał P. Hetman, że w  czasie 
pokoju  oddzielną ma w ładzę hetman a oddzielną m ar­
szałek, inaczej jednak w  czasie w ojny )̂, gdzie hetm an

13. Augusti. kontrowersya. *) jurysdykcyi. ‘) tempore pacis 

et domi distincta officia sunt campiductoris et marsalci, secus tempore belli. 
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Ogółem  *) nad w szytkim i ta k  żołnierzm i jako  i D w orem  
w ład zę sądowniczą^) ma. P . M arszałek p o w o ły w a ł się 
na^) statut o marszałkach'^)^ k tó ry  w ątpliw ie n ieco na- 
pisany^ i tuszą, że go  K r ó l  deklaruje za P . H etm anem . 
Z ap alił się )̂ b y ł nieco P. M arszałek: »Z osoby sw ej będę 
ja, praw i, w e w.szytkiem posłuszny®) P. H etm anow i, ale 
idzie mi o zelżenie urzędu«. N asz też mocno '̂ ) się za swe 
dzierżał. O błapiali się potem  i całowali obadw a, jeśli 
szczerze, nie wiem.

G o łk o w sk i, dworzanin, podpiw szy sobie, jad ąc na 
koniu w obozie ruszył na nim. Jachał z trefunku p rze ­
c iw k a  niemu chłopiec P an a  m ińskiego. P o d sk arb ieg o , 
na kolasie. On przytarł na onę kolasę, że koń  piersiam i 
jak o ś  o ołoble uderzył. J a k o b y  mu b y ł winien ch łopiec, 
ją ł g o  bić nahajką. P yta jąc , czem uby go  bił, r z e k ł ; »Nie 
b iłb yś mię, by tu pan mój był« . Nu on: «Już mi p a­
nem grozisz?« Szablę na ch ło p ca  dobył i b ił nań. C h ło ­
piec sw oją  też szablą w  p ochw ach zakładał mu się —  
ow ać g o  przecie G o łk o w sk i w  g ło w ę ranił. P rzy sz ło  
skarżyć do P. Hetmana. P . H etm an posłał, a b y  G o łk o w ­
ski przed nim stanął; nie m ożono go snąć n aleść dziś. 
P . H etm an sierdziw barzo i koniecznie chce ten w y s tę ­
pek w ed le  artykułów  karać. D w orzanie się bun tują z P. 
M arszałkiem  Zborowskim, —  otóżci dalej nie w iem  co 
będzie.

P an radomski dziś trzeci dzień z W ajerem  naprzód 
do O stry  wyprawion jest. P o s ła ł  dwu w ięźn ió w  m o­
skiew skich, pojmał ich w  drodze. Pow iadają, iż w  k ilk u  
m ilach jest 5.000 M o skw y z T atary, którzy na nasze 
u derzyć mieli, ale o w ojsku  osłyszaw szy się b lizko , u stą­
pili nazad. Co wiedzieć, nie zetrze-li się tam z nim i P an 
radom ski. Panie Boże racz m u tam szczęścić; m a tam

') generaliter. *) jurysdykcyą. predykował statut. *) de mar- 

salcis. Excanduerat. ®) oboediens. '̂ ) fortiter.
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300 koni, przy nim U ro w ieck i z 700 pieszych znamieni- 
c ie  dobrych.

14. Sierpnia )̂.

P . Hetman srogość pokazuje. Jednę panią w esołą  
d a ł ściąć, co porzuciwszy w łasnego męża do to w a rzy ­
sza  jednego z roty P. B onarow ej przyłączyła  się, drugą 
X obozu wychłostawszy nos i uszy oberznąć jej kaza ł.

X a  G ołkow skiego sierdziw  barzo, już ro zk a za ł pro- 
fo so w i, aby dzisiejszej nocy z draby szedł poA do na­
m iotu  jego . K ról sam rozkazał, aby go w edle  a r ty k u ­
łó w  sądził. Zabiega G ołko w ski jemu i spraw ił to, że Pan 
m iński, przyszedszy do K ró la  zezn ał: »Niewinnie, praw i, 
o sk a rży ł G ołkow skiego słu ga  mój, zeznawa teraz sam, 
że nie od niego ranion, ale od kogo inszego«.

D w u pacholików z roty  P. Przyjem skiego, g d y  na 
polu żyta  dla koni szukali, porwała M oskw a; trzeci 
uciekł. P o sła ł K ról P. K arch o w sk iego  ze 100 kon i szp ie­
g o w a ć  tej M oskw y; nie barzo bezpieczno p rzew ijać  się 
tu, chocia między tą M oskw ą, co nam już p r z y s ię g li ; 
rozjątrzeni temi krzyw dam i, które od nas w  c ią g n ie ­
niu mają, mszczą się, jako m ogą.

75. Sierpnia  )̂.

D ziś gdy było pół nocy, szedł profos od P . H et­
m ana po Gołkowskiego. G d y  spał, obstąpił nam iot ze 
100 hajduków  z rusznicami, na sam ego z a w o ła ł: »Pódź- 
c ie  do P . Hetmana na spraw ę; gdziebyście nie ch cieli 
m am  w as przywieść«. U jrzaw szy G ołkow ski, co się dzieje, 
w staw szy  z łóżka, poszedł. P row adził go p rofos z h aj­
dukam i aż do Pańskiego w ie lk iego  namiotu. G d y  b y ł 
dzień, iż też już miał się P . Hetman naprzód ruszyć 
przed  K rólem , kazał go  rotm istrzowi pieszemu G łoskow -

') excellenter. *) 14. Augusti. *) exacerbati. *) 15. Augusti.
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skiem u w ziąć i w drogę prow adzić. I takci m usiał iść  
p rzy  tej pieszej rocie. O Jezus, raniuchno toć b y ł  m ię­
dzy ludźm i rozruch w rzaw a na P a n a ! D w orzan ie  na­
radę z ło ż y li -). Posłali P . S tarostę  w arszaw skiego z P. 
K uchm istrzem , z Jarzyną a Srzeniaw ą do Pana, prosząc 
o m iłosierdzie, ażeby go  na ich ślub w ypuścić k aza ł, i to  
p rzykładając, aby sobie w  tern rozważnie p o stęp o w a ł 
a nie barzo się skwapiał. O dpow iedział, a cóż ja  w iem , 
jako  d łu g o ; krótko m ówiąc*), że mu się tego  u czyn ić  
nie godzi, musi dosyć uczynić powinności swej, sądzić 
g o  b ędzie p rzy  w szytkich w ed le  artykułów  i dobrze się 
już ro zm yślił na to, co czyn ić ma. Tym czasem  P. Z b o ro w ­
ski z K ró le m  się w nam iecie zaw arł przez p ół g o d z in y ; 
g d y  w yszed ł, przez P. K u ch m istrza  Panu K r ó l w szytk o  
opow iedział, co za rozm owa b y ła . IMiał snąć rzec P an  
na t o : »1 on, prawi, sam niechaj jedno co p o d o b n eg o  
uczyni, ujrzy, nie będę-li m iał z to serca p o rw ać go«. 
M atko B oża, aż na nas skóra drży, ale dobrze t a k : na 
ło try  trzeba kary. P rzyszed ł potem  Pan po nabożeństw ie 
do K ró la . Zastaliśm y tam zgrom adzone dw orzany w szyt- 
kie  w  zadąsan iu ’̂ ), z nimi P . Zborowski. U stąp ili od  
K ró la  P an u  w szyscy; g d y  od niego w ych odził już na 
koń w siadać, zastąpił mu P . Zborow ski; odw iódł się P an  
z nim do namiotu w kąt, coś na chwilę m ówili z sobą, 
potem  m y na koń w drogę. Co dalej będzie z G o łk o w - 
skim, nie wiem , atoli w  w ięzien iu  je.st. M y w e dw u m i­
lach od W oroń ca  w polu nocujem y na rzeką W ie lk ą , 
K r ó l jutro  za nami w yjeżdża.

K a rch o w sk i się w rócił, pacholików  nie nalazł. P o ­
w iada, że ta IMoskwa, co ich  porw ała, musiała z O p o czk i 
zb ieżeć; w idzi mi się, że nam ta Opoczka będzie b ro iła .

in populo tumultus. consilium inierunt. considerate. *) sum­
ma. Interea. congregates. ’ ) frementes.
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P . Hetman w yjachał z W orońca tym  porządkiem  : 
sz ła  naprzód rota P. P odczaszego  Z ebrzyd ow skiego , za 
n ią  P . Bonarowa, potem P . Starosty liw sk iego , potem  
P . Gostomskiego, po niej P . S ieniaw skiego, za tem i do­
piero  roty JMci, osobnych ludzi, paniąt, sekretarzów  
400 koni. Za JMcią P. Jakub Orzechowski, potem  sta­
ro ścic  łucki Żórawiński, na ostatku P. A n d rzej O rze­
ch ow ski, któremu dana rota P . Starosty p rzem ysk iego .

16. Sterpnia^^.
JK A Ić nazajutrz po P. Hetmanie w yjach ać raczy ł 

5 m il od Worońca, tak, iż nas dogonił jednym  n o cle­
g iem , co my dwa jachali. Za K rólem  JMcią P . P rzyjem - 
sk i 600 koni pułku sw ego, to jest swojej ro ty  200, P. 
S taręsk iego  150, P. B o kiej 100, za nim działa, za d zia ły  
P . P'arensbek z jezdą i z piechotą niem iecką i ta k  za- 
w żd y  p u łk  JMci P. Hetm ana w  ćwierci m ili od K ró la  
JM ci stawał. N ocow aliśm y w e 4 milach na tąż rzeką 
W ie lk ą , K ró l za nami w  ćw ierci mili. W jeżd ża m y już 
w  barzo w esoły i żyzny kraj. A  cóż po tern? W szę d zie  p u ­
sto, mieszkańców mało, tu i owdzie derew nia ; g ru n ty  
ja k o  żuławskie, ba i lepsze.

77. Sierpnia  )̂.
N ocowaliśm y w e dwu m ilach nad rzeką W ie lk ą  

a K r ó l  za nami w ćw ierci mili, do Ostrowa ty lk o  rów na 
m ila. Już tam P. U row iecki z kilką  rot p ieszych  barzo 
b lizk o  się podszańcował. Jachał tedy P. H etm an zaraz, 
z kon ia  nie zsiadając, pod zamek, tamże jadł u P an a rad om ­
sk ieg o , który  już 4 dni tam leżał. Objachał te d y  JM ć 
P. H etm an dość blizko zam ek i obozom także i szań­
com  m iejsce opatrzył; tegoż dnia do K ró la  JM ci się 
w ró c ił, a iż go sobie barzo lekcew ażyli z pow ieści i łacno

*) 16. Augusti. *) habitatores. *) 17. Augusti.
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krom  zab aw y i bytności K r ó la  JM ci wziąć ĝ o obiecowali^ 
ale g^dy zam ek ujrzeli i m iejsce, jak o  siedział —  ze w szech  
stron w oda, mimo dwie rzece idą —  coś w net na w e j­
rzeniu zdało  się trudniejszem  ’), niż nie w idząc. Zaraz 
ted y  K r ó l  JM ć i tegoż dnia znow u i P. H etm an z nim 
pod zam ek jach ali; przed w ieczorem  z godzinę tam  przy- 
jach aw szy, objachać raczy ł z P . Hetmanem one m iejsca; 
na stanow isko aż wieczorem  godzinę w noc p rzy jach ali.

P , W ojew oda bracław ski z W ę g ry , z S obockim  i P . 
N iszczyck i, co wprzód idą, m inęli już od kilku dni O stró w  
i pod P sk ó w  podm ykają się.

Sierpnia )̂.

R u szyliśm y się pod z a m e k ; K ró l JMć został. P rze z  
ten dzień P . W ojew oda b rac ła w sk i już b y ł m inął i w  m ili 
stał od zamku, panowie lite w sc y  w e 3. m ilach. Zam ek 
ten zbudow any jest na ostrow ie w  pół rzeki, w ie lk i, m u­
ro w an y i 4 wieże m urowane ma. Przystęp łacn y , a le  
przez w o d ę brnąć musi, będzie jakokolw iek do pasa p ie ­
szym. M ur nie miąższy barzo, ale snąć za nim zb u d o ­
w ała  M oskw a taras i ziem ię m iędzy nim a m urem  na- 
faszow ali. P isa ł do nich P . H etm an hramotę g ro źn ą  ®), 
aby się poddali, ale i s łó w k a  na to rzec nie dadzą; ch cą  
się bronić.

U ro w ieck i z drugiem i rotam i pieszemi już na onym  
brzegu  rzeki stoi w szańcach bliziuczko pod murem. N ie ­
daleko n iego  jest też K a ro l Istw an z królew skim i W ę g r y . 
D zia ło  poniżej zamku przez rzekę w bród bez żadnej 
trudności już przeprawiono, dzisiejszej nocy p row adzić  
je  do szańców  będą.

S ta ł Pan radomski nad d ro gą  prawie, któ rą  p rzy ­
szedł z pułkiem  swoim; p u łk  hetm ański od drogi w  d ru gą

*) difficilius. 18. Augusii. minacioribus verbis. * )  commo-
disśime.
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Stronę ćwierć milę dobrą od Pana radomskieg^o. G d y  
nas ujrzeli, zaraz z dział ję li bić. Nam p rzyszło  barzo 
b lizko  zamku iść, tak, iż ku le  z przodku p rzen o siły , aż 
znow u narychtowali. R o ta  P . Gostomskieg^o p rzy p ła c iła  
te g o  dwiema pachołki i koniem  barzo dobrym. P an  B ó g  
strzegł, że w ostatni rząd, g d y  już rota m ijała, u go d ził 
zdrajca, boby była dobra dziura, by  b y ł w p ó ł ufu trafił. 
P o ło ży liśm y  się tedy tak b lizko zamku, żeby i z hako- 
w nice donieść mógł, jedno że już mieli zabaw kę inszą, 
nie do obozów strzelać ale do szańców, które ju ż poczęte 
b y ły  bronić, które jednak tejże nocy zgotow ano i kosze 
nasypano. Pieszym zginęło człeka  ze 40. z P . U row iec- 
k ie g o  pieszych, osobnych pochołków , m iędzy k tó ry m i 
też zg in ęło  trzej szlachcicy, towarzyszów czystych .

P . Hetman, wszędzie osobą swą przytom ny '), pod 
zam ek blizko podjeżdża, do szańców uczęszcza.

i(j. Sierpnia'^).
N ie dobrze P. U ro w ieck i szańce i kosze źle  p osta­

w ił i m ają je zaś dzisiejszej n o cy  inaczej staw iać. S trz e ­
la ł U row ieck i do południa dobrze, ale w w ierzch  w ieże 
w szytko  godził; kazano i szańców  i koszów p o p raw ić, 
a b y  w  p ó ł wieże bił. M ur ten kruszy się n ieosobliw ie )̂. 
Z zam ku mierno biją. P uszkarzow i hetmańskiem u z śmi- 
g o w n ic e  prawą rękę przeszyli.

W ęgro w ie  też w drugą stronę prawie przeciw  U ro- 
w ieckiem u  się zaszańcowali, tegoż dnia w  n o cy  d ziała  
w ied li i, w  nocy kosze nasypaw szy, nadedniem także 
strzelać poczęli.

JK ró lew ska  Mć tego dnia przym knął się w ie lk ą  
ćw ierć m ilę do zamku, stanął od obozu hetm ańskiego p ó ł 
m ili dobre po drugiej stronie.

(, ubique assiduus. 19. Augustł. mediocriter.



5Ó X . Jan Piotro-n-ski.

P . M arszałek zaś Z b orow ski P. H etm anow i służy 
a G o łk o w sk i przecie w  obozie jego . Podobno do P sk o w a  
z tym  sądem.

M asłow skiego onego w  łańcuchu za w ojskiem  je sz­
cze p rofos wodzi.

20. Sierpnia  *).

D ziś nasi do zam ku dobrze strzelają, dziurę n ie­
m ałą w  w ieży  w ybili, a le tam  snąć za murem d ru gi ta­
ras. S k o ro  się z tym O strow em  odprawim, pospieszyn) 
się do P skow a. M amy tam  jeszcze lo. mil. Snąć się tam 
dobrze gotu ją  przed nas.

Sędztw o poznańskie p osyłam  do ręku W M ci, m ego 
M iło ściw ego  Pana, i su rro g acy ą  a P. W o jew o d zie  p o ­
znańskiem u expedycyą P . S ęd zieg o  kalisk iego .

D atum  pod zamkiem O strow em  20. S ierp n ia") 1581. 
Czausz turecki jedzie.

Od jednego przyjaciela ®).

27. Sierpnia  ■ *).

W czo ra  wieczór o koło  21. godziny^) ten zam eczek 
O strów , nie m ogąc w ydzierżeć strzelby naszej dalej, p o d ­
dał się. O d szańców w ęgiersk ich  i naszych polsk ich  dw ie 
narożne w ieże i przy każdej dziura w m urowanej śc ie ­
nię stłuczonej w ybita jest ta k , iżby już b y ł m ó g ł w y ­
bornie do szturmu przypuścić do nich. P o d d ała  się M o ­
skw a na łaskę K ró la  JM ci i z gard ły  swem i, przeto 
osądzeni tak są, żeby w szy scy  z gard ły  zdrow o z zam ku 
w yszli a rzeczy swe i szaty w szy tk ie  zostawili. K tó r z y b y  
chcieli do Kniazia, za k ilk a  m il odprowadzą ich i listy  
w olne dadzą; jeśliby też p rzy  derewniach sw ych  k tó rzy

* )  2 0 .  A u g u s t i .  * )  2 0 .  A u g u s t i .  

s t i .  c i r c i t e r  2 1  h o r a m .

* )  A b  a m i c o  q u o d a m .  *)  2 1 .  A u g u -
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zostać chcieli, i to im na w olą  dano. B y ło  w szy tk ich  na 
zam ku o k o ło ')  1500 człeka  ogółem -), bojarskich dzieci 
100 a strzelców 200, dział podobno 5, hakow nic, rusznic 
n ie  m ało, prochu nie m ało. W ró c ił się nasz, co śm y w y ­
strzelali, i jeszcze coś zostało w  zysku. M ur w  w ieżach 
i w  ścienie mało nie na dwa sążenia m iąższy z b ia łe g o  
łu p a n eg o  kamienia, a przeto działa nasze s t łu k ły  w y ­
bornie^); to działa dobre, choć ich jedno 20 m am y. 
W o je w o d a  jeden i ten też w olen być ma. W y z n a w a li 
to, że n igd y  nie spodziewmli się nie tylko tak w  skok, 
a le  a b y  ich dobyć miano. Jakoż jeden R usin , k tó ry  się 
w  W ę grzech  schował, z pieszych U row ieckiego, k tó ry  
do nich na zamek uciekł, zdradził je, tusząc im dobrze, 
oni też mniemali, że ty lko  K r ó l JMć drew niane zam ki 
ogniem  bierze, a iż to b y ł murowany, dobrze sobie tu­
szyli. W ieczerzali tego dnia w  namiecie u P . H etm ana. 
Zam ek strażą osadzony, ab y n ikt nie w ychodził, ani scho­
dził, iż już b ył wieczór zaszedł.

22. Sierpnia  )̂,

M oskw a wszytka w yszła  z zamku, każdego ze w*szyt- 
k ie g o  obłupiono, jedno przy  jednej koszuli zostaw iono. 
Szaciska  one wszytkie m iędzy piesze rozdają, oni zaś 
w szytk o  przedają. Na zw yciężonych  żałosna^) rzecz p a ­
trzeć. Niecnotliwyż to tyran, że te swoje ludzie i ziem ie 
ta k  w ojow ać dopuści. Choć nie wielki, ale o so b liw y  to 
zam eczek. W oda ze. wszech stron oblała w yse p k ę , na 
której siedzi, wodę zaś A loskw a tak pod m ury o so b li­
w ie  gaciam i ujęła i m łynów  ow ak po polsku nie m ało 
pobudow ała, że miło patrzeć, ale ogień w szytk ie  pożarł. 
Zda mi się, że my takich nie zbudujemy. Zasię W ę g r z y ­
now i jakiem uś K ról p o ru czył zamek. Nasi szemrają^')

‘) circiter. generaliter. excellenter. *) 22. Augusti. ■ ") de­
victos miserabilis. *) Murmurant.
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n iektórzy  a i nasz P . K a szte la n  nakielski g ro z i się na 
sejm iki. Boję się, że P . K anclerzow i b ędzie ża l, iż go 
na sejm ie namawiał na w ojnę. R u szyliśm y się od O strowa 
dalej ku  Pskowu trzy m ile na noc, zaś w  ja k iś  inszy 
kraj wjeżdżam y, zbóż nie zajrzeć jedno ch ró sty  a szczere 
puste pola. Na tym  nocleg^u posłali p an ow ie litew scy 
i P . N iszczycki i W ęg-row ie dwu ję zy k ó w  św ieżych 
bojarskich  synów, k tó ry ch  w czora ty lk o  w  jedn ę wer- 
stę od P skow a od straży  m oskiew skiej porw ali. B adani )̂, 
pow iadają wszytko, co się w  mieście dzieje. K ap itan i 
tam są dwaj Szujscy, stryj z synowcem , strze lcó w  2500, 
je zd y  looo a dońskich K o z a k ó w  500, nad k tó rym i star­
szy  M isko jakiś, C zerkasan in , poddany k ró lew sk i. Ha- 
kow n ic, strzelby, dział d o statek ; zamki z p iln o ścią  opa­
trują, g^dzieby m ury p u śc iły , wzręby, tarasy  za nim i tuż 
g o to w e mają. Przedm ieście spalili, około 1.500 dom ów, 
zam ki ty lko  stoją, w  k tó ry ch  jest 300 m urow an ych  cer­
kw i, żyw ności dostatek, sam ego K niazia w łasn ej cerkw i 
ś. T ró jcy  i.ooo kleci napełnionych stoi. O w a g-otują 
się przed nas jako przed goście . M ury snąć na dw u są- 
żeniach, ale wątpią ci wdęźnie o nich, g d y ż  te ostrow ­
skie puściły. Dla ję zy k a  b y ł  s ła ł P. N iszczyck i P . R o żn a  
z rotą Pana gnieźnieńskiego. P. W o jew o d a  w ileń sk i też 
coś Litw^y b ył słał.

2j. Sierpnia-).
N ocowaliśm y w e dw u m ilach. P. G o styń sk i okazo- 

w ał się tu K rólow i z sw em i fedw ereszam i dobrze dosyć. 
P . H etm an kazał mu iść p rzy  swej chorągw i.

•24. SierpJiia )̂.

P rzyciągnęliśm y m ilę pod P sków  do rzek  jakichśei, 
k tó ry ch  się kilka schodzi i gdzieś u m iasta w  jednę

b  Examinati. ^ - 3- Augusti. ®) 24. Augusti.
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P sk o w ę  wpadają. P atrzym y już na Psków . O Jezu, toć 
w ie lk ie g o  coś, b y  drugi P aryż. Pomóż nam do niego P a ­
nie B oże! Skorośm y z koni zsiedli, jeszcze nam iotów  nie 
postaw iono dobrze, alić P an radomski b ieży  pędem  do 
P . Hetmana, dając znać, że P. W ojew oda b racław ski, 
co z W ęgry  tuż pod miastem leży, dał znać, aby mu 
p o siłek  posłano, bo IMoskwa z miasta nań w yp a d li i w spie­
rają go  barzo. B y ł  nieco popłoch^) m iędzy nami. Pan 
ode M szy się porw ał, konia długo nie m iał, jeszcze ufiec 
z drogi nie nadszedł b y ł na stanowisko. P o s ła ł w  skok 
naprzeciw ko rotom. Ze w szego skoku bieżeli w  zam ie­
szaniu ") P. G ostyńskiego, ći najbliżsi byli, nuż się przez 
rzekę przepraw ow ać; jedno wżdam chw ała B o g u  gęste 
są i niegłębokie brody, przybiegli tam, a nie trzeba b yło  
koni mordować. U czyn ił b y ł forteU) P. W o je w o d a  bra- 
c ław sk i: z chróstu, któ ry  jest jakoby w e trzech wer- 
stach od miasta, ukazał się z ludźmi, część ich zostawi­
w szy  w chróście, aby jedno Moskwę z m iasta w yw ab ił 
i potem ich na sobie ku  drugim, co w  chróście stali 
naprowadził, a tak żeby ich co urwać m ógł. Jakoż do­
w ió d łb y  tego b ył, jedno W ęgrow ie przeszkodzili. W y ­
padło  z miasta coś T atarów , P. W ojew oda jak o b y  ku 
chróstu a W ęgrow ie nie m ogąc się odzierzeć w ym knęli 
się przed wały, skoczyli do nich ; zatem z m urów g ę ­
sto z dział poczęto bić i Tatarowie pod strzelbą stanęli 
ani dalej chcieli. W ę g rzy n o w i jednemu z łu k u  przestrze­
lili nogę, Sobockiego fedw ereszew i delią czerw oną prze­
szyli, że strzałę w niej przyniósł, a konia też jak iegoś 
z działa zabito. To w szytka tragedya; szemranie^) na 
W  ęgry.

25. Sierpnia^).

Przez rzekę Czerochę P . Hetmanów obóz i niektóre 
ro ty  na one stronę przepraw ow ały się, w ozy, konie,

') tumultus. *) tumultuarie. ®) stratagemma. murmur. “) 25. Augusti.



6o X .  J a n  P i o t r o w s k i .

w szy scy  przez bród. W ie lk ą  niewolą na przep raw ach  tych 
rz e k  cierpią. Alostów nig^dy statecznych zbud ow anych  nie 
m ają, coby dla takieg^o w ojska  być zawsze m iało. K ró l za 
nam i jeszcze jest w mili, ju tro  się z D w orem  przepraw ow ać 
będzie. K ied y  nas tu M oskw a nie bije na tych  przepra­
w ach , wierzę, że już b ić  nie będą; je śli k ie d y , tedy tu 
m ie lib y  sposobność a w  m ieście n ied aleko  siedzą.

S iła  nas już dziś b y ło  pod miastem, h arco w n icy  nasi 
pod samymi mury b yli. P o w ab ia li M oskw ę, ale od strzelby 
s to p y  odbieżeć nie ch cie li. Tuż przy sam ych murzech 
stali, kilkanaście set ich je zd y  i p ieszych ; g^dy harcow nicy 
nacierali, oni ustępow ać do murów a ręczną strzelbą się- 
g âć naszych, jako nasi zasię ustępowali się, to oni zaś 
postępow^ać za nimi, w szak że tak, że zasię zaw sze pod 
strzelbą byli. D ziała dobre mają a dostatek ich. W y rz u ­
c a ły  ku le kilka o czterdzieści funtów ciężkich , ja k o  g łow a 
w ielk ie . Będą utrapieniem  -) szańców i ko szó w  naszych. 
P . H etm an cały dzień m iasto zewsząd objeżdżał, o g lą ­
d ając mury, obozowi m iejsce, szańcom etc. a b lizk o  barzo 
podjeżdża, nie ważąc sobie niebezpieczeństwa^) żadnego. 
K ilk a k ro ć  z działa strzelono ku niemu. M iasto  to barzo 
w ie lk ie , w Polsce ta k ie g o  nie mamy, m urem  otoczone 
w szytk o , cerkwie jak o  las gęste a św ietne stoją, wszyt- 
k ie  murowane, dom ów za murem nie w id ać. P ozdejm o­
w an o dachy, snąć się tam  w  ziemię k o p ią  dla ognia. 
K r a j ‘̂ ) około miasta nadobny. W  nadobnej rów n i leży. 
W  m ili od miasta dw ie rzece W ie lik a  i C zerota, scho­
dzą się i tak, jako W is ła  pod W arszaw ą, nadobnie płyną. 
Z drugiej strony m iasta trzecia  rzeczka, P sk ó w k a , miesza 
się  w  te dwie, a ta przez zam ek płynie i będą oblężeni 
tą  w odą mieć wygodę®) w ielką . W  p ół m ili od miasta 
są  pagóreczki p iaszczyste, po nich w szytko  jałow cow e

') opportunitatem. 
f )  conimoditatem.

’ ) pestis. periculum. *) Situs loci. obsessi.
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cłirósty. Rękam i, g^oniąc nakoniech, chw ytaliśm y tam dziś- 
zające, pardwy, kuropatw y, przy K ró lu , bo ze stanu 
sw ego  przyjachał b y ł oględow ać m iasto; m ieliśm y spas, 
co b y  około K rakow a.

P. Podkom orzem u naszemu raw skiem u, g d y  pa­
cholę swe słał z ro ty  swej dla picowania, W ęgrow ie,, 
ubiegając ich, w" chałupie jednej słomą ich o to czyw szy  
spalili dwu, trzeci uciekł. Panu też nakielskiem u na pi- 
cow aniu pacholików  jego  kilka  stłukli, z żyw n o ści i p ie­
n iędzy obłupili; obiecuję, że ci milczeć nie będą.

Dopierom się dziś dowiedział, że A lek san d ra  Po- 
n ińsk iego , syna onego, co u Kościana mieszka, towarzysza. 
z ro ty  P. Gostyńskiego, M oskw a pod Siebieżem , g d y  tu 
ciągn ęli, we śpiączki porw ała, i jest ta sprawa od w ięźniów  
m oskiew skich, że go  już posłali do sam ego K niazia.

26. Sierpnia )̂.

Tego dnia się w szyscy  przeprawili: jakoż K r ó l  JM ć 
do przeprawy wozów przez bród nalazł d róg  k ilk a  tak, 
iż na jednem miejscu W ęgro w ie , na drugiem  L itw a, na 
trzeciem  i na czwartem  w ojska polskie, na piątem  w ę­
g iersk ie  razem się przepraw iali, do czego trzech przy­
sądził JK rólew ka A Ić: P . N iszczyckiego, P . Starostę liw ­
sk ieg o , P. Gostom skiego, ab y rządnie nie zacierając się 
w o z y  szły, i sam nadjeżdżał często. Skoro  się wojska, 
w szy tk ie  przeprawiły. K r ó l JMć dopiero się przepraw ił 
na ostatku za działami. T y lk o  P. Farensbek ze w szytkim  
sw ym  ufem jezdnym i pieszym  na onej stronie został, 
k tó ry  nazajutrz się ma przeprawić. R o t z K ró le m  JMcią 
b y ło  sześć. Z miasta strzelba szła i z zamku barzo gęsta, 
jedn ak pagórki, częścią gęste  cerkwie m urowane, sady 
też nam napomocne b y ły  i z łaski Bożej jedno w P. Pę- 
kosław skiego rocie dw u koniu zabito z działa. Tam że

* )  2 6 .  A u g u s t i .
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się  b y ło  barzo spodobało obóz położyć K r ó lo w i JM ci nad 
rze k ą  Psków ką i już b y ła  poszła część w o zó w  JK rólew - 
sk ie j M ci i P. N iszczy ck ie g o  z pułkiem  P an a  gnieźnień­
sk ie g o  na to miejsce^ ale  tak dobrze ję li  tam ciskać, 
że śm y  zostali jeszcze nad w olą dzień nad rzeką, a to od 
p rzep raw y w p ó łm ilu ; na inszem miejscu dopiero obo­
z o w i miejsce z P. H etm anem  obrali.

P . Hetman c a ły  dzień miasto objeżdżał, d o syć  przez- 
p ieczn ie podjeżdżając pod mury, obozowi, szańcom  prze- 
patru jąc miejsce. A le  to gorsza, że nie masz, k to b y  obóz 
to c z y ł; b y ł tak rok R em b o w sk i niejaki z R u s i,  co ji do­
brze to czył; nic mu nie dali za to, w ięc g o  nie masz 
teraz. P. Oboźny się z P . Roszkow skim  p o d ję li, przy 
n ich  też kom ornik Sulim ow ski, siestrzanek on ego I.a- 
sk o w sk ie g o  z kępiatą g ło w ą ; nie wiem, sprostają-li temu.

27. Sierpiiia *).

D ziała  są jeszcze na onej stronie rzeki i k ilk a  rot 
p ieszych  przy nich, i dziś o północy ni skąd ni zowąd 
nie w iem  kto tam k rzy czeć  począł tak, że za onym  je ­
dn ym , cokolw iek tam pieszych było, w szy scy  haniebny 
w rza sk  i krzyk, huk, uczynili. W szyscy  w  obozie kró ­
lew skim  i hetmańskim z niemałą trw ogą jedno w k o ­
szu lach  porw aliśm y się z namiotów do kon i i P . Hetman 
sam , rozum ieliśmy, żeb y  już M oskwa w szytk ie  straże po­
b iw szy  na nas p rzypaść miała, ąż potem  przybieżano 
jznać dając, co b yło . K a z a ł K ró l uczynić p ilną inkwizy- 
c y ą , co było , P. H etm anow i. A le  a jako to m oże w ie­
d z ie ć?  B yliśm y przecie w  niemałym strachu ch w ilę  nie 
m ałą.

Dzisiejszej n ocy i już po kilka n o cy  m iew am y tu 
ja k ie ś  znaki na n ie b ie : słu p y jakieś, które ja k o b y  wojsk 
ja k ic h  do siebie idących  przedstawiają obraz )̂, w ięc  krzyże

‘ ) 27. Augusti. *) exhibent speciem.
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a k ies  się pokazują ale żadne to dziw y nie są, w y­
ziewy^) rychlej, które z natury®) pochodzą.

Półtorasta koni pocztu niemieckieg-o od książęcia 
kurlandzkiego pokazow ało się K rólow i JM ci. P o  nich 
p o k a za ł też Farensbek sw oich 150 koni, N iem ców  do­
b rze  iście, a za nimi lóoo pieszych n iem ieckich  knech­
tó w  barzo dobrych i porządnych. Ci przedniejsi strojni 
w e  złocie, w jedw abiu, rusznice, alabardy, rodele, od 
z ło ta  wszytko. Szlach ty  m iędzy nimi, co doma m ajętności 
i intraty niemałe m ają, jest około 300, na ch w ałę  tylko 
K ró la  JMci przyszli *), nie mało ich tam na placu rękę kró­
lew ską do konia przychodzili całować, jedno siła ich 
barzo chorych. Terazci jako tako, ale skoro zimna, pluty 
nadejdą. B óg  wie, co i z nimi i z nami dziać się będzie. 
A to li  Pan B óg z łaski swej użycza nam jeszcze pogód 
i ciepła. Drogość okrutnie wielka, zwłaszcza na chleb a na 
piw o, a jako to oboje dobre a ch ęd ogie! Oj n ie ! Nie 
dziw, że się choroby w szczynają. Ze stanow iska tego nie 
ruszaliśm y się cały  dzień.

Pachołek jakiś, na koniu we zbroi z ko p ią , w  rzeczy 
dla harcu pod miasto podjeżdżając, do m iasta uciekł; 
w iedzą kto, ale milczą.

Posłano list kró lew sk i do miasta, napom inając ich, 
a b y  się poddali, a nie czekali. Przyjęli list, że za 5 dni 
odpow iedzieć nań mają; i niektórzy to listu przyjęcie  za 
d o b ry  znak-’’) mają. P osłano też i glejt, je ś lib y  posłów 
sw ych  z miasta chcieli p o syłać  do nas.

Toczyć obozu nie ma kto, kłopotu d o syć; nazna­
czono mu było miejsce tuż niedaleko m iasta i niektóre 
o b ło g i wojenne'’) zachodziły tam już b y ły  naprzód, ale 
obaczyw.szy M oskwa kulam i ich barzo w sparła, że się 
m usieli po.spieszyć nazad, i zmieniając z d a n ie ')  około

‘ )  a p p a r e n t .  e x h a l a t i o n e s .  a  n a t u r a .  * )  n o m e n  t y l k o . . .  s e c u t i .  

d o b r e  o m e n .  ® ) i m p e d i m e n t a .  ’ )  m u t a t a  s e n t e n t i a .
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m iejsca, daleko nazad, m ało  nie w półm ilu  rów nem , na­
znaczono insze.

28. Sierpnia )̂.
M ieliśm y rów no ze dniem z tegfo stanow iska już 

się w obóz pod m iasto ruszyć, ale nie b y ł  k to  tocząc. 
P . O boźny R oszkow ski, rotm istrz, kom ornik Sulim ow ski, 
w ziąw szy  to zadanie“) na się, nie w iedzieli, g^dzie trzy. 
Tym czasem , czekając na ruszenie, wSobocki nasz 4 Mo- 
skw icinów  strzelców p rzy w ió d ł do P. H etm ana, których 
dopieruczko pod m iastem  je g o  rajtarowie p o rw ali. G dy 
sz ły  w ęgierskie w o zy  naprzód ku m iejscu obozow i, w y ­
padli z miasta, chcąc u d erzyć na nie; rajtarow ie, co przy 
W ę g ra ch  zawsze stoją, w yp ad li na nie, dw u albo trzech 
zabili, drugich poranili a tych  p orw ali; jest też kilka 
rannych rajtarów niebezpiecznie^). K ró lo w i m iła  ta So- 
b o ck iego  posłużka i m ają ci tu rajtarow ie im ię do­
bre. Jachał P. H etm an do K ró la  z tym i w ięźniam i na 
śledztw o )̂. Pow iadają, że Szujscy chcą się m ocno bronić, 
opatrzność we w.szytko w ielka. Dziś p o sła li do K n iazia  
pach ołka  nasżego, co tam uciekł, oznajmując, że już K ró l 
pew nie pod miastem z wojskiem .

Z knechtów F aren sb ekow ych  jeden nadobn ie w szedł 
sobie z alabardem do m iasta, podobno d la  g ło d u , albo 
też i z niecnoty. N arzekają  ci N iem cy, że od 4 dni nie 
jed li Chleba, ale i m y g o  nie mamy. B o ch en ek  tak  wielki, 
jak o  za pół grosza w  Poznaniu, p łacim y po 5 groszy, 
a Sprośnego, p lu gaw ego, z otrąb, aż strach. W ie lk i nie­
rząd, szynkarze, przekup n ie bezm iernie łu p ią , w ież to 
B ó g , co z nami chudym i, co żołdu nie bierzem , po chwili 
dziać się będzie, a k o n ie  w ięc  niebożęta, te nędzę c ier­
pią w ielką. To pewna, że nazad przyjdzie pieszo.

') 28. Augusti. ’ ) prowincyą. *) periculose. ■ *) nomen. exan
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W ęgrzyn jakiś o żarty  tuż przed P. H etm anem  dał 
w  gęb ę  Głoskowskiem u, rotmistrzowi, d ru gieg o  ranił; 
porw ano go do łańcucha; patrzeć będziem, co za spra­
w iedliw ość będzie. K r ó l na to rzekł: »Musi dać szyję )̂«. 
Z południa dobrze ruszyliśm y się ze stanow iska w obóz. 
P ierw szy  rząd zatoczono jako  tako )̂, K ró la  w  pośrodek, 
P: Hetmana też niedaleko. Prowadzili potem  ro ty  wszyt- 
k ie  K ró la  w obóz jezdne porządnie, że M o skw a z mu­
rów  mogli w szytko w idzieć, wprawdzie, że nie barzo 
blizko, dobre półtorej ćw ierci mile, ni razu z m iasta nie 
strzelono, boby też b y ło  próżno, a lepiej też tak  opodal 
stać, niż jakochm y chcieli byli pierwej.

Naprzód szły w szytk ie  roty i poczty litew sk ie ; oka­
zaw szy  się dobrze Aloskw ie, poszły do obozu swego, 
k tó ry  w prawo od kró lew skiego  położył się. Za niemi 
szedł Pan radomski z rotami, jemu należącem i, potem 
hetmańska chorągiew  z swojemi rotam i, potem  Uro- 
w ieck i z swoimi p ie szy m i; drudzy rotm istrze piesi za 
nim. Na ostatku W ę g ró w  pieszych 15 chorągw i, P. M ar­
szałek  potem Zborow ski z dworską chorągw ią i wszyt- 
kim  dworem. Na końcu zam knął P. P rzyjem ski z rotą 
swą. Trw ała ta procesya m ało nie do w tórej w  nocy. 
Iście to dobre wojsko i potkałoby się śmiele, b y  jedno 
P an  B ó g  pomóc raczył.

Pan Farensbek ze swoim  ufem naprzód jeszcze po 
ranu b y ł przyszedł i stał na placu dla w ycieczk i albo 
przeszkody obozowi.

2(j. Sierpnia^).

Strzelba w nocy na obóz narychtowana, bo, iż się 
nie z tej strony obozu nadziewali, tam b yli znieśli działa 
w iętsze i gotowi nie byli. P rzeto w nocy haniebnie strze­
lali na obóz, ale z łaski B ożej bez szkody krom  jednego

') dabit certe collarium. ®) taliler ąualiter. 29. Augusti. 
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N iem ca F arensbekow ego, a woźnicę K r ó la  JM ci zabito. 
Żołnierze w szyscy p ro w ad zili się z wozm i, z obłogam i 
w  obóz i już stanęli w szy scy , jako ma być, w e trzy  rzędy.

P o  obiedzie w yjeżd ża li z obozu n iek tó rzy  na harc 
zuchwale'^) a n iepotrzebnie, bo M oskwa k ro k u  od strzelby 
odstąpić nie chce. Z ro ty  Farensbekow ej N iem iec je ­
den, Ixel, snąć zacn y, popędził się za k ilk ą  M oskw y 
aż pod mury zapom niaw szy się, na strzelbę przyszedł 
i ugodzono go z h ak o w n ice  w głow ę, że zaraz spadł 
z kon ia  i wnet go  A lo sk w a  porwała. B y li  nasi, co rato­
w ać chcieli, ale próżno, bo  jęto  gęsto z dział, z hakownic 
strzelać; co żywo, b ieża ło  z obozu, aż i P . H etm an sam. 
T ej luźnej czeladzi, co pod same m ury dla żyw ności 
końskiej żąć i siec jeźd zili, porwała też A loskw a dziś do 
m iasta trzech. F rasuje się K r ó l barzo. K u le , co dalej, 
z w ież więtsze lecą, przechodzą drugie 50 funtów  i wież 
to B ó g , będą-li je m o g ły  kosze nasze w yd zie rże ć , bodaj 
nie przyszło na drzew iane w zręby. Za p ro śb ą  kró lew ­
ską  i hetmana w szyscy  żołnierze i dw ór p o sy ła ją  wozy 
sw e dla wożenia chróstu na kosze; nie w z y w a ją  ich o to 
z obowiązku, ale z dobrej woli )̂.

Jest między p ieszym i F aren sbekow ym i rotmistrz 
jeden Francuz, kapitan Garon, m uzyk, m aluczki barzo, 
żaba serdeczna. D ziś pod zmierzchem o k o ło  m urów  przy 
P. K anclerzu objeżdżając w ażył się w ieść  do przekopu, 
szpadą zmierzył, jak o  szeroki i jako g łę b o k i, i dow iedział 
się, co jedno w iedzieć potrzeba b yło . Z ła sk i Bożej nic 
trudnego nie będzie do przebycia, w przekopie mało 
w o d y  i sam przez się  g łę b o k o śc i ani p rzyk ro śc i żadnej 
nie ma.

R eder niejaki, G zech, pachołek czysty , któ ry  na 
sław ę K róla  JMci kosztem  swym  z k ilkiem n aście  koni

') z impedimenty temere. ®) nie rekwirują] icłi o to ex debito 
'ale ex benevolentia. ‘) asperitatem.
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i słu g  służyć przyjachał, jachał na harc pod m ury, do któ­
rego  wnet w yjachało M oskw y pod strzelbą kilkadziesiąt 
koni. On zatem ze sługam i swymi u derzył na nie i, męż­
nie sobie poczynając, czterech w ięźniów  d osta ł prawie 
pod mury na strzelbie w ielkiej, które JM ci K ró lo w i od­
dał samże, co w dzięcznie od niego p rzyjął i upominkiem 
cudnym darować kazał.

J O .  Sierpnia ‘).

Przywołał*^) do siebie P. Hetman w szytk ie  rotm i­
strze, uczynił przem owę^) do nich, napom inając, aby 
w edle artykułów  napisanych i publikow anych zachowali 
się z towarzyszmi i z czeladzią swoją. R ó w n ież  har­
ców  tych aby zaniechali, jako niepotrzebnych, gdyż to 
niepodobna )̂, aby kto kopią mur przew rócić m iał abo 
i g ło w ą przebić, ani to męstwo nie jest na kule, aby od 
niej zginąć, bieżeć. Niebezpieczeństwo i szkoda wielka, 
g d y  kogo na harce porw ą, kutemu i niezm ierne okru­
cieństwo, gdy tam k o g o  porwą. Będzie-li k to  chciał po­
kazać chęć swą R ze c zy  pospolitej i K ró lo w i, niech czeka 
szturmu a da teraz na regestr imię swe, postaw ią go  na 
pierwszem miejscu. Uśm iechali się drudzy na to głową 
trząsając. Toż®) s łu g  żadnych aby dla żyw ności pod 
m ury nieposyłali, będą niektóre roty po sobie koleją 
za 6 i 8 mil w ziemię p o s y ła ć ; za niemi żyw n ości dosyć, 
tam ją  brać. Toż®) iż sam wszytkiemu sprostać nie może 
i na każdem miejscu zawsze być, kiedy p rzy  oblęganiu ') 
w  szańcach będzie b yw ał, tedy umyślił na m iejscu swem 
hetmańskiem mieć zawsze P. W ojew odę bracławąskiego 
w  obozie dla nagłych  przygód i potrzeb, k tó reb y  przy­
padać m ogły na obóz, także i dla dodawania posiłków, 
g d zieb y  jaki g w ałt b ył, iż już im go odtąd **) głów nym

30. Augusti. *) Konwokował. concionem. Item. im- 
possibile. •’) Item. "•) oppugnacyej. *) ex nunc.
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porucznikiem  swoim w szy tk ie g o  w ojska m ianow ał. Toż^) 
każda nacya swe sędzię będzie m iała, k tó rzy  w  obozie 
przed namiotem królew.skim  sprzeczki -) sądzić będą, z po­
zostawieniem  sw obody apelowania^) do hetm anów , po­
tem do K ró la : nad P o la k i P. Przyjem ski z Bechern, 
nad W ę g r y  Peter K e n d y , L itw a  z N iem cy też m iano­
w ać sw e mają. R ó w n ież  “*) prosił, aby każdy z chęci swo­
jej na koniech i w oziech  sw ych  posyłali po chróst. Zeszli 
się potem  do K ró la  w sz y s c y  Panow ie R a d y ; toż publi­
cznie^) proponował też P . Hetman przy K ró lu . Zatw ier­
dzono ®) w szytk o ; L itw a  obiecała, rozm ów iw szy się, mia­
now ać sędziego sw ego.

B y ł  w rocie U ro w ie c k ie g o  pieszy jeden  IVloskwicin, 
k tó ry  dawno z M oskw y w yszedszy  we S zw ecy ej się scho­
w a ł i przystał m iędzy U ro w ieck ieg o  piesze. P o d  Ostrów 
przyszedszy uciekł zarazem  z roty na zam ek. P o  w zię­
ciu  zamku, wzięto też i je g o  z drugim i, dzi.ś ścwier- 
towan.

Co godzina czekam y, co się z M asłow skim  i z G oł- 
kow skim  dziać b ę d z ie ; b y li dziś u P. H etm ana w szyscy  
p anow ie litewscy p rzyczyn ia jąc się za G o łk o w sk im , ale 
nic nie chciał uczynić na proźbę ich; o d p ra w ił ich , że 
muszę s ię — prawił —  d o ło żyć  w tern J K ró le w sk ie j Mci.

Niem iec jeden, co jest w F arensbekow ej rocie, od­
dał K ró lo w i księgi n iem ieckie w ielkie, w e  zło to  a zie­
lo n y  aksam it oprawne, drukow ane po niem iecku  o sztuce 
w ojennej ’̂ ) od Grafa von Solm s, które napisał G r a f  R e in ­
hard von Solms, ociec je g o , któ ry  b y ł m arszałkiem  w o­
jennym  u K arła  V. O so b liw e księgi i w dzięczen ich 
K r ó l barzo. K upić ich nie dostanie nigdzie, bo ten G raf 
k a za ł je u siebie dom a drukow ać i książętom , ludziom 
rycerskim  tylko ro zesła ł; otóż syn jego, m ając je  jeszcze.

*) Item. *) kontrowersye. salva appellatione. ‘ ) Item. ®) publice. 
•’) Approbatum. '“) de re militari.
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p osyła  je K rólow i. C okolw iek jedno n a leży  do wojny, 
w szytko w nich najdzie i dziś, gd y  się z Farensbekiem  
rachowali o żołd, b y ły  im te księgi jak o  poradnik ’) je ­
den, wedle których opisania i porządku odcięto mu żołdu 
niepotrzebnego niem ało.

W ieść o K n iaziu  moskiewskim, że w  S ta rzy cy  jest 
za Nowogrodem  8o mil, a do N ow ogrodu stąd 40 mil 
mniej więcej -). Z m iasta dziś nie strzelono i razu, cichu­
tko czemuś.

Farensbekowi N iem cy arkabuzerowie, chciw i onej 
sław y  Rederow ej, podjachali pod mury na harc, do któ ­
rych  też wnetże A loskw a wyjachała i tak się z sobą 
uganiali, że je w m iasto wparli, za którym i się jeden 
N iem iec tak zagonił, że prawie niedaleko bram y z ha- 
kow nice zabit; koń u ciek ł do naszych a ciało  M oskwa 
porwała.

y/. Sierpnia )̂.

Czausz turecki przyjachał. Kazano p rzeciw ko niemu 
k ilk a  staj przed obóz D w orow i i rotmistrzom w yjachać 
dla przyjmowania. W yjeżdżali świetno w ystrojeni, bo 
tak K ró l kazał. P. H etm an P. Sonarow i poruczył, aby 
g o  przyjmował w polu. Namiot rozbito mu za obozem 
niedaleko, wszakoż tak, że się obozowi przypatrow ać ani 
g o  ze stanowiska sw ego  widzieć nie może. Chłop stary 
i s iw y  a chytry snąć; w szytko to dla szpiegow ania, co 
się między nami dzieje. Chcą mu prędziuchno audyen- 
cyą  dać i stąd odprawić.

P. Gostyński, rotm istrz, nie dobrze się m a na zdro­
w iu; jego rajtarowie gorżko  narzekają^), że się im tu tak 
nie dzieje, jako im, nam awiając ich na tę służbę, obieco- 
w ał, i snąć się W M cią  wym awia, że co obiecow ał, na 
persw azyą W M ci obiecow ał. A le  wierać nie wiem. Nie 
w e Francyej ani w Niderlandziech to w ojow ać.

' )  i n s t r u k t a r z .  * )  c i r d t e r .  3 1 .  A u g u s t i .  * )  a m a r i k u j ą .
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Farensbek często b y w a  w ołany na p ryw atn ą  na­
rad ę u K ró la  k o ło  tej wojny, bo w ie dobrze zam y­
s ły  M oskiew skiego i co się ze Pskowem  dzieje, i widzę, 
że jest w  poważaniu^).

N ie wiem}y co się dzieje, że w czora i dziś ni razu 
z m iasta nie strzelono. Co za przyczyna takow ej c iszy?’*) 
D zisiejszy  dzień p iąty dzień wychodzi, k tó reg o  m ają na 
w skazan ie królew skie odpow iedź posłać; nic jeszcze nie 
słychać,

B erzew ic z T ran sy lw an ii pisze, że tam  pokój p rzy­
wrócony®); zgodnie to dziecię na w ojew ództw o przyjęli 
W ę g ro w ie , chcą b y ć  posłuszni®) i co dzień spodziew ają 
się zatwierdzenia '̂ ) z K onstantynopola i ch orągw ie.

7. Września ®).

Czausza na au d yen cyą  przyprowadzono do K róla. 
W ied zion o  go na urząd przez w szytek obóz, a b y  w idział 
p iech o ty  niemieckie i nasze. K ilk a  tysięcy  z rusznicam i 
postaw iono w szytkich, że m iędzy nimi jachał. P ozdrow ił 
dosyć łaskaw ie K ró la  od cesarza. K ró la  bratem  cesar­
skim  mianując. L ist od cesarza i baszę oddaw szy, po­
w iedział, że wskazania inszego nie ma. O dpow iedziano 
mu przez P. K an clerza  łaskaw^emi s ło w y  ®) i zatem  do 
stania iść kazano. Za nim poślisko jak ieś od w ojew ody 
w o ło sk ieg o  w ystąpiw szy list też oddał. L is ty  tureckie, 
otw orzyw szy, kazano D zierżkow i przekładać.

2. Września *“).

Dzisiejszej nocy już nasi szańce kop ać p oczęli i pod- 
szańcow ali się pod sam ym  przekopem  tuż b liziu czko  muru 
i kosze zarazem dw oje postaw ili i nasypali. T a k  to cicho

adhibetur in consilium privatum. ’ ) consilia. *) in considera- 

tione. ■*) quae causa tanti silentii. pacata omnia. ®) in officio. kon- 

iirmacyej. *) i. Septembris. *') bonis verbis. 2. Septembris.
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sprawowali, że IMoskwa nie postrzegła się, aż w  północy 
ję li  gęsto strzelać z dział, jednak z łask i B o żej szkody 
w ielkiej nie poczynili, 4 tylko pieszych zabili, rannych 
coś. Peter K end y, W ęgrzyn , z działa p ostrzeleń  nie­
bezpiecznie snąć, ale m ięsa tylko, kości nieruchając, za­
ję ła  kula. jNIoskwa gęsto  a gęsto do sam ego dnia strze­
lała, rano wyszło ich b y ło  coś z bramy, ale prędziuchno 
od naszych z rusznic wsparci, ustąpić nazad musieli.

P. Hetman około  szańców czynny i barzo w nich 
bezpieczno biega. B oże, bądź z nim.

Rada była. P rze k ła d  listu cesarskiego czytano, co 
czausz przyniósł. Jako na to odpisać albo co z tem czy­
nić, b y ły  różne zdania ; chcieli niektórzy nimi targow ać 
o upominki, które im dawamy, więc żeby je  na okup 
w ypuścić. P. K an clerz z Królem  zawarli, iż to szpetnie, 
lepiej jest z barbarzyńcam i układać się łago d n ie  ‘̂ ): tym 
targiem  obrazim sobie cesarza i w podejrzenia^) przy- 
wiedziem. M oglićby też Tatarowie co dać, ale potem 
m ogliby to sobie k rw ią  naszą zapłacić, w ięcb y  o to częste 
posyłania i przejażdżki czauszów b y ły  do nas, coby bez 
szkody nie było  a przecież kiedyś tedyś na to b y  przyjść 
musiało, żeby je puścić. Odpisać tedy tak cesarzowi, iż 
skorośm y się o carew iczach  dowiedzieli, kazaliśm y o nich 
staroście czerkaskiem u pilność uczynić i już nam dał 
znać, że są u niego. Iżeśm y w tak dalekiej w ojnie barzo 
się odemknęli od państw  naszych, trudno o tych care­
w iczach, co się z nimi dzieje i jako z T atar i dla któ­
rych  przyczyn w yszli, w iedzieć mamy, ani też z Tatar 
od cara pisania o tem żadnego nie m am y jeszcze, ale 
skoro się do państwa naszego wrócim, dow iedziawszy 
się statecznie w szytk iego , chcemy w tem tak cesarzowi, 
jak o  prosi, wygodzić®) a przytem nie targu jąc sk in ąć ’̂ )

') periculose. *) assiduus. variae sentenliae. *') turpe, satius est 

cum barbaris certare bumanitate. suspic)'e. ®) gratyfikować. ’’ ) innuere.
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i dać mu znać, aby za to też nam w ygodzon o w  tern, 
a b y  nam się postarał o lepszego sąsiada na WołOsz- 
czyznie "); k ’temu, żeb y  teg o  starszego carow icza, g d y  go 
odeślem , na carstwo w sadził, a ten m łodszy, m oże-li to 
b yć, ab y  u ntis b y ł, któregobyśm y jako  zakład nika 
m ieli zawsze. Takim  odpisem  cesarza nie obrazim , w na­
d z ie i'‘j, którą będzie już m iał za obietnicę, zaw iesim  go 
a tymczasem-'’) może jeszcze co przypaść. W yp u szczając 
też te carewicze zda się K ró lo w i za p otrzebn ą słow y 
upew niać ich, aby za to dobrodziejstwo b y li nam zawsze 
pow inni i, pamiętając na nie, aby i sami spokojn ie się 
zachow ali z nam.i, z P o lsk ą  i drugich do teg o  w iedli.

Nasza luźna czeladka nie może się w strzym ać pod 
m ury nie chodzić. P o rw a ła  dziś Aloskwa 4 do zamku, 
k ilk u  też Niemmów na ogrod zie rozsiekała.

IMoskwa tęgo na szańce strzela, m iecą już na kosze 
k u le  ciężkie 70 funtów a kam ienie barzo w ie lk ie . W szakże 
kosze nasze dosyć w arow ne, nic im ta strzelba nie szko­
dzi ani ich psuje okrutnie. Już siła kul i p roch ów  z mia­
sta w ystrzelali, znać, że tam dostatek w ielki. T rzeb a  nam 
barzo prosić Pana B o g a , żeb y nas w spom ógł, bo, nie 
będzie-li łaski a pom ocy jego, wątpię ja, ab yśm y tej 
o b o ry  dobyć m ogli. N ie takci mury tw arde, jako  iż 
ludzi do bronienia dosyć, czułość wielka, dział, prochów, 
ku l dostatek niem ały.

j .  Września •’).

Barzo leniwo do teg o  dobywania *) pospieszam y 
się, już tydzień jakeśm y tu stanęli obozem, a  jeszcze nie 
strzelam y, ani szańców gotow ych  nie m am y; a cóż ja 
w iem , co w tern jest. N iem cy Farensbekowi, iż im pieniędzy

*) gratificaretur. prospiceret de meliore vicino in Yalachia. loco
obisdis. in spe. et interim inter os et offam. ®) 3. .Septembris. 
") tej oppugnacj^ej.
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nie dano, nie chcą do szańców, aż sam F aren sb ek z raj­
taram i swymi tam szedł. Będzie kłopot z tym i N iem cy; 
nie chciał ich b y ł K ró l, jedno Szotów. O tóżci Farens­
b ek, nie mogąc tych mieć, owe przyw iódł. N ie kontent 
K r ó l z tego, zdycha ich dosyć a w szytko  po obozie 
żebrzą.

Dzisiejszej nocy, z wieczora skoro, M o skw a basztę 
jedne drzewianą, która z tej strony murów stała, zapaliła 
dobrowolnie ’) i o św iecił ten ogień mury w szytk ie  i pola, 
ba i szańce nasze około , że tam jako w e dnie prawie 
dobrze widzieć b y ło  i trudno było naszym  w  szańcach 
robić do północy, bo bez przestanku puszczali z dział 
gęstą  strzelbę.

4. ^Vrzes)iia’̂ ).
R obią nasi z pilnością około szańców, kosze g o ­

tują; na niektórych m iejscach jest skała, przez którą się 
kopać z trudnością muszą i pracą wielką. W  nocy dzi­
w nych fortelów zażyw a IMoskwa na szańcow niki, oprócz 
strzelby, którą gęsto  puszczają, miecą race i ku le ogni­
ste takie na szańce, że nietylko w naszych czynią szkodę, 
ale niemi oświecają m iejsca wszytkie około m urów i szań­
ców, że nasi pod w ag ą  robić muszą przed strzelbą, bo 
w szytko widzieć. R ozm aw iają też z naszym i z murów, 
niecudnie sobie łając, przypominając, że K r ó l Łucza- 
nom  wiary nie zdzierżał tak rok: »My się też nie pod­
dam y a ujrzycie, co się to pod nas jako p sy  grzebiecie, 
że my was w tych  dolech samych pochowam y«.

Dziś uchwalono szańcować się też z onej strony 
miasta i mają tam 3 działa zasadzić, ale cóż to na tak 
w ie lu ‘‘). Trzeba nam b y ło  tyle dwoje dział i ludzi na tak 
w ielk ie  miasto, bo na jednę stronę bić będziem , a druga 
W’ pokoju będzie i niepodoba się drugim taka  zw łoka

ultro. *) 4. Septembris. concliisum. * )  quid hoc inter
t a n t o s .
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W Strzelaniu. Już to 4 dni i 4 noce jako szańce kopiem , 
kosze pleciem, a M oskw a też widząc, skąd do b yw ać ma­
m y, tę stronę prawie dobrze opatruje, b u d u je ; trzeba było 
niepokazując się n ieprzyjacielow i jednej nocy w.szytko 
zrobić, kosze postawić, działa zatoczyć i zaraz o świta­
niu strzelać jako naspieszniej. Powiadają, co w  szańcach 
siedzą, że słyszeć w  m ieście okrutnie w ie lk i huk, krzyk 
ludzi, niewiast, dzieci, b y d ła  ryk czuć; ano w szytko 
ustaw nie coś siekieram i rąbią, podobno to nie na nasze 
dobre. A toli to nie lada ła.ska m iłego Bog^a będzie, jeśli 
tu co pociesznego sp raw im , a nie pomoże-li on sam siły  
nasze, boję się, b y  sprostać temu dobyw aniu  -) m iały 
albo m ogły,

5. Września^).
M oskwa, widząc, że koszom  i szańcowrnikom naszym 

szkodzić mało m ogą, d ziała  z wderszchu m urów  i wież 
sprow adziła i przekuła niżej dziury i p o staw iła  działa, 
ale i tak nie wedle m yśli sŵ ej szkodzą; jedneg"o, dwm 
czasem  zabiją : abo uniżą abo przenoszą. R a c e  i ku le  ka­
m ienne i ogniste do szańców  miecą i niem ało tern szko­
dzą; o prochy to pójdzie i kazano je w  m okre w ołow e 
sk ó ry  obwdjać. R o b o ty  oko ło  tych szańców  dosyć, przez 
s k a ły  się drugdzie k o p ać muszą, w ięc dług^ie i dalekie 
i takie robią, że od polsk ich  będzie m ógł do w ęgierskich  
przechodzić, że jak o b y  jed n e będą dla łatw^eg^o posiłku.

Czausza tureckieg^o odprawiono, jutro jedzie nazad; 
na list cesarski dano odpis. P rzy  odpraw ow aniu P. K a n ­
clerz powiedział mu od K ró la , iż z strony tych  carzy- 
k ó w  nie będzie od teg^o K r ó l  JMć, że je  cesarzow i pośle, 
jak o  z listu szerzej cesarz zrozumie, ale iż teraz, daleko 
będąc, dostatecznej sp ra w y  jeszcze nie w ziął o n ich , chce 
się pierwej porozumieć z cesarzem  i d latego p rzy  tymże 
czauszu dworzanina sw e go  Dzierżka p o syła  do P orty

') vires. ’) tej e.Kpugnacyej. 5. Septembris.
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W niektórych sprawach porozumiewać się. K o p ie * )  tych 
tureckich listów posyłam  W aszej Mci razem -) z instrukcją^ 
k tó rą  dano D zierżkow i do cesarza tu reckiego.

Iż w Siedm iogrodzie pokój przyw rócon y i potw ier­
dzenie pewnie p rzynieść mają od cesarza, odwołują'^) 
P . Starostę Prz}'jem skiego, aby do Konstantym opola nie 
jeździł, i już mu przez list nie kazano jeździć.

Pisałem w yżej 26. Sierpnia^), iż S o b e c k ie g o  rajta­
row ie dobrze sobie pod miastem poczynali, IMoskwy na­
b ili i nawiązali. B y ł  tam że z nimi w tej potrzebie i do­
brze sobie poczynał Ś lęzak  jeden, niejaki H ans von R eder, 
szlachcic snąć zacny, co tu z kilką koni na sw ą szkodę 
przyjachał K rólow i służyć i przypatrować się. P ieniędzy 
ani niczego nie bierze. D ziś prosił go  P . Hetm an na 
obiad do siebie, p rosił też i porucznika S o b eck iego  roty 
i kilku pacholików jegoż, tych, co w tejże onej potrze­
bie byli. Po obiedzie g d y  było, uczynił P . Hetman do 
R ed era  rzecz i onych drugich (Sobocki tłum aczył) od 
K ró la  chwaląc m ęstwo *’) i dziękując na imię R ederow i, 
za co, aby K ró la  JM ci znali wdzięczność a potem  ochot- 
niejsi byli do okazow ania takowych p osłu g, opow ie­
dział, że ten znak łaski swej i w dzięczności czyni im 
K r ó l  JMć, i w ło ży ł na R ed era  sam Pan łańcuch ze 200 
czerw onych złotych. Porucznikow i S o b o ckiego  położono 
w  papierze 100 abo złotych  abo talerów, onym  też pa­
chołkom  dwiema po kilkadziesiąt złotych także w  pa­
pierze. Ować tak kontenci odeszli.

Z Farensbekow ym i Niem cy kłopot w ie lk i; K ró l 
się gniewa, a Farensbeka wstyd. Do szańców  nie chcą, 
a w szyscy insi tak P o la cy  jako i W ę g rz y  tam już są, 
ani się niczego innego tknąć, aż im zapłacą; w ięc żołdu 
w ielkiego owi starsi ■ *) a prawie skarbow i polskiem u

Copias. una. in Transsilvania omnia tuta i konfirmacyą. 
*) rewokują.  ̂ 26. Augusti. *) laudando virtutem. ’̂ ) officiales.
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nieznoszonego chcą. P o ru czn ik  chce sam na m iesiąc 400 zł., 
n a m ie stn ik ’) jego  200 zł., nuż drudzy n iż s i”) po 100 zł., 
po kilkadziesiąt zł. K r ó l  pow iada: »Zaiste, pom inąw szy 
d u szę, sami tyle nie w arci« ‘̂ ). W o la łb y  b y ł  Szotów, 
c h o cia  mniej; pow iada zaś Farensbek, żeby z nim i wdętsza 
p raca  była. Nie m iło i K ró lo w i i P. H etm anow i na Fa- 
rensbeka, wszakże, iż teraz potrzebny, znać mu tego nie 
dają, i mając się już dziś podskarbiow ie z N iem cy po­
rów n ać około tych becalun ków , oni też do szańców  iść 
m ają. Snąć na m iesiąc będzie wychodziło na nie 8000 zł. 
a  w ychodziłoby b y ło  16.000, b y  b yło  m iało b yć, jako 
oni chcieli.

Farensbek zaw.sze, g d y  R ada u K ró la  b yw a, przy­
chodzi i sieść mu podle m arszałków  każą, a podle niego 
B utlerow i, co tu jest porucznikiem  nad pocztem  kur- 
lan dzkiego  książęcia. C zy sty  też jakiś krigsm an. S yn o­
w iec  też królewski, k ie d y  jedno jest obecny, pierw sze 
m iejsce zawsze zajm uje śród senatorów*).

X . Biskup wileń-ski, po instalacyi )̂ teraźniejszej 
sw o jej do Wilna, począł czynić rząd. W sz y tk ie  księgi 
h eretyck ie  ®) które jedno w* kramiech w m ieście u kogo 
na przedaj były, p obraw szy, publicznie ’') p o p alić  kazał. 
Z akaza ł też, aby h eretyk  żaden um arłego albo zwłoki®) 
sw o je  ze swemi zw ykłem i procesyam i tak, jak o  przed­
tem , czynili, mimo k o śc ió ł św. Jana a dw ór jego , gdzie 
m ieszka, prowadzić do g ro b u  nie śmiał, z tern opow ia­
daniem  : potka li co od k o g o  za to, niechaj sam sobie 
w in ę przypisze )̂. S k a rży  się przez pisanie K ró lo w i na 
A b rah am ow icza, nam iestn ika w ileńskiego P . AVoje- 
w o d y  w ileńskiego, stry ja  sw ego, że orędow nikiem  here­
ty k ó w  *“) będąc, w ła d zy  je g o  biskupiej się sprzeciw ia ” ).

') locoteiient. *) subséquentes. certe isti, anima excepta, tanti non 

constant. ■*) praesens, primum locum zawsze obtinet in senatu. intracie.
haereticorum. ') publice. ®) funus. sibi ipsimet imputet. fau-

torem haereticorum. **) autoritati illius episcopali adversatur.
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Z R zym u now ego legata  mamy, p ierw szy  już od­
jeżdża, z czego kontenci tu niektórzy ludzie. Żegna g o  
K r ó l przez list i w  upom inku dwa soroki sob oli posyła.

6. lVrześnia )̂.

Dzisiejszej nocy ostatek koszów postaw iono w szań­
cach i dział część zatoczono. Tej nocy, co idzie, w szytkie 
stanąć mają i, da-li B ó g , jutro rano o św itaniu m am y też 
Pskowianom  dobry dzień powiedzieć. F o rte ló w  zażyw ają, 
w  nocy na nasze ku le  m iecą ogniste na szańce, które- 
m iejsca w szytkie ośw iecają, a wtem ujrzaw szy, k ied y  
nasi kosze prowadzą, to w  nie jako do celu i siła  ich biją.

P. Alarszałek W ie lk i litewski w staw ia się pilnie 
za bratem X . B iskupem  wileńskim o listy  do P apieża 
przyczynne dla kardynalstw a, tak jako już przedtem  za­
częła się ta sprawa )̂, i kazano już pisać listy.

7. Września )̂.

O by się nam to na szczęście o b ró ciło : dziś o św i­
taniu jęto z naszych dział strzelać do m iasta z troich 
szań có w , jednych polskich  a z dwoich w ęgierskich. 
W  polskich 8 dział, które do wieże u bram y rychtują, 
a tam  U rowiecki starszym , a w ęgierskich też drugie 8, 
k tóre  ku wieży narożnej od rzeki W ielik i m ierzą, a tam 
Bornem issa z K a ro l Istwanem  starszy; z trzecich też 
W ę g r z y  strzelają ze trzech dział z on ej strony rzeki 
W ie lik i do tejże narożnej wieże z drugiej strony. C ały  
dzień bez ustanku bito dziś na te w ieże i m ury prawie 
siln ie ’ ) i z łaski B ożej te w ieże zdziurawili kulam i i mury" 
także, tak, że jutro o .szturmie m yśleć poczniem  i na­
dzieja, że ta część miasta, abo, jako tu zow ą, pierw szy 
ten zamek nasz będzie. O Jezus! toć b y ł  dziś łoskot.

') 6. Septembris. *) sollicytuje. ®) zaczęło się to negotium. ^ 7* Sep- 
tembris. Quod faustum felixque sit. ®) sine intermissione. ') fortiter.
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mury k u rzy ły  się jako dym, w ą tłe  barziej, niżeśmy sil 
spodziew ali; puszkarza nam zabito  na szańcach, z m of 
dzierzów też kam iennych ludzi nieco, ale bez tego b}j 
n ie  może. B iją  też z miasta nieźle, a le  z tych dwu wii 
prędziuchno działa  i strzelbę m usieli sprow adzić Moskw]

L isty  p rzyszły , że czausz tu re c k i drugi jedzie 
nas i już w yja ch a ł z W ilna. N ie  b arzo śm y radzi, że 
goście  tak często naglądają do nas. P o słan o  przeciwl 
niemu, aby się z nim zadzierżano a lb o  w* Dziśnie albl 
w  P ołocku  a zobaczym y, co za w y n ik  tego  dobywani] 
naszego będzie.

S‘. lVrześnta -).
D zisiejszy dzień nie barzośm y p ocieszny mieli, al 

cóż rze c : za żałosnym  początkiem  p ójd zie  lepsze szcz] 
ś c ie “). I W ę g r z y  i P o lacy  stłu k li p o  jednej w ieży i 
sztuce muru p rzy  każdej, że się u k a za ły  dwie dziurz^ 
któremi m ó g łb y  b y ł jak o śk o lw iek  do.^szturmu iść. Ivrt 
za persw azyą ’'Y ę g ró w  um yślił kon ieczn ie z południ] 
skoro p rzyp uścić  do szturmu, w ięc  mu hajduka ja k ie g t 
przywiedli, co pow iadał, że skrad szy  się b y ł na m urzecj 
i w tej w ęgiersk ie j dziurze ob ejrza ł w szytko, że w stę j 
do dziury po rum ie nawalonym  ła c n y  barzo, a łacn ie j 
szy jeszcze tam do M oskw y z m uru zstęp i bezpieczni] 
będą m ogli p iesi wpa.ść do m iasta, —  owa, iż w szy tk j 
do szturmu łacno. I P. Hetm an i K r ó l  darowali hajduk] 
za nowinę. W ę g ro w ie  też p rzyp iera li na to, żeb y  ii 
co rychlej. N ie  zdało się to P . H etm anow i i in szyi 
jako W ajero w i, Farensbekow i, ale, żeby pierwej o( 
ważyć na to kilkadziesiąt serdecznych  ludzi, k tó rzy b l 
<do tych dziur w eszli, obejrzeli, jeśli łacno do nich w niśj 
i wpaść do miasta, potem, spraw ę pew ną od nich w z iJ  
wszy, o sam ym że szturmie p ow ziąć postanow ienie ^

') eventus tej oppugnacyej naszej. =*) 8. Septembris. ®) flebile priJ  
■ cipium melior fortuna sequetur. <) cle re ipsa consilium capere.
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,j>tanęło te d y ') na tern, że posłać pierw ej i naznaczył 
Hetman z Faren sbekow ych  pieszych k ilk a  a dwa­

dzieścia pieszych N iem ców  i Francuzów  k ilk a  z nimi 
a Polaków  też z nimi tak wiele, co te dziury oględo- 
w a ć  mieli, a z szańców nikt się wyrwać nie m iał k̂  sztur­
m owi, ażby oni zw rócili i k ’temu, k ied yb y kazano. Przed 
południem co żyw o się gotow ać: jedni dziw ow ać się, 
drudzy iść do szturmu. P ięć  rotmistrzów jezd n ych  przy­
szło do K róla, opow iadając się, że sami osobam i swemi 
z koni zsieść chcą i k ’ szturmu pójść. Chętnie im p o ­
zw olił tego —  to jest kaw aler Pieniążek, S tadn icki kraj- 
czy  Mniszek, A ndrzej Orzechowski, B okiej. O blokszy 
na zbroje koszule b iałe, każdy przed nam iotem  swym 
chorągiew  w yw iesił, dając znać, ktoby b y ł  ochocien po­
m óc im towarzystwa, a b y  się pod ich ch orągiew  pisał 
dla dwu przyczyn, ab y  i K ró l wiedział o każdym  i m ie­
szania nie było. D ziw n a rzecz, jako ich siła  do nich i re­
gestru biegło, koszulę b ia łą  w łożyw szy na w ierzch a miecz 
g o ły  z rodelą w ziąw szy, jeden do drugiego chodził, że­
gnając się a testam enty pisząc. I żałość 1 radość była  
patrzeć na to. N a ro ty  też zatem jezdne w  bębny ude­
rzono. G dy już p rzyszed ł czas w yjachaliśm y ż obozu 
w szyscy. K ról nad rzeką W ieliką  barzo blisko szańców 
w ęgierskich stanął, w szakże na praw ie bezpiecznem  
miejscu. R o ty  jezdne nad obozem w tę stronę miasta 
w około  postawiono, w oluntaryuszowie też b iali z swo- 
jem i chorągwiami poszli do szańców. P o  m ałej chwili 
uderzono z naszych dział i z ręcznej strzelb y  do muru 
tego  i blanków, które między temi dw iem a dziurami 
stoją, aby zabawiając Strzelce m oskiewskie, którzy na 
blankach stali, onych kilkadziesiąt naszych, co oględo- 
w ać dziury naznaczeni byli, mogli b y li pod strzelbą 
bezpieczni iść. S ko ro  ci poskoczyli, drudzy nie czekając.

*) quidem.
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ażb y  się zwrócili, ani. rozkazania, W ę g r z y  naprzód, za 
nim i Niemcy, za nimi nasi bez ładu ') do dziur. W ę g rzy  
a N iem cy przed oczym a licznych w idzów  prędziuchno 
na narożnią od szańców  w ęgierskich p otłuczoną wieżę 
w sk o czyli i 4 zaraz ch orągw ie w yw iesili i strzelać ku 
M oskw ie poczęli. M y, patrząc z daleka, m niem aliśm y, że 
ju ż miasto nasze. W  ćw ierć  godziny potem , alić też nasi 
do drugiej dziury i drugiej potłuczonej w ieże pospie­
szali się z chorągw iam i swemi, m iędzy nim i b iałe  wo- 
lontaryusze jezdne naprzód widzieć b yło , na im ię dwu, 
co praw ie szli mężnie, Stadnicki a P ien iążek ; jedni na 
onę pogruchotaną w ieżę w leźli, że ich tam  pełniuczko 
b y ło , drudzy zaś podle w  w ybitą  dziurę, chcąc do miasta, 
a lić  co innego ujrzeli, niżeli się nadziewali. Zaraz na 
m urze i rumie stanąć m usieli, zstąpić z n iego  dalej 
w  m iasto w ysoko i trud n o, kaźdyby b y ł  się złomić 
m usiał; M oskw y za m urem  tudzież strzelców  ćma wielka. 
O w a nasi kiedy dalej nie m ogli, stanąć m usieli tam. O Je­
zus ! toć kule kam ienne na w szytkie i co na dole w  g ro ­
m adzie stali, szły jak o  g ra d  z blanków. B ito  z szańców, 
na te blanki, ale bez ich szkody. T akże i ow i, co na­
przód pierwszą w ieżę u biegli, radziby b y li  w pad li do 
m iasta, ale trudno b y ło  także. U derzyli potem  jMoskwa 
z d ru gich  wież w tę w ieżę  w wierzch, gdzie  nasi P o lacy  
b y li, i ku lą strącono jej szczyt i dach, co jeszcze b y ł na 
niej, z leciał na zad i P an  B ó g  strzegł, że szko d y  nie- 
u czy n ił żadnej w ludziach, co pod w ieżą stali, tylko 
k ilk u  obraził. Potem  pod obiedwie p odsypow ali prochy, 
chcąc z nich w yk u rzyć  nasze aż nawet i łu czyw o  pod­
k ła d a li w wiązanie drzew iane, co b yło  w nich. Jęło  się 
gw’ałtow nie gorzeć w  tej, gdzie P olacy b yli, tak, iż już 
poniew olnie przed ogniem  ustępować m usieli nazad. 
O w i, co w dziurze b yli, broniąc się Aloskw ie, jak o  m ogli

*) tumultuarie. *) spectatorum turba. necessario.
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C O  na blankach stali i co z miasta na nie b ili, musieli 
też z miejsca za ow ym i nazad postąpić, ow ać tak  dziury 
i w ieże odbieżeć musieli. O wi na drugiej w ie ż y  trzym ali 
się wprawdzie )̂, w szakże i ci wieczór też ustąpić musieli. 
L e g ło  naszych przy tym  szturmie nie wiem , ja k o  wiele, 
bo o tern mówić nie k ażą; ja ich kładę w szytk ich  na 
500, rannych kam ieńmi, siekieram i, kijm i potłuczonych 
barzo wiele. G ab ryel B e k ie sz  zabit z rusznice. Tłukom - 
ski, pieszy rotmistrz, też zabit i K onopkow ski, porucznik 
U row ieckiego. Sam  też U row iecki ranion z rusznice nie­
szkodliwie, K ietler, syn ow iec książęcia kurlandzkiego, 
też ranion i Butler, porucznik roty albo pocztu  ks. kur­
landzkiego, też potłuczon haniebnie. R e d e r  on, co mu 
onegda od K ró la  łańcuch dano, postrzelon z rusznice 
i w ątpią  barwierze, b y  m iał żyw  zostać. To co znaczniejsi. 
D ziesiątników  pieszych a W ęgró w  zw łaszcza i Niem ców 
zg in ę ło  dosyć. Mimo K ró la , g d y  nad rzeką stał, przyszło 
te w szytkie ranne i zabite z w ęgierskich szańców  pro­
w ad zić  do obozu, że k a żd y  się otarł oń. B arw ierzow  tak 
w ie le  nie masz, coby opatrow aniu w ydołali “). N a com sam 
p a trz y ł, wypisuję W M c i , swemu M iłościw em u Panu. 
T rw a ła  ta tragędya p ocząw szy od 19 aż k u  23 godziny. 
K r ó l,  odjeżdżając do obozu, kazał rajtarom P . Gostom- 
sk ieg o , aby z koni zsiadszy szańców strzedz poszli, co zaraz 
uczynili, i dziwna, że pozw olili na to n ietylko  oni, ale 
i rajtarowie jezdni w szy scy  Farensbekowi zsiadszy  z koni 
poszli do szturmu. S n aćb y  w Niemczech nie uczynili tego, 
b y  im nie wiem jako  cesarz rozkazował. Z gin ęło  Fa- 
rensbekow ych ludzi znacznych snąć nie mało. T en  szturm 
iż nam mniej pomyślnie^) poszedł, winują ludzie W ęgró w  
radę niewczesną *). T rzeb a  b y ło  jeszcze z dzień poczekać, 
dziurę więtszą udziałać a pierwej się dow iedzieć o niej.

*) quidem. *) curationi sufficerent. *) minus féliciter. “') consilia 

minus propitia.
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jak o w a b y  była, a nie spuszczać się na jedneg-o hajduka 
n iepew ną sprawę. P iszę  to poufnie ’).

Od mieszczan kościeńskich p rzyszło  dziś pisanie. 
P rzyczyn ia  się P. W o jew o d a  poznański za nimi, aby od 
pozw u Sw arackiego w oln i byli. P o zw a ł je, źe w ybrań­
ców  ze wsi swoich p osłać nie chcieli. M iał i P . Przy- 
jem ski od P. W o je w o d y  listy. P ow iad ał mi P . P odko­
m orzy rawski, P. G ostom ski, iż P. P rzyjem skiem u  pisać 
m iano, jako Pan k a lisk i sprawę swą z P an em  m iędzy­
rzeckim  nikczem nie skoń czył. Zjachali się do P yzd r na 
poroczki na tę p rzysięgę . Pan kaliski dobrow olnie, nie 
proszony )̂, P. C zarn kow skiego  sła ł do g o sp o d y  do Pana 
m iędzyrzeckiego, odpuszczając mu p rzysięgę. Pan mię­
dzyrzecki nietylko, że b y  tego m iał b yć  w dzięczen, ale 
nie podziękow ał za to Panu kaliskiem u. O w szem , kiedy 
mu Pan kaliski p rzy s ię g ę  odpuścił, szed ł do urzędu na 
ratusz, opowiedział i protestow ał się, że przysiądz jest 
g o tó w  z dekretu kró lew sk iego  i p ro testacyą  zapisać 
sobie kazał. »Było, praw i, z Panem m iędzyrzeckim  8o 
kotczych, pełno m iasteczko ludzi; z Panem  kalisk im  nikt 
nie b ył, jedno k ilk a  pachołków . I w idziszże to, powiada, 
na co ona rzecz w ie lk a  w yszła? Już nie ta k  idzie o Pana 
kaliskiego osobę, jak o  o one drugie, co się barzo za to 
im owali. P rzysiąg ł się Pan m iędzyrzecki, że póki mu 
m ajętności i w szy tk ieg o  będzie stawać, że chce prze- 
m yślaw ać...«  i zaciął się, dalej nic nie rzekł. Nu, ja na 
to : »A na cóż się p rzy siąg ł, abo się czego  chce mścić 
na kim?« »Już ja, p raw i, w iera nie wiem ». »W iera ja, 
rzek ę, temu nie w ie rzę , b y  JMć m iał co brać tako­
w ego  przed się ; podobno już pokojow i b ędzie rad. Pan 
snąć schorzały barzo«. »O nie wierz temu, b y  schorzały; 
jużci przyszedł k ’ sobie, zdrów  dobrze. W id zia łem , prawią 
że P. W ojew oda do P . P rzyjem skiego pisze ręką swą

') confidenter. *) ultro non reąuisitus.
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te słow a: W idzi mi się, że się jeszcze ci przeczekają 
trochę, co wakancye poupraszali po nim«. Zatem  g o  ktoś 
od tej rozmowy ze mną rozerw ał, żeśm y się ta k  rozeszli, 
a b y ło  to w królew skim  namiecie i m ó w ił P . P od ko­
m orzy głosem, że ich nie mało słyszało. T o  dlatego 
piszę, abyś W M ć n iety lk o  wojenne now iny w ied zieć ra­
czył, ale i to, że m y też tu nowiny w ie lko p o lsk ie  w iem y 
i czasem też tu, g d y  w ojennych nie stawa, dyskurujem  
o nich.

q. Września )̂.

Po wczorajszym  szturm ie niecośmy strapieni'*). U da­
jemy®) dobrą myśl, ale się jej nie barzo chce. A  co więtsza, 
co piszę tylko )̂ W A Ici, jednośmy dwa dni strzelali, 
a już nam nie stało prochu. Posyłają dziś w sk o k  do R yżan  
pożyczać go ; nie w iem , wyżebrzem-li co. P . H etm an da­
ro w a ł go K ró lo w i kilkadziesiąt cetnarów i 300 kul dziel­
nych  sznyperynowych, które tu swymi w łasn ym i końmi 
przyw iózł. B y  tak drudzy Jaśni Panow ie ®), co tu są, 
z takim i prezenty w ym kn ęli się, czyniliby dobrze. M o­
skw a w dziurzech, któreśm y, w ybili, znowu kosze i w zręby 
w staw iają i tak się zapraw ują, że m ocniejsi będą, niż 
pierw ej. M ybyśm y strzelali do nich, ale musim oszczę­
dzać prochu. Patrz W M ć, do czegośm y p rzyszli! W ę ­
g ro w ie  nam tego naw arzyli. B y  się postąpiło b y ło , jako 
rad ził P. Hetman, czego świadectwa pełno jest, że nie 
radził, aby tak skw apliw ie ®) ten szturm b y ł,  m ogłoby 
się co było na tym początku pociesznego spraw ić. Przecie 
na nikogo inszego nie obali się to, jedno na je g o  g ło w ę.

Chcemy się jeszcze o drugi szturm kusić, w ięc i 
o podkopie m yślim y. K o z a k i też piesze zbieram y, aby 
się też z nami gotow ali do dziury. Pan B ó g  w ie, co się

*) 9. Septembris. *) turbati. fingimus. *) quod scriptum sit. 
Magnifikowie. ®) praecipitanter.
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dziać b ęd zie; trzeba, a b y  nas on sam w sp o m ó g ł oso­
b liw ą  łaską i m iłosierdziem  swem. C zego nie będzie-li, 
b o ję  się, żeby tej s ła w y  trochę, której przez ten czas 
nazbierało  się nam, w szytk ie j nie rozsypaliśm y.

Chlewicki, dziecina, co ono przy n ieboszczyku  P. 
W ojew od zie  sędom ierskim  baw ił się, poszedł też b y ł 
w czo ra  do szturmu i zabit-ci tam; pod P ien iążk o w ą b y ł 
chorągw ią.

Sobocki nasz dobrze też w tym szturm ie poczynał 
so b ie; stłuczono ji kijm i, kamieńmi, jako p sa; wdęc i nasi 
M iędzychodzcy dobrze poczynali sobie. B ra t S tadn ickiego  
też tam ranion szkodliw ie.

10. Września )̂.

M yślim y się po tym  szturmie p o p raw ić i na to 
p rzyjść  musi, abo silnej m ocy przyłożyć, abo się do for­
telów  jakich uciec. N ie wiem , jeśli nam o b o jg a  dosta­
n ie; to jedna, że dostatku nie mamy. N a m iejsce Uro- 
w ieck iego , trochę zach orzałego, kazano P ękosław skiem u , 
rotm istrzowi jezdnem u, do szańców. P o lick i, jako do 
w ojska przyjachał, w szytk o  leży; wie to B ó g , je ś li z cho­
rob y wstanie. F aren sb ek  zadał b y ł dom a niektórym  
Szotom  pieniądze, co tu z nim być m ieli, i zw ątp ił b y ł 
o nich. Teraz dano znać K rólow i, że ich  tu snąć 600 
idzie a już są blisko. C zekam y z radością na nie. O w a 
na te mury czerstwi 'p o lezą , ale, ślubuję, o pieniądze 
w iętszy  kłopot z nimi, n iżeli z Niem cy, będzie. R ann ych  
pieszych  po tym szturm ie co dzień um iera niemało. 
D alm ata snąć sulejow skim  opatem a P . P 'erensow i M o­
gielnicę, miasteczko z k ilk ą  wsi, od W a rsza w y  niedaleko, 
puszcza. B ó g  wie, nie w ypchną-li nas z P o lsk i ci W ę ­
g rzy . I księża już p rzed  nimi nic u gon ić  nie mogą. 
A  jak o  to drugi serce do służby ma m ieć?

1 0 .  S e p t e m b r i s .
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11. Września^).

Gotujemy to to, to owo, do dru giego  szturmu 
cicho wszytko. W id zę, podobno będziem y fortelów  ja ­
kich  zażyć chcieli. P an ie  Boże, racz nas w spom ódz ! Już 
nie wiem, jako tej M oskw ie prochu, ku l, tak  w iele 
stawa. Nie ladać w żd y  dostatek mają, w e dnie, w  nocy 
w szytko strzelają, a w szytko napraśno. S z k o d y  z łaski 
B ożej w szańcach, koszach ani w ludziach nic albo 
m ało czynią.

Ten miesiąc u ży czy ł nam Pan B ó g  z łask i swej 
osobliw ej pogody. D nie jasne, piękne i tak  ciep łe, jako 
u nas w  Polsce, aleó nam podobno tego nie d łu go  w y­
tchnie. Panowie sobie dom ki, kletki, na zim no budują 
a piece w  nich. ]My, chudzi, nie wiemy, co za w czas w na- 
niieciech naszych m ieć będziem.

12. W rześnia  ^).

N ocy dzisiejszej K e n d i Peter od onego postrzału 
nm arł, choć rana w nogę nie barzo szkodliw a b yła , ale 
o gnia, co z prochu b ył, nie m ógł Buccella obronić. Sekel 
A ndreas, co też w szturm ie b y ł ranion, snąć się też źle 
barzo ma i wątpią barzo o żywocie.

O biesiła M oskwa na murze W ęgrzyn a nazajutrz po 
szturm ie. Dziś w nocy, pow iada Pękosław ski, w ołali do 
szańców  na nasze: »A w idzieliście wisieć W ę g rzy n a ?  Tak 
w szytk ich  was powiesim«. I na kogo inszego grozili 
dalej, ale ja pisać nie śmiem. »Sżto to za kró l wasz? 
2Íela nie ma (proch zielem  zową) ani pieniędzy, pódźcie 
w y  do nas, u nas ziela, dzieng i wszeho mnoho«. Psują 
nam kosze strzelbą i znow u chrósty na insze zwozić 
każą. Podkop pod m ury czynim y, jedno nie w iem , jako 
rych ło  będzie, abo nie postrzegą-ii się, bo jak o  więźnie

I I .  S e p t e m b r i s .  * )  a s s a l t u .  * )  1 2 .  S e p t e m b r i s .
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sp raw ę dają, na w ielu  m iejscach poczynili słu chy. Przez 
s k a ły  się kopią nasi, w ięc  na piwnice trafiają sklepiste. 
P an ie  Boże, racz nam w  tern pomódz.

P . Stefan Bielaw^ski przyciągnął dziś z rotą swą 
do obozu i pokazał 600 koni prawie porządnych  usa- 
rzów , K ozaków  60, p ieszych  też kilkadziesiąt. Podobali 
s ię  K rólow i. A  cóż ja  wiem , jako cn za b ie g ły . Pokazał 
też  tamże kniaź P ro ń sk i koni około 50, w olu n taryu sz; 
nuż KorfF, Inflandczyk jeden, loo rajtarów  niem ieckich 
pieniężnych. P o  nim szlachty inflanckiej, co jeszcze 
pod K rólem  są, w^oluntaryuszów’’, koni k ilkadziesiąt po­
kazało  się.

G niewoszow a straż porw ała pod m iastem  więźnia 
m oskiew skiego. W y b ie ż a ło  ich b yło  coś na nasze pa- 
ch o lik i, co na o g ro d y  po kapusty byli poszli, i porw alić 
tam jednego; mają ich kilkanaście i tych , co się tam 
przedają od nas. Trudno tego sw^awoleństwa zabronić. 
C hcem y o tym podkopie, co go czynim, tajno mieć, ale 
od tych  języków  naszych, w ież to B óg, nie postrzegą-li się.

1 .̂ Września “).

Podkop p ro w ad zim ; nie wiem, jak o  ry c h ło  gotów  
będzie, a Boże! b y  się powiódł®). Jeszcze snąć kopacze 
do przekopu nie p rzyszli. To inaczej nie może być, 
jedno, jeśli dziury m ieć nie będziem, że nic nie sprawim, 
a chocia i w te dziury wnidziem, są jeszcze tam że w mie­
ście dwa osobne zam ki, osobnymi m ury i w ieżam i, na 
których  także strzelb y  dosyć, opatrzone, k tó re  także 
nam znowu tłuc i d o b yw ać przyjdzie. P an ie  B oże, wspo­
móż nas! Mnie się zda (piszę do samej ty lk o  W Mci), 
że się z motyką na sło ń ce  puszczamy. N ie ta k  się nam 
b y ło  na Psków n a g o to w a ć !

*) circiter. *) 13. Septembris. *) succederet. *) scriptum
sit soli.
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Starosta śniatyński pokazał K rólow i 12 koni, sudamno 
dosyć i kosztowno dosyć, każdy koń turecki, strojny.

Bielawskiem u Stefanow i kazano się p o ło ży ć  z rotą 
je g o  na onej stronie miasta.

Oddano mi z W  arszaw y od G ralew skiego  list. Pisze 
mi, iż Zembocki przyjachaw szy tam —  z D zisn y  od Dworu 
odjachał od K rak o w a  i stąpił do W arszaw y  —  pozwał 
g o  przed P. Ochm istrza i koniecznie to chce mieć po 
nim, aby sól w yp ro w ad ził z W arszaw y, p rzy  kom orach 
jej nigdzie nie p rzedaw ał, powiadając, że to m a w  z le ­
ceniu od K róla, i pisarczykom  swym ro zk a zał i listy 
jak ieś dał, aby tego  bronili. Co więtsza, pisze mi, iż mu 
pow iadał Zem bocki, jakobym  mu ja na to radził, aby 
z nim tak postąpił, i powiedział, że to sól ku p iecka, nie 
nasza; kontrakt, com z nim uczynił, żem mu pokazać miał, 
tak  jako się W M ść z kopiej G ralew skiego listu  dorozu­
m ieć będziesz raczył. Już nie wiem, co ci żupnicy nowi 
nad nami w ym yślają. B y ł  Zembocki niedaw no u Dworu, 
z W ilna prowadził K r ó la  do samej D zisny, zabiegając 
o ro zk a zy "), a cóż ja  wiem , jakie. Nie spuściłem  go 
z oczu swych i jednej godziny i zabieżałem  temu, że 
rozkazu żadnego ani listu, któryby p rzeciw ko potom­
k o w i albo przedaży *) naszej tego ostatka soli szkodzić 
m iał, nie odzierżał. C hciał wprawdzie ale zaniechać 
przedem ną m usiał; nabrał wóz rozkazów®) pełen, które 
p ierw ej u mnie w ręku w szytkie b y ł y ; żaden nam nie 
w adził, owszem przym aw iał się ze m ną: »Tyś, prawi, 
przyczyną, że się gn iew a na P. Żupnika JiVIć P. Mar­
szałek. Trzebaćby się nam do K róla  uciec, abyście nam 
z solą, którą w M azowszu na komorach m acie, nie prze­
szkadzali, ale, szanując łaski JMci P. M arszałka, damy po­
kój. Nie będziem wam tam przeszkadzać w  niej, jedno

' )  i n  c o m m i s s i s .  ’ )  m a n d a t y .  ® ) m a n d a t u .  w e n d y c y e y .

® ) ’ q u i d e m .  ' m a n d a t ó w .  " )  e x p o s t u l o w a ł .
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ją  C O  rychlej przedajcie«. A lić  oto z ły  cz łek , przyja- 
ch aw szy do W arszaw y  co innego spachał i zadzierżał 
G ralew skiem u przedaż że grosza jed n ego  nie bierze 
i nie wiem, jako rych ło  brać będzie. Co pow iada, abym 
m u ja  tu na to radzić m iał abo i ko n trak ty  pokazow ał, 
nie żeb y  to było, ale w  m yśli mej nie m iałem  tego 
n ig d y . Nie spodziew ałbym  się b y ł tego nań, a b y  takiemi 
oszczerstw y iść m iał. Ja nie wiem co inszego, jedno 
p osyłam  G ralewskiem u rozkazy kró lew skie na w szytkie 
kom ory, aby sól w olno przedawał, k tó ry ch  kop ią  po­
syłam  W M ci. P osyłam  i do Pana łę czy ck ie g o  drugi, aby 
się w  te sprawy solne nie w daw ał ■*) ani G ralew skiego  
p o zw y  swoimi turbow ał. W M ć też proszę, sw ego  M iłości­
w e g o  Pana, abyś od siebie •’’) na koszt d ziecięcy  do P. 
Żupnika z listem sw ym  posłać raczył, prosząc, ab y  nas 
w  tej przedaży nie turbow ał, gdyż to nie kupiecka, 
ale w łasna potom kow a sól jest, a G ra lew ski nas, opie­
kunów , sługą jest, k tó ry  imieniem naszem tę sól za w ia­
dom ością K ró la  JM ci przedaje. P rócz teg o  i o listy 
W M Ć, swego M iło ściw ego  Pana, proszę do tych  tam 
p isarczyków  jego m azow ieckich, aby się tak  przeciw ko 
nam i Gralewskiem u zachowali, żeby nic łask i W M ci 
nie obrażali, także też i do Szeligi, m ieszczanina w ar­
szaw skiego, pisarza na kom orze m azow ieckiej, bo to ten 
w szy tk o  broi. Nie w ątpię, że to W M ć, mój jM iłościwy 
P an, z łaski swej przeciw  tem u dziecięciu b ędzie uczynić 
raczy ł. P. Podskarbi nadw orny w szytko o 3000 kwar- 
cianej reszty w oła a w oła. Nuż na św. Tom asz 12.000 
P . Filipowskiem u, do k tó reg o  abyś też W AIć raczył 
pisać, aby nam trochę dalej poczekał.

w e n d y c y ą .  ® ) i s t i s  c a l u m n i i s .  m a n d a t y .  *) n o n  i n t r o m i t t e r e t .  

e x  a u l o r i t a t e  s u a .  *’)  w e n d y c y e j .  ' )  P r a e t e r e a .
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14, Września *).

P. Alikołaj G ostom ski, rotmistrz od P an a trockiego 
w ojska, przyjachał z listy , z nowinami i z Tatarzynem , 
podkomorzym -li odźw iernym -li W ie lk ie g o  K n iazia , co 
z Starzyce od K n iazia , w  sobotę dwie n ied zieli będą, 
zb ie g ł do nich. P isze  P an trocki i P. G ostom ski po­
wiada, że jedno trzy m ile od Starzyce, tam, g d zie  sam 
K niaź, byli z w ojskiem  w  okolicy paląc. P a trza ł sam 
K n ia ź  z zamku, pow iada ten zbieg, na dym  i ogień, 
k ied y  dwory jego  n iektóre  gorzały od naszych i płakał, 
żonę, dzieci i z skarbem  wodą z trzaskiem  odesłał od 
siebie. Do Possew ina posłał, aby się też odjachać g o ­
tow ał. Odesłał mu, że nie gotów, a też m u uciekać 
nie trzeba, bo się w ojsk polskich nie boi. D ru gi raz 
posłał, aby co rychlej ujeżdżał. Pow iedział, że mu tego 
nie trzeba, chyba, żeby gw ałtem  musiał. D um ni bojaro­
w ie jego, powiada ten zbieg, patrząc na tę klęskę*^), 
radzili mu, M ścisław ski mianowicie, aby z ludźm i ruszył 
się do naszych sam, abo syna którego posłał. N ie chciał, 
m ów iąc: »Jam stary, ci też jeszcze nie b yw a li w tern«. 
O bróciw szy się potem  do któregoś, ją ł g o  bić, k łu ć: 
»A widzisz, prawi, posłałem  cię b y ł ono, ab yś b y ł  Birże 
(zam ek to Pana trockiego  w  Litwie) spalił, nie sprawiłeś 
tego , a ten teraz przed oczym a memi me w łasne pali«. 
M ó w ił też to; »Nu a to K r ó l polski teraz ma czas, w y ­
daje; kiedy wyda, będę ja  też miał swój«. P o w iad a  tenże 
zb ieg , że b ył przy tern, k ied y z bojarmi D um nym i się 
naradzał^), jeśliby za tym i w arunkam i“̂ ), k tó re m u  podaje 
K ró l, uczynić m iał pokój. Perswadowali mu, ab y uczy­
nił i Inflanty puścił i naw et i utraty, k tóre  K r ó l chce 
i podaje, odłożył. K ie d y  o tych czerwonych m ówili, to 
się m iotał i gniew ał. M iał już listy od Szujskiego  tu

') 14. Septembris. ’ ) calamitatem. *) deliberował. *) kondycyami.
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ze P skow a. Czyni mu nadzieję dobrU;, że się obronić 
m oże, a przytem pisze, że m y przed g łod em  tu m ieszkać 
d łu g o  nie możem, bo kilkanaście mil w  o k o ło  P skow a 
żyw n o ść  przed nami popustoszył. A le ć  mu w  tern dał 
om yln ą sprawę, b o śm y tu wszędzie całą  żyw n o ść zastali, 
nic nie naruszoną. T era z  wprawdzie m y sam i jużeśm y 
dobrze nadtrawili, że na sześć mil dla w szelakiej ż y ­
w ności zasyłać musim. Possew in jest w  poszanowaniu*) 
u n iego, snąć tam m ówi, że ma to szczęście, iż już mię­
d zy  niektórym i pany chrześcijańskim i p okój uczynił 
i z M oskw y odjachać nie chce, aż K n iazia  z K ró le m  po­
jedna. Panie Boże, dajże to. To w szytko, co piszę, po­
w iadał^) K ró lo w i w  nam iecie ten zb ieg  a P . W ojew od a 
w ileński tłum aczył. W ie  siła ten zb ie g  kniaziow ych  
spraw  i sekretów ®).

75. Września ■ *).

Nowina przyszła, żeb y  król szw edzki N arew  m iał 
w ziąć. Panie szw agrze, siła  to na w'as, a m y o nią za łeb 
idziem .

JM ć Pan gnieźnieński przyjachał do obozu. W y ­
jeżd żało  przeciw ko niem u rotmistrzów dość i K r ó l go  
w dzięcznie przyjął.

N a onej stronie m iasta przem yka się  M oskw a do 
m iasta wodą w baciech. Jeździł tam P. H etm an, żeby 
to strażą opatrzyć. G d y  do obozu w racał się, ja ch a ł przed 
nim nasz P. K o ście leck i. Podle niego C zerny, też sługa 
pański. Uderzono na nie z działa, kula, przepadszy pier­
w ej przez Czernego kon ia  tuż przed P. H etm anem , piętę 
u lewmj nogi utrąciła Czernemu, potem też w  P. K oś- 
c ie leck ieg o  lewą n o gę  ugodziła i palce ty lk o  urwała 
mu i koniowi nogę. Żal się tego przypadku. B oże. Oba- 
dw a cierpią barzo, w szakze P. K o ście le ck i nie tak nie-

*) in honore. *) referował. et secretorum. ■*) 15. Septembris.
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bezpiecznie *). K a ż e  JM ć P . Hetman pilność czyn ić  około 
niego. Takci musi b y ć  na wojnie. N iem iło mu barzo, 
k ie d y  się tam około  n iego  kupią —  a M o skw a mierno 
barzo strzela. B y ło  ich wtenczas około n iego  przeszło 
40 koni.

K rólow i na zim ę dom budują i P a n o w ie  w^szyscy 
starają się, jakoby im ciepło było, ale je ś li m y, chudzi, 
pozdycham y, nie w iem , co sami poczną z sobą.

]6. Września^).

Przeszłej nocy na onej stronie m iasta przym knęły 
się dwie bacie z A loskw ą do miasta. M usiał b yć  abo 
g o n iec  abo kto od niego, a snąć ich jest w^yżej gdzie na 
w odzie więcej, co czyhają. Posyłają tam straż po obu- 
dw u brzegach rzeki, na wodzie też dw ie bacie nasze 
stanęły, z brzega w  jednej 100, w drugiej 60 człow ieka 
z strzelbą, ze śrnigownicam i i t. p. “).

77. Wrzehiia )̂.

W  nocy 17 bat z M oskwą chciały  po cichu do 
miasta wbiedz z g ó ry . Zaskoczyła ich straż nasza, co na 
w odzie była, jedne załapiła  na wodzie, drugie, co przy­
łożyw szy  do brzegu, na ziemię uciekać w ysied li, pobiła, 
pojm ała; jeszcze i teraz ich tam po polach gonią. Poj- 
m an starszy, co b y ł nad nimi. W szytkich 150 b yło . W iodą 
je  do obozu powiązane, jako bydło. P o sła ł ich tu K niaź 
do miasta na posiłek. B at 16 wzięliśm y, jedna umknęła 
jak o ś  nazad. K ilk a  żyw ność wiozły, te N iem cy załapili. 
C ieszym y się jako tako.

Narew pewnie już przez szturm od kró la  szwedz-, 
k ie g o  wzięta. Przejęto listy  od M oskw y, co tam b y ły  
pisane do M oskiew skiego i piszą, aby Iwanhorod, co 
przeciw ko Narwi pobliżu stoi na drugiej stronie Narwie,

') periculose. b Septeir.bris. *} et id genus. *) 17. Septembris.
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rzeki, opatrzył. P rze ję liśm y też listy m o sk iew skie  tu 
z P skow a, co do K n ia z ia  piszą. O znajm ują mu, że się 
pod m ury podkopuje K r ó l,  i piszą dostatecznie, jak o  i na 
k tó ry ch  miejscach. P atrz W M ć, jako to już w ied zą  o tern 
dobrze. Przyjdzie podobno podkopu teg^o zaniechać, by 
nam nie pobrali prochów . Nie wiem, co dalej czynić 
będziem  chcieli. T arn aw ski, pieszy rotm istrz, brat stry­
jeczn y  X . R eferendarza, z postrzału p rzy  onym  szturmie 
dziś w  nocy u m arł; rannych barzo w iele um iera. P rzy 
nam ieciech barw ierskich, ja k  na cm yntarzach, pełno gro­
b ów  stoi.

i8. Września ‘).
Połapiono M oskw icina, co z listy szed ł z miasta 

do K niazia, oznajmując mu, że w czora pog^inęło ludzi 
jeg^o na wodzie n iem ało , a o ratunek przypom inając. 
T o  też pisze, że przy  onym  szturmie zg-inęło ich w mie­
ście o 500.

K r ó l jeździł za m iasto z P. Hetmanem, w czorajszy 
ob łów , te baty m oskiew skie, widzieć. S p iąw szy  łań cu ­
cham i drzewo od brzeg^u do brzegu przez w szy tk ę  rzekę 
rzuciliśm y je. Trudno już będzie M oskw ie z batam i do 
m iasta; więc nad b rzegiem  Bielawski Stefan , z P . B ie­
law skim  i Niem cy piesi i polscy dla straży leżą.

D w ie mili od teg o  miejsca jest jezio ro  w ielkie, 
okiem  go nie przejrzeć, w które rzeka ta W ie lik a  wpada. 
N a niem  ostrowy, na k tó rych  M oskw y z derew ń, wsi, 
co się ze w szytkiem  tam  zw ieźli, k ilk a  ty s ię c y  jest. 
T rzeb a  strzedz, żeby się do miasta z żyw n ością  nie prze­
kradali.

P . Przyjem skiem u siedm  cugów w oźn ikó w  porw ała 
M oskw a i z czeladzią, niedaleko P orchow a, m oskiew ­
sk ieg o  zamku, 8 mil stąd. Starościcow i słu ckiem u  snąć

')’ 18. Septembris.
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też  6o koni tamże w zięto  i Stadnickiem u dw a cugi wo- 
źników . Żal się tego  P an ie  Boże.

P. Mikołaj G ostom ski odprawion onegda. Kazano 
się Panu trockiemu z tam tym  ludem, co p rzy  nim jest 
sam, przymknąć 8 m il od Pskowa.

ig. Września *).

Kom ornik już w siada z listy do W M ci, a ja  też 
ten list zamknę. Z obozu pod Pskowem, dnia i miesiąca 
ja k  wyżej, r. 1581®).

T ego dnia P . H etm an w nocy jeżdżąc, z Panem 
gnieźnieńskim  rozm aw iając, nieobacznie m ało nie w jachał 
ku  bram ie m iejskiej w  ręce nieprzyjacielskie, tak, żesię 
led w ie obaczyli i w rócili się nazad.

List od jednego przyjaciela od Dworu do P. Marszałka koronnego.

20. Września )̂.

Próżnujemy w tym  ob o zie; czekam y na prochy 
i na podkop. Na trzech miejscach kopią, na dw’̂ u nie 
strzegąc się, a to dlatego, żeby M oskwa tam się też k o ­
p ała ; jakoż już kopie. T rzecie  miejsce tajem ne, którego 
w  obozie niewiele ich w ie a M oskwa snąć nie czuje, 
i tam prochy zasadzić mają.

21. Września )̂.

P . Hetman zachorzał, ode Mszy zaraz się p o łożył 
i c a ły  dzień leżał. R za d k o  śpi całą noc, w szytko  to 
tam , to sam około m iasta biega, więc nie sw e go  czasu 
jada, musi się zepsować. W czora suchego łososia na 
w ieczerzy  jadł siła i stąd żołądka^) napsował.

JMć P. W ojew oda w ileński oddał z w ięźniów  nie 
prostych synów bojarskich, które kozak Żelazo pojmał

* )  1 9 .  S e p t e m b r i s .  * )  E x  c a s t r i s  a d  P l e s c o v i a m  d i e ,  m e n s a  u t  s u p r a ,  

A .  1 5 8 1 .  * )  L i t t e r a e  a b  a m i c o  q u o d a m  e x  A u l a  a d  D .  R e g n i  M a r s c h a l c u m .

2 0 .  S e p t e m b r i s .  *)  2 1 .  S e p t e m b r i s .  ® ) s t o m a c h u .
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6 m il pod W ielkim  N ow ogrodem , któ rzy  pod ludzie cho­
dzili dla języka  i pogrom ieni są, drudzy pobici. W ię ­
źniow ie ci powiadają, że 7000 Tatarów  i M oskw y, ludzi 
przebranych, poszło pod Porohów, stąd 12 mil, aby źy- 
wnOv4ci palili, p icow n ik i brali etc. D laczego  posłał tam 
P . Hetman 450 kon i P . Potockiego, P . P ud łow skiego  
i P . Strusa dla grom ien ia  zagonów.

22. Września *).

P. Hetman nie w ych odził cały  dzień nigdzie, je ­
szcze k ’ sobie nie przyszedł. W  nocy w om it m iał, łosoś 
i coś drugiego p rzytem  precz w ypadło. I>itwa gw oli 
K ró lo w i pozwoliła straży, czego pierwej nie czynili. D zi­
siejszej nocy sam P . W ojew oda w ileński z sw oim i oso­
b iś c ie ’̂ ) strzegł, P an w ileński po nim dziś w e dnie. Sta­
dnicki z P. Stanisław em  R adziw iłłem  zaw ad ził się. Gnali 
Stadnickiego słudzy ja ło w ice  ze zdobyczy; K o z a c y  R a ­
d ziw iłłow i przypadszy, odjęli je. Stadn icki z obozu zasię 
nocą wypadszy ku  nim pobrał i ch łopy z jałow icam i do 
obozu hetm ańskiego przed urząd p rzygn ał. S k a rży ł się 
przed P. Hetmanem P . R adziw iłł. Pan H etm an do P. Przy- 
jem skiego na sąd odesłał. Jeszcze końca nie masz. Snąć 
sobie tam nie cudnie m ówili. M iał R a d z iw iłł  do kogoś 
pocichu rzec: »Ten niecnota«. Stadnicki to u słysza ł i rzekł 
t o ,  uczciwszy uszy W M ci, mego M iło śc iw e g o  Pana: 
»Tżesz, sameś niecnota«. R ad ziw iłł na to nie odpowie­
dział, jakoby nie słyszał. Zatem żołnierz ja k iś  zaw ołał: 
»Ty, Panie R ad ziw ille , i nie słyszysz coć rzekł?« P or­
w a li się potem nań żołnierze, grom iąc; »Coć po tern, 
n ie wadź!« T ak  się rozeszli, a z tern do jutra.

Przyszła w ieść, że naszych K o za k ó w  M oskw a z T a­
ta ry  poraziła na trzech koszach, jednak na jednym  pra­
w ie  na głow ę, gd zie  ich leżało 400; nie uszło ich jedno 
100. Zebrało się b y ło  naszych około 100 s łu g  i towa-

9 22. Septembris. *) personaliter.
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rzyszów  P. P rońskiego , kniazia, na ostrów  na IMoskwę, 
gd zie  się spodziewali żyw ności dosyć, ale skoro ich 
część w batach dojachało tam, w ypadło w net M oskw y 
na nie około looo; jedne pobiła, drugie p otop iła , dru­
g ic h  też pojmała.

2j. Września *).
P. Hetman jeszcze nie w ychodził n igdzie c a ły  dzień. 

G otują z pilnością, co jedno do szturmu potrzeba, bo 
spodziewam y się, że za k ilk a  dni podkop m a b y ć  i snąć 
idzie dobrze. D ziw ujem y się wszyscy tym  tu pogodam . 
O tym  czasie tak c iep łych  i pogodnych dni rzadko w i­
dzieć w  Polsce. B y  w pośrodku włoskiej z ie m ie ! Panu 
B o g u  bądź dzięka, fo lgu je  nam z łaski sw ojej świętej. 
D żdżów , plut jeszcześm y nie ucierpieli.

Dziś zabito dwu rotmistrzów czystych, skoro po 
obiedzie jedno w yszli do szańców ; pierwmj P . Sernego, 
potem  w tęż godzinę praw ie P. Dalmatę też postrzelono; 
obadw a byli F rancuzow ie i kilka drabików  p rzy  nich. 
S łu g ę  też P. Lan ckorońskiego na straży tegoż dnia zabito.

G dy dał znać P . S truś z P. Potockim , że są ludzie 
pod Porchowem a niem ali, którym oni zdołać nie mogą, 
w ypraw iono P. R o żn a  z rotą jego do nich z tern rozka­
zaniem  : baczył-liby, żeb y m ógł im zdużać, ab y  się o nie 
ku sił, a jeśli nie, ludzie uwodził.

Tegoż dnia z w ęgierskich  szańców dział trzy na 
dru gą stronę rzeki w ieziono, bo z tego podkopu, co go 
W ęgro w ie  czynili pod miasto, M oskwa je  w ykurzyła , 
tak, że go zaniechać musieli. A  tak, chcąc K r ó l JMć 
z tej tam strony miasta w ięcej szkodzić, z tej przyczyn y 
to uczynił. Jedno i tam próżno stały, bo prze niedosta­
te k  prochu strzelać nie m ogli.

Narew pewnie już kr(')l szwedzki w zią ł i drugi 
zam ek przeciwko niej, Iwanhorod, ob iegł i tuszą, że ji

* )  2 3 .  S e p t e m b r i s .
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weźm ie, bośm y p rzejęli m oskiewskie listy, które tam 
stąd do K niazia A Y ielkiego piszą, w ątpiąc, a b y  się odzier- 
żeć mogli. Ma snąć Szw ed  40 dział ze sobą.

24. Września )̂.

Dzisiejszej n o cy  M oskwa nasz jed en  podkop od 
w ęgierskich szańców , niżej podeń podkop drugi uczy- 
niw.szy, w yrzu ciła ; ale mało na tern, ta k e śm y  też chcieli, 
a b y  się szlak stracił, bo mamy tajem ny drugi, o którym 
nie wiedzą, w ięc  nie wiem , jeśli i o tym  nie poczują. 
P . Hetman nie w ych o d ził cały dzień, w iera  sobie żo­
łądka*^) barzo natargał. Nie wiem, jak o  dalej będzie; 
boję się, że mu się i D w ór po chw ili p rzyk rzyć  będzie. 
Panie Boże, i nas chude pozbaw g o  co rychlej, aby 
wzdam kęs chleba u łapiw szy pierwej, a nie może-li być, 
a b y  ułapić, w ięc p rzecie aby D w oru p ozbyć.

M oskwa jak  strzela, tak strzela. S ern eg o , rotmistrza 
pieszego w szańcach postrzeliła w g ło w ę  nieszkodliwie, 
drugiego też rotm istrza K arw ata w ram ię szkodliwie. 
W  moździerze grom adę kamienia sypią, to je  tak z góry  
do szańców m iecą, że w ielką szkodę w  p ieszych  czynią. 
O nieszpornych godzinach na B ie la w sk ie g o , co z onej 
strony miasta w  monasterzu nad rzeką  strzeże z Uro- 
wieckim , dwie b acie  od jeziora p rzyszły  straży  m oskiew­
skiej, uszli na b rze g  i pouciekali. K i lk a  ich udławili 
nasi. Pow iedali, że na jezierze jest b at niem ało, coby 
do miasta chcieli, i kazano na nie pilną straż mieć i da­
wno rzekę od b rze g u  do brzegu drzew em  a łańcuchami 
spięto.

25. Września^).

Nie wiem, co za wesele M oskw ę dziś o wtórej 
w  noc w m ieście napadło, w bębny, w  trą b y  hurmem 
piskali, że w obozie słyszeć b yło  dobrze. Snąć hajducy

2 4 .  S e p t e m b r i s .  * )  s t o m a c h u .  ® ) 2 5 .  S e p t e m b r i s .
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W szańcach na dudkach zagrali sobie, nu też oni sprze­
ciwiając się do bębnów.

P. Hetman w yszed ł dziś do K róla , jeszcze  nie po­
krzepiony )̂, jako trzeba, i na obliczu nabladł. Poruczni­
k o w i P. Hetmanowemu P . W ojew odzie bracław skiem u 
p rzyszła  nowina, że mu żona umarła.

26. Września )̂.
P. Hetman c a ły  dzień nie w^ychodził nigdzie, do­

ktorow ie w szytko o k o ło  żołądka je g o  p rzykładają, 
mażą. W iera bard zo  osłabiony^), w nocy barzo mało 
śpi, w e dnie trochę, żołądek®) trawić nie m oże, co się 
w yrzuci przez wom it. B o ż e , nie zasmucaj nas tą chorobą 
je g o . K ró l strapiony'^) dlatego; więc przystępuje i to, 
że ludzie nie kontenci jakoś z n iego, podobno, że to 
hetmanem, aleć pospolicie na wojnie zaw iści *) dosyć. 
N ic  nie robimy, czekam y na prochy z R y g i;  już się ich 
spodziewam y na drodze. Prow adzi je 50 kon i ro ty  P. G o­
styńskiego ; mają też b y ć  z Połocka drugie. Zw iesieliśm y 
jakoś g łow y nad tern dobywaniem  ®), że się nie w iedzie 
jakośm y chcieli, i zda mi się, żebyśm y się teraz prę- 
dziuchno jed n ali, k ie d y b y  M oskiewski p o s ła ł ; ale za 
ow akim  odpisem, cośm y mu posłali, dla p ych y, nie wiem, 
a b y  to uczynił. B y  ale Possewin, Jezuita, nam ów ił go, 
a b y  tu sam traktow ać p rzy jach a ł! S iła  ich, co się już 
do dom gotują odjachać, nie czekając szturmu^*). K ró l 
będzie się dzierźał pew nie aż do m rozów, żeby po 
w ierzchu jach ać: co tym czasem  dziać się będzie z nami. 
P an  B ó g  wie. Już nam sian, owsów, nie staw a i inszej 
żyw ności, za 10 mil zasy łać  musim pod niebezpieczeń­
stwem  wielkiem, a k ie d y  się konie, słudzy, do obozu 
w rócą, wielka pociecha, jak o b y  je kto znow u darował.

*) confirmatus. *) cera. *) 26. Septembris ‘) stomachu. de- 
bilitatus. *’) stornach. turbatus. *) inwidyj. *) tą expugnacya.
•®) non succedit. ")  expugnacyej. **) interim.
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K ie d y  wyjeżdżają, żegn am y się z nimi, ja k o b y  je w ię­
cej nie ujrzeć. Nie dziw uję się, że w ięc ow o dom a K r ó ­
lo w i o żołnierze trudno, bo a komu się na tę nędzę ma 
chcieć? Traci się tu m ajętność, zdrowie, w szy tk o ; b a­
czenie małe. M iły  B o ż e , byście nam tam W W M c i 
w  tych  odpisiech, k tó ry ch  na listy, któreśm y niedawno 
posłali, czekamy, kazali do dom co r y c h le j! Podobno- 
b y śm y  i tam trafili n ie na rozkosz, bo m odlić się znowu 
o zasiłek  na wojnę, w ierzę, żeby nie lada b y ł  kłopot, 
ale atolibyśm y tem u drudzy barzo radzi, że b y  jedno już 
zostać na czwartą w ojn ę doma.

27. Września )̂.

P . Hetman w y sz e d ł trochę do K r ó la  osłabiony^), 
p rzecie żołądek®) nie duż. O podkopiech zw ątpiliśm y 
już, że nam nie pójdą. Już drugi, ten, co też b y ł  znaczny, 
w yrzu ciła  Moskwa, a ten trzeci, co b y ł  tajem ny, o któ ­
rym  nie wiedzieli i w  którym  w szytka b y ła  nadzieja 
nasza, dalej iść nie m oże. G órnicy w p rzekop ie  skałę 
tw ard ą naszli, którą łam ać próżno mają, i w szy tk a  praca 
podobno wniwecz. P ow iesiliśm y nosy. Ż ołn ierze, to jest 
rotm istrze, opowiadają się, że im tow arzysze dalej służyć 
nie chcą. P ow iadają, że ku zimie przez g łó d  w ytrw ać 
tu nie będą m ogli. G d y  im przedkładają, że się  w yjeżdżać 
nie godzi dla artyk u łó w , m ówią: »Bez n asescie je  sami 
z K ró lem  czynili, obowiązywać^) nas nie m o g ą ; my 
w ed le  przypow iednich listów  czasu dosłu żyw szy , dalej 
nie będziem«. »Ale k ie d y  wam K ró l da d ru gie, będzie­
cie?« Nie, prawi, na w o li to naszej«.

Otóżci nie w iem , co  dalej b ęd zie ; ja  się boję, że 
b ęd ą  się burzyć^), a n ie będzie-li do te g o  pieniędzy, 
będzie miał K ró l z nimi trudność. A  piesi, dopieroż ci 
sięd ą! W ięc dziwna rzecz, P. Hetman jak o  sobie w ielką

27. Septembris. *) languens. 
tumultuować.

•Stornach. ■*) obligować.
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nienawiść ściągnął u nich. Nigdzie dobrze nie mówią, 
każdą sprawę strofują; powiedają, że rządzić nie um ie: 
»Dobrze było ty lko  na piórku przestać, hetm aństw u dać 
p o k ó j; nikogo b ie g łe g o  w  rycerskich się rzeczach nie 
radzi«. Dla niego nie szczęści się to dobyw an ie"), bo 
i nie życzą mu niczego ludzie i sami chęci do niczego 
nie mają. »Dawnoby, praw i, m ogłoby się tu co pocie­
sznego sprawić, k ie d y b y  z ludźmi inaczej sobie poczynał«. 
O w a tego siła, w ięc rzadko kto byw a u niego. »Nie 
tak wojewoda podolski czynił, żołnierze, rotm istrze, jako 
towarzysze, chw ytał sobie i ustawnie z nimi uprzejmie 
obcował^). Ten gn iew liw y, affektów nie um ie m iarko­
wać^)«. W ie to w szytko P. Hetman; tak odpowiada^), 
że to wszytko z zazdrości pochodzi. Część tych  w ia ­
trów  od L itw y idzie. W  tej chorobie naw iedzają go  
często Panowie R ad ziw iłło w ie , młodsi, ale P . W o je ­
w oda wdleński i druga L itw a nie najrzą.

Pan gnieźnieński rozm owę z nami ®) czasem prowadzi. 
M ó w ił ze mną: »Barzom, prawi, kontent, że P. K anclerz 
hetm anem ; ja czołem  D w orow i uderzyw szy, będę też 
swem u pokojowi rad, a tak się sprawmwać przecie będę, 
jak o  mię JMć P. M arszałek nauczył«. Otóż ku  czemu 
zm ierza ’ ), nie wiem. P ow iad ał mi w szytk ie  rozm ow y, 
k tó re  z W M cią dom a m iewał. P. Andrzej Zborow ski 
stroni jakoś od nas, podobno o G ołko w skiego  niemiło. 
S iedzi ten jeszcze pod ślubem, snąć na rozjezdnem  pu­
ścić  go  mają a łaźnię dać.

Moskwa w yp adła  z miasta, około zoo, dla języka, 
a b y  około podkopu w zięli pewną sprawę, ale ich nasi 
b y li  podstrzegli, chocia się byli zakryli w  row ie. Jednak 
im  szkodzić nie m ogli, bo pod strzelbą b yli.

') inwidyą komparował. *) ta expugnacya. ®) familiariter kon­
wersował. *) moderować. replikuje. •’) defert nam. ') quis animus.
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W ró c ił się też P . P o to ck i i insi z P orch ow a, nic nie 
zrobiw szy, bo T atarow ie, obaczyw szy ich, ustąpili pod 
N ow ogród.

D w aj W ło sisk a  ja k ie ś  dwie m oskiew skie  dziew ­
częta pokupili u K o za k ó w , dali im za nie po rusznicy 
i dziś w nocy w nam iecie swym, tuż n iedaleko  P. H et­
mana, że ależ sam k rz y k  słyszał leżąc, u czciw szy  uszy ') 
W M ci, mego M iło ściw eg o  Pana, zg w a łc ić  usiłow ali 
R a n o  naleziono u nich te M oskiew ki i w z ię to ; zw iezie 
się podobno W łochom , jako cudzoziemcom.

Pan Ostroróg, podczaszy, przyjachał też na wojnę. 
D w orzanie niekontenci z tow arzystwa i ob yczajó w  na­
szego  P. K om endora, P . Czarnkow skiego, nie wiem 
cze m u ; dobrzeby, żeb y  z domu swój k to k o lw ie k  napo- 
m iał g o  tu w tern, bo  mi g o  barzo żal.

2S. Września^).

Przyjachał s łu ga  od Possewina, że je g o  pan już 
od K n iazia  m oskiew skiego do nas je d z ie ; ŵ  N o w o g ro ­
dzie czeka na glejt, ab y  do wojska tem bezpieczniej 
przyjachać mógł, a z czem że jedzie, ten słu g a  nie wie. 
O d d ał jakieś listy P . H etm anowi, w k tó rych  co jest, nie 
w ie m y ; tajemno to mają. O ddał też list P . W ojew od zie  
w ileńskiem u od w o jew o d y  n o w o g ro d zk ieg o ; snąć pisze, 
że W ie lk i K niaź już p o słó w  więcej do K r ó la  posyłać 
nie będzie, ale: »Ty, ja k o  R ada, staraj się, a b y  b y ł po­
kój a krew  chrześcijańska nie przelew ała się«. S łu g a  ten 
pow iada, że Possew ina m iał K niaź w w ielk ie j uczciw ości; 
z czem  go odprawił, dow iem y się, k ie d y  przyjedzie. 
P . B oże, daj to, ab y  nas m ógł pojednać. D o O poki, 
zam ku m oskiew skiego, 16 mil stąd, p o sła ł K r ó l  prze­
c iw k o  niemu przyjąć g o  i prowadzić do obozu ze 300 
kon i kniazia P rońskiego, Gniewosza i M acieja  B ielaw -

') salva reverentia. *) stuprum inferre conati sunt. ®) 28. Septembris.
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skiego, rotm istrze; po tygodniu  się go  spodziew am y, ale 
nie wiem, by tak rych ło  to m ogło być.

Śmieszna to b y ł a : słu gę tego P ossew inusow ego tu, 
przed obozem k ilk a  mil tylko. K ozak jak iś  naprzód oba- 
czył, że jedzie, i jach ał napierwej opow iadać to P. W o ­
jew odzie wileńskiem u. On z nim do K r ó la  co rychlej. 
Tam  abo K ozaka P. W ojew oda nie zrozum iał, abo nie 
wiem  co, dość na tern, że K ról, w y s ły s z a w s z y  obu, 
i P. W ojew ody i K o za k a , miał za to, że Possew in 
i z gońcem m oskiew skim  już jedno w e 4 m ilach od 
obozu. Gruchnęło to po obozie. B yliśm y w szyscy  radzi, 
że już gońca m am y a podobno i pokój i K r ó l  zarazem 
się Panu gnieźnieńskiem u kazał przeciw ko tym  gościom  
w yjachać nagotow ać w 1000 koni przed obóz. P rzyszed ł 
potem  do K róla, acz chory, P. Hetman nasz. K r ó l zaraz: 
»A  wiesz W M ć, że Possew in  i z gońcem m oskiew skim  je ­
dno we 4 milach od obozu?« —  »Kto pow iada. M iłościw y 
K rólu?« —  »P. W o jew o d a  wileński, prawi, i K o za k a  nam 
tu jakiegoś przyw iódł, k tó ry  powiada, że ich tu już nieda­
leko widział«. »1 ! nie wierz W . K . M ć temu, b y ł też 
u mnie dopieruczko ten K o zak , ale tak pow iada, że sługa 
ty lk o  Possewinów tu niedaleko jest, sam ego jeszcze za 
N owogrodem  odjachał, a gońca przy nim niem asz żadne­
go«. K ró l zatem: »Przynajmniej nam tak P. W ojew oda 
doniósł, opowieść K o z a k a  tłumacząc« )̂. P . W ojew oda 
zaraz: »Com od K o z a k a  słyszał, tom p ow iadał JKM ci«. 
P . Hetman zasię: »A mnie zaś inaczej ten K o za k  po­
wiedział«. Owa P. W o jew o d a : »Niech tu ten K o zak  
przed  Królem  JM cią stanie!« Ować go  przyw iedziono: 
»Possewin jeszcze za N ow ogrodem , tu ty lk o  sam jedzie. 
O gońcu żadnym nie w ie m , sługęm ty lk o  niedaleko 
obozu dziś widział!« O w ać nam ów w ę z e łr o z w ią z a ł .  
B y ł  śmiech po nam iecie. P . W ojew odzie ja k o ś  wstyd

') in summa. ®) Certe nobis ita retulit et Cosacum interpretatus est 
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nastąpił i co Pan g-nieźnieński miał w  looo koni wyja- 
chać, to zasię P. H etm an Żółkiew skiem u z k ilk iem  sług- 
p rzeciw ko temu p ach o łku  wyjachać k a z a ł; m y teź po 
onej radości pow iesiliśm y nosy.

Jeszcze P. H etm an na zdrowiu nie dobrze, ale ktoby 
takow ym  pracom nie m iał uledz? *). W sz y tk o  mi się zda, 
że też ^po chwili o odpoczynku^) pom yśli.

2g. Września^),

P . Hetman nie w ych o d ził cały d z ie ń , d oktorow ie 
ĝ o nie odstąpią. O n e g d y  listy  jakieś przyniesiono K r ó ­
lo w i z W ęgier, zaś P . Staroście przem yskiem u z onem 
poselstw em  do T u rek  jach ać kazano; p o syła ją  mu zaś 
w ierzące listy do cesarza i baszę. Musi tam b y ć  coś po­
dobno trudności jeszcze w  siedm iogrodzkiej ziem i z strony 
zatwierdzenia^) tego w o jew o d y  m łodego.

Panowie litew scy  pilnym i się p o k a zu ją , nocna 
i dzienną straż ko leją  po sobie ustaw nie pod mury 
dzierżą osobami swem i. P. W ojew oda w ileń sk i z P a ­
nem  wileń.skim, starcy, b yw ają  po całym  dniu i nocy 
na straży.

Jest wiadomość od języków , że K n ia ź  W ie lk i  po­
s ła ł coś ludzi, strzelców  i bojar, aby koniecznie do miasta 
w eszli, i są po ostrow iech na jezierze p skow skiem , trzy 
m ile od miasta, w które  W ielika, rzeka, od m iasta wpada. 
B a t niemało mają, którem iby  rzeką w zgó rę  do miasta 
chcieli. Jest na tych ostrow iech ludzi w szytk ich  i z czer­
nią, co się tam z m ajętnościam i zeszli, k ilk a  tysięcy. 
P isa łem  w pierw szych liściech, że ich już rozgrom iono 
raz, g d y  się kusić do m iasta chcieli. Jest u m onasteru 
na onej stronie m iasta, nad rzeką W ie lik ą , na straży 
S tefan  Bielawski, rotm istrz, z 600 koni. P an w arszaw ski 
z rotą swą i U row iecki z pieszym i sw ym i, P^arensbeko-

b succumbere. residencyej. 29. .Septembris. * )  konfirmacyej.
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w ych  też Niemców kilkaset. Jezioro to tam rzecz okru­
tnie wielka, okiem g o  nie przejrzeć, w szerz kilkanaście 
m il a wzdłuż 20. W y s p y  ’ ) ma, jako na m orzu, na któ­
rych są derewnie, cerkw ie. R zeka W ie lik a  w pada w nie 
dwie mili za miastem i zaś u zamku W d o w y , 20 mil od 
tego miejsca, w ypada i już tam traci im ię swe, ale ją 
zaś Narwą nazywają i idzie pod miasto N arew  i tam, 
12 mil od W dow y, do morza przychodzi. D ru g ą  stroną 
zasię z tegoż jeziora druga rzeka w ychodzi, nie pomnę, 
jako ją zową, co pod D erp t idzie. K ie d y  w iatr, tedy się 
na niem woda burzy, jak o  na morzu; statki w ie lk ie  cho­
dzą na niem. O w a próżna to, ale ten K n ia ź  osobliwą 
ma ziemię i musi rzec każdy, że panem w ielkim . Nie wyj- 
dzie-li do nas na ląd z tych ostrowów  M oskw a, nie 
wiem, jako ich tam będzie pożyć. T rzeb ab y  wodą do 
nich, ale jedno kilkanaście bat mamy, ludzi niewiele 
w  nie wziąć może.

Psków jako Psków', lepiej król szw edzki swą rzeczą 
idzie. Już N arew, Iwanhorod, B iałykam ień, Felin, na 
którym  b ył A loskiew ski, wziął, Ferstenberka w ziął mocą, 
Pernawę też obiegł, k tó rą  wmźmie-li, okrom  naszej R y g i 
w szytkie porty inflanckie przedniejsze m ieć będzie i bacz, 
co potem P rzecięć to nie szwagierska sztuka !

M y w iera nie w iem , co czynić będziem . U patrzył 
Szw ed prawie dobry czas. M oskiewski tam z tych zam­
kó w  zwiódł załogi w szytkie, aby się nam tu bronił, 
n igdzie dobywać trudności nie m ia ł; m yśm y się też za­
baw ili Pskowem. Podejrzane^) to szw agierstw o u dru­
g ich  i tak tu dyskurują o tern: »A co w iedzieć, sam-li 
to Szwed z siebie czyni, nie nam ówili-li g o  Rzesza 
i drudzy sąsiedzi nasi, bo nie barzo się o przyjaźń ich 
i przym ierze z nimi staramy. D uńczyk też nie pewny. 
A b o  nie z potuchy-li się też to samego K n ia zia  dzieje.

') Insuły. *) et quod sequitur, specta. praesidia. 
®) pacta.

suspectum.
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abo nie na zm owie? W sza k  posłowie jeg^o w  Regfens- 
b u rg u  podawali cesarzow i Inflanty, aby się  ją ł  z R zeszą 
za nie a przeciwko nam pom ógł«. Chociać ty lk o  czeladź^) 
i żołnierze to m ówią, atoli przecie słuchać nie b o lą  uszy. 
R u i  kilkaset z Z aw o ło cza  przyszło, drugich  i prochów , 
b a  i dział więcej, z R y g i  czekam y. Już snąć K orfF  z nimi 
do obozu jest w drodze. B ierzem y się na d ru gi szturm, 
w ięc  nic wiem, jak o  się poszczęści. N a p iesze  nędza 
w ie lk a  a po chwili więt.sza będzie, bo z on ych  osobli­
w ych  pogód oto już zm iana p ow ietrza ’̂ ) p rzy sz ła , ostre 
ja k ie ś  w iatry z zimnem. B y ć  prędko śn iegow i. U ciekają  
piesi z szańców, zimno na nie, nawet taki w  nich szał ®), 
że blanki, co na m urzech, halebardy zdzierają dla ognia 
i często w łeb biorą. N ie  będzie-li tem u obleganiu^) 
rych ło  koniec a K ró l je śli tu będzie chciał w e m rozy leżeć, 
nie w szytkich nas A V W M ci podobno o g lą d a cie  doma. 
T eraz się tu każdy n au czyć może, że łacn o  w ojnę za­
cząć, ale skoczyć nie łacno, a iż i zdrow ej ra d y  i do­
statku potrzeba na nią.

Alam ani, brat kuchm istrzów, kanonią w arm ieńską 
sp u ścił P. Batoremu, co się uczy w P ułtusku, a X .  K r o ­
m er snąć też uczynił g o  już koadjutorem na b iskupstw o 
heilsberskie, co b yć nie m ogło, ażby b y ł  kanonikiem  
warm ieńskim  pierw ej. Zato ma snąć b y ć  opatem  A la ­
mani. Chw ała B ogu, ow a i biskupem b ędzie! D ob rzeć to, 
że ci cudzoziemcy^) beneflcya R zeczyp o sp o lite j nam, 
szlachcicom  polskim, cośm y się w niej urodzili i co jej 
słu żym y, porywają? N ie w iem , raczysz-li W M ć  Alam a- 
n iego  znać. Pow iada kuchm istrz, że brat je g o  dopiero 
czytać się uczy. P o w iad ają  też, że i P. B a to ry  ma na 
w iętsze beneficyum postąpić, a ten, co tu jest, m iałby 
snąć b y ć  w Inflanciech książęciem  lennym . C zern y on, 
co przed P. Hetmanem g d y  jachał, piętę mu ustrzelono

’) Yulgus. aeris miitatio. ®) furor. *) tej obsidyi. estranei.
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Z działa, umarł. P. K o śc ie le ck i nasz ma się lepiej i nie 
gro zi mu niebezpieczeństwo *), palców u lew ej nogi nie 
ma, na pięcie chodzić musi.

JO. lVrześm'a'^).

P. Hetman ca ły  dzień nie wychodził.
Dziś nas pierw szy mróz nawiedził, g ru d a  prawie 

rządna, namiotki niepłatne po chwili będą. Ja też cha­
łupkę sobie buduję. N auczy tu drugich nas niewola 
r o b ić !

P. Gostomski s trze g ł; koń mu jeden postrzeleń  ze 
dw u dział i pachołek zabit.

7. Października^).

O świtaniu dzisiejszej nocy M oskw y z m iasta prze­
szło  1500 na straż naszę —  P. Chocimirski z P . P ieniąż­
kiem  we dnie strzegł —  w ypadło. Nie zdarzyła  się im : 
w parli ich zaś do bram y, a piąci swych- stracili. M iędzy 
nimi dwaj rodzeni bracia, bojarowie znaczni w  złotogło- 
wiech, .słudzy P. S zujskiego  młodego, od drugich  w ysa­
dzili się opodal ku naszym, nie wiem, jeśli się zapo­
m niawszy czyli też tak  chcąc. Przyszli na rotmistrza 
Chocim irskiego s tra ż ; g d y  kopie ku nim skład ać chcieli, 
w o ła ć  jęli, czapki zdejm ując: »My do w aszego Korola« 
i ta k  ich wzięli, jak o b y  że się przedali. C h ytrzy  jacyś 
ch łopi. Powiadają ci w ięźnie, że czerń chce do K róla, 
co obaczywszy po nich Szujski, kazał im znow u przy­
sięgać.

2. Października )̂.
Jeszcze przed dw iem a niedzieloma przejęliśm y listy 

n iejak iego  M ikity Chwostowa, który z N ow ogrod u  tu 
do miasta z 700 strzelców  idzie. K azał mu K n ia ź  W ielk i 
koniecznie do miasta przyjść. Dziś straż p ostrzegła, że

‘) non periclitatur. *) 30. Septembris. i. Octobris. *) 2. Octobris.
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W  baciech z jezio ra  na ląd w ysadził te ludzie; otóż k a ­
zano nań mieć p ilne oko.

P. Hetman już się lepiej ma.

Października )̂.
Przed w ieczorem  w padł nam w ręce nie lada więzień, 

M ikita Chwostow, M oskw icin  z s łu gą  swoim . Słudzy 
w ojew ody w o ły ń sk ie g o  porwali go  na straży, a on z tym 
słu gą  swym sk ra d a ł się, jakoby z w ieczora  m ógł b y ł 
przyjść do bram y. D ru g i towarzysz je g o , D an iło , — patrz 
W M ć, jak iego śm y się błędu") dopuścili —  nocy prze­
szłej naszę straż uszedszy, wszedł do m iasta snąć więcej 
niż ze loo czło w ieka . M iał też b y ł z nim pospołu M i­
kita  wnijść, jedno ustał, nie m ógł już iść pieszo a tak 
tej drugiej nocy m iał wnijść za nim. S trze lcó w  jego 500, 
obaczywszy, że pan w  łykach, nazad ku  jezioru  poszli. 
Praw ieć nam B ó g  poszczęścił nad tym  w ięźniem . Chłopa 
od dawnych czasów  urodziw szego nie w idziałem  i po- 
dobniejszego; m ó g łb y  się ze lw y  kęsać. M ło d y  około 
30 lat. W szytko  w ojsko chodzi mu na dziw y. Tak tu 
mówią, że Panu m iędzyrzeckiem u podob ien  barzo. D o 
tego  wie plany w szytk ie  kniaziow e. Egzam inują go 
też pilnie; pow iada w szytko, co się z naszym i prochy 
dzieje, że już z R y g i  idą, kto z nimi idzie, jako ich 
wiele. Lepiej w ie, niż sam K ról. M ó g ł b y ł  na nie ude­
rzyć, ale, słuchając K n iazia  W ie lk ie g o , m usiał się do 
miasta co rychlej spieszyć. Pow iada, że K n ia ź  dla po­
koju inflancką ziem ię w szytkę puści. I też, że Szwed 
N arew, Iwanhorod w ziął, do D erptu c iąg n ie  i łacno ji 
weźmie. I też, że K n ia ź  Possew ina już odpraw ił, uczci­
w szy go i daw.szy upom inki w ielkie. C h cia ł osobno tylko 
sam kilkakroć z K n iaziem  mówić, ale D um ni bojarowie

3. Octobris. *) fallo (po włosku). ®) consilia.
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nie chcieli mu dopuścić. Musiał przez b o ja ry  o wszytko 
traktow ać; w ym aw iali przed nim K n ia z ia , że  chce.

Mroczek, p ierw szy rotmistrz, p rzyw ió d ł M oskw y 18, 
kilku  ich zabił, nie m ając jedno 6 hajduków .

Naszego P. Stefana B ielaw skiego P . Hetman wi- 
nuje, że w nocy dzisiejszej tego D aniela z tym i ludźmi 
straż jego do m iasta w puściła; ale nie on tak dalece 
winien, bo trudno on sam onej strony miasta, wielkiej 
szerokości, ustrzedz ma. Trzebaby tam nie jedno jego 
samego roty do tej straż^, ale takich k ilka. Ma, zda mi 
się, przeciwnikiem  U row ieckiego —  jeszcze one dawne 
knyszyńskie zaw iści ; ten podobno ćw ik ła b y  mu chciał 
przystawić.

P. Hetmanowi polepsza się już, co dalej, to lepiej.

4. Października )̂.

Possewin się już do nas przybliża, dziś albo ^utro 
w  obozie będzie. P o s ła ł przeciwko niem u K ró l swój 
kotczy dla pospiechu.

W  dziesięć bat onych, cośmy je M oskw ie pobrali, 
posadziwszy N iem ców  około 200 strzelców , kazano się 
im do jeziora na ostrów  gotować, pokusić się o Moskwę, 
co tam są. Boże, racz im szczęścić.

Matko Boża, toć tu pogody z m i a n a p r ę d k a !  Dziś 
z onych pięknych dni znienagła śn ieg  z plutą przyle­
cieli do nas i zimno jak ieś niełaskawe. K o żu ch y  poczy­
nają w dobrą cenę wstępować. K o p iem  się co żywo 
w  ziem ię, jako  lisy  w  jamy, ale z ubogim i pieszymi 
w  szańcach, wie to B ó g , co będzie. U cieka  ich po k il­
kanaście na dzień. N a Niemce też nędza i choroby przy­
padają, że ich po dziesiąci na dzień umiera.

A  cóż będzie dalej? Zda mi się, że się wojsku ten 
P sków  da dobrze znać.

‘) aemulum. odia. •®) 4. Octobris. ę  mutacya.
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Chw ostow ych M oskw y, co g o  o n e g d y  odbiegli, 
g d y  go  im ano, po chróstach za m iastem  zbierają tu 
i owdzie, do obozu w odzą. Przyw iedziono ich 15. Prosił 
Chwostow, ab y do m iasta m ógł o kożuch  i dwu pachoł­
k ó w  swych, żeb y  je  w ysłano do niego, pisać. D opuścił 
K r ó l  i posłał tam  hram otę, ale mu ani odpisu ani pa­
chołków  z kożuchem  posłano.

Nie wiem, k to  sp raw ił K ró la  z P . K anclerzem , że 
w  Połocku na p ogorzelisku , gdzie m iasto na on czas, 
g d y  P ołock nasz b y ł,  niż go nam b y ł w zią ł M oskiewski, 
b yło , srebra i p ien ięd zy  kościelnych k ilk a  b eczek zako­
pano i miejsce u kazują, na którem  to m a b yć  pewnie. 
vSłał tam K ró l kom ornika, kopał tam na tern tam pogo­
rzelisku, ale p ien ięd zy  niet; potem podstarości połocki 
nie chciał mu dalej dopuścić kopać. K r ó l  się na w oje­
w odę gniewa i p o syła jąć  tam drugi raz tegoż kom or­
nika jeszcze raz szczęścia  szukać, w ięc  nie wiem, bę- 
dzie-li co. Cichutko to sprawują dla śm iechu. Trzebaby 
się o nie gdzieindzie starać.

Przyszła now ina od Pana tro ck iego , ż© się już pod 
zam ek Porchow  p rzyb liża  od T o ro p ca  p ro sto ; na tej 
drodze miał p otrzebę z 1500 M oskw y, z k tó rym i ludźmi 
b y ł  hetman, kniaź Oboleński, który  pojm an i jego  ludzie 
zbici i rozgrom ieni, że na błota i na s ta w y  w ielk ie  pou­
ciekali, jako ich obyczaj.

5. Października )̂.

Czas P an ny M aryi. Śnieg sp ad ł w  nocy i mróz 
uderzył czysty, rządny, Nam iotki nasze nie p rzyw yk ły  
tego.

P. W ojew oda bracław ski z B ie law sk im , z onej strony 
miasta podjeżdżając pod same m ury a przypatrując się, 
gdzieby M oskwa jak im i przychodam i do miasta przy-

') 5. Octcbris.



Dziennik wyprawy Stefana Batorego pod Psków. 109

byw ać miała; naszedł na cel; z hakow nice koń zabito 
pod nim, praw ie dobry, aż Bielawski sw e go  powodnego 
dodał mu.

Possevinus na południe do obozu p rzyjach ał; zara­
zem zsiadł do P. Hetmana. Tam jadł. P o  obiedzie b y ł 
prywatnie^) u K ró la . Nie wiem jeszcze , co nowego 
przyniósł.

Bornemissa, hetm an węgierski, w idząc M oskw ę uspo­
kojoną nad obyczaj, kazał kilkadziesiąt hajdukom  na 
ba.sztę, na której b y li u szturmu, aby trw o gę  uczynili, 
którzy z ochotą i cicho barzo wpadli i M oskw ę zdybali 
i na nie uderzyli z kilkunaściu rusznic i nie mało ich 
zabili, co Aloskw a obaczyw szy jęła z dział, z hakownic, 
z rusznic haniebnie strzelać, mniemając, b y  szturm. I tak 
musieli odstąpić.

6. Paidziernika *).
B y ł u K ró la  p rzy  R adach Possevinus, czyli )̂, jako 

ji K niaź m oskiewski zow ie, Papin. C zyn ił tam relacyą 
snąć o wszytkiem . O krom  Senatorów n iko go  tam nie 
przypuszczono. A le ć  snąć nie przyniósł nic pociesznego. 
M oskiewski stoi p rzy  podaniu pośledniem , które posło­
w ie jego teraz do P o ło ck a  byli przynieśli. Narwie, 
której już niemasz, dać nie chce; co w iętsza, część in­
flanckich zam ków puszcza tylko n a m ; daje, co dawno 
nasze, kurlandzką ziem ię, semigalską ziem ię. R y g ę , do 
tego  Kokenhaus, Ascharath, Lenwarth, P o ło ck , owa że­
b yśm y już D źw inę w olną mieli. Dalej nie chce się dać 
ciągnąć, snąć uparty barzo. Otóżci P ossew in  ma tu 
z nami pom ieszkać a sw ego stąd jeszcze do niego po­
słać. W yrozum iaw szy, co na to rzeczem ? Jabym  wiera 
rz e k ł, żeby targać. N ie tylko W W M cio m  doma, ale

' )  p r i v a t i m .  * )  6 .  O c t o b r i s .  s i v e .  * )  o b s t i n a t u s .
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i nam tu już barzo się przykrzy w ojna. Jeśli na drugi 
ro k  na nią przyjdzie, m ało podobno rotm istrzów  będzie.

Mrozy tu m am y co dalej, to tw ardsze; już się rzeki 
ścinają, nie inaczej jedno jako o B ożem  Narodzeniu 
u nas. Piesi n ieb ożęta  zdychają od z im n a, a my się 
w  ziemię grzebiem , kom iny budujem.

P. G ostom skiego straż pojm ała M oskw icina, co się 
skradał do m iasta w nijść z obozu —  a ten b y ł szpieg, 
co się przy jednym  karczm arzu b aw ił jeszcze w drodze, 
chcąc do miasta odn osić wieści. Oddań P . Hetmanowi.

7. Października )̂.

Dzisiejszej n o cy  z onej strony m iasta straż B ielaw ­
skiego podstrzegła M o sk w ę, co, z jezio ra  wysiadszy, 
chcieli po cichu p rze b y ć  do miasta. S k o ro  je  nasi oba- 
czyli, dali to litew skie j straży trąbą znać, co się z nimi 
styka. P rzyb iegło  w  grom adę k ilkad ziesią t koni, ude­
rzyli w nie i rozgrom ili, że się rozpierzchli. K ilk ad zie­
siąt ich na placu zostało, drugich o k o ło  150 pojmali. 
700 wszytkich b y ło , m iędzy nimi 100 K o za k ó w , strzel­
ców  Astrachańców , snąć się w tych K n ia ź  kocha. Mies- 
sojed —  K ró l g o  C arnivorax zow ie —  b y ł  g ło w ą ich. 
N ie wiedzieć, g d zie  się podział, jeśli zabit, ale nale- 
zionby był, jeśli nazad poszedł, czy li też w  onym po­
grom ie, gd y  się tam i sam rozpierzchli w  ciem nej nocy, 
jakośkolw iek do m iasta wpadł, czego  się B oże żal, bo 
to też snąć chłop czysty , jako i C h w ostow . P rzecie B ie­
law skiego w tern przeciw nicy winują, że to przez straż 
je g o  stało się, ale nie sam ego B ie la w sk ie g o  rota z P a ­
nem warszawskim , a le  kilkanaście takich  ledw oby onej 
strony miasta ustrzedz m ogli. P ow iad ają  ci więźniowie, 
że ci, co na ostrow ie są, na każdy dzień i z miasta pisa­
nia miewają i sw e też tam posyłają. M oskw ie tej po-

*) 7 .  O c t o b r i s .  2 )  a e m u l i .
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gromionej nie chciało  się do miasta, aż M iessojed klikiem 
setnikom kazał ich kijem  gwałtem  ’) pogfaniać. Chłopi 
strapieni.

Nie wiem tedy, co się dalej z tern ob legan iem “) 
dziać będzie. D ziś abo jutro K orff z R y g i  z prochy ma 
przybyć. Snąć tam niew iele barzo teg^o; prow adzi snąć 
też coś Szotów z sobą, onych, co tu b y ło  o nich. W  poń­
czoszkach jedw abnych, w  rzezanych kabacikach  idą. W idzi 
mi się, że im studenno będzie. Ma b yć  jeszcze szturm, 
g"otujemy jakieś drabiny, łuczywa, pochodnie ; nie wiem 
na co to. Chcą podobno leść na mury, k ie d y  ich stłuc 
nie możem. P iesi dla B o g a  o ten szturm proszą z despe- 
ra c y e j; pow iadają: »W olim  od nieprzyjaciela zginąć, niż 
od zimna a nedze«.

Od przyjaciela jednego od Dworu do tegoż )̂.

S. Października^).
Dziwno tu nam barzo, że od P an ów  z Polski k o ­

m ornicy z odpow iedzią •’’) tak nierychło się wracają. P łaci 
nam W W M ci do dom każecie, iż tak d łu go  ich nie od­
syłacie? A  Boże, dajże to, pocieszniejszejbyśm y nowiny 
mieć nie m ogli. K ażdem u  tu za swe, a nam chudym 
prawie źle i któż nam za to zapłaci, co tu zdrowie, pie­
niądze utrącamy? Jeśli to nagroda®), że sław ni będziem ? 
A  ubóstwu to nie dojdzie. A  też, g d y  do dom przyje- 
dziem, trzy dni m ów ić będą, żeśmy na w ojnie byli, dać 
nam trzeba. A lić  potem , co siedzieli doma, wczasu, do­
statku, ciepłej izby  zażyw ali, zrównają się z nami, taku- 
sieczkimi, jako i m y, będą. Jużeśmy się tu zim y docze­
kali, by o G rom nicach w Polsce, a snąć to jeszcze nic, 
mają twardsze m rozy b y ć ; do ziemie, b y  bestye, uciekamy. 
P łacia  a kożucha nie pytaj, żywności aż w e 12 mil od

*) p e r  f o r z a  ( p o  w ł o s k u ) .  * )  z  t ą  o b s i d y ą .  ® ) A b  a m i c o  q u o d a m  

e x  a u l a  a d  e u n d e m .  * )  8 .  O c t o b r i s .  r e s p o n s e m .  f r u c t u s .
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obozu nabyw am y a to z niebezpieczeństw em  wielkiem . 
M oskw a wiąże, b ije  sługi, konie, statki i t. p. bierze. 
T u  K ról i H etm an nie lada sztukę p okaże, jeśli woj.sko 
to całe odprowadzi®) nazad, w czem  g o  i nas Panie 
B oże pociesz. P osseyinus od K n ia zia  z czem-li przy- 
jachał, atoli nie w iem y, tak to cicho K r ó l, P. Hetman 
i on trzeci m ają, a dobrze też tak, że ci, co nowin 
nie radzi piszą, g o to w ą  sposobność *) do niepisania mieć 
będą. Mnie p o w ie d z ia ł za tajem nicę jeden, że nic do­
brego nie p rzyn ió sł. K n iaź upiera się^), p rzy  onem stoi, 
co teraz pośledzi przez posły  swe p o d ał pod Połockiem , 
i wątpimy tu, a b y  nas tenże Jezuita m ó g ł pojednać. 
D ziś albo jutro nazad sługę sw ego do K n iazia  W ie l­
k iego  stąd z pism em  jakiem si p osyła, k tó re g o  tu jeszcze 
czekać ma. W id zim y, że sprawy te na jak ąś  d ługą zw łokę 
idą. Chce ten b arb arzyn iec na w y trw a n ą  z nami. Na 
w yn ik  tego d ob yw an ia  czekam y, k tó ry  P an  B ó g  wie, 
jak i będzie. D ano znać, że K o rff z R y g i  p roch y wiezie 
w e 12 mil ty lk o  od obozu. Za k ilk a  dni będzie. Cze­
kam y go z radością w szyscy. D rab in y  jak ieś gotują, 
w ięc oskardy i m ło ty  jakieś, co rękom a m ur tłuc mają, 
faszyny też z siarką, potem tam po drabinach wieść. 
D rabi się dziw ują, co będzie. U c ie k a ją  z szańców od 
zimna boso, bez czapki, bez su k n ie; o drw a, co do obozu 
wożą, za łeb aż do krw ie  z żołnierzrni chodzą; kto s ię ,  
nawinie, w ydrą z kożuchów, z b utó w  zdnią; skargi 
zatem, narzekania i t. p.' )̂, a na W ę g r y  nawięcej, na 
nie wojsko w szytk o  zgrzyta, co n iem iłosiern ie łupią. 
Jakiegoś W ę g rz y n a  posadził K ró l na W o ro ń cu  i Ostro­
w ie. Tam k to k o lw ie k  jedno z obozu dla żyw ności po­
syła, albo też w raca się już z w ojska do P olsk i, to ich 
biją, poranią, w szy tk o  zabiorą i w w ięzien ie  z końmi

e t  i d  g e n u s .  e x e r c i t  t e n  s a l v u m  r e d u c e t .  o k a z y ą .  * ) o b ­

s t i n a t .  b a r b a r u s .  ® ) e v e n t u m  t e j  e x p u g n a c y e j .  e t  i d  g e n u s .
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i sługami w ezm ą nie czyniąc różnicy powiedając, że 
do tej M oskw y, k tó rzy  już wierność p rzy rze k li jeździć 
na picowanie nie trzeba, bo ci poddani nasi, nie ma im 
b yć krzywda. B y łe m  wczora, k ied y podczaszy Zebrzy­
dowski, rotmistrz, co mu tam słu gi pobrano i tu pod 
samym obozem w czora także z roty tow arzysza jednego 
przed sędziego rannego przywiódszy, co g o  stłukli około 
drew, głosem  w ielkim  z drugimi łajał, w o ła ł, groził, że 
się nam z tym i W ę g r y  niedługo p rzyjdzie zetrzeć. Otóż 
blisko tego, że na przyszłych sejm ikach a rtyk u ły  jakieś 
pisać będą chcieli o nich. Złodziejstwa się dosyć zawija 
w  obozie; kradnie co żywo. Niejaki P iw k o , porucznik 
roty P. W ąsow ieżow ej, temuż rotmistrzowi swem u ukradł 
pieniędzy go to w ych  700 złotych. N aleziono przy nim te 
pieniądze w szytkie zpełna i do tego sam się przyznał. 
Chłop czysty, spraw ny, na 8 koni s łu ż y ł ; konie, ryn­
sztunek, w szytko porządniej; z Szczebrzeszyna snąć rodem. 
W ątpią o szlachectw ie; snąć zdawna przodek miał się 
tam do miasta w nieść. Otóżci go profos na swą pracę 
wziął i my tuszym, że będzie wisiał.

W ąsow icz, iż ma swe pieniądze, ch ciałby, aby b y ł 
wolen, i nie instygu je nań, ale już próżno, jaw na jest to 
wina )̂.

Posyłają do X X .  Biskupów, aby reszty  kontrybucyj 
swoich posłali do skarbu. Na JMć X . B isk u p a  poznań­
skiego trzask w ie lk i, że snąć nie resztę, ale wszytko 
u siebie dzierży.

Moskwa, jako  zw ykła, z miasta w yp ad ła  pod mur 
pod strzelbę; tam postaw szy i poharcow aw szy trochę, do 
miasta sie w róciła.

s i n e  d i s c r e t i o n e .  * )  i n  l i d e m  c o n c e s s e r u n t .  m a n i f e s t u m  t o
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9. Października *).

W  bęben na rotm istrze uderzyć k a za ł P . Hetman. 
Przem ow ę do nich uczynił, iż go dochodzi, że schadzki 
jak ieś  prywatne m ięd zy sobą czyn ią i w  potrzebach 
sw ych  chcą sam i u ciekać się do K r ó la  JM ci, co go 
obrażać musi, g d y ż  bez wiadomości je g o  m iędzy rotmi­
strzami schadzki nie m ają być żadne, ani do K ró la  z ni- 
zczem  nie mają chodzić. On jest hetmanem  i urzędnikiem, 
k tó ry  wiedzieć m a o w szytkiem , czego kom u  trzeba i do 
K ró la  odnosić ta k o w e  rzeczy. D ana mu jest na w szyt­
kiem  władza, tak, ja k o  przed nim n ie k ie d y  P . Tarnow ­
skiem u była dana. O tóż, aby tego nie czyn ili, bo on 
w  urzędzie swoim  ch cia łb y  się p o c zu w a ć ; mają-li po­
trzeby swe, albo d o leg ło śc i jakie, g o tó w  ich jest słu­
chać teraz, albo w ięc  niechaj je  na dzień jutrzejszy 
w szyscy  zniosą na toż miejsce. D rabom , iż prze zimno 
do tego przyszło, że zabierają drwa, prosi, ab y każdy 
z P P . Rotm istrzów  z chęci swej po w ozie k a za ł im drew 
przyw ieść.

P. Przyjem ski (między w szytkim i rotm istrzam i pierw ­
sze tu zawsze m iejsce dzierży)-) odp ow iedział, że: »Ja 
o schadzkach żadnych  nie wiem, ani ich c z y n ię ; choć 
tow arzysze moi w ie lk ie  doległości cierp ią, jednak jużem 
ich ubłagał i u koił sw em  własnem  się p rzy ło żyw szy , że już 
m ilczą i trwać tu będą, jako nadłużej b ęd zie  m ogło być, 
starając się o to, a b y  ze mną w niwczem  sobie łaski K róla 
JAlci nie naruszyli. M ają też potrzeby sw e niektóre, które 
jutro  przyniosą«. P o tem  P. H etm an: »C okolw iek przy­
niesiecie, rad w szytk o  obm yślaw ać chcę, jedno żeby się 
takie  schadzki zaniech ały . Zarazem też ju tro  W M ć po 
w iedz każdy, co b y  rozum iał, jak o b y  to m iasta doby­
w anie popierać się m iało, bo potrzeby do tego  należne

9. Octobris. *) primas tu zawsze tenet.
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Z R y g i już b lisko  nadciągają, żeby, niż przyjdą, m ie­
liśmy uchwałę gotow ą«.

Co się tknie hetmaństwa P. K an clerzo w ego , zda 
mi się, żem w  pierw szych liściech p isa ł W M ci o tern 
i o dożywociu ; przyw ileju  jego na nie kop ią  posyłam  
W M ci, memu IMiłościwemu Panu, ale z zastrzeżeniem"), 
abyś go W M ć z ręku swych nikom u daw ać ani uka- 
zować raczył, bo to tu do skrzynki dobrze schowano, 
a w ięcbyśm y g o  sobie jeszcze napisać źle  mieli.

K ró l senatorów  i rotmistrzów zwołał®) do rady. 
Powiadali tam zdania swOje^), jako dalej dobywać. B y ł  
też Farensbek z W ajerem  w tej radzie. Jedni to, drudzy 
owo ®) mówili. Postanow iono ®) ze trzech stron dobyw ać 
i z dział bić w  miasto, starych szańców  też nie opusz­
czać. To jednak b y ł skrup u ł’ ) n iem ały  i jeszcze jest, 
iż pewnie w półm ilu  muszą być szańce od drugich, ab y 
nie w yciekli m ocno na rozdwojone ludzie a zw łaszcza 
tam na te, gdzie m ają nowe być, bo od obozu równa 
mila. I takci jeszcze odłożono kosze, ażb y  prochy przy­
b yły . Otóż, b y  jedno prochy nadeszły, będziem  się o co ­
kolw iek kusić.

Siem aszkow i, podkomorzemu łu ck iem u , W ołyń- 
cowi, —  przyjachał na ochotnika®) z 50 koni —  publi­
cznie®) bracław ską kasztelanią dano, a kijow ską zaś 
kniaziu W iśniow ieckiem u, co b y ł Panem  bracławskim, 
dać i posłać mają. M iło W ołyńcom , żęto w  Radzie 
siedzą.

Przyjachał Lichtensteiner, Ślęzak, znaczny snąć, na 
swój koszt; pow ieda, że na sławę kró lew ską.

' )  k o n k l u z y ą .  ’ )  c u m  c a u t i o n e .  k o n w o k o w a ł .  s e n t e n t i a s .

® ) V a r i i  v a r i a .  ® )  C o n c l u s u m .  s c r u p u l u s .  * )  v o l u n t a r i e .  ® ) p u b l i c e .
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10. Października *).

Uderzono w  b ę b e n ; rotmistrze się też pod het­
m ański namiot zeszli. Zasiadł P. Hetm an na tryb u n ale”), 
o k o ło  niego ro tm istrze ; sam na krześle  u czyn ił prze­
m ow ę do nich, ab y  p o trzeby  rot sw ych k a żd y  przekładał. 
P o czą ł P. Przyjem ski, jak o  wczora, opow iedając naprzód, 
że schadzek nie czyn i żadnych, z tow arzyszm i układa 
się jako napilniej, a b y  trwali na służbie, »ale te po­
trzeb y kazali mi opow iedzieć, iż jeśli im pieniądze za­
p łacą  a póki dostaw ać żyw ności będą m ogli, że czekać 
b ęd ą; gdzie tego  nie będzie, potrzeba ich sama będzie 
wym awiała«. D ru d zy  po P. Przyjem skim  żąd an ia “̂) na 
karcie  podawali też w  ten sam sens )̂. S karżyli się 
na nierządną s tr a ż , że ich często dochodzi, piątego, 
czw artego dnia czasem  (strzegąc po 900 koni, racz W M ć 
obrachować, w iele  ich  w szytkich); m róz, zim no na pa­
chołki, kożucha, b u tó w  nie mają. C zego  B o że  uchowaj, 
potrzeby i gw ałtow n ej w ycieczki, pach ołek, co b y  składać 
ko p ią  miał abo się do broni rzucić, to nią w ładać nie 
może. Choćia i p ieniądze dadzą, ted y  zasię nie ogrzeje 
nimi, trzeba kożucha za nie, a dostać g o  niem asz gdzie. 
K o n ie  pomorzone głodem . M oskw a je  na picowaniu 
bierze, ostatek W ę g ro w ie  z Litw ą pokradną. Stadnicki 
to poślednie w rzucił, gn iew ając się chrap na R adziw iłła . 
K u s ił  się pojednać ich P . Przyjem ski, a le  nie m ógł nic 
sprawić. Nasłali jeden  do drugiego kartelu szów  dosyć nie- 
cudnych, że te rzeczy zaszły  barzo. Stadn icki jak o  w ściekły.

Drudzy się upom nieli, owi starzy  gd ań scy  żoł­
nierze, obietnice kró lew sk ie j, aby im w ak an cye, w miarę 
ja k  się otwierają®), daw ane b yły , bo w  liściech przy-

1 0 . O c t o b r i s .  * )  p r o  t r i b u n a l i .  ® )  k o m p o n u j e .  *') p o s t ú l a l a .  

® )  i n  e u n d e m  s e n s u m .  '’)  w a k a n c y e  d e  p r i m o  v a c a n t i .
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powiednych tak napisał K ról, że g d y  6 lat w ysłużą, 
tedy pierwsi z ko lei *) być mają do opatrzenia.

O statecznie-) P . Hetman, p rośb y te każdego sp i­
sawszy^) na karcie, obiecał jedne opatrow ać sam, dru­
g ie  do K ró la  JM ci odnieść. »W  tern wszytkiem  —  
prawi —  trzeba nam wytrwałości o k o ło  dalszego do­
bywania^) m iasta i wojowania poparcia. N ie chce was 
K ró l do niepodobieństw*’’) żadnych p rzyw odzić; co nie 
będzie m ogło się czyn ić, zaniecha te g o , bo rozumie, 
żeby to g łu p ieg o  b y ło  chcieć wojsko stracić i głodem  
pomorzyć, bo nieprzyjaciel ten nie m ury, nie zamki, ale 
wnętrzności same'^) człowiecze w ojuje; o czem radzić 
i mówić, g d y  do tego  przyjdzie, nie jedno z PP. R a ­
dami, ale i z w am i wszytkimi nie zaniecha, więc po­
rozumieć się i postanowić®). Jest też na tern K ró l JMć, 
aby żołnierze p olscy, co przy Panu trockim  są a już się 
podm ykają pod Porohów , przybyli tu do nas a tej tak 
ciężkiej straży nam pomogli, żeby nie tak  często do­
chodziła. O koło  zapłaty  pieniędzy zasłużonych to K r ó ­
lowi odniosę, bo ja  jako rzemieślnik, co mi do rąk da­
dzą, to z tego robię. Do nagrody za słu żby i do opa­
trzenia każdem u rad pomagać chcę, a o północy niech 
każdy i nam niejszy kołace do mnie w  potrzebach swych 
i oznajmi, jeśli co do opatrzenia sw ego  obaczy, drzwi 
zawżdy będzie m iał otworzone«. Tu w szyscy  powstawszy, 
nisko się kłaniając, dziękowali. »Nie mam, prawi, p o ­
tomstwa żadnego, nie rozrodziłem się też barzo, chciał­
bym  sobie u ludzi dobrych uczynnością swą i dobrze 
czynieniem pam iątkę jaką po śmierci swej uczynić, żeby 
mówili potem, żem człowiekiem  b y ł dobrym«.

P. Przyjem ski zaś dziękował uroczyście*’) od wszyt- 
kich. P ytał potem  P. Hetman, jeślib y  teraz nie chcieli

') p i e r w s i  e x p e c t a n t e s .  * )  I n  s u m m a .  ® ) s t e r m i n o w a w s z y .  *) p e r -  

s e w e r a n c y e j .  ® ) e x p u g n a c y e j .  ® ) a d  i m p o s s i b i l i t a t e s .  ' )̂ v i s c e r a  i p s a .  * )  d e ­

l i b e r o w a ć  i  k o n k l u d o w a ć .  **) s o l e m n i t e r .
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k a żd y  z nich p ow ied zieć, coby kto rozum iał, jako dalej 
m iasta dobywać. R z e k li, że nie god zi się publicznie^) 
o tern, lepiej p r y w a tn ie "), bo idzie o to, b y  się nie do­
w iedział n iep rzyjaciel; »na pokoj każdy z nas przyjdzie 
o tern się rozm aw iać, kto  co będzie rozum iał«.

W  k o ń c u k a z a ł  im, aby zdanie sw oje pow ie­
dzieli^), co z P iw k ie m , który pieniądze W ąsow iczow i 
pokradł, czynić, gdj^ż W ąsow icz nie instygu je. Chcieli 
jed n i, aby go g d zie  na stracony raz pod m ury abo w sztur­
m ie postawić, g d z ie b y  pew nie zgin ął; drudzy prosto, aby 
obiesić; drudzy, iż in stygatora  nań nie masz, rozumieli, 
żeb y  to w ątp liw y  sąd m iał być. D ru d zy  m ów ili: »Źle 
z nim do szturmu, bo m iędzy cnotliw ym i iśćb y  nie mógł, 
k̂  temu trzeba się obaw iać, by  do m iasta nie uciekł do 
Aloskw y, b y łb y  ję zy k ie m  dobrym. In stygato ra  nie trzeba, 
bo się przyznał i w in a  jasna )̂: u ciekł, naleziono lice, 
przyznał się, urząd instygatorem . T eż pod Pozwolem  
o krad ł Harinka W ę g rz y n o w sk i; nie ch cia ł nań instygo- 
w ać Harinek. K r ó l się  nieboszczyk i grom ada wojska 
przyczyniali za nim do M ieleckiego, nie m o gło  to być, 
dał go  obiesić«. A  P . H etm an: »Niechajże, praw i, jutro 
w isi. Profos niechaj g o  odprawi«. P ręd ziu ch n y  dekret.

Szujski w  m ieście ludźmi b a ła m u c i; pow iada, że 
się tam jakiemuś ch łop u  staremu, ubogiem u ukazała Pere- 
czysta w nocy i zachęcała®) go, aby się m ocno bronili, 
że K ró l miasta nie w eźm ie.

K u l im snąć w m ieście nie stawa, ku ją  ustawnie, już 
z cerkw i żelazo łupią. P ow iadają  też w ięźn iow ie, że prochu 
Z5.000 cetnarów mają. A  m yśm y tu jedno z 600 przy- 
jachali b y li!

I I .  Października ’ ).

Moskwa z w ie lk ą  m ocą piechoty, o k o ło  3000, z miasta 
w yp a d li; jezdy 500. T e g o  dnia straż P. G ostom skiego, P. Bo-

b  p u b l i c e .  '^) p r i v a t i m .  * )  P r o  f i n a l i .  * )  s e n t e n t i a s  d i c e r e n t .  

n i e  t r z e b a  i n  c o n f e s s a t i s  i n  m a n i f e s t i s .  ®) a n i m o w a ł a .  ' )  i i .  O c l o b r i s .
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narowa a P. K ra jcze g o  Mniszka strzegła, a iż na róż­
nych miejscach strzegają miasta, daw ają sobie posiłki, 
gd y  na którego skrzyd ło  wypadnie M oskw a. Ci łotrow ie 
na rotę P. B on arow ą wypadli, ale w idząc, żeśmy wnet 
na posiłek prz}’szli, ustąpili wnet pod strzelbę i postaw ­
szy z godzinę w eszli zaś do miasta. P . Gostom skiem u, 
g d y  się nazad w raca ł do szańców, gdzie  je g o  straż stawa 
i skąd b ył na p o siłek  wypadł, zabit osobny koń pod 
sługą z działa, tuż za nim w szańcach. A cz  nie ma dnia 
bez straty )̂, ale i ten dzień niefortunny barzo był, bo haj­
duków tego dnia zginęło 13 i taki się trafunek trafił. 
Przyniósł karczm arz O glęckiego roty  b eczk ę miodu do 
szańc(')W, którą 6 drabów stawiało ; drudzy się nacisnęli 
do nich ; u god ził zdrajca w onę b eczkę i w onę g ro ­
madę, że ich 5 zaraz zabił i trzem po ręce, po nodze 
utrącił, z których  dwu aż dobito, bo żyw i nie m ogli 
być, a oni się rozlecieli, osobno rę ce , nogi, g ło w y. 
P. Gostomski z P. Pękosław skim  bliżu ich siedział, tak, 
że sztuka g ło w y  przed nié padła.

Dzień ten ca ły  b y ł kłopotny i pochm urny jakoś. 
Piw ka obieszono ; w iele  się ludzi i panów  przyczyniało, 
aby go b yło  ścięto, ale być to nie m o g ło , na szubie­
nicy w półobozu w rynku musiał b y ć  zawieszon. A  Goł- 
kow ski zaś po onym  woronieckim pierw szym  uczynku 
w recydyw ę w p ad ł; szklenicą P. K ra jc ze g o  M niszka 
szpetnie ranił w  twarz. Przyszedł do P. K rajczego nie­
proszony na obiad, ow a że G ołkow ski podpił sobie nie 
źle, także i gospodarz, ale wzdam nie tak barzo. P rzy ­
b y ł tam P. K o n iu szy  ^laciejowski do nich, gra ł karty 
z G ołkowskim  ch w ilę; przestał P. K o n iu szy  grać, na­
stąpił P. K ra jczy  i co jedno przy G ołko w skim  pieniędzy 
było, w yg rał na nim, aż na jakieś p ierścionki grać przy­
szło. W y g ra ł P . K ra jc zy  coś na nich i dalej nie chciał

' )  n u l l a  d i e s  s i n e  l i n e a .
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na nie, jedno na g^otowe pieniądze. O braziło  to Gołkow- 
skiego, jął pocichu kw aśno patrzeć, dęsać się, mówiąc, 
ż e ; »W y, k ied y się trafi, chcecie, ab y  w am  wierzono, 
a nam nie chcecie«. M ó w ił P. K ra jczy: »M iły G ołkow ski, 
coc po tern? N ie b y w a łe ś  nigdy takim . J eślić  o to idzie, 
com  na tobie w y g r a ł,  będziesz-li m nie prosił, i toć 
wrócę.« Potem  G o łk o w sk i przypom niał mu jakąś szka­
tułę. »Prawda, rz e k ł P . K rajczy, żeś mi raz pożyczył 
pieniędzy, aleś m nie p od ał człow iekow i takiem u w ręce, 
żem tego p rzy p ła c ił dobrze«. P. K o n iu szy  ją ł ich ha­
m ować obu. B y ł  i K azim irsk i, porucznik, i K w ilecki, 
tow arzysz z P. K o n aro w ej roty, przy  tern. P rzecie G o ł­
kow ski dęsać się i zg rzy ta ć  zęboma, aż rze k ł w  te s ło w a : 
»Przecie to srom ota!« Zatem P. K r a jc z y : »Słuchaj G oł­
kow ski, wiem ja, co to jest sromota, nie dam się jej 
uczyć nikomu. A b y ś  mi to gdzie indzie, nie pod ten 
czas w obozie i w  w ojsce, rzekł, n akręciłb ym  ci czu­
pryny«. A  G o łk o w sk i zatem —  tak P . K o n iu szy  zara­
zem  po tern zajściu *) od nich p rzyszed szy  opowiadał
0 tym  trafunku przed  P. Hetmanem  —  rzekszy  coś 
pierw ej, w te s ło w a : »B y mi tu gardło  dać!« p orw ał się, 
P . K rajczy  także, P . K oniuszy m iędzy nie jednego za 
jednę rękę, d ru giego  za drugą. G o łk o w sk i, w olną rękę 
praw ą mając, szklenicę kryształow ą n iem ałą  i miąższą 
na stole porwaw’-szy c isn ął na P. K ra jc z e g o  i tak dobrze 
uderzył, że padł na ziem ię. Z aw ołał: »Jużeś mię zjadł, 
z ły  człowiecze!« S łu d z y  P. K ra jcze g o  to z kijmi, to 
z szablami skoczyli, ch cąc go  bić, ale P . K o n iu szy  bronił
1 P . K rajczy także potem  sam ham ow ał s łu gi. K azaw szy 
im onę budę albo k le tk ę  obstąpić w k o ło  i na pieczy 
G ołkow skiego m ieć, a b y  nie w ych o d ził, p o b ieg ł sam 
z rozkrwawioną tw arzą do P. H etm ana. G d y  do jego 
mieszkania nadchodził, trafili się do teg o  P. Przyjem ski

f a c t u m .  * )  r e c y t o w a ł  c a s u m .
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Z P. Niszczyckim. D ow iedziaw szy się, co jest, przybiegli 
do P. K rajczego, hamując, aby nie ch odził do P. H et­
mana. P ow ied zia ł: »Uczynię, o co m ię prosicie, ale nie­
chaj istotę mam, że dostoi do spraw y. N iech zań kto 
ręczy«. R ze k ł k to ś: »A to P. Ż ó łk iew sk i ręczy«. On 
zasię: »Nie w daw ajcie  mnie w to; nie m ów ił on sam 
ze mną o tern, nie wiem , co myśli«. O w a, iż nie b yło  
rękojemstwa, nie m ogli P. K rajczego udzierżeć. Poszedł 
do P. Hetmana tak zekrw aw iony, skarżył. Zbiegali się do 
tego co żyw o to żołnierze, to dworzanie w szyscy. P. H et­
man sędziemu P e ch o w i rozkazał, ab y  profosa z kilką- 
dziesiąt hajduków po G ołkow skiego do k le tk i P. K ra j­
czego, gdzie b y ł ,  p o sła ł i w łańcuch wsadzić kazał 
i wziąć gw ałtem , g d zieb y  dobrowolnie iść nie chciał. 
P o podejściu od n iego P. K rajczego  snąć się zaparł 
z dwiema sługam i i pozdejm owawszy rusznice P. K r a j­
czego z ko łka , nakręcił, grożąc, że się bronić chciał. 
K ie d y  już tam poszedł profos, a dw orzanie zaś w szyscy 
przed nim, i g d y  tam przyszedszy i otw orzone drzwi 
ujrzawszy rzekł ..do n iego: »P. G o łk o w sk i, pójdź do 
urzędu P. Hetmana«, G ołkow ski dobrow olnie do niego 
wyszedł. D w orzanie w szyscy w grom adę sw ą G ołkow ­
skiego między się w zięli, nie dopuszczając profosa i haj­
duków do niego, ab y  się go nie d otykali i, co do łań­
cucha iść miał, to g o  prosto do P. H etm ana kletki pro­
wadzili w szyscy. P. Hetman nie chciał ich przypuścić 
do siebie, przez B ech a do G ołkow skiego w sk azał: »Iżeście 
nie trzeźwi a P . K rajczego, strony drugiej, tu na ten 
czas niema.sz, ted y do jutra odkłada P . Hetman tę 
sprawę, a tym czasem  idźcie do tego nam iotu w ielkiego 
i tam stąd nie w ychodźcie«. Ować tam poszedł. Prosił 
potem P. Żółkiew ski, aby nie w tym  nam iecie wielkim, 
ale u niego siedzieć m ó g ł; pozwolił tego  P . Hetman i haj­
duków tam dla straży dać kazał. To w szytk a  o Gołkow- 
skim sprawa. W szy scy  go żałują. W ie lk a  niebaczność.
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Że jeszcze z p ierw szego  nie w yszedszy, w  drugie oto 
wpadł. P ow iada P . Hetman, że o pierw sze nic nad nim 
czynić nie c h cia ł, ty lk o  to tak w lec  ch ciał do roz­
puszczenia w ojska, żeb y  puściwszy go , je ś lib y  też także 
zaw inił kto, nie ukazow^ał nań, a na rozjezdnem  chciał 
g o  puścić i p o w ied zieć: »Idź, a w ięcej nie g rz e sz ’)«. 
»Teraz widzę, prawd P . Hetman, że dobrow olnie chce 
zginąć; niesłychana to, aby nawet śród zupełnie rozlu­
źnionej karności w ojskow ej kto k ie d y  ja k o  żyw o dŵ a 
razy grzeszyć m iał jednako, a karania odnieść nie miał«. 
D alej, patrzać będziem , co będzie. S zkarad zie  P. K rajczy 
oszpecon; rana przez nos nie m ała, d ru ga  w  policzku, 
trzecia, zda mi się, na czele, bo przed krwdą nieznać do­
brze. Jedni m ówią, że G ołkow skiem u dać gardło , drudzy 
zaś: »Nie może to —  prawi —  b y ć ;  obaj się około 
g r y  poswarzyli, m u siałb y  i P. K ra jc z y  z ni m;  zw^ada to 
p ro sta •■’), a też nie bronią ranił, ale szklenicą, a w arty- 
kulech stoi: »K to ra n i...« , co się rozum ieć ma szablą 
albo bronią, ale szklenicą nie broń«. D ru d zy  zaś mówią, 
że pierwej P. K r a jc z y  nań kieliszkiem  cisn ął i oto na czele 
ma G ołkow ski znaki teg o ; dał mu p rzyczyn ę. Jakoż też 
na czele G ołko w ski zekrw aw ion i sam, g d y  z dworzany 
szedł, w ołał, »że m ię on pierwej ranił«. M a też i drugą 
ranę w boku, ale się ta dostała w  zamieszaniu^), gdy 
zrazu P. K ra jcze g o  słudzy nań bić chcieli. Ma Dwór, 
widzę, Gołkow.ski za sobą w^szytek, ów też sw oich gromadę.

12. Października )̂.

W  bęben u P. Hetmana uderzono na rotmistrze. 
Powiedział, że onegdajsze ich żądania ®) odniósł K rólow i 
JMci. Co się p ieniędzy tycze, obm yślaw a K r ó l JMć, aby 
zapłatę mieli jak o  oto Pan nakielski, szafarz, z P. Pod-

* ) V a d e  e t  a m p l i u s  n o l i  p e c c a r e .  * )  e t i a m  i n  d i s s o l u t i s s i m a  r e i  
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skarbim dadzą spraw ę. O koło opatrzenia ich wakancyj^ 
jako prosili, ob iecał mu to dobrem słow^em K ról, że 
nikomu innemu, jedno im (a tym co, co dom a siedzą?) ża­
dnych w akancyj daw ać nie będzie i m ają tego  być p e­
wni. Ze strony krzyw d, nieporozumień ’ ), k tó re  się m iędzy 
nimi a W ę g ry  dzieją, poruczył K ró l JM ć P . Batorem u, 
synowcowi swemu, b y  je  rozpatrzył '̂ ). K to  na ko go  z nich 
co ma, niech tam idzie. IMniemania tego  żeb y  nie b yli, 
aby K ról JAIć tutecznem  mieszkaniem m iał chcieć i pra­
gnąć wojska sw ego  zatracenia jakiego, g łu p ieg o b y  to 
rzecz b yła; w krótkim  czasie uczyni to K r ó l JMć, co 
się zda być z pożytk iem  dla w szytkich )̂.

Pan nakielski z P. Podskarbim o pieniądzach^) da­
wali sprawę. Powdadali, że po pieniądze posłano, n ie­
długo będą, a n iety lk o  z poborów, ale z inszej strony 
stara się o nie K r ó l JM ć. Tymczasem dla odziew ki niech, 
komu trzeba, u kupców', rzem ieślników sukna, kożuchy 
sobie bierze; oni jak o  skarb ręczyć będą. T akże  na chore 
i ranne kazał K r ó l JM ć jakiekolw iek poratow^anie 
uczynić. Ować tak hetmańskiemi, jako i skarbnem i słowny 
nasyceni odeszli z gniew em  •’).

Snąć dziś w  R a d zie  P. M arszałek w ie lk i litewski, 
g d y  tam narada ') b y ła , miał zbyt śm iało wotować. 
K rólow i snąć nie barzo miło było. G an ił postępek tego  
oblegania ®) protestowawrszy się pierwej, że nie, co się 
podoba ‘̂'), ale co rozumie, winien m ówić i prosząc, aby 
się tern nie obrażał K ró l, to jest, iż się lepiej było na 
P sków  nagotow'ać, ludzi więcej mieć b y ło , dział, pro­
chów. »A w ięc to, praw i z godnością^') W K M c i i nas 
w'szytkich, żeś jedno jeden dzień do m iasta strzelał?«. 
Snąć był zg ie łk  *-) barzo; słyszałem od P an a radom skiego.

' )  d i f f e r e n c y j .  * )  d e  i l l i s  c o g n o s c e r e t .  q u o d  e  r e  o m n i u m  v i -  
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Prosił też JM ć P. Hetman P P . R otm istrzów , aby 
każdy z konia jeden  w ór ziemie, to jest, ile  koni w pocz­
cie, tyle w orów  doniósł ziemie na pew ne m iejsce, którą 
ziem ią mają podnosić dział, aby w  m iasto przez mury 
m ó g ł ludziom s z k o d z ić ; na co jeszcze nie w szyscy p o ­
zw olili.

Tego dnia śn ieg  spadł do kostek.
Nasi tow arzysze sobie domy pobudow ali, owa jedno 

ratuszu nie masz, a le  rynek i ulice już stoją i mało nie 
drugi Psków, jedno nie tak dostatnie.

Tego dnia pod Izborskiem Mo.skwa P. Urowiec- 
kiem u hajduków, osobnych chłopów , k o ło  30 pobiła, 
którzy  jemu żyw n o ść w derewnie go to w ali, na której 
niemało naszych p o gin ęło  i jeszcze gin ie.

P. M arszałek Zborow ski od k ró lew sk ieg o  namiotu 
aż do samego dom u P. Hetmana pod ręk ę  prowadził; 
rzadka to rzecz )̂. N ie dlatego-li, że w czora o wakan- 
cyach  żołnierze przy''pominali?

Pan gnieźnieński jakoś nie uczęszcza do nas, wszakoż 
przecie cudnie z sobą.

Kuszono się pojednać P. R a d z iw iłła  z Stadnickim. 
B y li  cały dzień u P an a w ileńskiego, ale przecie rozeszli 
się nic nie w skóraw szy -).

R ok dał P . H etm an na dzień ju trzejszy  P. Kraj- 
czem u i G ołkow skiem u przed sobą i rotm istrzam i stanąć. 
Ujrzym y, co będzie. Tuszą, że nic G ołkow skiem u nie 
będzie.

7 j. Października )̂.

Uderzono w  bęben na P. H etm ana. N iż na sądzie 
z  P P . Rotm istrzam i zasiadł, przyszli do n iego P. P od ­
skarbi, P. O boźny, P . Bużeński od w szy tk ieg o  Dworu, 
przyczyniając się za G ołkow skim , a b y  srogości nad nim 
za występek nie ukazow ał, ale m iłosierdzie uczynił, a on

' )  r a r u m  t o .  * )  i n f e c t i s  r e b u s .  * )  1 3 .  O c t o b r i s .
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i Stronę przenajdzie i insze karanie jakiekolwiek po­
dejmie.

Odpowiedział, że teraz chce na tern z P P . R otm i­
strzami zasięść; do czego  mu radzić będą, to uczyni. 
Zatem Pan radom ski, P . Bonar, P. N iszczyck i od P , 
Mniszka przyszli. P . N iszczycki prosił, a b y  P . Hetman 
za złe nie miał, że P. M niszek na rok nie stawa, dzieje 
się to przez złe zdrow ie, że na wiatr za radą doktorów 
ukazować się nie śm ie, jednak iż oni im ieniem  jegO’ 
gotow i są o w szytkiem  sprawę d a ć; g d zieb y  też inaczej 
b yć  nie m ogło, ted y  się każe przynieść. P ow ied zia ł na 
to P. Hetman, żeb y  lepiej było, by on sam obecny 
b y ł,  bo na tym  sądzie wym ówek") żadnych ani za­
bobonów praw nych nie trzeba; te tu nie p ójdą; wszakże,, 
że chor, przestawa na tern, że imieniem je g o  Ich MMci 
sprawę dawać będą.

Zasiadł potem  P . Hetman na trybunale z PP.. 
Rotm istrzam i na sądzie. Od Dworu też zasiedli P. P o d ­
czaszy Ostrorg, P. Podskarbi, P. O boźny. Pow iedział 
P . Hetman, że: »Iż o w ypadku wiadomo'*), bo onegdy 
P . Mniszek skargę u czyn ił przedemną skrw aw iony i Goł- 
kow ski się zna, że ranił, o to tylko idzie, ab y świad­
kow ie, co przy tern b yli, powiedzieli, kto  do tej zw ady 
dał przyczynę, a iż się obie stronie puszczają na świa­
dectwo P. K o n iu szego  i P. K a zim irsk ie g o , posłaćby 
poń«. —  I mnie zaw oław szy: >Bież —  praw i —  proś- 
P . Koniuszego, a b y  tu przyszedł, g d yż obie stronie na 
je g o  się odwołują^) świadectwo«. P o sła ł też i po Goł- 
kow skiego. P. K on iu szego  zastałem w  nam iecie kró- 
lew’skim, a on w gron ie  ®) wszytkich dw orzan stoi. B yli 
w  gromadzie w szyscy, widziałem, że o G ołkow skim  ra­
dzili. Gdych rzekł, a b y  szedł do Pana, w ątp ił chwilę, co

' )  p r a e s e n s .  ® ) e x c e p c y j .  * ) p r o  t r i b u n a l i .  *) d e  c a .s u  c o n s t a t . ,  

r e f e r u j ą .  ®) i n  c o r o n a .



I2Ó X .  J a n  P i o t r o w s k i .

czyn ić: iść albo nie iść, aż rzekł: »Pow iedz —  prawi —  
że natychmiast przyjdę«. Odniosłech to Panu i to jego  

ja k o b y  wahanie się ’). Znowu prawi, ch w ilę  małą pocze­
kaw szy: »Idź, pow iedz mu, źe nań czekam , a czczę go  
w  tern, że nie z urzędu swego, ale przez cię, sekretarza 
królew skiego, ob syłam  go w tern«. B ie żę  zaś do-na­
miotu królew skiego,, alić już d w o rzan ,w  grom adzie nie- 
m asz; stali-przed-pokojem  w szyscy. P ytam  się: »Gdzie 
je s t  P. K oniuszy?« R z e k li: »Jest tam u K róla«. Ja tam 

,„kołatać, nu mnie oni za suknię c ią g n ą : »Nie przeszka- 
' -iżaj, miły bracie!« —  »1! djabła mi, rzekę im, czynicie, 

tnuszęć tam iść, g d zie  mi każą« .; iJru gi raz zakołacę, 
a.lić sam koń iuszy  z Bełzeckim  w ych od zi z pokoju.

‘ '»A to już, praw i, idę«. »Po Wasemci^ rzekę, przyszedł, 
a  kazał W am  P . H etm an pow iedzieć, iż W a s  tern czci, 
że W as prżez mnie, nie przez urząd, .obsyła« . Rozśm iał 
się , szeptał coś tow arzystw u potem , podobno o takiem 
w skazan iu ..—  C zyn ili tam podobno .starania -) jakieś 
■ o Gołkowskim  źre strony D w oru; w szytk o  to ku naszemu 
urzędu ku pocztciwości.

G dy P. K o n iu szy  do P. Hetmana p rzyszed ł, przyszedł 
też i  GołkcHVski; zdjęli w szyscy czapki przed nim —  P. H et­
man nie. Tam zaraz P . Hetman do n iego : »Dzień trzeci dziś, 
przyszedł P. K ra jc z y  K ró la  JMci sk rw aw io n y  przed mię, 
:§karżąc się, że W y  będąc u niego, nie oględając się ani 
poważając a rtyk u łó w  spisanych, przez żadnej przyczyny 
dania przezeń zraniliście go. A  tak, iż mi należy z urzędu 
m ego w to w ejrzeć, dajcie sprawę o sobie«. Pow iedział 
G ołkow ski strapiony i nieśm iałem i s ło w y  )̂: »Nie my- 
śliłem  P. K rajczem u  nic złego n igd y, owszemech mu 
s łu ży ł zawsze; anim mu m yślił to uczynić, gdym  przy­
chodził onegdy do niego. B ogiem  się i sumieniem swem 
świadczę. A  iż przed w ielką żałością, k tó rą  na sercu swem

' )  t ę  . . . k u n k t a c y ą .  * )  q u a m q u a m .  * )  e t  t i m i d i s  v e r b i s .
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mam, sam spraw y tej dać nie umiem, u żyłem  wuja swego 
P . Jarzyny, p odstolego, aby to uczynił im ieniem  mojem. 
D aję się też na św iadectw o P. K oniu szego i P . Kazim ir- 
skiego, co przy tern b yli, a iźem już je st pod dekretem 
W ^Ici, sam daję spraw ę o sobie, żem nic nie winien. 
Pierwej P. K ra jczy  cisnął na mię i u d erzył, jako oto 
znaki są na czele mojem« '). Jarzyna potem  historyą po­
w iadał od niego, jak o  się działo to, tw ierdząc, że P. 
K rajczy  pierwej cisnął. K azał potem P. H etm an P. K o ­
niuszemu, aby św iad czył, jako było. »Xic inszego —  
prawi —  nie pow iem  teraz, jedno, com on egdy przed 
W M cią sam pow iadał, to podobno W M ć pomnieć ra­
czysz«. »Pomnię, rzecze P. Hetman, takeś W M ć po­
wiadał« i imię recytow ać sam Pan w szytko, co onegdy 
przed nim pow iadał, że Gołkowski P . K rajczem u sro- 
motę jakąś zadał; on rzekł: »Gołkowski, wiem  ja co 
sromota; aby nie tu w  wojsce, nakręciłby''m ci czupryny«. 
Zatem go G ołko w ski szklenicą w twarz, że padł. —  K a- 
zimirskiemu św iadkow i drugiemu kazano św iadczyć. P o ­
wiedział, że m iał w idzieć, iż P. K rajczy, g d y  mu G o ł­
kow ski rzekł »sromota«, miał kubek, co stał przed nim, 
porwać i cisnąć nań, ale ji chybił, potem  się do k ie­
liszka rzucić; G o łk o w sk i też do szklenice, obadwa mieli 
zaś rzucić na się i trafić się, ale się P, K rajczem u barziej 
dostało, jedno b aczyć nie mógł, kto się p ierw ej porwał 
do rzucenia. T rzeci świadek, co też tam b y ł, K w ilecki, 
powiedział, że nie m ógł baczyć, kto pierw ej cisnął, jedno 
słyvszał brzęk od szklenice, a iż P. K ra jc z y  ranion był.

Na te św iadectw a wotowało w szytk ie  żołnierskie 
koło. B y ł w ojew oda bracławski. Pan gnieźnieński, Pan 
radomski, rotm istrze w szyscy, nuż owi z D w oru trze j: 
P . Ostroróg, P. Podskarbi, P. Oboźny^ A to li w szyscy 
powiedzieli, że G o łk o w sk i winien naw ięcej dlatego, że 
teraźniejszy AYystępek do pierwszego onego, co pod W o- 
rońcem, złączył. Jednak, iż już na łasce P . Hetmana
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jest, prosił każd y  w  swem  wotum^ ab y  JM ć łaskę a mi­
łosierdzie swe nad nim uczynił a srog^ości artykułów  
nie w ym ierzał nad nim, »Prawda, żeć się JM ci na koła 
poślednie oględ ać trzeba a takow ych  excesó w  z urzędu 
sw ego nie puszczać bez kaźni, żeby drudzy takow i nie uka- 
zow ali: »A to tem u przepuszczono«, ale może JMć iprzed 
p rzykładem ”) tako w ym  —  P. P rzyjem ski to wniósł^) — 
ostrzedz i przecie m iłosierdzie uczynić. S ą  —  prawi —  
więzienia, w ie że , na które go  skazać m oże, abo od 
Dworu, od w o jsk a  kazać i t. p.« )̂. W sta li potem na 
na ostatek w szy scy , o to m iłosierdzie i łaskę prosząc. 
P. Hetman nakoniec rzecz zam ykając )̂, o pow inności urzędu 
sw ego siła dj^skurując, prócz t e g o ‘*), ja k o  w każdem 
wojsku srogiego a p rędkiego karania trzeba, bo tu za 
m ałą przyczyną i rozruchem  wnet w szy tk a  R zecz pospo­
lita, której jesteśm y tu zasłoną, do w ie lk ie g o  niebezpie­
czeństwa przyjść m oże, jako też za pierw szym  Gołko- 
w skiego w ystępkiem  chciał b y ł lżej sobie począć, teraz, 
iż znowu w padł w recydyw ę, już się mu nie godzi, jedno 
u karać ’ ), bo choć w  zupełnem karności w ojskow ej roz­
luźnieniu^) n ig d y  się to nie trafiło, ab y  jeden dwakroć 
raz po raz tak ciężko®) miał zawinić'®). Przypom inał 
i to, jako niechętnie^*) ten urząd w zią ł na się a widzi 
i czuje teraz, że mu ciężki barzo, bo m iłosierdzie, do 
którego *-) natura je g o  zawżdy sk łon n a b yła , teraz już 
z trudnością mu stosow ać *̂ ) p rzych odzi (tu łzy  z oczu 
ocierał sobie). »Uważam  —  praw i —  u siebie mądre 
zdania AVasze i p rośby, które za nim czynicie tak ry ­
cerstwo, jako i zacne koło  Dw oru K r ó la  JM ci; zadzierżę 
się jeszcze z dekretem  swoim ; tym czasem  dowiadować 
się jeszcze będę dalej, co było w  tej spraw ie. Potem, co

e x t e n d o w a ł .  * )  e x e m p l u m .  * )  i n t u l i t .  e t  i d  g e n u s .  k o n ­

k l u d u j ą c ;  ® ) p r a e t e r e a .  '^) a n i m a d v e r t e r e .  * )  i n  d i s s o l u t i s s i m a  r e i  m i l i t a r i s  

d i s c i p l i n a .  ® ) e n o r m i t e r .  ' " )  d e l i n q u e r e .  ' * )  i n v i t u s .  m i s e r i c o r d i a m ,

d o  k t ó r e j .  ’ * )  e x e r c e r e .
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mnie Pan B ó g  w  tern nauczy, będą W W M c i odemnie 
wiedzieli w szyscy«.

Owa tak za w iesił wszytkich. N ie w iem , na co to 
rozmyślanie się w yn ijd zie; tuszą drudzy, że podobno mu 
gardła nie weźm ie, ale abo wieżą skarżę, abo od Dworu 
precz każe.

A  raczyszże W M ć uw ażać"), jakoto  m y sądy he- 
tmaństwa tego sp raw u jem y“*)? A tolić ma rozum. K to  dziś 
patrzył na w szytko, m ógł nie leda co obaczyć. A  zważ, 
co będzie potem®).

Tegoż dnia barzo namawiano szturm. P o  Pana troc­
kiego pod P orclió w  p osłan o, k tó ry  się ma w inszej 
stronie miasta p o ło żyć  między obozem  JK rólew skiej 
Mci a monasterzem, gdzie Pan w arszaw ski z Bielawskim  
leży.

K o rif teraz u wszytkich na ustach®); w yglądam y 
g o  co godzina z prochy. Pisze, że p od w o d y ma leniwe, 
więc Dembiński, rotm istrz, co je prowadzi, snąć się z Szo­
tami, co tu idą p rzy  nim, około zam ków  niektórych mo­
skiewskich bawi.

Tegoż dnia, praw ie wieczór, JMoskwa w ycieczkę 
znowu tu, gdzie P . K rajczego rota stała, nad rzeką 
Psków ką, uczyniła. P . Rożen, jadąc z przejażdżki, wstąpił 
trochę do straży onej, zsiadł z konia trochę a na strze­
leniu jakmiarz od miasta, i tak prędko przyskoczyli, że 
maluczko rotmistrza w ręku nie m ieli, ale wnet konia 
dopadł. Potem  nasi, którzy byli na nasadkach, skoczyli 
do nich, ale, jako  ich obyczaj, zaraz pod strzelbę ty ł 
podali.

14. Października ’ ).

M oskw a z onej strony miasta w y p a d ła  na straż 
B ielaw skiego, do której nasi skoczyli. Oni zasadzili w ro-

' )  t a  d e l i b e r a c y a .  * )  k o n s y d e r o w a ć .  * )  j u r y s d y k c y ą .  f u n d u j e m y .  

^ ) E t  q u o d  f u t u r u m ,  . s p e c t a .  ® ) i n  p r a e d i c a m e n t o .  1 4 .  O c t o b r i s .

X. Piotrowski. W yprawa pod Psków. g
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w ach kilka dni przedtem  strzelców, na k tó re  je przy­
w iedli i (i^?u postrzelili, jeden zaraz um arł, niejakiego 
B zow skiego d ru g ie g o  żyw o pojm ali rano. O w a tak się 
barzo wpaśli, że na każdy dzień w y c ie c zk i czynią, je ­
dno z fortelmi nasi nie mając m iejsca do zasadzek, aby 
się mogli schronić a w  tern je zaskoczyć. W  mieście 
ustawicznie budują i fortyfikują m iasto , ale ludzi do 
broni nie n a z b y t; zabili ich nasi sześci.

A toli tu n o w y  P sków  zakładam y w  obozie. K ażdy, 
gdzie namiot je g o , abo kleć, abo b u d kę jak ą  stawia. 
K ie d y  się ruszym , ja k o  miasto drugie będzie ; by  do tego 
pieniądze a co je ść  b yło , tobyśm y tu całą  zimę mie­
szkać mogli, ale co dalej, to o żyw n ość trudniej; za 15 
m il dla owsa, siana, zasyłać musim i to pod wagą.

Pan trocki p rzyciągn ął tu już pod Porohów , zamek 
nieprzyjacielski. N iety lk o  tęsknicę^), ale obrzydzenie") 
czyni nam tak n ierych łe  K o rifo w e z p ro ch y  nadciąga­
nie. W szyscy  g o  w yglądam y.

Drabiny jak ieś ciężkie ustaw nie rob ią  a ro b ią ; 
B oże daj to, b y  nam po nich w ieść do siebie dopu­
ściła  Moskwa. K n ia ź  Czartoryjski u m a rł, pachołek 
m łody. P rzyjach aw szy z tej drogi z P an em  trockim od 
Starzyce, na koniu  biegając dziś trzeci dzień, szabla mu 
mu w ypadła z poszew , koń pod nim padł, ow a na szabli 
nogę sobie przez ud przebił, która szab la  jadem  napu­
szczona była. O g ień  piekielny mu się w  nią wrzucił. 
Z łego  snąć barw ierza  miał, nie m ó gł mu pomódz. W o- 
luntaryusz b y ł ,  m iał 50 koni stro jn o, każd ego  konia 
z wsiędzeniem na kilkaset złotych  szacow ano, za koń 
pod się dał 1500 z ł.;  utracił przez 200.000 w młodych 
leciech swych. Żonę m łodą zostawił B urku łabów nę. W ziął 
z nią w szytkiego 100.000 zł. posagu. K to b y  chciał, świeża 
wdowa.

‘) t a e d i u m .  ® )  n a u s e a m .
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75. Października *).

Szańce now e ku średniej bram ie P. U row iecki k o ­
pać kazał, abow iem  już jedno we 12 m il z prochy KorfF, 
przeciw którym  p o sła ł K ról JMć w o zy  i w oźniki swe. 
Nielada chęć pokazali Ryżanie K ró lo w i JM ci w tak 
nagłej potrzebie i krom  żadnej obm ow y 400 b eczek 
prochu posłali i ku l do tego. AV tych szańców  kopaniu 
legło kilkanaście tej nocy hajduków.

Possevinus kazanie uczynił u P. H etm ana: »Oddajcie 
cesarzowi, co cesarskiego. Bogu, co boskiego«, z podzi­
wem w szytkich w  obecności -) rotm istrzów  i D w oru 
w szytk iego ; napom nienia do żołnierzów  barzo w y ­
mowne czynił, do kajania się w zyw ając )̂. Próźnoć, ale 
osobliwy chłop.

16. Października^).

P. W o jew o d y  now ogrodzkiego słudzy, na straży 
będąc, pojmali M oskw icina, co z m iasta od Szujskiego 
z listy do K n iazia  poszedł. Xaleziono ich grom adę w ielką 
przy nim; do żon M oskw a pisze, do w ojew ód i do Mie- 
sojeda, co się k u sił wnijść mało co przedtem  do miasta, 
aby się znowu ku sił do nich przybyć a oni przeciw  niemu 
obiecują w ycieczkę uczynić tak potężną, że go  obiecują 
zdrowo do miasta przyprowadzić. D o K n ia zia  pisze Szu j­
ski, co się z miastem dzieje. »Już —  praw i —  K ró l 20 
szturmów stracił, (niemal prawda) ’ ), w ięc  ten a ten zabit 
w  m ieście; żyw ność już z każni hospodarskiej bierzem, 
konie zeszły g łod em  wszytkie, ratunek m iastu aby był«. 
Pisze i to, dziw ując się, czemu K n iaź ludzi nie posyła. 
»Nierządnie —  praw i —  K ról leży i p ico w iiicy  na w szytkie 
strony w koło jeżdżą, łacnoby je bić.

ą  1 5 . O c t o b r i s .  * )  R e d d i t e ,  c a e s a r i s  q u a e  s u n t ,  c a e s a r i ,  D e i ,  D e o  —  

c u m  a d m i r a t i o n e  o m n i u m  i n  p r a e s e n t i a .  * )  a d m o n i t i o n e s .  * ) e f f i c a c i s s i m a s .  

* )  a d  p a e n i t e n t i a m  i n w i t t i j a c .  ®) 1 6 .  O c t o b r i s .  ' )  q u a s i  v e r u m .

9*
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K ozacy spraw ę dają, że bizun jak iś  z 700 strzel­
ców  jest na jezierze na ostrowie, chce p rzy b y ć  do miasta 
i onegdy przypadło ich coś na batach do brzegu; za­
stali w derewni jednej W ę g ry  i z końm i, a oni się roz­
g o śc ili jako dom a; ch łopy, konie w  sztuki rozsiekaw szy 
zaś na jezioro poszli. B y ł  też tam koń  jeden  Ferensów.

Tego dnia w y sz ło  było M oskw y z m iasta pieszych 
strzelców  1000, je zd y  drugi 1000 i u szyko w aw szy  się pod 
strzelbą tuż pod m u ry , kilkiem  rot P . Przyjem skiego, 
P . N iszczyckiego, P . Gostom skiego, P . B onarow ej, P. Pę- 
kosław skiego kazano ku nim. Straż b y ła  P . Gostom­
skiego i P. P rzy jem skiego , że oni naprzód przed inszymi 
przybyli, ale Ich M ci P P . M oskwa nastaw szy się i napa­
trzyw szy z godzinę dobrą w rócili się do miasta, nic nie 
zrobiwszy.

Przyjachał P . L eniek, rotmistrz, z P . Deniskiem, 
k tó rzy  byli posłani pod ludzie, k tó rzy  leżą  pod zam­
kiem  W dową, 16 m il od Pskow a, k tó ry ch  jest około 
5000 M oskwy z T a ta ry , co picowniki zb ierać mają. P rzy­
w iedli języków, k tó rzy  powiadają, iż syn K n iazia  W ie l­
k ieg o  ma z drugim i ludźmi p rzyb yć do tegoż zamku, 
któ rzy  mają obóz i picow niki trapić, a gd zieb y  K ró l 
JM ć nie w ziął P sk o w a  a odciągnął, tak  za nim chcą 
iść a wojsko trapić, a będzie-li takie, jak o  od Łuk, co 
wiedzieć, nieda-li nam strapionym św ie ży  lud bitw y? 
A  wiera się spodziew am y w iętszego zejścia  koni, niż 
pod Łukam i abo od ł.u k .

Nie mamy już żyw ności, jedno od P orchow a, 14 mil 
stąd, trochę, gd zie  coś ludzi Pana tro ck ie g o  ma zaledz, 
a sam tu do obozu z polskiem i rotam i ma przybyć.

Szańce nowe U row ieck i poczynił od rzeki Psków ki 
od dawnych szańców  na strzeleniu z łuku, ale tak, że 
j edne drugim ratunek dawać m ogą i na k ilk u  miejscach 
i stronach strzelać mają, trwożyć, drabinam i grozić, że­
b yśm y ich tak w  m ieście rozerwali.
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G ołkow ski w  opałach ’); chce g-o P . Hetman dać 
ściąć. D w ór i panow ie litew scy p ro szą , aby inaksza 
kaźń być m ogła, żeb y  abo do szturm u szedł, abo w ię ­
zieniem jakiem , abo i od Dworu precz kazano —  ale 
nie chce nic rzec na to. Otóż nie w iem , co za w yn ik 
tego nam yślania się abo jaki dekret będzie. Dworzanie 
szemrzą.

77 . Października )̂.

M oskwa po zw ykłem u obyczaju w ycieczk ę  uczy­
niła, chcąc cerk iew k ę  jednę murowaną, która  tuż nad 
mury na strzeleniu dobrem z łuku jest, która  im nieco 
szkodzi na ich w ycieczk i, prochy podsadziw szy zburzyć 
i puścili bardzo częstą i ogromną strzelbę, z tej strony 
z miasta n iezw ykłą, aby nasze odgrom ili stamtąd, ale 
im to nie poszło , bo musieli nazad w edle zwyczaju 
cofnąć.

K o rif już przyjachał, prochy i Szotow ie jedno za 
rzeką stąd le ż ą ; nadzieja, że zaś n ow ego  co będziem 
czynić. Gotuje się w szytko z pilnością, co do szturmu 
należy.

P. Hetman, g d y  około miasta jeźd ził, przyszedł na 
cel, uderzono z d ziała; jeśliże kula czyli gruzla k a ­
mienia, co z ziem ie skoczyła  od kule, w iedzieć nie mogą, 
koń jego pow odny turecki, co za nim wiedziono, w nogę 
obraziła, ale nieszkodliw ie, nic mu nie będzie. B ezpie­
czno barzo jeździ pod murami, w ięc i w  szańcach od­
kryw a się barzo.

Pan gnieźnień.ski z Panem radom skim  b yli na czci 
u Possew ina; Pana gnieźnieńskiego ca ły  dzień nawracał. 
Odszedł Pan gnieźnieński strwożony od niego i mówi 
już o papieżnikach inaczej a już nie tak Lutrow i od­
dany^). Boże daj to, b y  się obaczył, a Jezuita niemoże-li 
M oskwy, w ięc L u try  aby nawracał.

' )  i n  m a l i s  t e r m i n i s .  

a d d i c t u s .

* )  e x i t u s  t e j  d e l i b e r a c y e j .  1 7 .  O c t o b r i s
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G ołko w skiego  snąć co godzina w y w ie ść  mają; już 
przed ministrami nabożeństwo od p raw ił i testament 
uczynił. D w orzanie pow iesili nosy.

i8. Października ’).

Prochy już do obozu p rzyszły  c ic h o , żeśmy nie 
widzieli, ale ich m niej, niż g ło sy  b y ły . W ie  to B óg, 
ja k i to szturm będzie. Gotują się ze w szytkiem , żeby 
m ógł być w niedzielę.

Szotów też 150 przyszło, czystych  w iera  chłopów, 
i coś mają przed N iem cy czerstw ością i ochotą. Oka- 
zow ali się K ró lo w i zaraz. B yśm y takich  k ilk a  tysięcy 
mieli, śm ielibyśm y się o pskow skie m ury pokusić.

G ołkow ski z w ięzienia  i z obozu u cie k ł o zachodzie 
słońca i tych p ieszych, co go w Ż ó łk iew sk iego  mie­
szkaniu strzegli, nie w idzieć; abo od bojaźni, abo prze- 
najęci od niego, uciekli. Przyjachał P. H etm an od szań­
ców  trzy godziny w  noc. O Jezu, jak i k ło p o t! Odeszliś­
m y wszyscy od n iego , kazał wszędzie po obozie szukać 
i P . B atory po w ęgierskim  także. A le  o coć się to G oł­
kow ski zabaw ia? N o c już teraz; nie w iem y co jutro 
będzie.

M oskwa na w ycieczce porw ała pacholika, co drwa 
zbierał pod m u ram i; straż Pana gnieźn ień skiego  ich 
w sparła nazad.

ig. Października "),

Rada z rotm istrzam i u K ró la  poranu b y ła  o dal- 
szem oblężeniu^). Jest ich siła, co radzi chcą do szturmu, 
drudzy zaś tego nie chwalą, a to naw ażniejsza )̂, że do­
statku niewiele. N iepodoba się drugim  ten szturm, co 
m a być.

') 18. Octobris. *) 19. Octobris. dalszej expugnacyej. *) et hoc 
principale.
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P. Hetman okrutnie się frasuje o teg^o G ołkow- 
skiego, na w szy te k  się świat gn iew a i o K ró lu  podej- 
rzywa ’), żeby ta je g o  ucieczka za p rzyzw o len iem ") jego  
stać się miała. P isarze  też w podejrzeniu są, że pas- 
port dali. N a kuchm istrza także » u k rzyżu j!« “̂), że to 
sprawa jego. »Nie nadziewałem  się —  praw i —  tego, b y  się 
ten ze mną m iał obchodzić inaczej, niż ja  z nim«. P o  
te dni miał snąć chodzić kuchmistrz, persw adując Panu, 
aby go ścinać nie dał, ale żeby, je ślib y  u ciekł z w ię ­
zienia, przez szpary na to patrzył, i stąd podejrzenie ®). 
Na Żółkiew skiego też. »Obchodzi się —  prawi —  ze 
mną nie jako krew n y, wziął go do siebie na więzienie 
i potem upuścił«. A n o  nic w tern nie w inien Żółkiew ski.

Dworzanie, widzę, więlce zadow oleni ®), śmieją się; 
snąć mu n iektórzy pieniędzy i koni dodali; otóż boli ten 
despekt P. Hetmana.

Zjachali się P anow ie wszyscy do R a d y , byli tam 
aż do czwartej w noc na tajemnej naradzie '). Snąć p ro­
ponował K ró l, co dalej rzec z tern oblężeniem . Zdania 
różne snąć b y ły , jakom  zrozumiał. Jed ni; »strzelać do 
muru, a w yb iw szy  dziurę do szturmu kusić się« ; drudzy: 
»A jeśli nic nie sprawim, to sromota będzie, ludzi po- 
tracim wiele, w ie lk a  będzie klęska« ®). D ru d zy  zaniechać 
dobywania®) radzili, ale odciągnąć, bo zimno, g łó d ; zo ­
stawić tu po tych  zamkach żołnierze, O strowie, co już 
nasz, a P orchow ie i W dow ie, tymi prochy, co tu mamy, 
wziąwszy je, zostawić. Litwa się protestow ała, że dalej 
trwać nie m ogą. K r ó l to z zamarszczoną twarzą od nich 
przyjął, jednak, jutro się wszyscy rano zszedszy, mają 
między sobą nam aw iać o tern i przyjść do K róla.

' )  S T i s p i k u j e .  b  k o n n i w e n c y ą .  s u s p e c t i .  * )  C r u c i f i g e .  ® )  s u -  

s p i c y a .  ®) c o n t e n s i s s i m i .  ' )  i n  s e c r e t i s s i m o  c o n s i l i o .  z  t ą  e x p u g n a c y ą .  

- S e n t e n t i a e .  ® )  c a l a m i t a s .  ’ ® ) o p p u g n a t i o n e  a b s t i n e n d u m .
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K rótko mówiąc^), atoli.śmy w o p a ły  popadli"), —  
dobyw ać P skow a nie mamy czem. K oriF  jedno snąć loo 
cetnarów prochu p rzyw iózł. Cóż to na tak w ielu ? Jezda 
i piechota w  szańcach od głodu i zim na zdycha, więc 
ro ty  oboje daleko nie zpełna; pierw ej co rotmistrz miał 
loo koni, teraz led w ie  40. Także i piechota. Barzo 
umniejszone i w yn ędzone wojsko g ło d e m , zimnem, 
strażami, w ięc i ranam i od .szturmu p ierw szego . Gdzieby 
szturm miał b y ć , w ie lk a b y  klęska •'’) b y ła , bo Moskwa 
na wszytkie strony tak  się opatruje, że lepiej być nie 
może. Czuła, iż W ie lik a  rzeka zam arznąć m iała, gdzie 
nasłabszy jest mur, i nadziewając s ię , żebyśm y tam 
szańcować się m ieli, w zręby za murem haniebne poczy­
niła. Jakoż to postanowienie®) b yło  na.sze. Otóżci nam 
zaskoczyła  od s p a s i, ale azać to na jednem  miejscu? 
N ie  wiem tedy, co dalej będzie. Ż ołn ierze narzekają to 
na K róla, to na P. Pletmana, a L itw a  zaś —  o Jezus, 
toć ich tęskn o!

Tegoż dnia K o z a k  niejaki, P aw eł, m ając ż sobą tylko 
60 koni, szedł z nim i w  ziemię n iep rzyjacielską  ku M o­
skw ie miastu, m il 40 od Pskowa, i trafił na jednego 
kniazika, który  ze 100 koni synów  bojarskich  jachał 
do wojska h ospodarskiego, którego, rozpuszczonego tra­
fiwszy, poraził na g ło w ę , samego z k ilkan aście  znacznych 
bojarów  pojm ał i dziś więźnie K r ó lo w i JM ci przez P. 
W ojew odę w ileń sk iego  oddawał.

Moskwa po starem u też b y ła  w y c ie k ła  od miasta 
i z w ozy dla drew  pod strzelbę, ale je  w net nasi spędzili 
i do miasta przez drew  wpędzili i ję z y k a  dostali; po­
wiada, iż im o drw a ciężko, g łó d  też m iędzy czernią, 
jedno chleb a w odę strzelcy mają. M y  też bez soli barzo 
się źle mamy.

I n  s u m m a .  ’ )  i n  a n g u s t i a s  r e d u c t i .  ® ) Q u i d  i n t e r  t a n t o s ?  * )  V e ­

h e m e n t e r  d i m i n u t a s  e t  a t t r i t u s  e x e r c i t u s .  e x t r e m a  b y  c a l a m i t a s .  ®) p r o -  

p o s i t u m .
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20. Paidzternika ’).

Litwa radziła  w swoim obozie, zszedszy się do P. 
W ojew ody w ileńskiego, cały dzień. D o K ró la  się zja- 
chali o 22 godzinie, b y li także na tajnej radzie^) w szyscy 
do trzeciej w  noc. Snąć I.itwa d eklarow ała  się, że jedno 
do 18 dni czekać tu chcą, dalej prze g łó d  i zimno nie 
m ogą; snąć się tern K r ó l obraził barzo i niecudnie p a­
trzył, ale m ówm y, co chcemy, ja nie wiem , jako dalej 
będzie trwać. Już nam nie ze pskow skim i m ury wojna, 
ale z B ogiem , bo w  te ciężkie m rozy a jako pieszy 
w  szańcach, jezd n y na straży w ytrw ać m oże? T ak tu 
w ielka zima, jako  o Gromnicach u nas. W ielik a , rzeka, 
stanęła dobrze, że sobie jeździmy po n ie j; wprawdzieć 
nam już o drwa nie trudno, ale k ied yb y  co jeść do tego! 
Po chwili za 20 mil przyjdzie słać po żyw n ość od obozu. 
Snąć Litwa w tej radzie duże ru.szali dzwonka, prze­
kładali niepodobieństw o tego oblegania za tym nie­
dostatkiem naszym. j\ly ich zaś w inujem , czemu nam 
prochu nie dali dostatek z Litwy, bo ta rg  o to ich było. 
Patrz W M ć, jakośm y w ielki błąd p o p e łn ili!“*) D la 20.000 
złotych, które w y ło ż y ć  było  na prochów  w ięcej trzeba, 
przyszliśmy do tej ostateczności )̂, że podejm iem y h a­
niebną szkodę, nieoszacowaną tak w  ludziach, jako 
i w dostatkach naszych, khemu nie w iedzieć, jako się 
zdrowo do domu wrócim . Co więtsza, przyjdzie podobno 
z wielką hańbą zaniechać oblegania ®), zaćzem  strzeż Boże, 
b y  tę trochę sław y, którejeśm y po te dw ie lecie nazbie­
rali trochę, teraz oto wszytkiej nie rozsypali. A le  toby 
niedziw. B y w a ło  to, że i monarchowie w ie lcy , zamków 
i miast nie w ziąw szy, odciągać m usieli od n ich ; nie za- 
w żdy też w ygrać.

' )  2 0 .  O c t o b r i s .  * )  i n  s e c r e t o  c o n s i l i o .  * )  i m p o s s i b i l i t a t e s  t e j  e x -  

p u g n a c y e j .  * )  f a l l o  c o m m i s i m u s .  * )  t e g o  e x t r e m u m .  ® )  c u m  s u m m a  t u r -  

p i t u d i n e  s o l v e r e  o b s i d i o n e m .
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Possevinus jak o ś nas słabo jed n a; radzi, abyśmy 
o b leg a n ia ') zaniechali. Bez prośby podobno tak uczy­
nimy. »R ozrazicie, praw i, barziej A łoskiew skiego, że 
trudniejszy^) do traktatów  będzie«. A le ć  widzimy, że 
Possevinus barziej tego  końca patrzy, a b y  K niazia na 
wiarę m ógł przechrzcie, co rzecz jak o  śmieszna tak 
i niepodobna. B ęd ą c  u Kniazia, ch cia ł z nim mówić 
o wierze; w żadne się rozmowy w dać nie chciał i M o­
skw ie srodze zakazał, aby żaden patrzać, k ied y IMszą 
miewał, nie ch odził do niego. Zostaw ił tam  u Jvniazia 
dwu Jezuitów; p ow iad a on, żeby d latego, że K niaź tak 
sam chciał, żeb y  ja k o  zakładnicy^) b y li u niego dotąd, 
póki go z K ró lem  nie zjedna. D rudzy zaś powiadają 
tu ; »Alają, praw i, w  AToskwie za dozw oleniem  Kniazia 
kollegium  budować«. A le  śmieszna to )̂.

Dnia 9 październ ika )̂ posłał P ossew in  sługę swego 
z obozu do K n iazia  z listem swym, za którym  to sługą 
czekać nam tu podobno przyjdzie, aż się w ró c i; a co 
wiedzieć, jako g o  K n ia ź  rychło odpraw i?

To śm ieszna; brat mój, co tu p rzy  mnie jest, b ył 
u Tyszkiew icza, w ojew odzica sm oleńskiego (niechaj to 
zostanie w tajem nicy )̂, proszę) L itw in a  w  litewskim 
obozie; ma z nim znajomość, g d y  w  Ingolstadzie z sobą 
pijali. B yło  tam na ten czas coś L itw y ; ję li w szyscy na 
naszego hetmana w ołać, n arzekać”), nakon iec jęli sobie 
paszkwil )̂ pow iadać w  te słow a; »Z ło tra  pan, z klechy 
pleban, żak sądzi, desperat rządzi, k lech a  hetmani. Panie 
Boże, racz b yć z nami««. -— AVięc b rat; »Skądżeście 
się nauczyli tego?« —  »W szak to, praw i, do nas z w a ­
szego obozu przyszło«. —  »A któż tu żakiem ?« —  »Bech,« 
prawi. —  »A klech a  kto?« —  »P. K anclerz.«  —  »A cze­
mu?« —  »W szak rektorem  b ył w Padw i«.

9  o p p u g n a c y e j .  d i f f i c i l i o r ,  ® ) l o c o  o b s i d u m .  *) a b s u r d u m .

D i e  9 .  O c t o b r i s .  s i t  b o c  s e c r e t u m .  ’ )  a m a r i k o w a ć .  * )  p a s q u i l l u s .
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Dalej nie p yta ł. Pow iedział mi to brat, przyszedszy ; 
nu ja do Pana z tern. Znać, że nie w ied zia ł tego , zadum iał 
.się; »Nu, jeśli p oezyej na się chcem y, dostanie jej nam 
więcej. I to źli, praw i, ludzie«. D łu go  to rozum ował 
sobie. B y ł potem  obiad; przy nim uśm iechał się w szy­
tko na mię, a w szytk o  to na to b y ło . P o  obiedzie 
potem zaw oław szy Becha, szeptał mu coś d ługo w ucho. 
G dy odszedł k in ął i na mię: »Pow iedziałem  to, prawi, 
Bechowi i kazałem  mu, aby na to co odpisał na L itw ę, 
bo widzę, że to od nich ten wiatr leci, a kazałem  mu 
w  ten sens pisać, że każdy Litw in abo bękart abo 
złodziej ; w iedz ty  też o tern, ale —  p alec do ust p rzy­
łożyw szy —  p ro szę , niech to w tajem nicy **) będzie«. 
Otóż nie wiem, napisze-li co Bech. M ów i przedem ną: 
»W ie dyabeł, jak o  to mam pisać; co ja  za poeta?«. Zda 
mi się, że i K ró lo w i powiedział P. H etm an o tern.

K u ryer cesarski z listy do K ró la  przyjachał, a po- 
coś ,w sprawie B raunow ej a P. R ozd rażew skiego . R a ­
czysz podobno W M ć  wiedzieć o tern. K azan o ji w skok 
odprawić i jutro podobo wyjedzie. B ęd ą  do W M ci listy  
w tej spraw ie; zatrzym anie sprawy^) tej pisać kazano, 
^lówiliście, że to nie wedle prawa b ę d zie , ale K ró l 
z furyą: »Pomnię, prawi, że na sejm ie o tern rzecz b yła , 
musi tak być, bo to sprawa, która pokoju  publicznego 
dotyka« ■ *). Otóż W M ć racz zawiesić spraw ę )̂, abo strony 
ująć, wiedząc w olę ‘") K ró la  JMci.

Czausz tu recki przyjachał do obozu ; około .sta 
koni D woru i rotm istrzów  wyjeżdżało przeciw ko niemu. 
P. Hetman kazał P . Staroście liw skiem u przyjm ować 
go  od K róla. Jutro audyencyą ma m ieć; dowiem y się 
co będzie za n ow ych  rzeczy prawił.

' )  i n  e u m  s e n s u m .  ’ )  i n  s i l e n t i o .  i n h i b i c y ą  k a u z y .  *) n e g o t i u m ,  

k t ó r e  p u b l i c a m  t r a n q u i l l i t a t e m  a f f i c i t .  s u s p e n d e r e  c a u s a m .  ® ) m e n t e m .
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27. Października ’ ).

Czauszowi aud yen cyą dano. L ist od cesarza oddał 
a  od siebie u p o m in k i: koń turecki chrom y, koncerz 
opraw ny i buńczuk. D ziś listy p rzek ład ać mają, jutro 
odpisować a w  poniedziałek odpraw ić g-o, żeby zarazem 
j'achał. Szpiegują to podobno, co się z nam i dzieje. Gi- 
sius mi też p ow ied ział teraz, że: »W czoraj, praw i, wieczór 
b y ł  u P. K a n cle rza  Pan n ak ie lsk i; pow iadał, że JMć 
P . M arszałek p isa ł mu o złem barzo zdrow iu swem 
prosząc, aby to P. K anclerzow i p ow ied zia ł i potomstwo 
m u swe zalecił, gfdzieby umarł, i zarazem , prawi, posłał 
mnie Pan, abym  to K ró lo w i pow iedział. K ró l, gdym  b y ł 
u  niego, niekontent b y ł  z nowiny, m iał r z e c : zaiste bo- 
lesnemby to nam i R ze czy  pospolitej b y ło , gdybyśm y 
m ieli takiego m ęża i senatora postradać« ®). Pow iedzia­
łem  G isiusow i: »Nie wiem, co to za list u Pana nakiel- 
sk iego . Niż do P . K anclerza z nim szedł, m iał się b y ł 
porozumieć pierw ej ze mną, bo z m ego listu, który mi 
teraz oddano od JM ci, znaczy się, że się nie tak barzo 
i l e  z łaski Bożej JM ć ma, i boję się, że P an  nakielski, 
będzie tu siał tę now inę po wojsce«.

22. Października )̂.

M iał dziś czausz turecki odpraw ę m ieć swą i listy, 
k tó re  przyniósł, czytane być m iały, ale przeszkodził 
przyjazd Pana trockiego . P rzy jach ał uroczyście ‘̂ ) do 
obozu, ociec i w szytk a  L itw a w yjeżdżała przeciw ko niemu. 
P . Starosta żm udzki w  polu w itał go  od panów  z długą 
przemową, a tym czasem  •’’) w ciężki m róz ociec, P. W o ­
jew o d a  wileński, czapkę z g ło w y  zd jąw szy  z odkrytą 
g ło w ą  stał, aż syn prosił, aby g ło w ę  za k ry ł. Śmieszne

' )  2 1 .  O c t o b r i s .  c e r t e  v a l d e  d o l e n d u m  n o b i s  e t  R p c a e  e s s e t ,  s i  

t a l i  v i r o  e t  s e n a t o r e  o r b a r i  d e b e r e m u s .  2 2 .  O c t o b r i s .  * ) s o l e n n i t e r .  

z  d ł u g i e m  q u a m q u a m ,  a  i n t e r i m .
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ceremonie. D o K r ó la  potem witać. Juź nie ujrzę, ja k o  
ta Litwa na fum y zdechła.

Po obiedzie m ieli się byli PP. R a d y  znijść do Króla,, 
co Turkowi odpisać, alić P. W ojew od a w ileński posłał" 
prosząc do P. H etm ana, aby ich obm ów ił, bo się zaba­
wili, czcząc Pana trockiegfo.

Powiada P . H etm an: »Mieszkajmy tu jeszcze 50 
dni, Psków  nasz będzie«. Nie wiem, jakim  sposobem *).

M oskwa po starem u w ycieczki czyni, przecie co- 
porwawszy uciecze zaś nazad, a onych też kilka lęże 
czasem pod mury.

Dan z obozu 22 października r. 1581 ").

N o n  y  list od tegoż przyjaciela.

Dnia 2j. października''^).

Dziś Pan trocki w Radzie re la cyą  czyn ił w ojo­
wania swego i jak o  Porchowa odjachał. Pow iadał, że 
250 mil wzdłuż splądrow ał m oskiewskiej ziemie, pod 
oczyma sam ego K n ia zia  był. »W ięźnie też oddam, ale- 
jeszcze są w drodze, od których .się W . K ró lew ska M ć 
w szytkiego dowiesz. U  Porchowa zo sta ł Haraburda. 
z swoimi Tatary, ale od kilkunaścieset nie zostało ich 
z nim ledwie sto, w szyscy się na kozactw o rozbieżeli. 
Trzeba mu tedy co prędzej posiłku dać, bo w  6 milach 
za Porchowem  leży  około 5000 M oskw y z T atary, którzy 
picowniki brać będą. R o ty  te, co tu p rzy jach ały  ze mną, 
ponędzniały, konie od saden zdychają, bo nie mającr 
wozow z sobą w szytk ie  potrzeby m usieliśm y na konie 
kłaść. T ow arzysze pacholików zpełna nie mają, jedni- 
pouciekali, drudzy na kozactwo poszli. P roszą  o nagrodę,, 
którą w koniach, w  statkach podjęli, proszą też, aby im

' )  q u o m o d o .  * )  D a t u m  e x  c a s t r i s  2 2 .  O c t o b r i s  a n n o  1 5 8 1 .  * )  A l —

t e r a e  a b  e o d e m  a m i c o .  —  D i e  2 3 . O c t o b r i s .



142 X . Jan Piotrowski.

U obozu b y ło  naznaczone m ie jsce , gdzie się p o ło ży ć  
mają'«.

T e  p rzy b y łe  żołnierze P e rsy a n y  zowiem. »Byli 
prawi, pod sam ą Persyą«. N ie  przepom inają pow iadać 
■ o pracach w ielk ich  swoich. Ci są : Kazanow^ski, Z eb rzy ­
dow ski, G ostom ski, O rzelski, Jordan, Temruk. M ają się 
jutro p o ło ży ć  z onej strony rzeki W ie lik i, n iedaleko 
Stefana B ie la w sk ie g o  na drugiej stronie, a pociągną tak, 
że M oskw a z miasta patrzeć będzie na nie, żeby rozu ­
mieli, że nam  ludzi przybyw a a iż o odciągnieniu nie 
myślim.

N arada ’ ) była , jako H araburdę posilić dla tych  pi- 
cowników^ B y li,  co chcieli w yp ra w ić  co ludzi, zegnać 
tę tam M oskw ę, ale Pan trocki pow iedział, że im nie 
uczynim nic, straż mają, g d y  poczują o naszych, ustąpią 
do N o w o gro d u  a bić się nie będą, bo to rozkazanie od 
K niazia  m ają, próżnoby się też ko łatali nasi; sk o ro b y  
też nasi tam  stąd się w rócili, oni zaś za nimi pom ykać 
się będą. I.epiej tedy posilić H araburdę, żeby tam usta- 
wnie b y ł  dla straży. Otóż mają to opatrzyć PP. Hetmani.

B y ła  potem  druga narada^) w iętsza bez św iadkó’w )̂. 
Propon ow ał nasz hetman szerokiem i słow y, przypom i­
nając, na czem  jest teraźniejszy stan w^ojny ‘‘j, to jest, iż 
ju ż do te g o  przyszło, że zdobycie m iasta trudne^). Czasy 
też trudne a zim ne zachodzą, p rzyjdzie  nowych sp oso­
bów  szukać®), co czynić. T eg o  strzedzby potrzeba, a b y ś ­
m y ze w styd em  '̂ ) nie odciągnęli, abo żebyśm y tu pokój 
zaw arli ®) a z nim przyjachali do dom,' bo wmjnę dalej 
prowadzić w ie lk a  niedogoda®), trzeba nowych posiłków  
u stanów koron n ych  szukać, znow u się wyprawmwmć, 
¿ołnierze zaś po leżach rozłożyć; to W’szytko rzecz barzo

') K-onsultacya. *) deliberacya. ®) semotis arbitris. *) praesens 
belli status. expugnacya... difficilis. *■ ) nova consilia quaerere. ' }  cum 

ignominia. *) konkludowali. *) wielkie incommodum. *®) nova subsidia 
apud ordines regni.
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przykra i na ch ło p ki uciążliwa )̂. P ossew in  rozumie, źe 
gdyż już Szw ed N arew  i Iwanhorod w z ią ł, o którą 
Narew, aby ją  nam puścić miał, K n ia ź  zaparł się b y ł 
przed nim, g d y  z nim traktował, teraz prędzej pokój 
b yć  może, bo i on i m y nie mamy już ocz się spierać )̂. 
A  że przedtem, g d y b y śm y  zaniechali N arw ie, podał Po- 
sewinowi, aby je g o  bojarowie z naszym i komisarzami 
u N owogroda gd zie  w  stronę zjachali się na traktaty.
0  czem pisał już Possewin do K n iazia  i posłał sługę 
swego, którego się spodziewa n ie d łu g o ; ma nadzieję, że 
pewnego co przyniesie. Gdyż rzeczy do te g o  przyszły, 
widzi K ró l JAIć, że z dwojga złego w yb rać  trzeba mniej­
sze^), lepiej trochę poczekać a ten g łó d  i zimno cierpiąc 
ciężko do słusznego czasu wytrwać, niżeli abo zdobycia 
pewnego-’’), abo pokoju odbieżeć. Jest nadzieja, że też
1 miasto do m iesiąca, do dwu, g łó d  m ieć będzie; tak 
twierdzą i język i, co tu przedali się do nas. N iedługo 
temu być, że ludzi grom adę, czerń z m iasta w yp ęd zą; 
nie zostaną jedno sami żołnierze, których  P. Szujski 
nie ma wiele. »Coście W M ci przed k ilkiem  dni podali, 
deklarując się, że jeszcze do i8 dni trw ać chcecie, nie 
roztropna®) barzo takie terminu o g ra n icze n ie ’ ) głosić, 
bo nieprzyjaciel, słysząc to, dopieroby serce poczynał 
brać a jużby rozum iał, żeśmy we w szytkiem  ustali. Przeto 
nie zamierzać trzeba czasu, a zjednam y się przed i8 dni, 
tern nam le p ie j; jeśliże też trochę dłużej poczekać 
będzie trzeba, nie wadzi wytrwać dłużej dla dobrego 
a pociesznego końca«. Przypom niał tu przy^kłady ®), że 
za przodków naszych by byli nasi, d obyw ając M alborka, 
chcieli poczekać kilkanaście dni a nie odjeżdżać od niego, 
w zięliby go  b yli, an ib y  potem mieli takie trudności dla 
niego, które zaś przez kilkanaście lat cierpieli. »Było

') molestissimuni. . .  gnwłssimum. pacyfikacya, *) contendere. 
*) inter dua mała minus eligendum. ®) expugnacyej pewnej. incon- 
sultum. ’ ) temporis definitionem. *) exempla.
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to i tak rok, g d y m  ja Zawołocza d ob yw ał, niepodobna 
b y ła  u ludzi, żeb y  tak zamek obronny miejscem i prze 
tak trudne czasy  m iał się b y ł w ziąć, a w żdy Pan B ó g  
wtenczas, g d y śm y  b yli zdesperow ali, raczy ł nas b y ł 
pocieszyć. Co się tycze żyw ności, tej dostatek wojsku 
może być za tym i m rozy; gdzie  przedtem  picow nicy 
nasi prze b łota, w ody, dochodzić nie m ogli, teraz wolno 
wszędzie. D la  zim na, a to K r ó l JM ć p o sła ł do R y g i, 
do W ilna do ku p có w , aby sukna, kożu chy, i czego na 
odziewkę trzeba, do w ojska w ieźli, upewmiając im za­
płatę pewną. N icze g o  tedy tu nie dostaw a, jedno chęci 
W W M ci«.

K ró l potem  w  ten sam sens *) toż przełożył, aby 
nie rozumieli, że b y  tern swojem m ieszkaniem  tu w tern 
zimnie chciał w ojsko swe p o tra c ić ; nie jest tak szalony, 
aby sam sobie m iał nóż ŵ pierś sw oję w razić; na zachow a­
niu tego w ojska p o le g a  jego  własne zachow anie, godność 
i dostojeństw o-); a b y  się z tego m iał chcieć wyzuwać^), 
nie myśli o tern. Przeto, aby p oczekali a tych i8 dni 
nie zamierzali. N iech  to niezamierzone^) będzie, boby 
tak traktaty przez Possewina zaczęte rozerw ali i nie- 
przyjacielow iby serca  dodali; osłyszaw szy  się K niaź, 
wnetby spachnął. »W ielką ja  w  B o g u  W szechm o­
cnym pow ziąłem  nadzieję, iż m iasto to, byleśm y tylko 
wytrwali, padnie w  moc naszę, g ło d em  przyciśnięte •'’). 
Jest tam snąć, ja k o  ci, co się p rzedali do nas, twierdzą, 
dusz w szytkich loo.ooo; już to 8 n iedziel w oblężeniu 
są; kładąc b eczk ę  chleba przez ten czas na jednego, 
toby już zjedli loo.ooo beczek. K ie d y  drugą 8 niedziel 
tu poczekam y, ted y zaś tak w iele zjeść muszą; aby tam

*) in eundem sensum. *) insanus, aby sibi ipsi deberet infigere 

cultrum in pectus, in salute huius exercitus salus jego consistit, dignitas, 
honor et existimatio. *} exuere. ‘) indetinitum. ®) Magnam ego concepi 
spem in Deo omnipotenti, quod civitas haec, niodo perseveraverimus, veniet 

in potestatem nostram fame adacta.
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tak wiele żyw n ości b yć miało, niepodobna. Przyjdzie 
P. Szujskiem u do teg"o, że wkrótce w yżen ie  w ielką g r o ­
madę ludzi z miasta, tylko zostanie z obrońcam i )̂, k tó ­
rych tam niew iele, bo nie dopuściliśm y drugim  wnijść 
do miasta i k ’tem u zbitych w m ieście niem ało. Otóż 
nie sprosta, b y  ze wszech stron m iał statecznie murów 
bronić. K ie d y  zalężem y now ogrodzką drogę, bo jedno 
tamstąd nie skądinąd i żywność i p osiłk i miasto mieć 
może, Porchów  też w ziąw szy i P ieczary, monaster, żeby 
picowanie w olne b y ło  dla wojska^), musi przyjść miasto 
do naw iększego niedostatku^). N ieprzyjaciel też w ytrw a­
łość i zaparcie się )̂, nasze widząc, tak d ługo  nas w domu 
widząc, będzie skłonniejszy ku pokojow i ®). Baczyć to 
trzeba, gdzie stąd nierozmyślnie'^) odjedziem , że znowu 
wpadniemy w w ie lk ie  trudności ®), k tórym b yśm y już kres 
położyć radzi. P rzyszło b y  zaś ze stanam i o nowe p o ­
siłki się układać^*’), żołnierze na litew skich  leżach zo­
stawić, coby nam nie godziło się^*) uczynić przez w zgląd 
na sumienie patrząc tak często na płacz i skw ierk 
ludzi ubogich. P rzeto  w ytrw ać potrzeba tu; nie uczy- 
ni-li nieprzyjaciel pokoju, zostać, w k o ło  P skow a 20 mil 
w^ypustoszyć, w yb rać, wypalić, co jest, w ojsko koło  
Porchowa, o koło  R u ssy , około W o ro ń ca  położyć, żeby 
tam m ieszkanie je g o  b y ło ; tam zaraz zalęże się od 
Nowogroda droga, że miasto posiłków  żadnych mieć 
nie będzie, żołnierze też w ygodę m ieć będą i żywność. 
Oto mi Pan trocki pow iadał, że około  R u ssy , za Por- 
chowem, wsi tak są gęste, jako w M azowszu, tak w ielkie, 
że pod dachem w  jednej wsi k ilka  ty s ię cy  żołnierzów

') cum defensoribus. ’) auxilia. ’ ) pabulacya wolna była exer- 
citui. *) ad extremara necessitatem. ®) constantiam et perseverantiam. 
®) facilior ad pacificandum. ’') temere. *) in summas difficultates. ®) finem 

imponere. cum ordinibus de novis subsidiis. integrum. propter
conscientiam. perseverandum jest. exercitum. domicilium illius. 

auxilia. '̂ ) commoditatem. '*) .sub tectis.

X. Piotrowski. Wyprawa pod Psków. j q
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leżeć może; żyt, jęczm ieniów, owsów tak w ie lk ie  i długie 
tam sterty w idział, że chłop kam ieniem  jednej ledwie 
przerzuci; je śliże b y  owsa i jęczm ienia nie stało, może 
żytem  konia i siebie używić«.

W etow ali potem  Panowie L itw a  o g ó łe m ') w szy­
scy, że to niepodobna, aby tu m ogli w ytrw ać. Nie idzie 
im o m ajętności, o zdrow ia swe, »ale, praw i, o osobę 
W K ró lew sk ie j M ci, abyśm y Cię na niebezpieczeństw o 
nie przywiedli. C zekać, prawi, będziem  póki będziem 
m ogli. Nam (to w ojew oda w ileński) teraz w szytkiego 
ubywa, a m oskiew ski zaś dostatków ma siła, które mu 
przybyw ać będą od Dniepru, od D onu ; św ieże ludzie, 
g d y  lody są, m ieć m oże, o które mu lecie  trudno było. 
Pom niem y (to m arszałek w. litew ski) one wyprawę^) 
pod Ułę, byłem  ja  też tam, p ra w i; w  one zimę także, 
cokolw iekeśm y tam zaczęli, to się nam nie p o w iod ło; 
jak o b y  szachy grając, tak i my udaw aliśm y ty lk o  wojnę )̂, 
jednośm y 500 ludzi, od ręki n ieprzyjacielskiej co zginęli, 
stracili, a około  8000 poginęło, p o u ciek a ło  od zimna 
i powiadam to, IM iłościwy K rólu, że nalepiej lecie wo­
jo w ać w Moskwde, a zimie doma u c ie p łe g o  się grzać 
komina. P oczek am y (to Pan wileński), aż się sługa od 
K niazia  Possewdnów wróci, już chocia żadnego czasu 
mieszkania nie zam ierzając; jeśli p ew n ego  a praw dziw ego 
co przyniesie, że b y  zgo d y  K niaź W ie lk i  chciał, tedy- 
byśm y dotąd słu żyli W K ró lew sk ie j M ci, p ó k ib y  ta zgoda 
nie doszła; a znak będzie, będzie-li p raw d ziw ie  a szczerze 
K n iaź tej zg o d y  ch cia ł i do niej się m iał, jeśli tego 
słu gę  prędko zaś nazad odeśle —  co k ie d y b y  tak było, 
o niedzielibym się ja s łu gi tego nadziew ał. A le, jeśliże 
po staremu ch ytrością  a na zw ło k ę będzie chciał iść, 
pewienem, że d latego  nie rychło odpraw i s łu g i i pewny

*) generaliter. *) in periculum. *) commoditates. *) expedycyą. 
lusimus effigiem belli.
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to będzie znak tego . Chocia barzo ciężko  (to starosta 
żmudzki), ale có żb y  rzec: w olim y zaiste żołnierze m ieć 
na leżach u siebie, niżeli tu przyjść do ostateczności *)«.

Nasi p olscy  senatorowie nie o kreśla li -) czasu, ty lk o  
że ^mieszkać będziem , póki będziem  m ogli«.

P. M arszałek Z borow ski: »Iż, praw i, jeszcze n ie­
pewna, co się tu z nami stanie, w eźm iem -li Psków , czyli 
pokój uczynim, jeśli ani jedno ani dru gie nie będzie®), 
trzeba już m yśleć o czasie dalszym, to jest o dalszej 
wojnie na drugi rok, a podobno o w iększych  pienią­
dzach m yśleć, których^) wątpię —  praw i —  abyś W K ró - 
lewska Mć u stanów  koronnych®), tu mieszkając, m ó gł 
dosiądź. Przez sejm iki nie spraw iłoby się nic, sejm by 
musiał b y ć , na którym  chciał-liby W K ró lew sk a  M ć 
coś sprawić, trzeba być samemu obecnym  ®), co jeślib y  
być miało, prze dalekość miejsca, na którem eś W K r ó ­
lewska l\Ić teraz, i prze nierychłe p rzyb ycie  do K oron y, 
także prze d ługie  pisania, rozsyłania, publikow ania listów, 
terazby zarazem sejm złożyć trzeba, bo czas poracho­
wawszy i zło żyw szy , siła go na to wynijdzie«.

P. Hetm an przed P. M arszałkiem  m ów ił po polsku, 
na królew skie się wotum odw ołując ’’) i na pierwszą 
przemowę swą. »Trzeba nam, prawu, w nadziei i cierp li­
wości w^ytrwać®); jeślib y  też kto w ojn ie nierad, ted y  
ja sam, bo jużbym  też pracom sw ym  koniec uczynić 
chciał a o swem  postanowieniu pom yśleć, bo widzicie, 
żem już dośpiały  wdowiec. Nie będziecie-li chcieć m ieć 
się do tego, abyście jak naprzystojniej ®) skończyli tę 
wojnę a jako  koronę ®̂) jej uczynić, i ja  łacno przestanę 
na zdaniu W W M c i. R ad  też swem u pokojowi będę.

') extremum. *) prefigowali. *) neutrum fiat. * )  de nervo fortiori 
cogitandum, którego. apud ordines regni. ®) aliquid efficere, trzeba 

presencyej. referując. *) in spe et patientia perseverare. quam 

honestissime. '®) coronidem.

10*
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a czas mi go też sobie uczynić, bo niedaw no przyniósł mi 
s łu ga  na spisku d łu g ó w  2 4.000 zł.; juzem  też i czynsz święto- 
m arciński, jako ono m ówią, z klauzulą przed terminem^) 
w yb rał. Będzie-li mi się chciało k ied y  w ojow ać, mogę 
m ieć zawsze o kazyą, siedząc doma,. bom  się w  tym 
k ącie  urodził, g d zie  o takie dzieło nietrudno. Zda mi 
się, aby m ieszkania naszego tuta czasu nie określaliśm y 
sobie dla n iep rzyjaciela; czekać nam na te g o  Possewi- 
now ego sługę, potem  w edle rzeczy, k tó rą  przyniesie, 
będziem  m ogli radzić, co dalej czynić«.

K ró l nazad w*ywodził )̂, żeby czas m ieszkania nie­
ograniczony b y ł ■ *); czekać sługi tego, potem  mając pe­
w ną wiadomość p o w ziąć postanowienie^); a co P. Mar­
szałek tknął o sejm ie, i rad to rozw ażał ®) i um yślił pro­
ponować, ale aż jutro, bo już się dziś sk ró c ił czas.

Tegoż dnia M oskw a pod Izborskiem  pogrom iła 
W ę g r y  na picow aniu  i koni coś w zięto.

P odług zw yczaju  ’ ) M oskwa uczyniła  w ycieczk ę  nie­
b yw a łą  przez rzekę um arzłą na nasze piechotę, która 
im uszła do jednej cerkiew ki i tam się broniło  kilka­
naście drabików, aż p o siłek  przyszedł, zaczem  pierzchnęli 
i leg ło  ich k ilka  na placu.

24. Października ®).

AV bęben P . H etm an na rotm istrze u d erzyć k a za ł; 
poszedł z nimi do K ró la .

K ró l JMć do P P . R otm istrzów :
»Przywołać®) kazałem  do siebie W W M c i dla poro­

zum ienia się, co nam w  tej potrzebie teraźniejszej dalej 
czynić wypada. .

cum clausula ante diem. ’ ) prefigowaliśmy. *) konkludował. 
‘) tempus mieszkanie nie definitum było. e re nota capere consilium. 
*) considerował. ’ ) Solito more. *) 24. Octobris. ®) Convocavi hue 

Dominationes Vestras, ut de iis, quae in hac necessitate temporum, sunt 

exequenda, cum Dominationibus Vestris communicarem.
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P rzychodzili do mnie niedawno nie jeden ale k ilka  
razy Panow ie litew scy  i przedstaw iając szeroko nędzę 
i niedostatek żołn ierzy  swoich, zw łaszcza woluntaryuszy, 
prosili, abym  ich do dom rozpuścił. S iła  bowiem m iędzy 
nimi takich, k tó rzy  bądź jako już starcy  wiekiem  p rzy ­
ciśnięci bądź naw et chorobą naw iedzeni w yszli ze mną 
przeciw temu oto nieprzyjacielowi, nie spodziewając się, 
iżby mieli zb yt d łu go  tak wielkich kosztów  podejmować, 
zwłaszcza że nie m ałą już każdy z nich m ajętności swojej 
utratę na tej służbie wojennej poniósł. Przecież, k ie d y  
ich, w skazując na ostatnią prawie potrzebę R zeczy  p o ­
spolitej, ostrzegłem , na jak w ielk ieb y  niebezpieczeństwo 
onę rozejściem  się swojem przyw iedli, ośw iadczyli, że 
chcą raczej naw iększe trudności znosić, niżeli rozpoczę­
tego dzieła zaniechać.

Ja przynajm niej tego jestem zdania, że mężowi w a ­
lecznemu i cnotliw em u przystoi raczej nawiększe d ole­
gliw ości znosić, niż na najmniejszą naw et sław y swej 
skazę przyzw olić.

AViem, iż w ielu  jest m iędzy AA^AA^Mciami takich, 
którzy już sześć lat prawie zpełna na służbie wojennej 
spędzili i n iejako już w niej odrętwdeli, inni lat trzy, 
niektórzy zaś dopiero w tym roku na żołnierza przystali.

Cum nuper non semel, sed saepius, Domini Lithuani me accessis- 

sent et multa de suorum, praesertim vero voluntariorum, inilitum egestate 

e.Kposnissent petiissentque, ut illos missos facerem, cum multi inter illos 

iam aetate confecti et grandaevi senes, multi etiam valetudinarii mecum 

contra hunc hostem exiissent, ñeque sperassent diutius tantas se expensas 

facturos, cum iam non parvam quisque suae rei familiaris iacturam fecisset 

in hoc servitio bellico, tandem cum illis Rei publicae necessitatem paene 

extremam demonstraren! doceremque, in quantum discrimen Rem publicara, 
si discederent, adducturi essent, potius extrema quaeque perferenda iudica- 

runt, quam ab instituto desistere vellent.
Ego certe sic existimo, viro forti et strenuo potius quidquam vel 

máxime adversum perferendum esse, quam honoris et existimadonis suae 

vel minimam iacturam faciendam. Scio ego multos esse inter Dominationes 

Vestras, qui iam sex Íntegros paene annos in militia peregerunt in eaque
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D la w eteranów  ow ych, którzy ty le  czasu na służbie 
wojennej strawili, ty le  niewczasów znieśli, tylu  niebez­
pieczeństwom \v oczy  spojrzeli, iż sobie stąd niepośle­
dniej nabyli sławmy, szpetnem by to b y ło  teraz w samym 
toku rzeczy u stać, w iększe często przedtem  zniósszy 
trudy’’ przed m niejszym i się obecnie cofnąć, i tę sławę, 
której sobie i panu swem u tak d ługo  na różne niebez- 
pieczeństw'a życie  sw oje w^ystawiając n ab yli, w jednej 
chw ili utracić.

Zaprawdę b y ło b y  to rzeczą nie roztropnego ale 
lekkom yślnego czło w ieka . W szak jeśli od dawna jaką 
cnotę w żołnierzu zw łaszcza zaś w P o la k a ch  chwalono, 
to z pewnością w ytrw ałość.

M ieliby zaś ci nowi, którzy dopiero co na drogę 
zawodu rycerskiego wstąpili, zaraz z p oczątku  ustać i tak 
się  niew ytrw ałym i oczom ludzkim pokazać, tob y już nie 
ty lk o  szpetna rzecz b y ła  ale i haniebna.

Jeśli się tow arzysze W W M ci uskarżają, że się im 
zapłata żołdu zw leka, wiem ja, iż żołn ierz nie może bez 
żołdu wojować, napominam  jednak, a b yście  W W M ci tę 
m ałą zw łokę cierp liw ie  znosili. P osłałem  stąd kilku już 
kom orników i w iem , że pieniądze już idą, ale droga 
daleka. Stefan ow skiego  także, pisarza skarbow ego, do-

callum iam obduxerunt, aliquos, qui tres, nonnullos etiam primiim hoc anno 

nomina militiae dedisse.
Veteranos illos, qui tantum temporis in re militari consumpsissent, 

tot incommoda pertulissent, tot pericula subiissent, ut non postremam sibi 
gloriam inde comparassent, turpe prefecto esset nunc in medio cursu de- 
ficere et maioribus antea saepe perpensis minus incommodum perferre non 

posse eamque gloriam, quam tanto tempore variis periculis vitam obie- 

ctando quaerebant et, quam ob eam nacti, sunt gloriam principis sui, uno 

momento amittere. Id profecto non prudentis, sed temerarii hominis esset. 
.Si inde ulla virtas, constantia certe et perseverantia in milite, maxime vero 

in Polonis semper laudabatur.

Xovos illos, qui primum militiae viam ingressi, initio statim consi- 

stere atque se ita inconstantes oculis hominum obiicere, non solum turpe 

sed etiam ignominiosum esset.
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piero co do AVilna wyprawiłem  dla dopilnowania, aby 
z pierwszej zaraz poczty co rychlej m o g ły  tu być p ie ­
niądze przyniesione. Spodziewam się ted y, że w k ilk a  
dni będą.

Podobnież, jeśli się kto z to w arzyszy  nie tak, jak o  
trzeba b yło , przeciw  zimie obw arow ał, kazałem  z R y g i  
i z AVilna dostatek sukna i kożuchów  p rzy w ie ść ; tego  
w szytkiego, kto jedno zechce, żądać będzie m ógł na 
rachunek zasłużonego od tych , w  któ rych  to będzie 
władzy.

A  g d y b y  naw et tego nie b y ło , dziw iłbym  się, je ­
ślibyście o zapłacie wątpili mając nalepszą p oręczycielkę  
w  R zeczy pospolitej samej, która na przeszłym  sejm ie 
zapłatę na siebie przyjęła  i cokolw iek pieniędzy p ozo­
stanie z poborów , do R aw y zniesie.

Jeśli zresztą towarzysze sarkać nie przestaną, ro t­
mistrz jest g ło w ą , jem u towarzysz każd y  winien posłu­
szeństwie i on g o  do poczuwania się tern, co służba w o j­
skowa każe, kijem  zmu.sić może. A b y  w ięc w obow iązku 
byli utrzymani, daję AVWAIciom onę moc nad nimi.

N ikogo nie chcę wymieniać, w iem  atoli, iż są dwaj 
albo trzej m iędzy WAVAlciami, którzy  drugich buntują 
i tego doradzają, co się raczej ma ku rokoszow i niż ku

Ouod si solutionem tardari conqueruntur socii Dominationum V e- 

strarum, scio ego militem sine stipendio militare non posse, sed tamen 

hortor, vt hanc exiguam moram patienter ferant Doininationes Vestrae. 
Misi inde iam aliquot nuntios et scio pecuniam in via iam esse, sed iter 

longum est. Stephano-wscium quoque notariam thesauri nuper Vilnam ex- 

pedivi, ut de recenti curru provideret, quo citius haec pecunia adferri 
possit; ego certe omnino spero intra aliquot dies aflfuturam.

Similiter, si qui ex sociis non ita se contra hiemem, ut opus erat, 
muniverunt, curavi R iga et Vilna panni et pellium copiam advehi, quae 

omnia ratione servitiorum, qui volet, poterit petere ab iis, in quorum haec 

erunt potestate. Quod etiam si non esset, mirarer tamen, si de solutione 

desperaretis, cum optimum fideiussorem habeatis Rem  publicam, quae in 

proximis comitiis exsoluturam se recepit et id, quod ex cohtributionibus 

supererit pecuniae, Ravam se deportaturam.
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dobru wspólnemu. Ci jednak tak mi są znani, iż śledzę 
dobrze w szytkie ich słow a i czyny.

Żalicie się też W W M ci, że na straż jachać musicie. 
N ie pierwsza to w ojna, na której P o la c y  idą straż pełnić, 
chodzili na w szytk ich  innych i o w ie le  cięższe trudy 
znosili. A  zaiste, je śli gdzie, to pod P o ło ck iem  b y ły  tak 
w ielkie, jak n ig d y  jeszcze nie w idziałem , a przecież znieśli 
je  żołnierze m ężnem i niezłomnem sercem . M iałbym  może 
i ja  swoje pow ody, k tó reb y  mi ka za ły  od przedsięwzięcia 
odstąpić, lecz, ja k  w idzę, idzie tu o honor mój i R zeczy 
pospolitej; zanim by ten miał być na szw ank narażony, 
należałoby w przód w szytkiego kusić.

Nie chcę jedn ak do ostatka w ycień czać  wojska mo­
jego , ani go też do rzeczy  niepodobnych niewolić. D a­
lekie  to odemnie, b oć przecież w^sz} t̂kie m oje chęci na 
chęciach w ojska i Avas wszytkich zaw isły , po tegoż zaś 
stracie albo od zimna i głodu w ym orzeniu znaleźlibyśm y 
się w nawiększem  niebezpieczeństwie.

Si praeterea socii obstrepere non desinent, rotmagister est caput; 

illi socius quisque oboedire debet et ille eum ad officium in illis, quae ad 

militiam pertinent, báculo cogere poterit. Ut itaque in officio contineantur, 
do ego Dominationibus Vestris hanc in illos potestatem. Keminem volo 

nomine compellare, sed tarhen scio duos esse vel tres inter Dominationes 

Vestras, qui reliquos inficiunt et turbant suadentque ea, quae magis ad 

seditionem, quam ad bonum commune spectant; qui quidem ita mihi sunt 

noti, ut orania dicta et facta eorum bene observem.
Conqueruntur etiam de excubiis Dominationes Vestrae. Xon primum 

boc est bellum, quo Poloni eunt ad excubias; iverunt omnibus aliis et 
multo graviora pertulerunt incommoda. Et certe, si quae magna fuerunt, 
fuerunt ad Polociam tanta, quanta ego nondum vidi, quae tamen magnis 

militum et constantibus animis perferebantur.
Haberem et ego fortasse meas rationcs, quae me ab incepto de- 

sistere adraonerent, sed quam video, hic agi de honéstate et dignitate mea 

et Rei puhlicae, quae antequam in discrimen adduci debeat, prius extrema 

quaeque tentanda sunt.
Ñeque tamen talis sum, ut omnino extenuare vellem exercitum meum 

et ad impossibika quaeque cogere. Absit hoc a me, cum in omnibus rebus
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Te w ięc napom nienia moje p rzyjm ijcie  W W M ci 

chętnem sefcem  a tymcza.sem, kiedy p o siłk ó w  i pieniędzy 
czekamy, zachęcajcie towarzyszy s w o ic h ; jeśli zaś którzy 
będą albo zuchw ali albo niesforni, kijem  ich, jak pow ie­
działem, do obow iązku  napędzajcie.

Ja natomiast na siebie biorę, w szytk im  tym, którzy 
ze mną brzem ię i znoje dni teraźniejszych zniosą i do 
końca w ytrw ają, n ietylko  owemi chw ilow em i nagrodami 
ale we w szelki m ożliw y spOvSÓb trudy ich nagrodzić na 
znak, iż nikom u w ięcej nie winienem, niźli wojsku«.

Pan gnieźnieński obmawia tow arzysze swe, że dziś 
g'dy im na straż kaza ł z sobą jachać, w ym ów ili mu się, 
nie z żadnego zuchwalstwa, ale praw ie co nędza sama 
i niedostatek ich na nich w yciskał, że nie m ogą jachać, 
bo nie mają w  czem ani o czem ; naw et w ozy, namioty 
swe pokazow ali, że nietylko pacholików  ale i tow arzy­
szów siła jest, k tó rzy  ani futer, ani sukień dobrych na 
zimno nie mają.

P. Hetman koronny prosi, ab y K r ó l  JMć nic nie 
wątpił o żołnierzach swych, bo nic inszego ich na tę 
służbę nie w yw io d ło , jedno chęć sam a przeciw ko W . 
Królew skiej M ci a R zeczy  pospolitej. »O tych, któreś tu 
W K ró lew sk a ]Mć raczy ł przypomnieć, k tó re  tak buntują 
insze, nie słyszałem , ale radbym temu, aby jeśliźeby 
to była łaska AVK rólew skiej Mci, ab yś mi W K ró lew sk a  
Mć namniejszemu słudze swemu i urzędnikow i koron-

meum velle hoc, quod volo, in exercitus et vestris omnium voluntaübus 

consistit et illo perdito vel frigore et inedia enecato res nostrae summum 
in discrimen adducerentur. Haec igitur mea mónita aequo animo suscipiant 

Dominationes Vestrae et interea, dum subsidia et nervum exspectamus, ani­
ment suos socios, et si qui vel rebelles vel importuni esse voluerint, ad 

officium, ut dixi, báculo cogantur.
Ego vero id in me recipio, iis omnibus, qui mecum pondus et aestus 

dierum pertulerint et usque ad finem perseveraverint, non solum iis momen- 
taneis praemiis, sed omnibus, quibus paruerit modis, illorum labores me 

aecompensaturum ostensurumque, nemini me plus debere quam militibus-



154 X .  J a n  P i o t r o w s k i .

nemu p ow ied ział; a jeśliże to jeden^ albo dwa czynią, 
czynią td nie z niechęci, ja w ierzę, przeciw ko W K ró- 
lewskiej Mci, ale z głupstwa, i tern nie m ają uwłaczać ’) 
inszym chętliw ym  i wiernym  sługom  W K rólew skiej 
Mci, ani tego  W K ró le w sk a  Mć masz o inszych rozu­
mieć, bo jam teg o  dobrze świadom, z ja k ą  chęcią ich 
tu siła w yjachało, którzy nawet dom a jeszcze pokazo- 
wali mi trudności i zabawy swe, k tó re  ich  też słusznie 
doma zadzierżeć m o gły , zawiedzione i utracone maję­
tności, to w szytk o  jednak na stronę odłożyw szy, a tu 
przyjachali s łu żyć  W K ró lew sk ie j Alei i służą tak, jako 
dobrym ludziom  przystoi. Że tu na niedostatki swe sty- 
skują, tychem  ja  sam dobrze św iadom  i to sama po­
trzeba na nich w yciska. Pow inieneś W K ró le w sk a  Mć 
ich w niedostatkach ratoAvać i w  p otrzebie  ich wspo­
magać-). Nie d latego to mówię, żebym  nie wiedział, 
będąc też R a d ą  W K ró lew sk ie j M ci, jak o  AVKrólewska 
Mć często to obm yślaw asz i ja k o b yś  rad ratował, g d y ­
byś mógł, ale że to urząd mój niesie i jestem  powinien 
za nimi m ówić, będąc głow ą i pasterzem  ich, i ich nie­
dostatek i p o trzeby  odnosić W K ró le w sk ie j Mci«.

Pan gnieźn ień ski prosi K ró la  JM ci, aby mu do­
puścił w ynijść z P P . Rotm istrzam i, g d y ż  też onemu b y ł 
zlecił rząd nad nimi tak rok, a b y  m ógł, namówiwszy 
się z nimi, dać odpow iedź JK ró lew sk ie j M ci na to, co 
mu teraz pow iedzieć raczył.

P. H etm an koron ny: »Iżem jest z w o li Bożej i roz­
kazania W K ró le w sk ie j Alei pow ołany na urząd hetmański, 
baczę tę pow inność swoję b y ć , abym  doglądał tego, 
coby było z sław ą AVKrólew skiej Alei i R zeczy  pospo­
litej i starał się o to, póki go na p lecach  swych trzy­
mam, aby mu się żadne uchybienie'^) av niczem nie 
działo. A  iż Pan gnieźnieński, mój daw n y przyjaciel.

') praeiudicare. *) clcfectus ich sublevare. 
derogacya.

®) regiment. *) żadna
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chce tu nam awiać z P P . Rotmistrzami osobno, tedy to 
jest rzecz w łasna hetm ana koronneg^o i artyk u ły  to 
uchwalono, aby tow arzysze odnosili p o trzeb y  swe do 
rotmistrzów, rotm istrze do hetmana, hetm an do K ró la  
JMci.

W szakem  do teg^o urzędu nie ubieg^ał się i owszem, 
gdyś mi go W K ró le w sk a  i\Ić rozkazować raczył, iż tak 
rzec muszę, na się wziąć, wym awiałem  się z tego  W K ró - 
lewskiej M ci nie przeto, aby to nie b y ł  urząd zacny 
i żeby nim nie zdobiła  się osoba m oja szlachecka, ale 
że wiem ułom ność i p r z y w a r y m o j e ,  że mi siła nie 
dostawa, i JM ci P an u gnieźnieńskiem u zaraz, skoro tu 
przyjachał, jeżdżąc z nim około szańców  mówiłem, że­
bym b ył sobie tego  życzył, aby b y ł rych lej przyjachał, 
boby mnie b y ł z tej pracy w ybaw ił, g d y ż  mu to przy- 
znawam, że on jest w  sprawach w ojennych  bieglejszy, 
niźli ja, i dawniej się w nich ćwiczy. Ja, aczem się uro­
dził w domu tym, z k tórego  też ludzie w ychodzili, którzy 
sprawami rycerskiem i sławni byw ali, alem  się niedawno 
dopiero przy W K ró le w sk ie j Mci, moim M iłościw ym  Panu, 
ćwiczyć jął.

Nie w ziąłbym  b y ł przecie tego urzędu na się, ale 
żeby podobno ludzie przepisowali to b y li małemu sercu 
memu®), dlategom  się w tern nie p rzeciw ił W K ró le w ­
skiej Mci, k tó ry  jednak mając po te czasy na sobie, nie 
może mi tego nieprzyjaciel mój pokazać, żeb y mi w czem 
albo na pilności, albo na czułości mojej a nakoniec i na 
przewadze zdrow ia m ego małego schodzić miało. Czynię, 
da-li Bóg, to, co poczciwemu szlachcicowi i hetmanowi 
czynić przystoi.

Owszem proszę W K rólew skiej M ci, wiesz-li W K r ó ­
lewska Mć k o g o  godniejszego i k tó ry b y  tem u urzędowi 
lepiej sprostać m ógł, niźli ja, racz g o  W K ró le w sk a  M ć

non ornaretur. *) fragilitatem i defąctus. ®) pusillanimitati meae.
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ze mnie złożyć, g"dyźem go nie pod tym  warunkiem *) 
na się wziął, abym  go  zawsze trzym ać m iał, jakożem  to 
i natenczas JM ci Panu gnieźnieńskiem u p o w ia d a ł: dziś 
mnie, jutro tobie mam go ja  dziś, może go jutro 
W M ć mieć.

O ju rysd yk cy e j tego urzędu coś się było  wspo­
mniało m iędzy n a m i; niczem inszem się to, tak rozu­
miem, nie działo, jedno że u nas w P o lsce  dawno ko­
ronnych hetm anów  nie było, jakoż sław nej pamięci Pan 
z Tarnowa i po nim ich mało«.

Pan gnieźnieński w ym aw iał się, że tego nie mówił 
z waśnie żadnej przeciw ko JM ci P . K anclerzu , swojemu 
M iłościwem u Panu, ani ku naganie'*) urzędu JMci, któ­
remu on zaw żdy rad służył i o jcow ie  ich m iłowali ich 
społem. »Ale że P P . Rotm istrzów  k ilk a , którzy tu około 
mnie stoją, w zyw a li mnie teraz, abym  z nimi w yszedł 
namawiać, jak o b yśm y W K ró lew sk ie j M ci odpowiedzieć 
mieli, z czego się mnie im w ym ó w ić nie godziło. A le  
łacno się tu rozpraw im y, racz mi jedno słówko rzec 
W K ró lew sk a  M ć ; nie w ych o d ź! —  te d y  nie wynijdę, 
a b o : w ynijdź! —  w ynijdę, żeby jedno P P . Rotm istrze, 
towarzysze moi, obaczyli, że nie m ną się prośbie ich 
dosyć nie dzieje ale zakazaniem W K ró le w sk ie j Mci. 
Urzędu tego. Bóg- wie, że nie p ragn ę, anim pragnął 
nigdy. Sam ym  W  K rólew ską M cią świadczę, żem się 
w Niepołom icach tern zaklinał W K ró le w sk ie j M c i: B o ­
daj mię B ó g  k a ra ł i na duszy i na ciele, jeślim  go drugi 
raz chciał wziąć. I ukazowałem  natenczas piędź swą 
W K rólew skiej M ci, że się jeszcze umiem swą piądką 
pomierzyć. W iem  ułomność^) i n iedołężność swoję, czego 
nie z żadnych cerem onij mówię, bo w iem , żem prostak; 
nie rad się podejm uję, czemu sprostać nie mogę, wiedząc

*) tą kondycyą. '̂ ) hodie mihi, cras tibi. De iurisdictione.
*) derogacyej. fragilitatem.
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przypowieść one: nie podejmuj się szaszku legaw ego 
pola, a pilnie proszę W K ró lew sk ie j M ci, ab yś ten, który 
teraz na sobie trzym am , raczył W K ró le w sk a  Mć ze mnie 
złożyć, jeśli, na nim będąc, nie czyniłem  tego , co pocz­
ciwemu i dobrem u szlachcicowi p rzy sto i; a jeślim  też to 
czynił, co dobry hetm an czynić ma, n iech b y  mi też to 
przyznano b yło , ab y też potem w drugich  rosła cnota, 
znalazszy pochw ałę )̂.

JMci P. K a n clerzo w i życzę, da-li B ó g , tego  urzędu 
i widzę, że on dosyć z siebie czyni. B o że  daj, aby tak 
długo, gdyż i tę łacinę umiem : jeśli kon iec dobry, 
wszytko chwalebne«

Na ów kij obrazili się żołnierze barzo.
B yła  potem rada. Proponował P . H etm an: »W ra­

zie )̂, jeśli abo P sk o w a  nie weźmiem, abo pokoju nie 
uczynim, złożyć-li sejm, abo potrzeba-li go?« W szyscy  
dowodzili^), że trzeba sejmu i złożyć g o  w czas na wszelki 
wypadek®), żeb yśm y g o to w y  mieli, g d zie b y  się tym cza­
sem^) nie skoń czyła  w ojna; gdzieby też skończyła, tedy 
też może nie być. A  dobrzeby, żeby stany uczynić to 
same z siebie ch ciały , żeby z sejm ików pow iatow ych na 
generalne ko lsk i i korczyński zjachaw szy się wszyscy, 
na nich postanowili, co ma być, żeby w alnego nie po­
trzeba i K ró lo w i nań jeździć. Nie może-li też to być, 
w ięc aby w alny po tych  generalnych b y ł jak i niem ały 
czas złożon, żeby K r ó l stąd zdaleka snadnie ®) przyja- 
chać m ó gł; bez je g o  obecności®) nie trzeba się spodzie­
wać, aby się tam co sprawić miało.

A  iż obyczaj jest przed listy sejm ow ym i pisać pierwej 
listy poradne “̂) radząc się o miejscu i czasie ^̂ ), tedy od 
Ostrowa już dawno w yjachali kom ornicy z listy, w  których

') laudata virtus cresceret. *) si finis bonus, laudabile totum. 
®) baculum. * )  stantibus sic rebus. ®) konkludowali. *) in omnem 

eventum. intérim. *) commode. *) presencyej. litteras-
deliberatorias. ” ) de loco et tempore.
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się znać daw ało o b iegu  w ypadków  i gd zieby  inaczej, 
niżelibyśm y ż y c z y li sobie, rzeczy się nam  w odziły i co 
dalej czynić, te d y  o zdanie P P . S en ato ró w  się pytało*^); 
już to są listy  poradne )̂. Dziwna rzecz, że tych kom orni­
ków  nazad tak d łu g o  niemasz; w szakże m iejsce pewne-— 
AVarszawa, czas jak o  naprędszy m oże b yć . Na to pewnie 
pozwolą w szyscy, g d y ż  potrzeba to sam¿l wyciska.

Otóż już sejm mamy. Co też tam  nasi rzeką? P o ­
dobno, że trzeba dać. D la B oga, niechaj się nie skrobią; 
wolałbym  dać lo  zł. z łanu, niż z P oznania do Pskow a 
j achać.

Litwa w  sw ych  wotach radzili, a b y  w  Litwie b y ł 
sejm tym razem  )̂, ale pow iedzieli P o la c y , że z tego nic 
nie będzie.

P. A larszałek Zborowski w o to w ać nie chciał, po- 
Aviedzial: »Na w szytko  pozwalam, co Ich Alei pow ie­
dzieli, a teżem teras sfrasowany ; będę AVKrólewskiej 
Mci o kilka  słó w  prosił«.

Po przem ow ie ®) królew skiej, g d y  K r ó l wstał do 
komina grzać się, ją ł P. A larszałek rzecz o jakimsi 
paszkwilu '̂ ) czynić, że mu ji dzisiejszej nocy ktoś do 
kletki przyniósł i w e drzwi jego  w etkn ął. Alów ił potem 
i P, Hetman na to. Co za rzeczy, to p isać się nie godzi 
w liście, ale boję się, by zaś ja k ie  niesnaski®) między 
tym i ludźmi nie zaszły, a potem zasię podobno i Pan gn ie­
źnieński stronić będzie. To piszę, choć głucho, ku prze­
strodze W M ci.

Aloskwa dziś w ycieczkę n ie zw y k łą  we trzy części 
razem z m iasta uczynili, którą straż nasza dobrze wsparła 
i do bramy ich pognała. AVęgrowie, z którym i P. Batory, 
synowiec K ró la  JM ci, strzegł, z jednej strony, z drugiej 
P. Gostyński, ale sam nie b y ł, bo chory, z trzeciej

') de successu rerum. *) dominonim senatorum exquisitae senten- 

tiae. ®) delibaratoriae litterae. '') pro hac vice. ®) perturbatus. ®) con- 

clusyej. '̂ ) pasquillnsu. *) simultates.
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P. Sobocki, na k tó re g o  więcej odprawić p rzyszło  i wparł 
ich ku bramie i sam od nich mało nie b y ł  pojm an. K oń co 
nalepszy pod nim zabit. Gdy ji m asztalerz do obozu 
wiódł, i w m asztalerza i w konia z d ziała  uderzono. 
M oskwy kilkunaście zabili. P. M iędzychodzki młodszy 
dobrze tam p o czyn ał so b ie ; koń postrzelon pod nim.

Tego dnia sam P. Hetman b y ł w  szańcach u p ie­
szych rotmistrzów, nam aw iał ich, aby m ężnie znosili te 
wszytkie niew czasy, obiecując im za to nagrod ę słuszną; 
którzy obiecali s łu żyć  póty, póki w ytrw a ć  będą m ogli 
przed głodem  i srogiem  zimnem. W ten czas P. H etm a­
nowi, gdy z szańców  jachał, koń pow^odny z działa 
w  nogę postrzelon i k ilk a  hajduków, jak o  to nie nowina, 
zabito.

Dziś też odpraw ę czauszowd nam ów ili P P . R ady, 
odpisać cesarzowi, że na chrzciny poślem . P . Wojewmda 
wileński pow iedział: »Rzazaczek mu, prawd, posłać, ale 
podobno kosztow ny b yć  musi«. P. S tarosta  przem yski, 
jeśliby się do maja w K onstantynopolu m iał bawdć, 
m iałby to tam odprawdć. Snąć i cesarza chrześcijańskiego 
i francuskiego kró la  na te chrzciny prosił. Trzeba im 
podobno będzie dobrego co więzać. Pan m iński na owo, 
co w liście pisze »całe pospólstwo i lud itd.« *) m ówił: 
»Nie wiem, prawi, nie trybutu-li to chce«.

Possewin dziś przez drugiego słu gę M oskie woskiem u 
list posłał, oznajmując, że po przyjachaniu je g o  do K róla, 
przy bytności je g o , z AVilna, z R y g i  p rzyb yło  tu do 
obozu prochów', dział i ludzi siła, i ch ciał już K ró l 
dalej mia.sta dobyw'ać, ale za jego prośbą i persw'azyą, 
aby krwde rozlanie nie było, zadzierżał się K ró l. Otóż, 
aby Kniaź m iał się sam co rychlej do tego, żeby b y ł 
pokój, aby abo p o sły  abo komisarze dla układania się 
się o pokój '̂ ) posłał, ażeby szczerze a prawMziwie do

totam multitudinem et plebem etc. *) ad pacificandum.
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tego przystępow ał, tak jako to sam em u obiecował, on 
tymczasem staraniem  swojem K ró la  od szturmu ham o­
wać będzie.

K o za k ó w  o k o ło  600 zebraw szy się, mają iść w zie­
mię plundrow ać aż pod sarnę M oskw ę. K r ó l pozwala.

PP. R otm istrze  niektórzy b un ty  czynią. B yli dziś 
w  nocy u rotm istrza Stadnickiego I.eśn iew olski, K aza- 
now ski, Jo rd an , Orzelski i drudzy naradzając się"). 
Gniewa się K r ó l  barzo; by m ógł, k a za łb y  je, zw iększy 
z koszul, ch łostając z obozu w ygn ać. Ci nagorsi, co 
z Panem trockim  przyjachali. ]\Iówi K r ó l : »Lepiej, żeb y  
się byli nie w ró cili tu nigdy, niżeli bunty w wojsku 
wszczynać^) mają«.

P. L eszczyń ski stara się na ojca sw ego  Pana lubel­
skiego o w ojew ództw o sendom irskie i o M albork a na 
się o zezw olenie *), żeby mu o ciec starostw o sendom ir­
skie spuścił; przez kuchmistrza p ra k ty k u je , daje m u 
1000 zł. a P . K an clerzow i 2000. Zda mi się, że z tego  
nic nie będzie, ba i przyrzekę za to; śmieszne dumy.

25. Października )̂.

M oskw a też dziś na straż w y c ie k ła , ale nic nie 
uczyniła, w sp arto  ich zaś do miasta. Alusi im b yć ję ­
zyka pilno.

26. Października ®).

Czausz odpraw ion, odpis w ziął, za k ilk a  dni pojedzie.
D ziwuje się, że w takie zim na w ojujem y; powiada, 

że turecki cesarz wojska sw ego nie m ó g łb y  żadną miarą 
w takich m roziech udzierżeć.

M oskw a u czynili w ycieczkę; w półodw ieczór kilkaset 
ich w ypadło je zd y  i pieszych na straż P. Lanckoroń- 
skiego i P . Alniszka. N iespodziew anie ") trafił się do tej

') ab expugnatione. *) konsultując. *) turbas in exercitu excytowaé. 
konsens. 25. Octobris. *) 26. Octobris. ’) E x improviso.
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biesiady P. W o je w o d a  b rac ła w sk i; ch cia ła  straż u stę­
pować, ale on m iędzy nie wpadszy sam, zachęcał ich 
i uwijał się, jako  trzeba. W odza m oskiew skiego, co b y ł 
wyjachał w atłasie i w  aksamicie, znaczny ktoś, kopią 
przebili nieszkodliw ie. G dy tkwi na kop iej, nasi się k u ­
pili, chcąc żyw e g o  wziąć. Moskwa, u jrzaw szy, przypadła 
do tego grom adą. Nasi, widząc, że z nim trudno b yło  
umknąć, szablam i g o  rozsiekali. M oskw a zasię także p o r­
w ała Zaydlicza, tow arzysza P. M niszkow ego ; chcieli też 
z nim umknąć do b ra m y ; nasi też co rych lej ratować g o  
i widząc też M oskw a, że także trudno ji b y ło  udzierżeć, roz­
siekali ji też. O w a powiadają w szyscy, że tam osobliwa 
krotochw ila b y ła ;  jeszcze nigdy takow ej w ycieczki nie 
było. M oskw y k ilk a  a dwadzieścia na placu legło, ran­
nych niemało. Z naszych Zaydlicz a s łu ga  P. W ojew ody 
bracław skiego zab ici, coś też rannych niewiele. Sam 
P. W ojew oda dw ie strzale, co mu gierm ak do łęku  
przyszyli, do obozu przyniósł. B y  on nie był, snaćby 
b yli nasi nieporządnie stanęli; dają mu tu w szyscy 
sławę, że dobry z n iego żołnierz )̂.

Żelazo, L itw in  jakiś. K ozak, k tó ry  koszem  swoim 
leży od P sko w a m il 20, od N ow ogrodu m il 8, przyw iódł 
więźniów kilku  K ró lo w i JMci. P. W o jew o d a  wileński 
K rólow i JM ci odd aw ał je przy nim, a to b y li ze Pskow a 
posłańcy do W ie lk ie g o  Kniazia, a w  n o cy  na sznurze 
spuszczeni b y li i straż naszę uszli, aż w  k ilku  a 20 mil 
pojmani byli. Z listów  tych pociechy nam niej nie widzę, 
bo piszą, że mają w szytkiego dostatek. N ie zaw^żdy też 
prawdę piszą K n iaziow i.

Picow ników  nam barzo wiele g in ie , tak iż na róż­
nych miejscach w  tym  tygodniu przez k ilkaset zginęło 
ich. PP. K o ście leck im  wczora we 14 m ilach od obozu, 
gdzie dla żyw ności b y li zajachali, dziesięć s łu g  i koni 19

' )  a n i m o w a ł ,  * )  c o n f n s e .  * )  u n  b o n  s o l d a t o  ( p o  w ł o s k u ) .  

X. Piotrowski. W yprawa pod Psków. j  j
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wzięto, ba i S ap orow skiego  kom ornika, czystego chłopa 
i serdecznego. D o b ry  to język będzie.

Tej nocy działa  na basztę zaprow adzono, którą 
b yli W ęgro w ie  u b ieg li i zbili ją  z dział tak, iż ją jM o - 

skwa opuściła, ale przeciw  niej uczynili dru gą drewnianą, 
u fortyfikow aw szy ją.

Rotm istrz kozacki Stachorski dow iedziaw szy się
0 tym pogrom ie ta k  swoich K o z a k ó w  jak o  i inszych 
rot, o czem b y ło  22 września^), ją ł  zb ierać swe i kogo 
mógł. Zebrał się, źe m iał człeka przez 200 wdęcej. Za­
szedł tym T atarom  m oskiewskim  -od N ow ogroda, ude­
rzył na straż i na nie mężnie. Oni, spodziew ając się Pana 
trockiego p rzy b ycia  z ludem, zaraz pod Porchów , zamek, 
uciekli. O dbił sw e więźnie, których  pokazow ał. W ięźnia 
nie miał.

27. Października -).

W ielika  rzeka praw ie dobrze zam arzła. Mur miejski, 
pod który p łyn ie , nasłabszy i niem asz tam ani baszt, 
ani pobocznej strze lb y  żadnej. D w ie  dziele od nas na 
onę rzeki stronę zawieziono i dziś do m uru b ić poczęto
1 dobrze się mur kru.szy. A boć podobno szturm drugi 
będą chcieli m ieć; cichuczko o tern. P . Hetman z P a ­
nem gnieźnieńskim  jakoś nie p oczynają b y ć  dobrej w oli 
z sobą. Ten m ó w i: »Że się bez p rzy czy n y  na mię gn ie­
wasz«, a nasz zasię : »A. ty ze m ną nieszczerze, jako 
mię dochodzi, a jabym  z tobą ch cia ł po staropolsko. 
D yabli to hetm aństw o dali, że g o  nam nie życzą«. D la  
przestrogi, zda mi się, że to W^Mci potrzeba wiedzieć. 
W ieść przyszła, iż kupcy i w ozy panów  litewskich nie­
których, k tó rzy  b y li srebra i d ro g ie  rysztunki prosto 
na Inflanty odesłali, M oskwa, z zam ków  ściek-szy, p o ­
brała i w ielką  k o rzyść  tam w zięła, iż m oże tam wszytko 
na kilkadziesiąt ty się cy  szacować. T a k  z O poczki n ab oru  
od P ołocka b iorą  posłance i barzo przejazd niebezpieczny.

22. Septembris. ®) 27. Octobris.
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Zaś M oskw a w yciekła, ale zaś w sparci do m ia sta ; 
trzeba im to podobno języka. D ziw u ją  się, dlaczego to 
ludzie Pana tro ck iego  przybyli.

W  szańcach mniej, niż k ied y, w  tym  tygodniu  
ludzi uszkodzono.

28. Października )̂.

O Jezus! toć haniebne zimno, m róz jakiś z wiatrem  
niem iłosierny. Jam  w Polsce takiego  nie cierpiał.

L itw a żadnym  sposobem na straż nie chciała, s ła ł 
K ról, prosząc, a c z : »Nic, prawi, do jutra, aż się nara- 
dzim co czynić«. T ożci posłali każd y  z nich. »Ja, praw i, 
tyle, ja ty le  koni posyłam«. B iją  p ach ołki kijem, w ła ń ­
cuch sadzając, co się im nie chce. W ym aw iają  się, że 
kożuchów nie mają. Gdzież to teraz przyjachali tu z nimi 
kuśnierze, chocia soboli zaniechawszy, z barany m ieliby 
dobry targ. P. Hetman wskazał do K ró la , że już nie 
wie, co z nim i rzec: »Ludzie są tak  przeciążeni, że ich 
do dalszej straży zmuszać nie mogę« )̂. Ścisnął ramionami 
K ró l: »Może im, prawi, pozwolić, że b y  na straży c z y ­
nili ognie i g rza li się, a po sobie przecie po kilku dla 
posłuchów przejeżdżali się pod m ury«.

Nie wiem , co dalej z nami będzie. Pow iadają lu ­
dzie, że to tu jeszcze nie mrozy, ale dopiero przym rozki. 
Przyjdzie-li nam tych  mrozów czekać, obiecuję, że nam 
bez nosów' przyjeżdżać do domu.

K ró l JM ć Farensbeka posłał pod monaster, k tó ry  
zową P ieczary, któ ry  jezdę niem iecką swoję i P. B ut- 
lerową z sobą m iał, przy nim P. D en iska  i P. Lenieka, 
rotmistrzów dwu polskich, którym  to zlecenie dał, a b y  
te ludzie, k tó rzy  tam leżą pod tym  monasterem, p rze­
płoszyli, k tó rzy  naszym  szkodzili w picow aniu, i m onaster

J 28. Octobris. *) Homines sunt ita angariati, ut ego illos ad 

ulteriores excubias cogéré non possim.

11*
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obejrzeli, a je ś lib y  ujrzeli podobieństwo do wzięcia, aby 
ji zaraz obegnali a po piesze i działa p o sła li do K róla  
Jx\Ici.

Z onych dw u d zia ł za rzeką b iją  do muru nasi; 
już niemała dziura, a le  cóż po tem ? T u ż za murem 
ściana stoi drzewiana, szeroka na sążeń a ziem ią nabita. 
D obrze się obw arow ują na przyszłość )̂. W ę g ro w ie  oskar­
dami, Czekanami, czem  kto ma, rękam i m ur nad funda­
mentem kują, a już się w mur w k o w a li, że icłi nie 
w idać. M oskwa ani strzelbą, ani w arem , co z gó ry  
leje, nic nie szkodzi im. Próżno. A le ć  to przeważni 
ch ło p i!

Listy sejm ow e już piszem y, sejm ik średzki i wszytkie 
w  W ielkiej P o lsce  na jeden dzień z ło ży liśm y na 29 
g ru d n ia “), a ko lsk i na 12 stycznia^), w aln y  w W arsza­
w ie  na 9 marca )̂. C h cia łb y  K ról, a b yście  g o  W W M ci 
stąd na sejm nie odryw ali, ale na g łó w n y c h  sejmikach 
w  K o le  i w K o rczy n ie  sami przez się om ów ili )̂, co ma 
b yć. Nie będzie-li to b y ć  mogło, a to sejm  w aln y składa 
i nań przybieży.

2g. Października ®).

Dziś o 4 god zin ie  ŵ  noc byliśm y w  strachu. W  rocie 
P . Lanckorońskiego zagorzał się ogień , budki, stajnie 
pogorzały, ośm tow arzyszów  w statkach szkodę w ielką 
podjęli, drugi i broni wynieść nie m ó gł. P. B ó g  tak 
chciał, że rozerw ali sztukę rzędu w obozie, wiatr b y ł 
silny, więc budki, stajnie w szytkie z s ło m y ; w żdy ugasili.

Całą się noc nasi w ycieczki spodziew ali, aż po na­
szym  ogniu u nich też w mieście zapaliło  się i chwilę 
gorzało, skąd im w ie lk a  trw oga urosła. Zdrady się ja ­
kiej spodziewając, w net na ganki z kagańcam i wsko-

') arrrmją ad futuros casus.

12. Januarii. ■*) ad diem 9. Martii.

ad diem 29. Decembris. ’) ad diem 

per se konkludowali. *’) 29. Octobris.
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czyli, ognistem i kulam i strzelali, b eczk i przypraw ione 
zgrzebiaini, sm ołą z prochy z m uru ciskali, aby pod 
mury w idzieli, co się dzieje, g d y ż  barzo noc ciem na 
była. O w a zew sząd z blanków ś w ie c iły  ognie. Od onej 
strzelby zg in ęło  naszych w now ych  szańcach pieszych 
około 30, rannych kilka a dw adzieścia postrzelono i dwu 
rotm istrzów: W ło c h a  a L u b o w ie ck ie g o , i tow arzysza 
z roty P ęko sław skiego , R aczkiego , z jezdnej roty. A le  
też w murze dziurę niemałą nasi uczynili a W ę g ro w ie  
wkowali się w  m ur i w nim siedzą a M oskwę, już nie 
wiem, jako ich tam mierzią. O gnie, prochy, kam ienie, 
war na nie z muru miecą i leją; oni deskami się za ło ­
żyli, podkow ali w ielką sztukę m uru rękam i i dalej kują. 
Już dopiero o nowym  szturmie gruchn ęło  w obozie. 
Chcą z k ilk u  stron miasta pokazać drabiny, łuczyw a, 
z niemi do muru pochodzić, żeby ich jedno w m ieście 
na części rozerw ać a tej dziury, do której nasi pójdą, 
żeby odbieżeli.

Z ostrowów', co na jezierze są, M oskw a w szytka po 
ledzie p ouciekała  do zamku W d o w y . Nasi tam przy'- 
padszy, n iko go nie zastali, ale żyw ności wszelakiej w ie lk ą  
obfitość, pochow aną w jamach, k ’tem u sieci grom adę, 
bo tam w szytko ryb acy mieszkali. M iasteczko tam, jedno 
jest dwie cerkw i. T ę wszytkę żyw n ość M oskwa p ro w a ­
dzić m iała do zamku w baciech, k tó rych  tam 200 za- 
marzłych zastali nasi. IMamy stąd dom ysł )̂, że w' m ie­
ście żyw ności mało.

yo. Października

W czo ra  Farensbek z N iem cy u P ieczar zaskoczył 
]Uoskw'ę tak, powiada, że ich o koło  80 na placu zo ­
stało. W ięźn ió w  kilka  dziś przywdódł. Pow iadają ci wdę-

•) koniekturę. *) 30. Octobris.
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źniowie, że na P ieczarach  niemało w ięźn iów  naszych 
jest. Saporow skiego do K niazia odesłali.

Rederow i, Ś lęzakow i, zabrali tam przed kilkiem  
dni wóz skarbny z kilkiem naście koni, k tó re  w ysyła ł 
do R y g i. M iał w  tym  wozie sprzęty sw oje w szytkie )̂, 
łańcuchów  kilka  z ło tych  i on, co mu tu od K ró la  dano. 
Pow iadają ci w ię ź n ie , że to w szytk o  na Pieczarach 
zapieczętowali, chcąc K niaziow i odesłać. Jest tam strzel­
ców  200, czerni coś niem ało. M onaster m urem  otoczony, 
ja k  zameczek. K r ó l  tam do Farensbeka 3 działa wypra- 
w uje dobywać go.

IMoskwa okrutnie a nad zw yczaj do szańców  strze­
lała, acz też i na straż, ale w.szakże z łask i Bożej mało 
im szkodziła. K ilk a n a śc ie  ich zabito i w ie lk ie g o  Pawła, 
rotmistrza pieszego, zabili.

Z onych ciężk ich  mrozów dzisiejszy dzień ciepły 
się barzo pokazał, śn ieg  zginął a deszcz poczyna kropić. 
A  P. Hetman zatrąbić hasło kazał. O g rze w a  Pan B óg, 
już m ogą nie skw ierczeć  żołnierze. N asi tłu k ą  mur, W ę ­
g ro w ie  kują; już nie wiem jakich na M oskw ę szukają 
fortelów . G dy na AVęgry, co mur kują, abo wodę leją, 
abo kam ienie, abo też i prochy rzu ca ją , wtenczas, 
k ied y  się z muru w^ychylają, oni na d łu g ich  powroziech 
żelazne w ędy z k ilk iem  haków ostrych  na gó rę  ku nim 
rzu ca ją ; jako w ęda zachw yci suknie abo i ręki, to Mos- 
kw icina wnet z m uru na dół zemkną, a często się trafia 
tego.

Łuczyw a, drabin y do szańców znoszą, palić miasto 
snąć mamy. Panie B o że  daj, byśm y tam jedno wnijść 
m ogli.

L isty od P an a  kijow skiego przyniesiono K rólow i.
K opią listu, co pisał do P. H etm ana posyłam  WiMci, 

taki też pisał K r ó lo w i w ten sam s e n s “).

') suppellectilem swoje wszytkę. *) in eundem sensum.
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Października )̂.

Dziś b y ła  larm a. Strzelali nasi do muru, ale M o­
skwa w dziesięcioronasób oddała. S iła  naszych poginęło 
od ich strzelby w  szańcach wczora, a dziś 4 puszkarzów 
naszych zabili. Już nie wiem, jak i tam dostatek m ają; 
kiedy od nas raz do nich strzelą, to zaś oni dziesięć do 
naszych a tak  dobrze, że rzadko darmo. Nad murami 
pobudowali w^zręby i baszty w^ysokie, z których na 
w^szytkie strony biją, gdzie się jedno kto ukaże, a na 
nasze z muru w o ła ją : »Czemu w y  nie strzelacie? B y  
dwa hodi leżeli, nie wysmotrite g o r o d u ; po co tu je ź ­
dzili, k ied y*ziela  nie mieli?« P różna to, ale nie w i­
dzimy podobieństw a zdobycia"); trzeba się nam b y ło  
inaczej nagotow ać.

Zbiegł tu b y ł  do nas niedawno M oskw icin  znaczny. 
Pow iadał się b y ć  podkomorzym W ie lk ie g o  K niazia, 
chodził po obozie, u Pana Hetmana po przyjacielsku 
byw ał na pokoju i kochał się w  nim P an, alić w czora 
uciekł do miasta. Ślubuję, że będzie m ó gł dać sprawę, 
co się z nami dzieje.

Pisał niedaw no starosta ryski Królowd, że woje- 
w^odowde pernaw scy chcieliby traktow ać o poddanie ■ *) 
Pernawy i p rzyszlib y  do K róla, b y  jedno glejt mieli. 
Posłał im K r ó l g le jt po rusku napisany. Te listy z a ­
chw yciła w drodze IMoskwa i posłańca ryskiego wzięła. 
B y ły  też tam niektóre listy królew skie do Ryżan, kau- 
cye o zapłatę, ab y  sukien, kożuchów do w ojska w yp ra­
wili, także w szelakiej żywności.

Już zaś słabiej o tym szturmie słychać, niż p ier­
wej ; prosto prochu, kul nie mamy, ludzi także, a Mo- 
skw â co dalej, to barziej mocnieje.

' )  31. Octobris. possibilitatem do tej expugnacyej. 

de deditione.

familiari.s.
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Zda mi się, żeśm y głos o tym  szturm ie puścili d la­
tego, abyśm y jedno żołnierze zabaw ili, żebyśm y ich na­
dzieją i oczekiw aniem  ’ ) zadzierżyli, aż się Possewinów 
sługa od K n ia z ia  W ielk iego  w róci, abo aż pieniądze 
nadejdą z P olsk i. T ychci wprawdzie^) niedługo może 
cokolwiek, a zda mi się, że nie w ie le  przyjść, ale ten 
pachołek w iego  dyabeł, kiedy przyjedzie, a już to znak 
zły, że go tak d łu g o  nie widać. P od ob n o Kniaź, jako 
to umie, chce na zw łokę z nami. K ie d y b y  miał wolą 
szczerą^), p ręd k o b y  zaś odprawił do Possew ina.

Atoli, co piszę tylko*) W M ci, m emu M iłościwem u 
Panu, rad zibyśm y temu pokojow i, k ie d y b y  uczciwie 
m ogło być. Jezuita-li pojedna, kto-li inszy, by jedno 
rychło. Po onych tw ardych m roziech zaś jakieś m gliste 
a mokre dni następują; trochę się o g rza ło  i milczą żo ł­
nierze o zimno, ale azaby tego d łu go  b y ć  miało? O ż y ­
wność, co dalej, trudniej; już za 20 dni w picowanie 
zajeżdżamy. Jeśli te Pieczary w eźm iem , tam snąć jest 
żywności nieco. S k o ro  jezioro zam arzło, M oskw a ona, 
co tam b yła, z w ysp  abo z tych ostrow ów  precz p o ­
uciekała, a nasi też tam po żyw ność, jak o ż jej tam jest 
dosyć. Tym czasem  jako tam żyw n ość biorą, alić zaś za 
tym i m okrym i dniam i rozerwało się jezioro  a nasi też 
pachołcy na ostrow ieć zostali, ani ich tam , ani ich sam 
do nas nie m ogą.

Nie wiem , kto  od nas do m iasta strzelił z łuku  
strzałę z złam anem  żelezcem ; w ystrzela ła  ją  zaś M oskwa 
do naszych szańców , napisawszy na n ie j : »Bladni s y ­
nowie, chudo strzelacie do nas«. T o  praw da, że chudo, 
bo oni tłustszy proch mają. Noszono tę strzałę do K róla.

Działa 3 i p iechotę niem iecką do P ieczar Farens- 
bekow i posłano.

expektacya.
honeste.

*) quidem. ®) sincere. *) quod scriptum sit.
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D n ia  1. listopada *).

Nie wiem , co dajej czynić będziem . N ie strzelam y, 
Aloskwa też da pokój. Żołnierze co godzin a  to tęsknią 
barziej.

P. IMarszałek w ielki litew ski p o żegn ał już dziś 
Króla, do domu jed zie; powiada, że prze złe zdrow ie 
dłużej m ieszkać nie może. Co w iedzieć, nie pójdą-li za 
nim drudzy?

2. Listopada'^).

U chw alono zaniechać oblężenia''*) a K rólow i ru ­
szyć się stąd; k ied y?  jeszcze nie ogłoszono'*). P. H e ­
tman g ło s puścił, że tu zostać ma z żołnierzm i, jachać 
do Porchowa, w ziąć ji i tam w o ko licy  na zimę rozłożyć 
wojsko^) i zaledz now ogrodzką drogę, żeb y  do P skow a 
ani ludzie, ani żyw ność nie p rzyb yw ała . W ym yk a się 
też z tern P. H etm an, że tu sam z żołnierzm i zostać 
chce a do P o lsk i nie jeździć. M y dyskurujem , że to 
dlatego, aby jedno żołnierze zadzierżeć, tu je postano­
wić, żeby się nie rozjeżdżali. To spraw iw szy, sam zasię 
na sejm przybieży, boby wielkie nie k ’ rzeczy, b y  sejm 
bez niego m iał b yć. W czora o tern tu zimowaniu z ż o ł­
nierzmi m ówiąc, obiecow ał im, żeb y  w zapłacie nie 
wątpili: »Król, praw i, na wolnych dobrach stołu sw ego 
uczyni wam pew ną istotę, nawet i ja  sam na dzierża­
wach, które mam. Nadto wiedźcie to pewnie, że wszyt- 
kie w akancye teraźniejsze i które potem  otwarzać się  
będą, nigdzie indzie, jedno m iędzy w as dawać b ęd ą; 
słowo sw oje'') w tern obliguje wam K ról« .

M oskw a w ypchnęli z miasta ch łop ca  wyrostka, ab y 
obóz palił, p odgoliw szy  mu czuprynę po w ęgiersku. 
Pojmano ji, pow iada, że »mnie p rzyniew olili, abym to

Die I. Novembris. 2 .  Xovembrłs. Conclusum zaniechać 

oppugnacyej. ■ *) publicatum. collocare exercitum '*) Praelerea.
') fidem suam.
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czynił, dali mi krzesiw ko, ale w yszed szy  z miasta od­
rzuciłem je  od siebie i nie chciałem  palić, ale służyć 
temu, ktoby m ię pojmał«. W ie  to Bóg", nie wyślą-li 
takich w ięcej do obozu? P ow iada ten chłopiec, żeby 
Szujski jeden z działa od nas z zarzecza miał być 
zabit; siedział w  izbie, tam kula u derzyw szy, drzewo 
miało go zabić. A le  przecie nie ten S zujski, co wszyt- 
kiem  rządzi. M ór też w  mieście ma b yć. Żywności do­
statek mają. P o w ia d a  też, żeby strzelcy  i czerń do nas 
radzi, ale w ojew od ow ie nie puszczą. Snąć od naszej 
strzelby w iele ich w  mieście ginie.

j .  Listopada )̂.

P. H etm an dał znać rotmistrzom, że K ró l już ich 
tu zostawić u m yślił na leżach u M o skw y, które im u k a -. 
zane będą, p ieniądze też będą zapłacone, ale żeby m iał 
każdy zpełna rotę w edle przypow iednych  listów, a ma­
jąc 40 koni ty lk o  nie m ówić, że mam 100. Gdzieby 
komu nie dostaw ało, niechaj wczas z pocztów  litewskich, 
które oto rozjeżdżać się będą, stara się o sługi. O tern 
wszytkiem n iech ajb y  się P P . R o tm istrze  dzisiejszego 
dnia z tow arzyszm i namawiali a jutro rano, g d y  w bęben 
uderzą, aby się zeszli i przynieśli, co w o lą  czynić będą 
mieli.

Już jest wiadom ość, że sługa P ossew in ów  od K niazia 
W ielkiego jedzie do nas na Ł u k i;  z czem, nie wiemy. 
Targają drudzy, źe za nim posyła K n ia ź  kilka tysięcy 
Tatarów, k tó rzy  w' około N ow ogroda p alić  i pustoszyć 
mają ziemię, odejm ując nam żyw n ość, ale tej wieści 
pewnego pow iadacza -) niemasz.

Nowina przyszła, że lw ow ski arcybiskup umarł. 
N ie wiem, kto sukcesor b ęd zie; wiem  pew nie, że nie ja.

') 3. Xovembris. -) certum autorem.
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Snąć T czew  w  Prusiech M ikołajow i Zebrzydow ­
skiemu dać mają. P rusacy, widzę, zg^rzytają zęboma.

List do papieża pisać będą dla oneg"o komisarza.
Do księży też pisać mamy, o kontry’’b u cyą  prosić.
Nasi ujrzaw szy słab y  mur, k tó ry  b y li W ęgro w ie 

podkowali, ze dw ie g"odzinie przed w ieczorem  Borne- 
missa, starszy w  węg^ierskich szańcach, kazał z k ilka  
dział weń uderzyć, k tó ry  wnet upadł. Zaraz tedy nasi 
skoczyli nań i ję li strzelać i na nieopatrzoną M oskwę 
trafiwszy, pobili ich niemało. A  iż za tym i m ury tarasy 
b y ły  zbudowane i przekop, na których  M oskw a m iała 
dobrą obronę, ted y  W ęgrow ie piesi praw ie na onem 
parkaniu z nimi się siekli i kosze palili. Zaczem nasi 
sól obaczyli w  now ych  worach m iędzy koszami, a iż 
nie często z nią jadają, wnet się w sparli o nię i nabrali 
jej. W net się drudzy w  obozie dow iedzieli. B iegł, kto 
mógł, nachutniej do szańców. Także w  n o cy  znowu uj­
rzawszy tam siła  soli, nu do niej. Jedni się bili z M o­
skwą, drudzy sól b ra li; przecie jej stam tąd kilkanaście 
worów w yw lekli.

4. Listopada ’).

Uderzono w  bęben na rotmistrze i towarzysze. P o ­
w iedział im P . Hetman, że »za wczorajszem  daniem 
znać mieli się P P . Rotm istrze z P P . Tow arzyszm i poro­
zumieć na podanie królewskie i teraz opowiedzieć, co 
między sobą postanowili. K ról JMć podaw a tego, gdyż 
Pskowa dobyć trudno, folgując temu, ab y  wojsko prze 
g łód  i zimno tu na tern miejscu do zniszczenia nie p rzy­
szło, że je tu w  nieprzyjacielskiej ziem i na pew nych 
miejscach, które już on wie, pod dachem  i przy dobrej 
żywności ro zło żyć chce, a sam do P o lsk i dla nabywania 
i obm yślawania dalszego posiłku -) i p ien iędzy dorwać

4. Kovembris. nervum.
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się. Co żeby się co prędzej stało^ a w y  abyście się wczas 
stąd na te lam  miejsca ruszyli, rozum ie b yć za potrze­
bną K ró l JM ć, bo obawia się tego, że za zwłoką, osły- 
szawszy się nieprzyjaciel, że w ojsko  w  jego  ziemi zo­
stanie, popali i spustoszy te kraje, a b y  jedno ogłodził. 
Pieniędzy co się tycze, z tym i ju ż  jadą, nie wieleć 
ich w praw dzie i w szytek żołd, co się winien, w ypłacić 
się imi nie będ zie  mógł, ale o b m yślaw a się, aby wry- 
chle p rzy b y ło  ich  więcej. To, co g o to w e g o  teraz jest, 
wszytko się m iędzy was rozda na tern tam miejscu 
i leżach, na k tó re  pojedziecie, przeto  żąda K ról JMć, 
abyście się już sami mieli do tego. M nie też kazał K ró l 
JMĆ, abych na tych  leżach zim ow ał z wam i, z czego jako 
z żadnej p o słu g i nie w ym ów iłem  się i uczynię to, alem 
sobie tego u K r ó la  JMci ostrzegł, ab ych  od was zpełna 
roty w szytk ie  w ziął, tak jako k to  w edle listu przypo- 
w iednego słu żyć  ma, bo z okęszonem i rotami nie chcia­
łoby mi się tu zostać i w ażyć na szw ank '̂ ) sławę i g o ­
dność •'*) koronną«.

P ow iadali zatem  rotmistrze po sobie, co wczora 
każdy z sw oim i towarzyszmi postan ow ił. Jedni zostać 
na zimę obiecali, jedno, żeby leże dobre mieli a p ie­
niądze tu w  tym  obozie, niż się ruszą; drudzy zasię 
z tego w ym aw iali się, że jachać chcą do dom, konie im 
zeszły, p ach olikow ie tow arzyscy jedni już pouciekali, 
drudzy się też za nimi gotują, trw ać prze choroby i zimna 
nie mogą. D ru d zy  w ym aw iali się )̂, że do dom kon ie­
cznie dla praw a i dłużników odjachać muszą, bob y 
o szkody w ie lk ie  przyjść m ogli. B y li  też, co w o ła li: 
»Póki nam nie zapłacą w szytk iego  zpełna, nie ruszym 
się«; a dru dzy: »Chcemy istoty pew nej od K róla, że 
pewną zapłatę m ieć będziem«. M aciej B ielaw ski w yrw ał

*) quidem. *) in periculum. ®) exystymacyą. ■*) praestendebant. 
®) necessario.
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się; »iMnie, praw i, tow arzysze moi pow iedzieć kazali, abyś 
im W M ć, P. H etm anie, na dobrach i dzierżaw ach swych 
istotę uczynił, nie że b y  chcieli, abyś im p ła c ił z swego, 
ale żebyś potem pilniej do K róla za nim i kołatał« )̂.

»Powinienem ja, prawi —  rzek ł P . Hetman —  
z urzędu sw ego p rzyczyn iać się za w am i tak  o zapłatę, 
jako o w szytkie inne potrzeby, a nie chcę tego z w ię­
zienia czynić, ale z powinności mojej go tó w em  zawsze. 
K ró l JMć, gdzie teraźniejszych p ieniędzy nie stanie, 
uczyni na się istotę-) prawną, nawet b y  też i na wolnych 
dobrach stołu sw ego  ; nie będzie w as w le k ł z zapłatą, 
jako to więc u przod ków  jego byw ało. A  iż się zasa­
dzacie na tern, że pieniędzy nigdzie indzie brać nie 
chcecie, jedno tu, rozbaczcie, iż to z w ie lk ą  niedogodą^) 
będzie, bo i n iew iele ich wiozą i nie w iedzieć jeszcze, 
jako rychło przybędą, a na leże śpieszyć się potrzeba, 
jakom pow iedział w y ż e j, aby ich n ieprzyjaciel przed 
nami nie popalił. Co się tknie dom ow ego prawa, które 
w Polsce macie, przez posły swe K r ó l JM ć na sejmiki 
wskaże do braci, w zyw ając ich, aby z w am i w prawie 
nic nie postępowali, aż się wrócicie, da P an  Bóg. T e  
listy do urzędów roześle napominając ich, ab y  się z exe- 
kucyam i takow em i zadzierżyli, tak, iż to bierze K ró l 
JMĆ na się, że w  tern m ieć szkody nie będziecie  żadnej«.

W ołali potem , że się nie ruszym  bez pieniędzy ; 
pojedzie-li K ró l stąd, m y go poprowadzim  do dom. A w a  
trudna była zgoda )̂.

Tow arzysz jeden P. Przyjem skiego zabit w szań­
cach z działa, g d y  kupow ał sól u hajduków .

Działa już sprow adzam y z szańców do obozu. Żal 
się Boże prac i kosztu, któryśm y tu pod tym  Pskowem  
stracili. A le  takci musi być, nie zawsze też w ygrać.

s o l l i c y t o w a ł .  * )  o b l i g a c y ą .  ’ )  c u m  m a g n o  i n c o m m o c l o .  *)  k o n -

kluzya.
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5. Listopada ’ ).

P. H etm an bankietow ał, m ało nie w szyscy rotm i­
strze byli na obiedzie u niego, P P . R adziw iłłow ie, b y ł 
też Pan gn ieźnieński z P. M arszałk iem  Zborowskim. 
Niż b y ł obiad, zaw arł się P. Pletman z Panem  gnieźnień­
skim na p okoju  sam na sam, o p ółtorej godziny b yli 
w zamknieniu z sobą. Snąć tra k ta ty  z Panem gn ieź­
nieńskim b y ły , a b y  tu z żołnierzm i zosta ł; nie wiem 
na czem rzecz stanęła. Dobrze zaś z sob ą: czcił P. H e­
tman Pana gnieźnieńskiego i obadw a do siebie za swe 
zdrowie pili.

R otm istrze zawijają się o w akan cye. Trudno, b y  
teraz ugonić m ieli przed nimi, co dom a siedzą. P ytają  
się drudzy: »Żyw -li Pan m iędzyrzecki?«

Pruskich  w akancyj jeszcze nie rozdano, być tam 
Polakow i którem u. Powiadają, żeb y  P u ck  W ajerow i 
miał b yć; dziw na rzecz, jako tem u N iem cow i siła dają, 
a nie wiem , za co.

Zasłychnąłem  w tajemnicy^), że w ojewództwo sen- 
domirskie P an u  sendomirskiemu, a b ełzk ie Ż ółkiew ­
skiemu starem u posłać mają, a kasztelan ią  sendomirską 
do czasu zadzierżeć.

L w ow skim  arcybiskupem, nie w iem y kto. W y m ie ­
niają®) X . G o ślick ieg o  z X . S o lik o w sk im ; jach też Pana 
prosił, praw da-li to, że jeden z tych  będzie, aby z okru ­
szyn po nich ■ *) na mą stronę dostać się co mogło.

F arensbek z N iem cy P ieczar dobyw a. Dziś począł 
strzelać do muru. Tam ko rzyść  w ie lk a  w tym mona- 
sterze i naszych kupców  z m ajętnościam i i z pieniędzmi, 
które do domu z obozu w ieźli, s iła  tam jest w pojmaniu. 
Życzylibyśm y Niemcom, aby się tam pocieszyli.

5. Novem bris. 
*) de micis illorum.

*) in secretis. ®) In praedicamento X . Goślicki.
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6. Listopada ’).

Z żołnierzm i burda w ielka; niezg-oda między ro t­
mistrzami, jedni pieniędzy chcą czekać a ruszyć się, 
drudzy słow a nie dadzą rzec na to. »Nie da-li, prawi, 
pieniędzy K ró l, pojedziem  do W iln a  za nim«. T o w a­
rzysze z a s ię : »Ukrzyżuj!«^) na rotm istrze, dobrze im 
w oczy nie plują. B y  było tych p ien ięd zy  dostatek, 
łacnoby rzeczy b y ły  i daliby się p rzyw ieść  do wszyt- 
kiego, coby jedno K r ó l chciał. W ie lk i niedostatek u n a s ; 
nie wiozą jedno 60.000 od G ołuchow skiego z W arszaw y. 
T ylko się im, ja k  oni mówią, po 3 złote dostanie na koń, 
a winno drugim  za 2 ćwierci. A  N iem com  i W ęgrom , 
co jest rzecz napierwsza^), co? N ie w iem , co dalej 
będzie.

7. Listopada^).

N ocy dzisiejszej już z szańców od m iasta piesi nasi 
odeszli w szyscy  do obozu. M oskwa zaraz w  trąby, w b ę­
bny uderzyli, strzelbę wypuściła na znak radości ®). G d y  
b y ł dzień, w ysz ła  do naszych szańcóv/ oględow ać je.

PP. R otm istrze b yli wszyscy u K ró la . Proponow ał 
im P. Hetman, ab y w tych potrzebach teraźniejszych 
powiedział każdy zdanie swe przed K rólem , co dalej 
czynić, bo w czora jedno 60.000 zł. przyw ieziono; nie 
jedno, aby się im w szytko zapłacić, co się im winno, 
miało, ale g d y b y  jedno po jakiej trosze udzielać się 
miało, sromota wspominać, jakoby się m ało na każdego 
dostało. »Nikt, prawi, inszy nie jest przyczyną, że tak 
mało pieniędzy, jedno poborcy. W  sw oim  czasie®) b ę ­
dzie się na nich w szytkiego p a trzy ło ; ci są winni, nikt 
inszy, że i K r ó l  JM ć i my wszyscy do tych  trudności 
przychodzim«.

') 6. Novembris. *) Crucifige *) quod caput est omnium rerum. 
7. Novembris. in signum laetitiae. ®) Suo tempore.
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K ró l potem  uczynił przem ow ę do nich, naprzód 
skarżąc się na poborcę, że ci »i m nie i R zecz pospolitą 
i was w szytkich  gfubią« '). Tym i pieniędzm i, co przyszły, 
trudno p łacić w szytkim  ; co potrzebniejszym  może się 
ich udzielić co k o lw iek  a iż w ie lk ieb y  niebezpieczeństwo 
stąd nadeszło, g d y b y  się stąd rozjachać mieli a w ziemi 
nieprzyjacielskiej nie zostać, b ob y zam ki nowo dostane, 
kiedy obrony nie będą miały, zaśb y w  ręce nieprzyja­
cielskie p rzyszły , a za tem te trzyletn ie  nakłady, prace 
i gardłow ania nasze w niw eczby p o szły , także i sława, 
którejeśm y d o b yli, tedy lepiej daleko, żę jeszcze trochę 
czekając, trochę przecierpim , n iżb yśm y do tych niebez­
pieczeństw ") p rzy jść  mieli. »Otóż, raczej nam iść za tem, 
co honor, niż co pożytek każe, a  z d w o jga  złego w y ­
brać mniejsze^). K ie d y  tu zostan iecie , -już nie jedno 
Psków  ściśnięcie, ale w szytkę inflancką ziemię, bo to 
są wrota je j;  będą tam M oskw a na zamkach m usieli 
zdychać i sa m i“̂) bez krw ie i w ojow an ia  przyjdą, da-li 
B óg, w ręce nasze, abo sam K n ia ź  da potem bitwę, 
a już na koniec^) ta sprawa na rozsąd ek samego B o g a  
przyjdzie, w  którym  my nie w ątpim y, że nas wspomoże, 
jako po te czasy  czynił. Tam, gd zie  leżeć  macie, nędze 
nie ucierpicie żadnej : wsi, m iasteczka g ę ste  są, żywności 
obfitość w ielka. K ie d y , piesze p rzy  sobie mając, oszań- 
cujecie się w  derew niach, straży ja k ie k o lw ie k  mając, nie 
trzeba się będzie bać nieprzyjaciela, na które i w ycie­
czki®) będziecie m ogli czynić. S y n o w ca  sw ego zostawię 
też przy was, który, przyjdzie-li do tego , gardło swe 
przy was położy. A  i sam takem  b y ł  um yślił mieszkać 
tu z wami, ale mam pisanie z P o lsk i od przedniejszych 
senatorów ’ ), od X . A rcybiskupa, od X . krakow skiego, od

‘) et me et Rem  publicam et vos omnes produnt. *) incommoda. 
*) honestum potius quam utile sequendum et inter duo mala minus eli- 

gendum. *) et sua sponte. *) finaliter. *) exkursye. ’ ) a praecipius se- 
natoribus.
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Pana sendomirskiegfo, że bezemnie trudno się tam co 
sprawić może, co z jak ą  mi to przychodzi roskoszą, sam 
Bógf świadek, a w ola łb ym  być z n ieprzyjacielem  w na- 
niebezpieczniejszem starciu niżeli dom a na sejmie na­
szym. Przeto każd y  tę potrzebę teraźniejszą cierpliw ie 
znoś*); do tego  się gotuj, jakoby tu zostać, i towarzysze 
swoje namawiaj i perswaduj im, żeb y  zostali. Pieniądze, 
co na św. IMarcin znoszone być do AYarszaw y mają, nie­
długo nadejdą, o drugie staranie się czyn ić  będzie, a te  
wasze chęci, nie tym  tylko żołdem, ale łaską  w szelaką 
nagradzać będę i co jedno teraz jest w  dyspozycyej 
mojej i na potem  także przyjdzie, to w szytko wam , 
a nikomu innem u nie będę dawać«.

AVotowali na to PP. R ad y  naprzód, potem rotm i­
strze z osobna w szyscy. Pan gnieźnieński naprzód obiecał 
(już teraz inakszy niż pierwej, widzę, za onegdajszą roz­
mową u P. H etm ana, którą w zam knieniu mieli z sobą ; 
odmieniła ji) słu żyć, póki go stawać będzie. »Będę —  
prawi —  z tow arzyszm i swymi m ów ił i traktow ał, ab y  
zostali. Mam srebra trochę, rozdam m iędzy nie, po drugie 
do W o łp y  poślę«. P an  radomski także.

G dy na rotm istrze przyszło, P . P rzy jem śki naprzód 
począł z długiem  zalecaniem obiecow ać staranie swe )̂, 
wszytko swe w ło ży ć  na to. »Alam, praw i, srebra trochę, 
łańcuch z k ilkaset czerwonych złotych , to wszytko dam 
między tow arzysze, aby się nie rozjeżdżali«. P. Bonar, 
Niszczycki, Z ebrzydow ski, także w  ten sens^); drudzy 
zaś młodzi za nim za tern zdaniem w praw dzie dla 
wstydu poszli, a le nie obiecowali za towarzysze, ab y 
pozwolić m ieli, ale obiecali ich nam ocniej ®) namawiać. 
G dy odm ówili, pow iedziano im, ab y dziś z towarzyszm i 
te nam owy m ieli a jutro z o d p o w ied zią ’ ) zaś do K ró la

') in periculosissimo conflictu. ’ ) necessitatem hanc patienter ferat. 
operam suam. *) in eam sententiam. ®) in eam ąuidem sententiam. 

*) fortissime ’ ) 'responsem.
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przyszli. R o ze sz li się rotm istrze , k a żd y  drapiąc się 
w głow ę a dum ając, co z tow arzyszm i czynić.

Pan gn ieźnieński już tu snąć zostanie przy P. H et­
manie, ale, że b y  P . Hetman d łu go  trw ać m iał, ja wątpię.

Piszę P . Sędziem u poznańskiem u, ab y pilnie w y ­
bierał te p o b o ry  a jako nawięcej o d sy ła ł pieniędzy, żeby 
wina *) na nim nie b y ła  żadna. Za takow em  dzisiejszem 
poborów w spom inaniem  i zalecaniem  do śm ierciby mi 
się takiego urzędu nie chciało i w iera  na sejmie będą 
mieć łaźnią.

Niemcom nie zdarza się u P ie cz a r; w ybili tam 
dziurę i poszli do szturm u; odbiła  ich silnie M oskwa 
i szkodę w  nich niem ałą poczyniła. K e tle r, synowiec 
książęcia ku rlan d zkiego , polazł b y ł  na mur, złamała się 
pod nim drabina, w padł tam za m ur do M oskw y; nie 
wiedzieć, jeśli tam  dał gardło, czy li w  więzienie przy­
szedł. P o syła ją  im tam prochu w ięcej.

8. Listopada )̂.
P rzyb ieża ł od w ojew ody n o w ogrod zkiego  goniec 

M oskwicin z listem  do P. W o jew o d y  w ileńskiego. Nie 
postrzegli g o  nasi, aź kiedy się o straż obozową oparł. 
Pisze n ow ogrodzki wojewoda, że g o n ie c  od W ielk iego  
K niazia o g le jt  na w ielkie p o s ły  jedzie , aby gońcow i 
temu glejt p o słan y  był. Za tą n ow iną jesteśm y jako- 
kolw iek potuszeni^), że pokój będzie. B oże wszechm o­
gący, dajże to ! T en  M oskw icin pryw atnie^) tam p o ­
wiada, że: »W ojew oda, prawi, w ileń sk i bolszy i dobry 
pan choczet miru, a w ielki hetman nie choczet, kruci się«.

*) culpa. *) fortiter. 8. Novembris. *) utcunąue erecti. pri-
v a t i m .



Dziennik wyprawy Stefana Batorego pod Psków. 179

g. Listopada *).
Gońca w o jew o d y now ogrodzkiego odprawiono, już 

jachał z glejtem  do gońca. Nie w iem , jak o  rychło będzie. 
Do N ow ogroda daleko; niż tam dojedzie, niż się tu 
wróci, pod sam e dwie niedzieli będą. Nuż zasię, niż 
wielki poseł nadjedzie, weźmie i to czas niem ały.

Cośm y się nadziewali ruszyć stąd niedługo, to już 
zaś przyjdzie nam podobno zm ieszkać, póki ten w ie lk i 
poseł nie odpraw i się. Żołnierze n a lega ją ; już ci możniejsi 
rotmistrze tow arzysze swoje ukoili i istotę na się u czy ­
nili im, że trw ać będą, póki w ola kró lew sk a będzie. Ci 
zaś chudsi m ówią, że »my nie m am y na czem swojem  
istoty czynić, niechajby nam aby po 10 zł. na koń na 
rachunek*^) dano«. A le  gdzie je  w ziąć? Tę trochę, co 
ją przywieziono, W ęgrzy , Niem cy w ziąć muszą. O Jezus, 
toć to biedna polska wojna! W o jo w a ć  się nam chce 
a pieniędzy m ieć nie możem. W ierę , b y  lepiej dać pokój. 
PP. G ostyńskiego i Sobockiego N iem cy  żadnym sposo­
bem trwać nie chcą, rozpuszczenia proszą i zapłaty. 
»Nie może-li, praw i, zapłata być, niech wolni będziem  
tylko, a choćby nam wszytko, co m iano, zapłacono 
i jeszcze na now o dano, zostać tu nie m ożem ; pojedziem, 
b y  i w szytk iego  odbieżeć«. K ró l się gniew a.

Niemcom  się u Pieczar nie szańcuje; posyłają im 
dział w ięcej i W ę g ró w  kilkanaście set. Ci tam m nisi 
dziwy broją, dobili Niemcom silno i Farensbek nie na­
ciera jakoś.

10. Listopada )̂.
Z żołnierzm i się ucierają rzeczy. P odają im napi­

saną porękę królew ską z strony zapłaty. O bliguje się 
K ró l na dobrach w-szytkich wolnych stołu  swego, gd zieb y

*) 9. Novembris. *) ad rationem. missionem. *) 1 0 .  Novembris. 

kaucyą.
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im nie zapłacił, oni zaś chcą inszą porękę ’ ) napisać; 
m ówią, że to nie warowna. P. P rzy jem ski pisarzem 
ma być.

P. P rzyjem ski posłem  na sejm ik śrzedzki naznaczon, 
P. Bonar, starosta rabsztyński, do P roszow ic.

P oczekam y tu na tego w delkiego posła i będziem 
rzeczy do tego prow adzić, abyśm y pokój jaki taki tu, 
nie odjeżdżając, zawarli^). A le  przecie u nas przed zie- 
miany m ilczeć o tern trzeba, bo mimo to na sejm po- 
jedziem y dla pieniędzy, o które dla żołn ierskiej zapłaty 
m yśleć będzie trzeba, więc o tern, jak o  książętom za­
płacić, cośm y p o życzy li u nich.

Ślubuję, że teraz dobry piask m ają żołnierze. K tó ry
0 co śmie poprosić, każdemu w net dadzą; ba, zda mi 
się, że i drudzy po tych, co jeszcze żyw ą, już poupra- 
szali. W idzi mi się, że W W M ci, co siedzicie  doma, dłużej 
czekać będziecie m usieli, ale azabyście już W W M ci 
przem yślawać o sobie nie mieli? Zrów nacie się W W M ci 
podobno za k ilk a  dni z w ojow nikam i, k ied y się do 
dom wrócą.

I I .  Listopada^).

Przyjdziem y do wielkiej nędze, tak  d ługo tu miesz­
kając, i rzecz pew na, że wojsko n ig d y  jeszcze do więtszej 
klęski nie przyszło , jako teraz przyjdzie. Już nam ż y ­
wności nie staje w szelakiej, w  w oziech  niemasz nic; za 
20 mil dla siana posyłać musim z w ie lk ą  trudnością
1 niebezpieczeństwem . Pieniędzy niem asz, suknie, k o ­
żucha. Jeśli mam jeszcze za te fa ty g i ziem ianie, co doma 
u ciepłego pieca dobre piwo pijąć, ła jać  będą a je.szcze 
czego dać nie będą chcieli, b y ła b y  to niewdzięczność 
wielka.

') kaucyą. 
®) impietas.

*) konkludowali. nihilominus. *) i i .  Novembris.
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V2. Listopada )̂.

Dziś kom ornik  przyjachał od W  W M ci z listy  z P o lsk i 
od PP. R ad , którycheśm y długo czekali. Dziwna rzecz, 
jako nas tu n ierych ło  dochodzą listy , aleć się jednak 
nie masz czemu dziw ow ać, aza m ały  św iat-) m iędzy 
nami a W W M ciam i?

1̂ . Listopada )̂.

M oskwa, pożarszy się w m ieście, w yp adła  na rotę 
Pana gnieźnieńskiego, co strzegła; nie w skórali. D obrze 
tam sobie p oczynali towarzysze P an a gnieźnieńskiego ; 
snąć 15 M o skw y na placu zostało. T atarzyn  Pana g n ie ­
źnieńskiego ranion barzo, co mu tow arzyską służy. J e ­
dnego M oskw icina, bojarzyna, zran ion ego do obozu p rzy ­
wieźli na kolasie, ale sprawa zła  z nim, ożarł się, że 
mówić nie m o ż e ; muszą do jutra czekać, aż się prze- 
trzeźwi. Snąć teraz w mieście m ięsopustują.

14. Listopada )̂.

Goniec m oskiew ski, on, co g o  czekam y, dziś już 
w obozie b y ć  ma. Chwała B ogu, że ta k  rychło. P osłano 
już przeciw ko niemu. Nic ten podobno nie powie, jedno 
abyśmy g le jt p osła li na w ielkie p o sły , którzy jako r y ­
chło będą, z czem  przyjadą. P an B ó g  wie. Nam tak 
długo jeszcze tu mieszkać na tym  ledzie przyjdzie, p óki 
się nie odprawią.

K o m o rn icy  już teraz z sejm ow ym i listy w siadać 
mają; ja też list zawrzeć muszę.

JMĆ P. K an clerz prosi, ab yś AVAIć w Śrzedzie 
rzeczy w ió d ł do tego, jako sam pisze W M ci.

12. Novembris. ’ ) małe chaos. ®) 13. Novembris. * )  14. No-

vembris.
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Do P. W o je w o d y  pisze w ierzący  list na P. Przy- 
jem skiego ; nie w iem , co tam za w skazanie.

Z obozu, teg o ż dnia, r. 1581^).

List od jednego z obozu pod Pskowem do Jaśnie Wielmożnego 
P. Marszałka koronnego

25. Listopada )̂.
Dziś gon iec m oskiewski słuchan, list od K niazia 

oddał i g le jt na p o sły  nasze, co się także z jego pósły  
zjachać mają.

K ie d y  P an  w ileński, w ziąw szy lis ty  od niego, da­
w ał mu odpow iedź że »gdy J K M ć  zrozum ie z listów, 
co w nich jest, dać odpowiedź« )̂, on r z e k ł ; »Nie umiejut 
po rusku«. D ru g i raz imię mu też s ło w a  Pan wileński 
powtarzać, a lić  zaś: »Nie umiejut po litewsku«, a Pan 
wileński z fu ry ą : »Bakałarzem  u c ieb ie  nie b ę d ę ! Idźże 
do swego stanu, a przyjdziesz zasię po odprawę, kiedyć 
znać dadzą«. I tak  poszedł. Śm iechu b y ło  dosyć.

16. Listopada )̂.
Goniec za prośbą jego do P o ssew in a  przypuszczon 

na rozmowę ; z godzinę u niego b y ł, potem  do K ró la  
dla odprawy przyprowadzon. D ano mu odpis i g lejt 
także na posły. D ru g i raz zatrefnow ał. G d y  odebrał listy, 
kazano mu iść rękę  całow ać kró lew sk ą. On, kołpak na 
ław ie położyw szy, poszedł, jam ułkę, co pod kołpakiem  
miał, na g ło w ie  zostawił. Pan tro ck i rzek ł: »Czapku 
zdym!« A  on idąc a śmiejąc s ię : »Jam ułka to, nie 
czapka«. K r ó l w  śm iech i R a d y  w szytk ie . Nasz P. K a n ­
clerz: »Ten chłop  zaw stydził ’̂ ) nam k a n ce laryą  litewską«. 
Jeden po cichu na to: »Barziej kto inszy«.

') Ex castris eodem die 1581. *) Litterae a quodam ex castris ad
Plescoviam ad Mcum Dnum Marschalcum regni missae. 15. Xovembris. 
■ *) respons. •'’) 16. Novembris. ®) ad colloquium. ’’) skonfundował.
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Pana w ileń sk ieg o  prosiłech im ieniem  W M ci o k o ­
pie tych m oskiew skich listów i odpow iedzi “) na nie. 
Obiecał. Ż a rto w a ł: »Ten, prawi, P o la k  W ielk i doma 
siedzi a chce w szytk o  wiedzieć, co się na wojnie d z ie je ; 
czemu na nią nie jedzie«?

U P ieczar Bornem issie z A V ęgry i Farensbekow i 
z Niemcy nie szańcuje się; co w yb iją  dziurę a poskoczą 
ku niej, to staną przed nią a dalej nie chcą. D ziw ują 
się wszyscy, co to jest; mówią jedni, że czary, drudzy, 
że miejsce św ięte. Już to w tóry szturm  stracili tam nasi. 
Dziwy broją ci mnisi.

1". Listopada ®).
G oniec odjachał; wziął i od Possew ina listy  do 

W ielk iego  K n iazia . Tuszymy, że podobno dojdzie pokój, 
co Panie B oże daj. Cichoć to chcą m ieć barzo, podobno 
dla sejmu, i zjachać się mają kom isarze z obu stron 
na pewne m iejsce między Porchów  a Zawołocze, a Pos- 
sewin też do nich. B y li rotmistrze u P. Hetm ana w szyscy; 
około istoty za p ła ty  rzecz była, ucierają  tę o b ligacyą 
między sobą. P y ta li się o czasie ruszenia stąd i o miejscu. 
Pow iedział im, że się ma jeszcze rozm ów ić o tern z K r ó ­
lem JMcią. A rm atę, działa, żeb y  jedno droga dobra 
przypadła, sprow adzić naprzód każe przed sobą K ról JMć.

D ziw na rzecz, jako tu w ie lk ie  teraz n iepogody 
mamy; deszcz ustawnie z ciepłem, d rogi barzo złe, pi- 
cowania utrudnione )̂. P, Hetman publicznie®) mówd, że 
tu zostanie na zimę, a drudzy zaś: »Nie wierzym temu«.

18. Listopada

P osłano znow u prochów do P ieczar.
M oskw a na przepych z m iasta na obóz strzelają; 

podnieśli w yżej działa i miecą kule aż w p ó ł obozu m iędzy

copias. *) responsu. 17. Novembris. 
latio difficilis. ®) publice. ’ ) 18. Novembris.

utrinąue. pabu-
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namioty. I m nie dziś koń zabiła kula^ potrzebny b a rzo ; 
już to trzeci na tej wojnie, czw a rty  mi też podobno 
zdechnie. O w a bliziuczko tego, że p ieszo przyjdzie nazad.

ig. Listopada )̂.

Pan w ileń sk i odesłał mi listy  do W M ci, w których 
kopie listów  m oskiew skich b yć mają, podobno też i no­
w iny jakieś pisze, których ja nie w iem .

Pilno się pytam y, rychło-li stąd jach ać; by jedno 
droga p rzypadła  dobra, podobno się pospieszym . Śnieg  
jakiś gęsty  a m roźny pada, owa, da-li B óg, naprawi 
się droga.

K ażdy w ięzień, którego jedno p rzyw io d ą  nasi, tw ier­
dzi, że M oskiew ski zbiera ludzie i za 18 dni kazał się 
wszytkim na jedno miejsce ścięgać. Za z łe  mu nie trzeba 
mieć, że to c z y n i; jużeśm y mu się, ta cy  goście, naprzy­
krzyli. A  w iera  za 3 albo 4 niedziele, k ied yb y  na ten 
obóz przypadli ludzie jego św ieży, m o g lib y  zaigrać.

U P o rch o w a k ilk a  tysięcy T a ta ró w  nad Haraburdą, 
co od zamku p icow ników  strzeże, wisi. Jako się ruszą, 
b yć  picow nikom  naszym  w łykach. D la  żyw ności posy­
łam y za 20 mil, drudzy za 26. A  jak o  się konie pom o­
rzyć nie m ają?

20. Listopada “).

Rotm istrze w  grom adzie u P . H etm ana byli, co tu 
zostaną; każd y  dał mu na spisku, w ie le  koni ma swojej 
roty. P ow ied zia ł im też, że jutro publikow ano będzie, 
k ied y się stąd ruszyć.

2/. Listopada )̂.

Przez P. M arszałka opow iedziano D w orow i, że K ró l 
JMć rusza się stąd ku W ilnu od tego  czwartku za ty-

') 19. Novembris. 20. Novembris. 21. Novembris.
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dzień na Inflanty a P . Hetman po nim w  sobotę na leżą  
moskiewską. N ie pojedzie z K rólem , zostanie tu, a p o ­
wiada, że i na sejm ie nie będzie, w  co ja  nie w ierzę )̂.

O w akancye biegają a b iegają  żołnierze. P o w ie ­
dziano im, że się K r ó l ze w szytkiem i zadzierży a nie 
da tu nikomu nic. A le ć  podobno przedniejszym  już na- 
mieniono, co kom u ma być, albo ich też kina przez 
nogę; dojdzie-li pokój a więcej ich potrzebow ać nie będą, 
rzekną: »W szakeście żołd brali«.

P ow iadał mi P. Podkom orzy raw ski, że umrze-li 
Pan m ięd zyrzecki, o nic nie będzie p rosił po nim. 
P. Przyjem ski nie chce przeszkadzać P . W ojew odzie p o ­
znańskiemu, b y  g o  tern nie obraził, od którego dobro­
dziejstwo zna »bo —  prawi —  P. W o jew o d a  w szytko po 
bracie mieć chce«.

P ow iad ał mi P an gnieźnieński, że z nim traktują, a b y  
tu przy hetm anie został i barzo proszą, m ówiąc; »Nie 
opuszczaj nas W M ć « -). W ięc rze k ę : »W M ć zostań, 
ale żeby nie darmo«. —  »Porwani, praw i, dyabłu, n ie­
chaj mi nic nie dają, jedno mi, co mam, niechaj nie 
biorą«. W szy tk o  to podobno o G izego  a o P. Przyjem - 
skiego, z którym  nic prawie w  dobrej w oli widzę.

M iał b y ć  P . Przyjem ski do S rzo d y  posłem , ale rozm y­
ślają się zasię, chcą naznaczyć kogo inszego, a on pryw atną 
osobą ma b y ć  i jakoby od żołn ierzów  i wojska wszyt- 
kiego do braci prośby odnieść ma. Jedzie też i P. P o d ­
kom orzy raw ski do domu; racz g o  W M ć przyw ieść do 
tego, aby W M ci o tych tu sprawach p o u fa le “*) powiadał. 
iMożesz się W M ć rzeczy dziwnych i śm iesznych n asłu ­
chać od niego. M alkontentów tu d o s y ć ; rwie się d ru gi 
za łeb, że na tej wojnie był. P ien ięd zy  nie dawaj ą 
a gniewają się, że zostać nie c h c ą ; poręką  zbyw ają.

*) quod ego non credo. *) Non nos deserat Dominatio Vestra. 

*) privata persona. confidenter. kaucya.
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Trębacz hasło hetm ańskie trą b i: »Pieszczony do domu^ 
skąpy do domu, len iw y do domu«. Śm iejem y się w praw ­
dzie )̂, aleć nie barzo smaczno. U  L itw y  nie mamy ni 
kąska ła s k i; co jeszcze trochę b y ło , w szytkośm y teraz 
tern hetm aństwem  utracili. N iczego  nam dobrego nie 
życzą.

22. Listopada )̂.

Cicho radzą, które posły na te traktaty  z M oskwą 
posłać. Snąć się wym awiają drudzy. N a to godzim, jako 
baczę, ab yśm y jaki-taki pokój zaw arli teraz i z nim 
przyjachali za K ró le m  do domu, ale żeb y  przecie zie­
mianie nasi radzili doma, jako d łu g i popłacić. Possewin 
u drugich w  podejrzeniu^), że nie szczerze działa^). M o­
skiew skiego pod niebo wynosi®). »Nie widziałem, prawi, 
w  nim barbarzyństw a ta k ie g o ’̂ ), ja k o  ludzie m ówią; 
kto spraw y je g o  ze sprawami w ojska  teg o  porównuje*^), 
daleko tam w iętszą bojaźń B o g a  najdzie«. Stąd mu się 
podoba K n iaź, że, co słowo, to się przeżegna a obrazków 
około niego pełno. W ie  zły  duch, jak o  już i Jezuitom 
ufać! IMówią drudzy, że po tern nic nie b yło  słać go  do 
M oskwy. S tr z e g ł tego Zygm unt P ierw szy  zawsze, aby 
poseł papieski do M oskw y nie jeździł.

Od tych  tam Pieczar nic jeszcze nie słychać. B oję  
się, że tym m nichom  nic Niem cy i B ornem issa nie uczyni. 
Owa mało szczęścia tego roku m a m y ; takci więc bywa, 
że niejednakie zawsze.

2j. Listopada ®).

Żołnierzom  porękę ”̂) albo o b lig a cy ą  dano, której 
treść jest taka^'). (Tu wypisuje X . Piotrow ski akt̂  któryjn 
król Stefan przyrzeka tołnierzoni swoim wypłatą żołdu na 
św. Marcin r. 1582 w Warszawie, 7V razie zaś przeciwnym

') quidem. 22. Xovembris. ®) konkludowali. ■*) suspekt. ®) non 

sincere agit. ad sidera tollit. '̂ ) barbariem takiej. *) konferuje.
®) 23. Novembris. ®̂) kaucya. cuius tenor est talis.
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pozwala im pew 7ie dobra stołowe zająć i  potytków z nich  
aż do zupełnego żołdu wypłacenia używać).

Co żyw o, m alkontenci, ba i ci, k tó rych  tam W M ć 
doma witać będziesz raczył. Dano na w o lą  )̂. P . Przyjem - 
skiemu posłem  do Ś rzo d y  uczynić, k o g o  on będzie chciał, 
albo P. M ikołaja  Tom ickiego albo X . P ow odow skiego, 
proboszcza poznańskiego, i na obu ma listy. W idzę, że 
że P. Tom ickiego chce. Straż pojm ała M oskw icina, co g o  
Szujski z m iasta z listy  do Kniazia W ie lk ie g o  posłał; tor- 
beczkę pełną listów  naleziono przy nim. Szujski m ało 
pisze, ty lko  zdając się “) na tego chłopa. B y ł  na mękach )̂. 
Powiedział, że ma w  zleceniu “̂) K n ia zio w i powiedzieć, że 
w mieście nędza i niedostatek, g łó d ; w ątpi, aby czerni 
długo trzym ać m ógł, żeby się nie poddała, aby K n ia ź  
dał ratunek. Stąd  przypadają na tę m yśl nasi, żeby tu 
nie zaprzestawać oblężenia •’), i rozm yślają  się, co czynić.

S łu ga  P ossew inów  z gońcem do N ow ogroda jachał. 
Co godzina ma się tamstąd w rócić i dać sprawę o po- 
ślech m oskiew skich, rychło i jako  do tych traktatów  
wyjachać i zjachać się z naszymi mają. S koro ten przy- 
jedzie, nasi też ruszyć się mają. D o  teg o  deputow ani: 
P. W ojew oda bracław ski, P. M arszałek  nadworny l i­
tewski a H araburda trzeci.

O tym  pokoju  jedni tuszą do b rze, drudzy, jako  
Litwa, w ątpią. P an ie Boże, raczże nas w  tern p o cieszy ć! 
Litwa m ów i, że się K ról drożyć będzie, co obaczy-li 
M oskiewski, spachnie.

24. Listopada ’).
R otm istrze każdy na spisku P. H etm anowi oddał 

liczbę pocztu i ro ty  swojej, które tu zostawia. Nie barzoć

in arbitrium. *) credens. *} in ąuaestionibus. *) in commissis. 
®) deliberacyą. ®) obsidionem contimiare. ‘) 24. Novembris.
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ich w iele będzie. Jeśli ręki B ożej nad nami nie będzie, 
trzeba się bać o nie barzo.

W e 30 m il około  Pskowa żyw n o ści żadnej niemasz. 
M ikuline m rozy jako przyjdą, śn ieg i w ielkie jako za­
padną, pozna żołn ierz m oskiewską w ojnę. Jeszcze w g ło ­
wie sam ego P . Hetmana, gdzie  w ojsk o  położyć.

25. Listopada )̂.

Już P. P rzyjem ski odjeżdża, ja  też koniec pisania 
czynię. P rzez te k ilk a  dni do czw artku , jako tu K ró l 
JMć zam ieszka, będzie-li co, nie zamieszkam  W M ci, 
swemu M iłościw em u Panu, napisać.

Datum z obozu pod Pskow em , tego ż samego dnia, 
r. 15813).

List z obozu pod Pskowem do Jaśnie Wielmożnego P. Marszałka
koronnego ‘).

25. Listopada )̂.

D nia dzisiejszego pisałech W M c i przez P. Przy- 
jem skiego. P o  je g o  odjachaniu w  k ilk a  godzin słu ga  
Possewinów z N ow ogroda p rzy jach ał a przy nim g o ­
niec od p o słó w  AVielkiego K n ia z ia  przyniósł list do 
Possewina od nich i do P P . R a d  naszych drugi, w k tó ­
rym piszą, iż już na traktaty z N o w o g ro d a  ruszają się na 
miejsce, które zow ą Zapolska Jam a, a tak abyśm y też 
i my posłali nasze.

26. Listopada ®).

U ra d zo n o ’’), aby jutro P. W o je w o d a  bracław ski, 
P. M arszałek O lbrycht R a d z iw iłł, H araburda, ruszyli 
się do Zapolskiej Jam y ku traktatom  z M oskwą a Pos- 
sewin z nimi. B aczy ć  nie możem, do czego się nachylą

') in corde. ®) 25. Novembris. eadem die, a. 1581. )̂ Litierae
€x castris ad Plescoviam ad Mcutn Dnum Marschalcum regni missae. 
®) 25. Xovembris. ®) 26. Novembris, ‘) Conclusum.-
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rzeczy. Mają snąć posłow ie AYielkieg^o K niazia sta­
nowić o w szytkiem  pełnom ocnictwo )̂. A le  jakoć on 
pełnomocnictwo®) daje? Nasi podobno ograniczone u po­
ważnienie m ieć będą. K rótko  m ów iąc *), chce się wszyt- 
kich Inilant. A n o b y śm y  się wiera m o gli nie drożyć.

Dobrą jedni m ają nadzieję o pokoju, drudzy wątpią. 
Będzie-li pokój, to P . Hetman do Inflant odbierać za m k i; 
w przeciwnym razie zimować u M o skw y. D eklarow ał 
się dziś rotm istrzom , żeby rozsądniej b y ło  z obozu 
tego nie ruszać się przez te dwie niedzieli jeszcze, póki 
wiadomości nie będzie, co ci kom isarze sprawią, »bo 
a co, prawi, w ied zieć, nie będzie-li p o kó j?  który jeślib y  
doszedł, próżn obyśm y się na te nowe leże kołatali a mu­
sielibyśm y się tedy. zaś wracać; m iastu też przypierać 
będziem tym czasem . A  iż o żyw ność trudno, opatrzy się  
to, że ku W d o w ie  i w insze strony, g d z ie  jeszcze nie 
ruszona ziemia, co ko lw iek  ludzi pójdzie dla picowania 
bezpiecznego«. P rzestali rotmistrze na tern i postano­
w io n o ') tu czekać. D obrzeć przynajmniej®) z tej strony, 
żeśmy się tu w m ieszkania i w budow an ia usposobili, 
ale zasię g łó d  w ielk i, konie odchodzą; z łaski Bożej 
zbytkiem tu nie grzeszym . W yjazd  kró lew ski jeszcze 
się odw lekł do piątku. Drogi złe, ziem ia puściła, mrozu 
niemasz. P rzecie  w ycieka Aloskwa a. przecie z swą. 
szkodą. D ziś dw u pojm ali na w ycieczce bojarzynów ; p o ­
wiadają na m ękach, że w mieście żyw n o ści i w szytkiego 
dostatek, m ięsa ty lk o  braknie, ale ch leba dosyć; konie 
też w yganiają z miasta.

27. Listopada ®).

Odprawują już posły  nasze z in strukcyą do Zapolskiej 
Jamy. Possew in naprzód wyjeżdża, a oni za nim mają.

’) konkludować o wszytkiem plenam facultatem. *) plenam facul— 

tatem. podobno limitatam mieć będą. ‘ ) In summa. sin minus. 
*) consultius. ’ ) conclusum. *) quidem. ®) 27. Novembris.
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28. Listopada *).
P rzeciw ko posłom  m oskiew skim  Żelaza, rotmistrza 

kozackiego, z g lejtem  posyłają, k tó ry  ich prowadzić ma 
do Zapolskiej Jam y dla bezpieczeństw a. Z radością cze­
kam y w szyscy  tego  pokoju, k tó ry , Panie Boże, racz 
dać. Proszą już oń i wojownicy. P ie cz a ry  wcale siedzą; 
nie mogą tam W ę g rz y  z Bornem issą i Niem cy z Fa- 
rensbekiem nic sprawić. T a k  m ó w ią; »Albo czaruje 
Moskwa, albo św ięte  miejsce b y ć  musi«, bo poszli już 
byli do go to w ej dziury, przed m urem  wszyscy, jak  ich 
w rył, stanęli a dalej nie śmieli. M oskw a jak w snopy 
strzelali. Ze w szytkiej M oskw y chodzą tu na odpust do 
tej P ereczystej —  jak  Częstochow a u nas. A le  podo- 
bniejsza to przyczyn a, że dostatku niemasz, skąpośm y 
samstąd prochów  p osyłali; g d y  dziurę w ybijać poczęto, 
nie stało g o ;  niż drugiego posłano, w net zaś naprawili 
Moskwa.

2g. Listopada )̂.

P. B aranow skiem u sekretaryą w ie lką  publicznie 
P . K anclerz od K ró la  oddał. N iechaj mu służyć).

P. M iko ła ja  Zebrzydow skiego z rotą jego wypra- 
wują do Jam y Zapolskiej; ma tam przestrzegać w szela­
kiego rządu, g d y  z posły m oskiew skim i traktaty będą, 
żeby z p o sły  niepotrzebnych ro ko w ań  nikt, jedno ci, co 
należą do tego , nie czynił. T eż, będą-li tow ary jakie 
a M oskwa na kon ie  handle ja k ie  czyn ić będą chcieli, 
żeby dojźrzał tego , aby dobrego ko n ia  nikt nie śm iał 
odbywać do nich, jedno psy. Co żyw o, chce stąd p ro w a­
dzić konie do nich. Przydano też P . Zebrzydow skiego 
roty, P. K azan o w sk iego , P. Jordanow o, P. O rzelskiego.

M oskw icina pojmano, co z listy  od Szujskiego p o ­
szedł b y ł z miasta. Pisze K n iazio w i, że Pieczary w cale.

’) 28. Novembris. *) 29. Novembris. *) publice. ‘) Proficiat.
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W mieście wszytkieg^o dostatek; a le  tak  rozumiemy, że 
takowe pisania p o sy ła ją  dlatego, a b y  w  nasze przycho­
dziły ręce, nie ch cąc o nędzy znać daw ać.

Pod N ow ą R u ssą  porazili K o z a c y  o koło  400 T atar 
i trzech w ojew ód w ięźniów  M oskw y przyw iedli.

JO. Listopada )̂.
Już, co żyw o, w  drogę jedzie; m y tu na wygnaniu^) 

zostajemy. W ie ra  nas tu barzo trocha zostanie. W  so ­
botę okazow ać się m ają żołnierze.

1. Grudnia )̂.
Dnia dzisiejszego, gdy K ró l JM ć z obozu od nas 

ku w. księstw u litew skiem u odjeżdżał a nas w tych In- 
dyach jako siero ty  zostawował, posłałem  ja  też list swój 
do W M ci, m ego M iłościw ego Pana, przez ręce P. P o d ­
skarbiego nadw ornego, który mi obiecał, że dojść p e ­
wnie W M ci m iał.

Teraz już podobno niewiele m ateryj będzie pisać, 
chyba jeśliby  doszedł pokój pocieszny, co racz dać. Panie 
Boże. Już tam p osłow ie nasi w yjachali, za tydzień zjadą 
się podobno z m oskiewskim i. T a k  rozum iemy, że się 
tam za trzy dni abo tam abo sam odpraw ią ze wszyt- 
kiem. Instrukcya abo informacya naszym  jaka jest dana, 
nie w iem ; nie b yłem  w tej radzie.

Żałosno jakoś po odjachaniu królew skiem , a w iera 
siła nas u było . L itw a  pędzi w o n , nie oglądając się. 
P. Hetman straż opatruje, abyśm y tu bezpieczni byli od 
miasta. Jakoż, g d y  usłyszą, że K r ó l odjachał, śmielsi 
pewnie będą. T y c h  derewni i budow ania, z których 
Dwór i L itw a w yjachali, zakazał P . H etm an, aby nikt 
na drwa rozbierać nie śmiał, dla p ieszych  i onych rot, 
co niedawno z Panem  trockim p rzyciągn ęli. Nie m ogli

9  30. Novembris. *) in exilio. i.  Decembris.



IQ2 X. Jan Piotrowski.

się udzierżeć niektórzy. W siad ł sam P . Hetman na koń 
i z furyą b ieża ł tam. Przypadkiem  ’ ) trafił; a ono w oźnice 
na dwu w oziech  derewnią rozebraną wdozą. G dy p yta ł 
czyi, p o w ie d zie li, że P ieniążka rotm istrza; nu w one 
chłopy korbaczem , zbił, stłukł. B ie ż a ł potem do stanu 
Pieniążkow ego. G d y  do niego z nam iotu wyszedł, p u ­
ścił się s ło w y  popędliw em i: »Zły, praw i, niecnotliw y 
człowiecze!« J ą ł się sprawować, on ji potem za k o ł­
nierz u żupana uchw yciw szy p o rw a ł i przy koniu przez 
kilka staj, chcąc na koło dać w sadzić, spieszno w iódł, 
że dobrą jednochodą przy jednochodniku iść musiał. 
W o ła ł P. P ien iążek  na Gniewmsza, rotmistrza, co z P a ­
nem ja c h a ł: »Hamujcie, P. G niew oszu, JMci«. On, co 
miał pomódz, to rzek ł: »Nie m ieliście się. Panie, w ażyć 
tego«. N a ta rg a w szy  się tak P ien iążka, puścił ji. R o t­
mistrze z tego  przypadku niekontenci, szemrają^). P ie ­
niążek n ieb o rak  narzeka, płacze. »Na jego, prawi, per- 
swazyą i prośb ę przyjachałem  tu i teraz zostałem, utra­
ciłem się, a on mi to pohańbieniem  płaci«. W idzę, że 
za złe w szy scy  P . Hetmanowi m ają, ale milczkiem *).

Pan gn ieźnieński odjeżdża stąd do domu za k ilka  dni.

2. Grudnia )̂.

B y ł  Pan radomski u P . H etm ana o Pieniążka, a le  
z gniewem  przem ow ę jego p rzy jął, dając znać, że jeśli 
Pieniążek przenajdow ać go  nie b ę d z ie , że mu to za­
wadzi. Żałosny nieborak P ieniążek. S ą  niektórzy, co mu 
radzą, że inaczej hańby tej ®) nie złoży, jedno przed 
wszytkim i rotm istrzam i opow iedziaw szy, co mu się stało, 
a porucznikow i zleciw szy ro tę , sam aby odjachał od 
wojska. N ie w iem , dobrze-li mu radzą.

b Casu. *) murmurant. *) despektem. 
cembris. ®) despektu tego.

*) mussitant. ®) 2. De-
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D ruga burda. Pan gnieźnieński 2 kniaziem  Proń- 
skim na pożegnaniu  dobrej m yśli b y ł. R ozjachaw szy 
się potem, p otka  się z pachołkiem  porucznika sw ego, 
a on się im ię skarżyć przed nim, że »mi —  prawi —  
drabi U ro w ieck ieg o  bydło pobrali, co ono idą«. S k o c z y ł 
Pan gnieźnieński ku  nim. Jeden jak iś  zuchw alec m iędzy 
nimi miał zaw ołać na drugie: »Do kurków !«  prawi, co 
usłyszawszy P an gnieźnieński rzucił się do nich. Pow iadają, 
żeby .szablą p otłuc ich niemało miał. Jadąc potem  na skargę  
do P. H etm ana z furyą  łajał m ianow icie U row ieckiego. 
»Niech, praw i, berdebuszew i dadzą pokój«, bo berdebusz 
u P. Hetmana b y ł  s k a r ż y ł; zbył ji dobrem i sło w y )̂. W id zę, 
że berdebusz poczuw a się, nie chce dać wsiadać na się.

M oskw a już śmielsza; w yciek ło  ich o 1000 p ie ­
choty, k ilkaset jezd y, na straż P. G ostyńskiego, 40 koni. 
Musieli N iem cy ustępować, wszakże dosyć z siebie czy ­
nili. Zbili k ilk u  M oskw y z bachm atów  i postrzelali ich 
niem ało; sam ych też kilka rannych. P o ru czn ik  M inkw icz 
też rohatyną ranion, ale snąć nie śm iertelnie. P. G o ­
styński b y ł w  niebezpieczeństwie^), już mu M oskw icin 
łuk na szyję zak ład ał, chcąc ji pojm ać.

j . Grudnia )̂.
W ycieczk a  zaś z miasta w ie lk a ; w ie lk ą  grom adą 

wychodzą po k ilk a  tysięcy. A  cóż po tern? Od strzelby 
i kroku odstąpić nie chcą.

Po dzisiejszych roraciech uderzono z działa z m ia­
sta praw ie tuż b liżu  namiotu, gd zieśm y nabożni b yli, 
i padła ku la  tuż przed samym królew skim  namiotem, 
czego jeszcze nie b y ło  przedtem. P uszkarz tam od nas 
uciekł i ten to broi.

N am ioty, g d zie  K ról stał, na tem że miejscu s to ją ; 
w prowadził się do nich P. Batory, syn ow iec królew ski.

’) walecie. ’ ) bonis verbis. in periculo. 3. Decembris. 
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4. Grudnia )̂.
R o ty  jezdne pisały się na c a ły  dzień wszytkie. W ie- 

raśmy się nie spodziewali, b y  jeszcze tak w iele ludzi 
było. Jest około  7000 w szytkich. K o n ie  dobre jeszcze, 
jedno p ach olików  niemało chorych. Pan gnieźnieński 
300 koni sw ych, dobrych jeszcze, okazawszy, pożegn ał 
P. Hetmana. D ziś nocą ku dom ow i na Inflanty jedzie. 
W iera się spodziewam y, że ten pokój dojdzie, że to o d ­
jeżdża P an gnieźnieński, bo nie ta k  b yło  uchwalono®). 
W  piątek p rzy sz ły  zjachać się deputaci nasi z M oskiew ­
skimi w  Zapolskiej Jamie mają.

5. Grudnia^).

Na św ita n iu “̂) przestraszyła nas Moskwa. W yp ad ło  
ich kilkadziesiąt nad rzeką ku  obozow i b lisk o ; przyszli 
na W ę g ry , w net ich odstrzelali nazad, ale za tern szyn- 
karze, przekupki, mniemając, a b y  m ieli do obozu wpaść, 
krzyczeć, w o ła ć  jęli. Mimo P . H etm ana W ęgrzyn  jak iś 
przez obóz w ołając, że M oskw a w  obozie, do P. B a to ­
rego bieżał. Zlękliśm y się. Co żyw o , do k o n i; i jam  

 ̂czasu obuć się w  skórnie nie m iał. W  trąbę, w  bęben 
P. Hetman uderzyć na trw o gę k a z a ł; chorągiew w y sta ­
wiono. B ieżeliśm y za obóz a M oskw a już w mieście. 
Próżna to ale straszna rzecz trw o ga . Trzeba się nam 
częstych g o śc i z miasta spodziew ać. Nie uczyniąć nam 
nic za B o żą  pomocą, b yśm y jedno sprawni byli a czujni. 
B ielaw skiem u nieborakow i na onej stronie z Panem  
warszawskim  ciężko i on egd y  p orw ali mu tow arzysza, 
co na ośm koni służył.

9 4. Decembris. *) conclusum. *) 5. Decembris. *) In aurora.
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6. Grudnia )̂.
Na tym  g-ościńcu, co przez rzekę  W ie lik ę  ku P ie ­

czarom jeżdżą, siła  M oskwa naszych, w ypadając, bierze. 
Otóż zasadzkę^) na nią założyć u m yślił P. Hetman. Jest 
tamże na tym że g-ościńcu miejsce takie, że pagórki i row y, 
doły są, że się tam zakryć może, że nikt nie w idzi 
z miasta. K a z a ł P . Hetman kom ornikom  swym  dwiem a 
jednemu w sieść na kolasę a drugiem u ją  powozić i na 
tern miejscu, g d zieb y  prawie M oskw a ujrzeć mogła, sta­
nąć i, jak o b y  się co złamało u woza, popraw ow ać, ażeby 
ich tak w yw a b ić  ; a tuż za górą w ęgierską  jezdę i k i l ­
kadziesiąt jezd y  polskiej zasadził. D w ie  godzinie przede 
dniem p ocząw szy aż zasię godzinę w  noc strzegli tam, 
ale przecie nie w^yszła Moskwa, M usieli albo się ostrzedz, 
albo też nie chcieli, iż to S. M ikołaja  święto. U  nich 
uroczystość w ielka , bo całą noc i c a ły  dzień w szytko 
dzwonią, a dzw onów  i wiele i osobliw ych  dosyć, wszyt- 
kie z naszych Inflant. P. Hetman sta ł tam sam na tej 
zasadzce ca ły  dzień i nagotow ał się też b y ł z M oskw ą 
czynić.

L isty  od P P . Kom isarzów, co na traktaty do Za­
polskiej Jam y jadą, do P. Hetmana p rzyszły  i od Pos- ' 
sewina. O desłał je  zarazem P. H etm an za K rólem  JM cią. 
Nic jeszcze niemasz. Piszą, że ^  drodze są jeszcze około  
Porchowa, w iadom ości o m oskiewskich poślech nie mają, 
posłali p rzeciw ko im K ozaków  k ilk a  dowiadować się.

P. P o d k o m o rzy  K ostka do P iecza r Niemce odpra- 
wować jach ał. P ieniędzy teraz nie wezm ą, ale iść do 
R y g i mają, tam zapłatę wezmą.

Szotów  n ow ych  idzie tu 200 z R y g i  nie w czas, 
a my pieniędzy nie mamy na nie. P isze  P. Hetman do 
K róla, co z nim i czynić każe.

')  6. Decem bris. *) insidias. elicere. festivitas.
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M inkw icz, porucznik ro ty  P . G ostyńskiego, N ie­
miec czysty  i mężny, z onegdajszej rany, której na w y ­
cieczce od M oskw y dostał, dziś u m a r ł; zabił też tego 
M oskwicina, od którego razu um arł.

T ego m  b y ł zapom niał p isać przedtem : syna n ie­
boszczyka P . W ojew ody sendom irskiego, starszego, co 
bez oka, p rzy  Lipionce zachow ano.

7. Grudnia  )̂.

D ziś w  n ocy i kilka godzin  na dzień gorzał w ielki 
ogień w  m ieście, za Pskow a rzeką. Musiało się tam coś 
w ielkiego zapalić, abo to prochy, abo spichlerze. Chciał 
P. Hetm an trw o gę  jaką na nie uczynić, ale nie zdało 
się drugim . W  południe zasadzka wczorajsza się po­
w io d ła “). T a k że  się zasadzili nasi w  górach, jako i wczora. 
Jachał p orucznik  P. P rokop a Sieniaw skiego sobie p rzy­
padkiem do B ielaw skiego na onę stronę. M oskw a nań 
w ypadła z miasta, kilkadziesiąt k o n i; on, iż g w ałt b ył, 
jął pojeżdżać nazad, oni za nim i przyw iódł ich na za­
sadzkę nasze. Tam  nasi zako czyli im od miasta a W ę ­
grow ie też w  oczy, ować ich w  sak  wegnali. L e g ło  M o­
skw y o ko ło  20, pojm anych 9, rannych  dosyć. U gan iali 
się nasi z nim i rzetelnie, że ich  p raw ie w bramę w egnali. 
Z naszych, chw ała B ogu, nic się nie stało żadnemu, 
tylko jeden  W ęgrzyn  postrzeleń w  rękę. Panie B oże, 
racz b y ć  pochw alon. Nad p o lsk ą  jezdą b ył tam nasz 
P. Ż ó łk iew sk i od P. H etm ana a P . K retkow ski z rotą 
P. P rzy jem skiego  i pod ich auspicyam i rzecz się ro ze­
grała'^). Żal się Boże, że tam  p rzy  tern P. Hetman nie 
był. U c ie szy łb y  się był. W czo ra  c a ły  dzień pilnow ał na 
to, a przecie się zdarzyć nie m ogło . Powiada Moskwm, 
że im w czora Szujski w yciekać dla S. M ikołaja nie kazał,

') 7. Decembris. insidiae wczorajsze successenint.
et horum auspiciis res gesta.

* )  c a s u .
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miał ich na czci u siebie. Ślubuję, że na ten gościniec 
wypadać w ięcej nie będą.

K ilk a  w ięźn iów  znacznych pojm ano, które do K ró la  
odeśle P. H etm an. Powiadają, że w  m ieście nędze nie 
masz, chleb z kaźni hospodarskiej w szy scy  jedzą i czerń, 
czerń też m rze dobrze na każdy dzień. O dsieczy się sp o­
dziewają od K n ia zia  i mają sprawę, że około Nowo- 
groda M ikita R om anow icz i car Siem ion z rozkazania 
M oskiew skiego ludzie zbierają pocichu. Jakoż podobno 
to ku w ierzeniu, bo już na dwa haki M oskiew skiem u 
przyjdzie z nam i, abo się zjednać, albo się bić. Nie po- 
zwolim-li na jednanie, jakie on poda, pewniśm y tego, 
że abo da bitw^ę, albo więc b itw y nie dając będzie nas 
chciał trapić. Jakoż m ógłby dokazać tego. Tu już nie 
mamy co jeść, 30 mil ślemy po żyw ność, konie zd y ­
chają, ludzie barzo, a wiele ich chorych. A  jeśli się też 
stąd dalej będziem  ruszyć mieli, a co w iedzieć, jeśli tych  
nowych leż, gd zie  chcemy, nieprzyjaciel przed nami nie 
popali? K ró tk o  m ówiąc*), nie w iem y jeszcze, co z nami 
będzie. C zekam y, co się w Jam ie Zapolskiej m iędzy 
posły stanie.

8 . 9. 10. I I .  72. Grudnia'^).

W  tych dniach nie stało się nic now ego. Jest już 
wiadomość, że posłow ie m oskiewscy z naszymi już od 
siebie są pobliżu, dziś abo jutro do Jam y zjachać się 
mają społem  i na traktaciech zasieść. P an ie Boże, racz 
zdarzyć. P ow iad ają  ci, co ich w drodze w idzieli, że m ówić 
mają, iż z dobrem  dziełem jadą; w ięc nie wiem, prawda-li 
to. Trzej w szytk ich  Aloskwy jest, a koni wszytkich 180 
mają; starszy im ieniem  Dymitr Ilecki, kniaź snąć znaczny, 
wtóry Bessenin dworzanin, trzeci dyak. Czekam y na w y ­
nik tej sp raw y. G d y  tam roty nasze ku  nim szły p rzy

9 In summa. 8 . 9. lO, i i .  12. Decembris. eventum.
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P. Zebrzydow skim  dla bezpieczeństw a i rządu deputo­
wane, m ijając Porchów , 30 kon i P. K azanow skiego pod- 
jachało pod zam ek. W yp ad ło  na nie 80 koni M oskw y 
i 200 pieszych. Natarli nasi na nie, kilku ubili i aż 
w bramę w jachali na nich w  zam ek. Possewin też chciał 
zamek w id z ie ć , z P. W o jew o d ą  bracław skim  b lisko  
podjachał p o d eń ; jęto z dział b ić  gęsto a Possew in 
w strach, w ziąw szy  w rękę lis ty  k iw a ł na nie, ale oni 
nic nie dbali.

N iekon tent P. Hetman z P ossew ina; otwarcie^) 
m ówi: »Co d y a b e ł każe o nim ; nie widziałem  —  praw i —  
wSzeteczniejszego chłopa nadeń, ch cia ł sekreta kró lew ­
skie w iedzieć, ab y  mu pow iadał, na czemby chciał K r ó l 
w tern jednaniu  od M oskiew skiego przestać; też chciał 
w radzie p rzy  K ró lu  siadać, k ie d y  o instrukcyej b y ła  
mowa do Zapola. P rzysiąg łb y , że M oskiew ski nań ła ­
skaw a iż k ’ w oli jemu ochrzci się na papieską w iarę. 
Ano niech jen o  będzie po tych  traktaciech, daw szy mu 
kijem, w yżen ie  g o  od siebie. A ż  (to do mnie po cichu) 
i L itw a w szy sc y  słali do niego, prosząc go, aby pokój, 
jak ikolw iek b y ć  może, u czyn ił i wsadzili go tern na 
barzego. Jach im mówił, że to nieroztropnie*^) uczynili, 
bo ch oćb yśm y radzi pokój u czyn ili w szyscy, przecie, nie 
pokazując tego , ręką grozić m am y, jako on ksiądz z k a ­
pituły w ychodząc, g d y  g o  tam więziono«. N iech to 
proszę nie w ychodzi od W M ci. M nie się nie podoba ta 
niechęć^) i boję się, by za tern do pokoju przyszło.

P o s ła ł P . Hetman K o z a k i n iektóre i Jordana, ro t­
mistrza, ku  N ow ogrodu dow iadow ać się o zbieraniu ja­
kich ludzi, co o nich P iotr K o łto w s k i z miasta pojm any 
twierdził, żeb y  z M ikitą R om anow iczem  być mieli.

P o  onem okazowaniu nie m am y tu i połow icę ludzi 
w obozie. S iła  się ich rozjechała na picowanie a M oskw a

*) publice. *) impnidenter. *) simultas.
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W mieście o każdej rzeczy w ie. C hce się im w szytko 
z naszymi rokow ać, ale P. H etm an nie każe; w szytko 
to na to, ab y  z naszych co w y ło w ić  *) mogli. N a p o ­
moc '̂ ) P . B ielaw skiem u na one stronę ku m onasteru 
z każdej ro ty  po piąci pieszych z rusznicami, kto ma 
100 koni, a kto 150, po siedmi iść P. Hetman kazał 
a PP. R otm istrze ich żywność im tam na każdy dzień 
zasyłać mają. T rzeba tego B ie la w sk ieg o  barzo, a dzi­
wuje się barzo, że kiedy nań potężnie nie w ypadną 
z miasta. M o g lib y  go tam w yk u rzyć. W praw dzieć na 
dobrem m iejscu tam siedzi, jak o b y  w okopie jakim , ja ­
koż i M oskw a tę tylko przyczynę d a je ; m ógłby ich b e z­
piecznie d łu g o  na sobie dzierżeć, ażbyśm y go z obozu 
ratowali.

ij. Grudnia^').

Dzisiejszej nocy ośm mil od P skow a G rodziecki, 
towarzysz P an a gnieźnieńskiego, b ędąc w swej derew ni 
około żyw ności, trafił, ano goniec M oskiew skiego samo- 
jedenast gościńcem  pskowskim w  nocy jedzie. Oba- 
czyw szy G rodziecki, że M oskwa, sk o czy ł z towarzystwem  
do n iego; k to b y  był, pytał. P o w ied zia ł, że W ie lk ie g o  
K niazia go n iec z listem do posłów^ i legata  papieskiego 
jedzie. »i\. czem u tym gościńcem ? W szak  do nich nie 
tędy droga?« Jął się krześlić, p ow iada, że zbłądził, 
miał drogą porchowską jachać. G rodziecki chciał g o  na 
porchowski gościniec naprowadzić a wtem on, s łu gi 
zaw oław szy jednego, jął mu coś sze p ta ć ; on, przestaw szy 
jakoby trochę, na koń powodny, k tó ry  wiódł na ręce, 
przesiadszy się, ją ł pędem uciekać. G rodziecki za nim, 
przyparł ji  w  ciasne mńejsce; on, skoczyw szy z konia, 
w las u c ie k ł a Grodziecki w zią ł konia. P ytał potem  
gońca, czem u by uciekał sługa. P ow ied zia ł: »Chłop, 
prawi, n ig d y  w  tern nie byw ając boi się i zlęk ł się«.

expiscari. *) In subsidium. *) 13. Decembris.
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O baczyw szy G rodziecki, że to fo rte l jakiś, co ji na g o ­
ściniec porch ow ski prowadzić m ia ł, rozm yśliw szy się, 
w iódł go  do derew ni swej, aby się rozm yślił *), co czynić 
z nim. Tam  zaś drudzy słudzy trzej od gońca uciekli. 
G rodziecki dopiero samego na kolasę  wziąwszy, p rzy ­
w iózł ji do P. Hetm ana do obozu. K a z a ł ji egzam ino­
wać P. H etm an Panu nakielskiem u z R o żn em ; czemu 
jako zw yczaj nie dano snąć o nim p ie rw e j; czemu p skow ­
skim g o ściń cem ; znać, że do P sk o w a  wjachać c h c ia ł; 
czemu w nocy, nie w  dzień; z c z e m je d z ie ;  czemu u cie­
kają słudzy. P ow iedział, że nie do P sko w a jedzie, ale 
pewnie do p o słó w  z tajemnym barzo listem. »A gdzie  
ten list?« p yta li go . Pow iedział, że »u tego konia, co 
sługą z n iego uciekł, w siodło jest zaszyty w w ojłok, 
którego konia w asi wzięli«. G d y  tak  gońca Panow ie ci 
pytali, b yli barzo miłosierni, że mu tego  konia w rócili 
i z siodłem, a nie trzeba było, b o b y  ten list b y ł m ógł wpaść 
w  ręce. Potem  p rzy  przystawię M ro czk u  w yporał z woj- 
łoka ten lis t, co M roczek w id zia ł sam. Podejrzany^) 
ten goniec barzo, a pewnie albo na zdradzie wojska, 
albo z ostatnią rezolucyą do p o słó w  z strony jednania 
jedzie. O dsyła  ji pod strażą P. H etm an z tym listem do 
naszych p o słó w  i pisze im, aby p rzed  Possewinem  ostro 
przym awiali się *) z Moskwą, czem u to tak ci g o ń cy  
nieopowiednie jeżdżą, druga, ab y  się starali, żeby m ogli 
wdedzieć, co w  tym  liście przyniósł.

Dziś też przyniesiono od P o ssew in a  listy do P. H et­
mana także i do K ró la  JMci, k tó re  zarazem posyła za 
Królem . P isze Possewin, że jutro albo pojutrze M oskw a 
się z naszym i zjachać mają na m iejsce. D w a dni jako się 
już z M oskw ą zjachał i z g ru b sza “̂) już zrozumiał trochę 
intencyą ich, że zlecenia nie m ają Inflant puszczać wszyt- 
kich, ty lko  część ja k ą ś ; i pisze P ossevin us śmieszny list

‘) deliberował. Suspectus. ®) serio expostulowali. *) obiter.



Dziennik wyprawy Stelana Batorego pod Psków.

tak do Pana^ jak o  i K ró la : radzi^ a b y  to na sejm o d ło ­
żyć. K ró tk o  m ów iąc ’ ) atoli nam p odejrzany ksiądz. Chcąc 
w ilka u krócić i ow ce uszarpnąć chce. P rzysiąg łb y , że 
M oskiew ski papieżnikiem  chce b yć. K re d y tu  już niem a 
za pieniądz u nas, a tak rozum iem y, że tu podobno 
w interesie A u stry ak a  -) na zdradzie przyjachał, snąć też 
król szw edzki za syna swego arcyksiążęcia  K a rła  dziew kę 
rai, lecz to niech będzie tylko W M ci napisano ®). P. H e ­
tman sierdziw  nań barzo. Posłom  do Zapolskiej Jam y 
znać daje, ab y  się na pieczy m ieli, a na W łoch a oko 
pilne m ieli, przy  Inflanciech w szytk ich  mocno stali, bo 
ich pew nie M oskiew ski odstąpić musi. W zią ł mu Szw edzki 
Narwę, P ern aw ę głodem  ciśnie i F elin , B ia ły  K am ień  
obiegł, m y jeśli też u Pskow a stateczni będziemy, nie 
w ytrw a pew nie. Jakoż się tu przy Inflanciech udzierżeć m a? 
Jeśliżebyśm y na części tylko przestać mieli, tedy on zaś 
z handlu m orsk iego  '̂ ) wzm ógszy się m ó głb y  dawne s iły  
odzyskać )̂, a lić  nam znowu taka dru ga burda; lepiej 
go już teraz zarazem  konać.

W  tych  dniach będziem m ieć pew nie rezolucyą 
z Zapola, co się tam stanie. M nie serce barzo źle tuszy, 
że z tego p okoju  nic nie będzie.

14. 25. Grudnia ®),

Od teg o  dnia okrutne dżdże, p lu ty  i niepogody 
cierpim ; czas i dnie jakieś m gliste i ciemne. Dziś tęcza 
pokazała się '̂ ) na niebie, w P olscem  tego nie w idał. 
M oskwa też dziś b y ła  w^ypadła z miasta, pieszych i jezd y  
niemało. U gan ia li się z nimi nasi, jak  za zającem. B y ł  tam 
patrząc P . H etm an przy tern, m ając dwie rocie p rzy  
sobie. Z obu stron nikt nie zginął.

*) In summa. ex parte Austriaci. *) sed hoc soli W M ci sit 

scriptum. ex commerciis marinis. pristinas vires recuperare.
®) 14. 15. Decembris. ’') apparuit.
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i6. Grudnia )̂.
L isty  z Jam y Zapolskiej od Possew ina i posłów  

naszych do P. Hetmana przyszły . N ie  godzi się pisać 
z czem, a i K r ó lo w i nie chce jeszcze  o tern dać znać dla 
przyczyn pew nych. Jeżeli M oskw a nie obłudnie^) czyni, 
mało pokojow i nie być.

ij. Grudnia )̂.
P o sy ła  P . Hetman P. Ż ó łk ie w sk ie g o  do Zapolskiej 

Jamy z in strukcyą  do posłów  na ich  pytania^), które 
posłali.

K ró l szw edzki B ia ły  K am ień  w zią ł, Pernawę obiegł. 
Patrz W M ć, co ten chłop czyni. M ieć nam z nim burdę 
pewnie.

H etm an je g o  posłał do P . H etm ana naszego, pro­
sząc, aby K o zako m  zakazał szkód czynić ludziom, co 
już na w ierność się jemu zdali )̂. D a ł P an  do K ozaków  list.

Starosta kam ieniecki umarł. O starostw o przyczynia 
się P. H etm an za W łodkiem , szw agrem  swym, co tu 
jest z nim. B y  mnie tak zalecał, ja k o  jego, byłbym  za 
rok gnieźnieńskim  arcybiskupem .

P. B a to ry  bankiet uczynił na P . Hetmana i rotm i­
strze, czcił dostatkiem . Nasz P an  nakielski m ówił tam 
niepotrzebnie siła  przeciwko W ę g ro m  a nabarziej p rze­
ciwko P. B atorem u. »Rad, praw i, IM iłościwy P. B ato ry , 
patrzę na W M ci, ale żebyś w  Inflanciech nie b y ł!  T eż  
mówią lu d zie , że W M ć masz m ieć z za morza żonę 
a potem książęciem  być inflanckim . Żonyć, jaka na 
świecie nabogatsza jest, życzę, ale książęciem  b yć  nie 
życzę«. Skrom n ie ®) mu odpow iadiał P . B atory  na w szytko  
i W ę g ro w ie  żołnierze trącali P an a  nakielskiego i za z łe

') i6. Decembris. *) simulanter. *) 17. Decembris. *)  ąuaesita. 
®) in fidem illius concesserunt. ®) Modeste.
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mieli n iektórzy, ale próżno b yło . W ied zieć to pew nie 
K rólow i n iedługo.

L is ty  przyniesiono od K r ó la  z drogi do P, H et­
mana z pod Lucen, m oskiew skiego zamku, z Inflant. Z łą  
tam okrutnie drogę mają; w ozy, kon ie porzucają. P o s ła ł 
K ról pod zam ek, rokować z M oskw ą, Sobieskiego z P a ­
nem trockim , alić Sobieskiego w  praw ą rękę szkodliw ie 
postrzelili.

7tS\ Grudnia *).
P o se ł od hetmana szw edzkiego, podpojony dobrze, 

wyznał, że tu przyjachał naw ięcej dowiadować się, co 
się m iędzy nami dzieje. Otóż też P. Hetman p osyła  do 
wojska ich  Charleńskiego szpiegow ać, w rzeczy dla sku ­
powania potrzeb niektórych, do N arw ie. Ten tam hetm an 
szwedzki jest Francuz, chytry snąć, ale też nie na pro­
staki trafił.

ig. Grudnia -).

B ędzie-li Szw ed tak barzo b ra ł w Inflanciecb, p o ­
dobno się nam nic nie dostanie; otóż trzebaby nam też 
łapać co rychlej. Posyła P. H etm an do posłów za P . Ż ó ł­
kiew skim  brata  mego z drugim i i z trzecimi a już o sta ­
tnimi warunkami^), za którym i nie zawrą-li tam pokoju, 
to już nie wiem , co dalej będzie. M oskiew ski, widzę, m rze 
na Szw eda i jako baczę, rad by się co rychlej z nam i 
uspokoił, żeb y się m ógł z nim stoczyć, a co mu pobrał, 
żeby zaś w yd arł. A lićbyśm y też chcieli tak o N arw ę 
jako i o drugie zamki z Panem  Szw agrem  traktow ać 
a zgo ła  *) M oskiew skiego od niej odstrychnąć, w ięc  nie 
wiem, będzie-li łatw y szw agier do tego. Sobie k a żd y  
woli. Zatrudniają się też te Inflanty barzo nad nadzieje 
nasze, a strzeż Boże, co mniemamy, że już koniec będzie 
wojnie, żeb y  nie b y ł dopiero początek.

*) 18. Decembris. 19. Decembris. kondycyami. *) omnino. 
facilis.
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20. Grudnia ’).

O Jezus, toć haniebne m rozy i zimna przypadły! 
K letk i nasze trzeszczą, kilka p ach o łkó w  na straży z koni 
spadszy um arło na miejscu. Dalej P an  B óg' wie. Co z nami 
będzie, ze w szech stron ciśnie nas w szytko  z łe ; g ł̂ód, 
niedostatek, choroby, koni upadek. M o skw y już to dwa 
dni ani w idać z miasta, cichuczko tam, nie wiem czemu, 
i razu nie strzela.

21. 22. 2j. 24. Grudnia^).

Jeszcze po dziś dzień od posłów  nic nie mamy. B rat 
mój nie p rzyjach ał jeszcze. W  tych  dniach nadziewam y 
się, że abo w ojnę dalszą, abo pokój m ieć będziem. Jeśli 
pokój, to m y do Inflant zamki odbierać. W ięc  nie wiem 
jako Szw edow ie nam radzi b ędą; b oję  się, przyjdzie-li 
do tego, że się powadzim.

Zbiegł b o jarzyn  jeden od p o słó w  m oskiewskich do 
naszych, k tó reg o  P . Hetmanowi posłali. Powiada, żeby 
było  K niazia  nie tak bolało, g d y b y  mu te zamki K ró l 
b y ł pobrał, jak o  iż Niemczyna.

25. 26. 27. 28. 2(j. Grudnia^).
P rzyjach ał brat mój od p o słó w  z listy . Blisko tego, 

że pokój b ę d z ie ; już się o mało rozchodzi. Przyskrzą nasi, 
że im podobno M oskw a w szytkie Inflanty puszcza, nic 
sobie nie zostaw ując, za te w szytk ie  zamki, któreśm y 
tak rok pobrali. O Jezus, toć P ossew in  za pieniądz nie 
ma kredytu u nas 1 Barzośm y podejrzliw i, że nieszczerem 
działa sercem'*). Wynik®) pokaże, jeśli nam szczerze®) 
służył.

*) 20. Decembris. 21. 22. 23. 24. I 

29. Decembris. ■ *) suspecti, że duplici corde
■ ) 21. 22. 23. 24. Decembris. 25. 26. 27.

Eventus. ®) sincere.
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Puszcza li nam Inflanty, w iera  nie wiem, co bę- 
dziem m ieć za sprawę z Szw edem . W id zę , źe m yślim  
pokusić się oń z ludźmi, które tu m am y, więc nie wiem , 
nie będą-li nam W W M ci łajać. P o b ra ł zamków co przed- 
niejszych nie m ało, między nimi B ia ły  Kam ień, m iędzy 
w szytkim i w  Inflanciech nam ocniejszy, nad Pernaw ą leży. 
iMy gryziem  łuszczyny, a on jąd ra  je . Za naszą strażą 
spokojno sobie po brzegu łow i, a m y po morzu w iel- 
kiem na sobie dzierżymy w szytko. Mocni się kapitan, 
jego P ontus de la Garda barzo, szlachta się kupi do 
n iego; w oln ości*) daje, potrząsa, że K ró l W ę g r y  chce 
Inflanty osadzić. P isał Pan gnieźnieński list do P . H e t­
mana o całym  stanie rzeczy -), k tó ry  w Inflanciech, jad ąc 
przez n ie , w id zia ł, który list K ró lo w i zaraz od esłał, 
i baczę, że g o  pisanie jego tknęło  barzo. Skoro jedn o 
przyjdą listy  od posłów naszych, że zawarty pokój, już 
gotow e ro ty  są, co wskok z dw orzany m oskiewskim i n a ­
przód do D erpta  pójdą odbierać ji a podobno się jeszcze 
od P sko w a nie ruszym, aż w ied zieć będziem, że D erp t 
nasz, dla jak ich  fortelów. B o ję  się ja barzo, że nam 
te Inflanty Szw ed zatrudniać będzie.

M artw im y *) się w tym obozie, być-li nam do tego  
w czyścu, nędzna kondycya nasza, zasłużylibyśm y zaraz 
do nieba. IMrozy haniebne, n ig d y  nam niewidane, g łó d , 
pieniędzy niem asz, konie o dch odzą, słudzy chorują, 
um ierają; gdzie sto koni roty, to 60 chorych m iędzy 
nimi, lecz tego  nie trzeba ze w zględ u  na n ieprzyjaciół 
rozgłaszać )̂. G d y  się ruszać przyjdzie, ślubuję, że klęska®) 
nielada ja k a  będzie. W ęgró w  pieszych barzo w iele  do 
miasta ucieka. Nie wiem, co to za ludzie; w O strow ie 
naszych biją, zabijają; w ielkie się rozjątrzenia'^) w szczy­
nają od naszych; boję s ię , tego  izba poselska nie

') libertates. *) de omni statu. permovit. *) Mortyfikujem.
sed hoc non divulgandum propter invidos. ®) calamitas. ’ ) exacerbacye.
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zamilczy. P an nakielski głosem  m ówi, co rozumie. P o ­
wiada, że o opatrzenie nie dba. B y łe ś  też tu W M ć na 
placu. M iał ze mną P. Hetman ro zm o w ę, gdy pokój 
będzie, k to b y  się zszedł w Inflanciech gubernatorem ? 
»Poradź«, prawd. R zek łech : »Trzeba człow ieka w ielkiej 
powagi, nadto w iernego a życzliw eg o  K ró lo w i. L itw ina 
nie radzę«. »Tak jest, prawi, m yśliłech  o m arszałku 
wielkim  litew skim , boby po niem iecku um iał z Inflanty«. 
»Ten, rzekę, nie pozwoli na to, bo chor, udał się na 
pokój«. —  » K ied yb y , prawi, P. M arszałek  koronny chciał, 
dobrzeby u czyn ił i sprostałby temu«. —  »0, rzekę, 
wątpię, aby to w zią ł na się, od dom u on nie odjedzie, 
więc też generaLstwo ma na sobie, obecny -) by tu b yć  
nie mógł«. —  »Jaka rzecz, praw i, także do tego domu 
przyw iązany? Żonę tu przyw iózszy ta k b y  mu tu b yło , 
jako i tam, a ro k  przem ieszkawszy tu m ó głb y  zaś od- 
jachać na czas, k o g o  na sw^em m iejscu zostawiwszy«. —  
»Nie wdem rzekę, coby rzekł na to. A  kiedybyś też, 
rzekę, W M ć sam to wziął?« —  »O porwano dyabłu, 
prawd, w szytko, nie chcę ja tu w ojo w ać, w'olę do dom 
na Tatary a też niewdzięczność w ie lk ą  ludzi baczę, 
kdemu zdrowdem potargał sobie. R o z ło ży w szy  tu rządnie 
wojsko, pojadę do R y g i i tam żo łąd e k  opatrzę sobie 
przez jak i czas, bo mi się zep sow ał barzo«. M ów ił też 
i z drugim i, powiadano mi, o tym  gubernatorze i p ro­
ponował P an a gnieźnieńskiego i P . W ojew odę podol­
skiego i W M Ć, a snąć i na W M ci przypadał. O p od ol­
skim snąć m ó w ił, żeby się zszedł dobrze na to, ale 
z ową swą p o w ag ą  nie puszczałby Inflantów do siebie 
a ledwie raz w ro k  m ówiłby z nimi. T e  takowe dyskursy 
nie wiem na c o ; tu zaś pospólstw o rozgłasza '‘), że abo 
sam nim będzie, abo P. B atory lennym  książęciem. A  w ież

*) magnae autoritatis, praeterea. 
■ *) Yulgus spargit.

*) praesens. *) ingratitudinem.
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ich B óg, co czyn ić będą. T egom  też zapomniał p rzed ­
tem pisać AVMci, iż do P. K an clerza , m iędzy onym i od­
pisami, co P P , R a d y  K rólow i na lis ty  poradne ’), ma-li 
sam b yć na sejm ie, czyli nie, p o sła li. X . K arn ko w ski 
pisał, radząc, a b y  K ró l Jego M ć b y ł  sam na sejm ie, 
boby tak lepiej. »A gdzieby w ięc dla tej w ojny b yć  nie 
mógł, tedy, praw i, nie widzę, k to b y  sejmu k iero w n i­
kiem lepszym  m ógł być, jako JM ć P. M arszałek k o ­
ronny«. T o  d latego W M ci, swem u M iłościw em u Panu, 
piszę, ab yś W M ć  raczył w iedzieć, że choć W M ć dom a 
siedząc p ieniądze zbierasz, przecie jednak ludzie o W M ci 
myślą. P iszę  to ty lk o  W M ci, memu M iłościwem u Panu.

P . Szujski ani się teraz z m iasta rusza. Strzelania 
nie słychać nic, m y też radzi temu.

JO. j i .  Grudnia )̂.

Jeszcze się posłowie targują. M oskiewskiem u się 
nie chce o ściętą  szyję z Inflant, a na Szweda o N arew , 
Pernawę, B ia ły  K am ień w ędzidło gryzie. B yle  ty lk o  
z nami dokonał się pokój, b yć  mu u niego. W  N o w o ­
grodzie ludzie przybyw ają, działa gotują, wołają, że z K r ó ­
lem litew skim  pokój a z Szw edem  wojna. Nasi też p o ­
słowie c iągn ą na to, aby w pisaniu przymierza i te 
zamki, co Szw ed pobrał, nie b y ły  pisane na stronę Mo- 
skieWvSkiego, ale na naszę; ale M oskw a słowa nie da 
rzec na to. M ów ią, że o tern m ów ić nie chcą, ani teg o  
pisać nie będą; w ięc nasi podali: »Niechajże się ani na 
naszę, ani na kniaską stronę nie piszą«. Nie przestaw ali 
na tern. M ają się protestować nasi, a mimoto pokój 
o te zam ki, które puszcza, zamknąć. Possewin co dalej 
w więtsze podejrzyw anie przychodzi u nas. N iebarzośm y 
mu w ielkim i przyjacioły. P isał przedtem  w liściech, że

‘) na deliberatorias. *) praesidentem. *) Scriptum sit hoc soli. 
*) 30" 31* Decembris. *) niholominus. *) w więtszą suspicyą.



2o8 X .  J a n  P i o t r o w s k i .

gdy K r ó l w róci, co tak rok p obrał, posłow ie m oskiew scy 
całe bez w y ją tk u  Inflanty puszczą K rólow i, w co się 
już i zam ki N arew  etc. pobrane od Szw eda w łą czy ły  )̂. 
Teraz zasię inaczej mówi®); pisze, że »ustąpią, praw i, 
zamków inflanckich, które są w ręku  W ielk iego  K n ia ­
zia^)«. T u  w id oczn a: wyłączcie^), co Szw ed pobrał. W ło ­
skie to sztuki, ale nie mieć mu za z ł e : po tej ugodzie ®) 
jedzie zaś do M oskiew skiego, b y  g o  zaś jako niecudnie 
nie przyw itał, g d y b y  mu tu źle  posłużył.

(List od jednego przyjaciela z Dworu do P. Marszalka koronnego).

D ziennik zw yk ły  '̂ ) próżno W M ci, swemu M iłości­
wemu Panu, pisać mam, bo czasu tak wiele niemasz, 
kTemu papieru ; więc głód, m róz ciśnie a głów nie to, 
że listowi tak w iele nie godzi mi się zawierzać, bo lis ty  
i posłance rozbijają na drodżic.- N iedaw no tymi czasy  
posłał K r ó l JM ć listów niem ało do JM ci P. H etm ana; 
snąć m iędzy nimi listów od senatorów  niemało b yło , 
może to być, że i do mnie od W M c i b y ły . Rozbito około  
H łubokiego Tatarzyna z n im i, nie tak podobno dla 
nowin, jak o  dla pieniędzy.

P isać W M ci, swemu M iłościw em u Panu, o nędzy, 
którą tu cierpim , nie śmiem. N ie  jedno ją cierpieć, ale 
słyszeć o niej groźno. A toli, co piszę, to w yłącznie do 
jednego W M ci, a niech to do uszu niechętnych nie 
przychodzi. W iętsza  część w ojska w ym arła, trzecia część 
chora le ż y ; tym , co zostali, od m rozu nosy, nogi odpa­
dają; z straży muszą pachołki na wozach zmarzłe na

') Omni prorsus Livonia cedent. *) inkludowały. ®) variat. *) Li- 

voniae arcibus, quae in mann M. Ducis sunt. ®) videntur: excipite. 
*) pacyfikacyej. ’ ) Diarum zwykłe. *) ad invidos.
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pół m artwe do obozu odwozić. P an  B ó g  tedy niech 
będzie p ochw aleń , że dał taką w ytrzym ałość *), k tóra  
sama w ycisn ę ła  na nieprzyjacielu ten pokój. Jeśli nam 
jeszcze WW^NIci łajać będziecie i b rać przed nami, n ę­
dzna nasza będzie kondycya.

B arzo się boję, by  K ró l dow iedziaw szy się o p o ­
koju nie chciał, sejmu na dalej pom knąw szy, do R y g i  teraz 
przybieżeć dla postanowienia Inflant. R ad zi mu P . H e t­
man, aby się raczej pośpieszał na sejm, bo tak le p ie j ; 
bez stanów w  tych  rzeczach naw et się nic o oblężeniu 
N arwy nie będ zie  m ogło postanowić^). Sam się też 
chce p ośpieszyć na sejm, ostatek zam ków  poruczyw szy 
P. AYojew odzie bracławskiem u, aby tu odbierał. Otóż p o ­
dobno niespodzianie^) trafim tam do W W M ci.

Od P sk o w a  nie ruszym się, aż D erp t pierwej w ręku  
naszym będzie, zam ek g łów n y 28 m il stąd, bo w ierzyć  
źle, b y  nam zaś czego nie um knęła AToskwa.

Zam ieszkać tu mam jeszcze o k o ło  dwóch niedziel.
Z obozu pod Psko’.vem 17. stycznia^) 1582 r.

(List od jednego przyjaciela z Dworu do P. Marszalka koronnego).

D nia 6 lu tego  obóz podjęliśm y od Pskow a, p ięknie, 
w licznej ko m ityw ie  i z godnością, że nieprzyjaciel m iał 
na co w ytrzeszczać oczy. D w orzanie W ielk iego  K n ia zia  
m oskiew skiego tygodniem  przedtem  z naszymi rotm i­
strzami do zam ków  inflanckich, oddaw ać je, przed nami 
w yjachali. Jeszcze zamku żadnego w  ręku nie m ając 
tułaliśm y się z wojskiem w szytkiem  po pustyniach, m ro­
zach, śn iegach  i o głodzie, gdzie o w odę trudno b yło , 
czas n iem ały, i prawdę m ówiąc b y ło  w nas potrosze

*) persewerancyą. *) sine. ordinibus w tych rzeczach et de obsi- 

denda Narwa nihil statui potest. ex insperato. * )  Januarii.

X. Piotrowski. Wyprawa pod Psków. l ą
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trw ogi i m yślenia, aby nam czego  zaś nie umknęła M o ­
skwa, o d łą czyw szy  nas tak od P skow a.

A żci sam P . Pletman napierw^ej sam do N ow ogródka, 
pierw szego od Pskow a zam ku, niespodzianie p rzyb iegł, 
w ojew oda zaraz nazajutrz w yp ro w ad zić  się m usiał ku  
D e rp to w i; potem  postępow aliśm y pow olnym  marszem. 
Rożen, co tam posłany b y ł wj^prowadzić M oskwę, nie 
m ógł tego dokazać )̂, aby ich b y ł  w yforow ał, bo podw ód 
tak w iele, k tó reb y  M oskwie w y sta rczy ły , nie b yło . A ż c i 
P. Hetm an w yp raw ił ku niem u P . W ojew odę bracław - 
skiego, dzielnych  koni kró lew skich  200, swoje w o źn iki 
w szytkie. Ż ołnierze też w szy scy  z rot złożyli też po 200 
drugich. Sam  potem  P. H etm an ty lk o  z towarzyszam i 
roty sw ym i p rzyb ieg ł tu, w  10 m il zostawiwszy w ojsko, 
i przyjachaliśm y tu nad D erp t 20 lutego )̂,

M oskw a już się dziś ze w szytk iem  z miasta p ro ­
wadzi, a m y do miasta, co b o d a jb y  się nam szczęściło )̂. 
Już z leż wiadom ość mamy, że i z drugich zam ków  
w yprow adzają się, tylko w  F e lin ie  a w  Pernawie w ie lk i 
niedostatek podwód. Jako w  k ilk u  rzeczach, tak i w  tej 
PP. P o sło w ie  nasi, traktując i pokój zawierając w Jam ie 
Zapolskiej, około  tych podw ód barzo  w ielki błąd p o ­
pełnili. P o zw o lili na to, ab yśm y M oskw ę z zamków w y ­
wozili ; w ie lk ie  to zatrudnienie i zamieszanie, czegośm y 
się n igd y nie nadziewali.

W sza k że  o Felinie i Pernawde czyni się także sta­
ranie, ż e , da-li B ó g , w rych le  tam stąd tej kanaliej 
zbędziem.

Już tu w  now y świat w jeżdżam y roskoszny, i snąć, 
że obfitym b y w a ł; teraz pusto w szytko. K rzyżacy  nie 
byli snąć prostacy, że się tu cisnęli. O koło  Derptu k ra je  
szerokie, gru n ta  osobliwe i urodzajne, miasto same barzo 
nadobne, na cudnem  miejscu, rzekę portow ą ma. M niejsze

‘ )  nie mógł być tanti. *) 20. Februarii. ®) quod faustum felixque sit.
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niż Toruń nasz. K am ienice w szytk ie  ze szczerego muru 
na kształt toruńskich; drewnianego domu żadnego nie- 
masz, lecz cóż potem, kiedy c a łe g o  żadnego niemasz. 
M oskwa w  niw ecz obróciła, w szy tk ie  sklepy popso- 
wawszy, izby one kosztowne połam aw szy, k letek  d re­
wnianych dym nych w  nich naczynili. Trzeba w ie lk ie j 
naprawy ’). Snąć, że tu ludzie przedtem  bogaci i rządni 
byli. Jeśli tu b ędą  mieli nasi P o la cy  osiąść, wątpię, a b y  
od M oskw y w  gospodarstwie popraw ić się mieli. Trze- 
baby tu onych  rzadkich niem ieckich kupców.

K o ś c io łó w  4 jest p ię k n y ch ; trzy  spustoszone od 
M oskwy. K ated raln y , ten barzo zepsowany, w P o lsce  
tak w ie lk iego  niemasz, z wielkim  kosztem  budow any. 
Grobów  onych biskupów derptskich IMoskiewski w szyt- 
kich dob yw ał; kamienie, monumenta ich połamane w k o ­
ściele leżą. Żal w ielki patrzeć.

C zw arty kośció ł fara, ten p ię k n y  barzo. O łtarze 
całe, w szytk ie  osobliwą robotą i malowaniem, snąć, że 
niderlandzkim  strychem ; organy całe  i kosztowne w  nim, 
kilka ty się cy  złotych stoją; b y ły  tamże drugie, snąć 
srebrne pozłociste, ale »zmartwychstał, niemasz go  tu« )̂. 
Je.st w  nim pełno owsa hospodarskiego, który dziś w y ­
rzucają a jutro, da-li Pan B óg, kapelani P. Hetmana za 
Possew inow ym  indultem na now o w przód pośw ięciw szy 
to m iejsce “̂) mszę tam mieć i kazanie będą, a m y »Te 
Deum laudamus« zaśpiewamy a P anu B ogu  za d o b ro ­
dziejstwa je g o  podziękujemy. Toż nasze mięsopusty będą, 
w praw dzie bez tańca i muzyki i bez dobrego bytu.

B oże, daj to, byśm y tern, co B ó g  dał do rąk na­
szych, rządzić umieli. Przybyło nam jak o  małe królestw o. 
Ja w ątpię, b yśm y  z tern wiedzieli, co rzec. Trzeba tu 
do tych ziem i ludzi cnotliwych i z w ielką pow agą )̂,

b reformacyej. *) sumptem. *) Surrex.it, non est hic. *) prius 

expiate loco. ®) et cum autoritate.
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coby tę p r o w in c ją  sprawowali, Starost całych a ż y w y c h ; 
krom teg o  przyborów  w ojennych *), dział, prochów, s łu ­
żebnych, bo M oskiew skiem u ufać nie trzeba. D ziw ujem y 
się tu je g o  rzą d o w i: na każdym  zam eczku pełno dział, 
kul i prochów  w ielki dostatek, czegobyśm y u siebie 
z w ielkiej części K oron y nazbierać nie mogli. Będziem -li 
tego tu bronić chcieli, trzeba tu będzie zawsze św ieżego 
grosza. Litwm, nie wiem, co będzie m ów iła na to, a za ­
wstydzenia godni, że tu z nam i przetrw ać nie chcieli. 
Będzie dziw na postać rzeczy )̂, g d y  się z sobą zejdziem .

Nie m iło nam na W ie lk ie  P o la k i, że się zgadzać 
nie chcieli z drugim i. P ryw a ta  nabroiła  tego: nie bar- 
zośmy kontenci z nowego prałata.

K r ó l JM ć w  R ydze b y ć  ma, a cóż ja wiem, po co 
i z czyjej rad y  to czyni. P isze, że »już, prawi, tą furą 
postanowić Inflanty za k ilka  n iedziel i będę m iał p o ­
kój« ; anoby tu trzeba rok m ieszkać a trzebaby się pierw ej 
w domu ze swoim i rozmówić o w ielu  rzeczach.

Z Szw edem  o Narwę i B ia ły  K am ień dzieło m ieć 
będziem. P ow iada, iż się tak dw ie lecie rzekło, żeśm y 
sobie pom ódz M oskiew skiego m ie li; a m y zaś na t o : 
»Tak jest, a leś się ty w inszą stronę miał ku M oskw ie 
obrócić a Inflant nie tykać!«

S ła ł  P . Hetman W ajera  do hetm ana jego Pontusa 
podawając m u : »Puść bezzw łocznie N arw ę, o drugie zgoda 
łatwo będzie«. Nie chciał nic czynić, do pana o d ło ży ł 
w szytko; człow iek, jako W a je r  m ów i, lekki barzo, p ra w ­
dziwy Francuz, do tego pijanica. C h cia ł b y ł wziąć i ku sił 
się o Pernawrę, za przyjachaniem  W ajerow em  precz o d ­
ciągnął. B arzo  mało ludzi ma, łacniuchnobyśm y go  w ŷ- 
kurzyć m ogli, jedno się oglądam y, b y  nam zasię W W A Ici 
nie łajali za to. Skoro się żegluga^ ) otworzy, pew nie 
Szwed posili te tu zamki, k tó re  pobrał. A loskiew ski

') praeterea apparatum bellicum. “) facies rerum. nawigacya.
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też ma ludzi w  N owogrodzie, ma m ieć też w N arw ie; 
my, b y  b y ło  czem, m oglibyśm y się też przymieszać.

W ę g r y  się dusznie gniew ają na nas, że im żadnego 
zamku nie spuściliśm y; proszą o odprawę^) od K r ó la  
wszyscy do W ęgier, to jest jezda i piechota. B arzośm y 
są m iędzy sobą powaśnieni.

Do R y g i  stąd odjedzie P. H etm an przeciwko K r ó ­
lowi JlMci, bo zdrow ie jego opatrzenia potrzebuje.

Dan z D erptu  23 lutego'^) 1582 r.

(List od jednego przyjaciela z Dworu do P. Marszałka koronnego).

D o R y g i  przyjachał K ró l JM ć 12 marca )̂, m y 
z JMcią P. Hetmanem z rotmistrzam i wszytkim i naza­
jutrz potem. M ieliśm y byli zajachać drogę K rólow i JM ci, 
żeby b y ło  społem  wjachać w  miasto, ale noclegi ja k o ś  
pokrzyżow ano nam.

R yżan ie  przyjęli K róla uroczyście, klucze od m iasta 
oddali, k tó re  im wrócił za się ; upom inki dali, ku bek, 
w nim 1000 czerw onych, o w sa, w in a , piwa niem ało. 
I przeciw ko nam mieli byli w yjachać, aleśmy rano do 
miasta w jachali, że się nas nie postrzegli.

P rzyw italiśm y K róla jeszcze przede mszą; n ik o go  
nie b yło , jedno podskarbi litew ski.

N azajutrz czynił P. Hetman publicznie relacyą w szyt- 
kiego, cośm y w  Inflantach robili. L itw a  i słówkiem  nam 
tu nie p odziękow ała  za nasze trudy. Niezadowoleni są, 
ale nie u ciekać było od Pskow a, a dotrwać do k o ń c a ! 
Chcą, ab y  zarów no mieli z nami, w ięc  nie wiem, jako  
padnie. N a w szytkich  zamkach, k tó reśm y teraz odebrali, 
rotmistrze i urzędy polskie zostaw ił P. Hetman. T y lk o

') petunt missionem. *) 23. Februarii. Martii 12. *) powa
ryowano.



2 14 X .  J a n  P i o t r o w s k i .

jednego-li, dw u-li Litwinów zostaw ił na zameczkach k ilk u  
i tu czasow o ty lk o  są. P ow iadają  ci nasi: »Niech jedno, 
prawi, kto  będzie śmiał upraszać pod nami te zam ki, 
może sobie g^łowę opatrzyć dobrze«. Litw a to za złe  
wzięła i rze k ł jeden w radzie, H lebow icz: »Takci nas 
przyw iodą do posłuszeństwa )̂, k ie d y  nas zubożą«.

W ę g r z y  malkontenci, że im nic nie dano w Inflan­
tach, i b iorą  się precz w szyscy jezdni i piesi. D ajże to, 
Chryste P a n ie ! Chcieli D erptu z Felinem , co w Inflan­
tach serce.

P. H etm an jedno tu k ilk a  dni zamieszkać chce i do 
K nyszyna odjachać dla opatrzenia zdrowia. Nie wiem , 
co tu za spraw a bez niego będzie. Panow ie ci tu są: 
X X . B iskup w ileński i żmudzki. P an  wileński, P. W o je ­
woda trocki. P an  trocki, Pan m iński —  podskarbi, P an  
żmudzki. P an  połocki, Pan n akielski.

P rzyjach aliśm y tu nędzni, oszarpani, drudzy pieszo, 
więc w R y d z e  gospodam i; ty lk o  dobrze jeść, pić, w ezem 
chodzić, niem asz co i za co ku p ić  I

Z R y g i  i8. m a r c a 1582 r.

') obedyencyej. j8, Martii.







Objaśnienia.
Str. oznacza stronicę, W. wiersz od góry liczony.

Str. 3.
W . 13. . . .K r ó lo w i  150 koczw arterów  o k a z a ł...

koczwarter ~  żołnierz pełniący służbę około wozów woj­
skowych.

W . 22. . . .  sm ętnego barzo po bracie . . .
Starszy brat króla Stefana, Krzysztof Batory, książę siedmio­

grodzki, zmarł 26 maja 1581 r. Objął po nim tron syn jego  

małoletni Zygmunt. Trzeci synowiec królewski, Andrzej Batory, 
późniejszy kardynał i biskup warmifiski, wychowywał się u Je­
zuitów w Pułtusku.

W . 28. . . .W tumskim k o ś c ie le ...
tumski ~  katedralny.

W . 7.

str. 4.
. . .  b y  nie perska w o jn a . . .  T ran sylw an ia . . .

Już od lat kilkunastu wiódł sułtan Murad III zaciekłą 

wojnę z Persyą; zakończył ją dopiero r. 1590.
Transylwania ~  .Siedmiogród.

. . .  grzeczn ie jszy ...
grzeczny ~  k’ rzeczy, do rzeczy będący; dziś mówimy: 

człowiek na swojem miejscu.
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W . lo. . . . O  naszej soli nic się jeszcze nie m ó w iło ...
Będąc opiekunem Jana Rokossowskiego, którego ojciec Ja- 

kób R ., podskarbi koronny, dzierżawił był żupy solne, napo­
tykał X . Piotrowski na pewne trudności ze strony żupników  ̂

w sprzedaży pozostałego po nieboszczyku zapasu soli.

W . 17. . . .k w a r t y  dać nie m o g li . . .
kwarta “  intraty z dóbr królewskich opłacana na utrzy­

manie wojska (stąd kwmrcianem zwanego). Ustanowił ją sejm 

z r. 1562.

Str. 5.

W . 19. . ..P r z y w ie ź li  teraz tu posłow ie od x\nspacha
50.000 ta leró w ...

Margrabia Jerzy Fryderyk na Anspachu miał sobie od króla 

Stefana poruczoną kuratelę nad bratem swym stryjecznym ks. 
Fryderykiem Albertem i w jego imieniu sprawował rządy w księ­
stwie pruskiem, za co też króla niejednokrotnie ratował w po­
trzebach pieniężnych.

W . 25. . . . t ą  furą zamknie się i skoń czy ta w o jn a ...
tą furą “  tym razem.

Str. 6.

W . 10. . . .  ochynę-się jeszcze na tę trzecią w o jn ę ...
ochynąć się “  zanurzyć się, przenośnie; odważyć się.

W . 10. . . .Ż e  kota c ią g n ę ...
K ota ciągnąć, kara wojskowm znana niegdyś w całej niemal 

Europie. Polegała na tern, iż delinkw^enla nurzano av wodzie, 
przyczem rolę jakąś — nieznaną nam bliżej — grał kot, jak 
wiadomo, mający wrodzony wstręt do wody, co właśnie wywo­
ływ ało w widzach śmiech i naigrawanie się. Przenośnie mówiono, 
iż kota ciągnie, o tym, kto rozumiejąc, że podejmuje się sprawy 
jakiejś bardzo ważnej, stawał się tylko celem naigrawari i po­
śmiewiska.

W . 24. W a k a n c y e  tak id ą .. .
wakancya lub wakans ~  

obsadzony.
urząd otwierający się, jeszcze nie
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Str. 7.

W . 26. . . . t a k  o chyby nie d b a .. .
chyba z i  szkoda, strata, niedostatek.

W . 32. X a sędztwo poznańskie e lektów  cze k a m y ...
Na urząd sędziego ziemskiego wybierała szlachta na sejmiku 

powiatowym 4 kandydatów czyli elektów, z których król nastę­
pnie jednego mianował.

Str. 9.

W . 8. . . .  na piąci koczczech . . .
kocz lub kotczy (węg. kocsi) ~  wóz, kolasa.

Str. 10.

W . 23. . . .p is a ć  2000 S z o tó w ...
Szot ~  Szkot. Najemna piechota szkocka ogólnie wysoko 

była cenioną.

Str. 12.

W . I. . . .  popraw ują statków . . .
statek ~  majątek, dobytek, rynsztunek.

W . 13. . . . a  w ierab yśray . . .
wdera, wierę ~  zaiste.

W . 28. ...sz w a g ie r  nie miał b yć  ła s k a w ? ...
Siostrę Jerzego Radziwiłła, biskupa wileńskiego, Krystynę, 

wówczas już nie żyjącą, miał byŁ Jan Zamojski za drugą żonę.

Str. 13.

W . II. . . .  podobny jakiś chłop . . .
podobny ~  nadobny, przystojny.

Str. 15.

W . 5. . . .  o b ło g i wojenne wodą w ysyła ją .
obłogi ~  tabor, juki.
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Str. 18.

W . 9. . . .  m ają się P. K anclerzem  baw ić ...
bawić się ~  chodzić koło kogo, służyć komu.

W . 27. N o w in y  o książęciu lig n ic k ie m .. .
Henryk X I, książę lignicki, wdelki utratnik, przymuszał pod­

danych, aby za niego długi płacili. Oskarżony przed cesarzem 

nie stawił się na wezwanie, lecz pojechał do Poznania i tu przez 

Opalińskiego ofiarował się wywieść królowi Stefanowi 2000 żoł­
nierza na wojnę moskiewską, czem wzbudził w cesarzu podej­
rzenie, że się chce Polsce poddać. Oblężony w koficu w czerwcu 

1581 r. w Lignicy przez Marcina Gerstmana biskupa wrocław­
skiego zdał się na łaskę cesarską.

Str. 19.

W . II. Inw estyturę książęcia k u rla n d zk iego ...
Inwestytura ~  nadanie lenna. K s. kurlandzki Gotthard K ett-  

ler złożył był hołd lenniczy Stefanowu Batoremu na wyprawie 

połockiej r. 1579 w obozie pod Dzisną.

W . 16. . . .  m ajestat n iew yd w o rn y . . .
tron królewski niewytworny.

Str. 21.

.hram otę, jak sztukę ko leń sk iego  p łó tn a ...
hramota (z rusk.) ~  pismo, list; koleński ~  z Kolonii.

. p rze c zc ić . . .
cztę, czcić “  czytam, czytać.

Str. 22.

W . 26. . . .o s o b y  jakieś c z y s te ...
czysty n: przedni, zacny.

Str. 23.

W . 2. ...3 0 0  arkabuzyerów  . . .
arkabuzyer, arkabuzer (włosk. archibugiere) ~  żołnierz uzbro­

jony arkabuzem t. j. j. strzelbą ciężkiego kalibru, opieraną przy 

strzelaniu na widełkach przenośnych.
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Str. 34.

W . 24. . . .  hum ienstw a...
ihumenstwo (ross.) “  opactwo, klasztor.

W . 25. . . .  podaw ania szlacheckiego . . .
podawanie ~  prawo patronatu, kolatorstwo.

Str. 25.

W . 6. . ..n ie tr e fn y  w y p a d e k ...
trefny “  ucieszny, wesoły.

Str. 26.

W . 1. . . .  H arast, harast. . .
harazd (po rusku) ~  szczęście; pospolicie na Rusi używane 

słowo powitalne.

Str. 27.

W . 27. . . .p r z y  niej coś p o rtu g a łó w ...
portugal “  większa moneta lub medal złoty.

Str. 28.

W . 13. . . .  sajanikach i m arinarach . . .
sajan, sajanik (włosk. saione) ~  krótki płaszcz żołiiierski, 

marinara m  krótki kabacik, jak go marynarze zwykli nosić.

Str. 30.

W . 15. . . .a le  na kim b o lszy m ...
bolszij (ross.) ~  większy, starszy.

Str. 33.

W . 7. . ..d r u g ic h  Russaków  5 0 .. .
Russak IZ Rusin.

W . 18. . . .  Gwagnina^ jednego W ło ch a, a drugie K ra n - 
z y u s z a . . .

Gwagnin Aleksander (r. 1538— 1614), rodem z Werony, 
służył wojskowo Zygmuntowi Augustowi i Batoremu. Główne 

dzieło jego, o którem też tu mowa, S a r m a t i a e  E u r o p e a e  d e -  

s c r i p t i o ,  wyszło r. 1578 w Krakowie.
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Albert Krantz, głośny teolog i historyk niemiecki (f 1517 r.) 

Pozostawił 4 dzieła: V a n d a l i a ,  S a x o n i a ,  D a n i a  i M e t r o p o l i s ,  

poświęcone historyi północnej Europy.

Str. 35.

W . 15. . . .  zyd el mu czyn ią . . .  jak o  rozsoszki a na p r z e k ...
zydel ~  stołek; rozsoszka ~  widełki; na przek “  na 

poprzek.

W . 17. . . .  z takiego stukfarku . . .
stukfark (Stückwerk) ~  robota składana, sztukaterya.

W . 26. . . . j a k o  ta biera p a d n ie ...
biera ”  kamyk warcabny, kostka do gry używana,

Str. 36.

W . 6. . . .  b yśm y  nie o sch li. . .
os}'chaó ~  omieszkać, mitrężyć.

Str. 37.

W . 27. . . .  na stacyą królew ską . . .
stacya królewska “  ciążący na włościanach obowiązek utrzy­

mywania dworu królew'skiego w podróży.

Str. 38.

W . 8. . . .  w arow ne na izbicach . . .
izbica ~  belki spojone razem, używane przy mostach dla 

osłabienia pędu wody lub lodu.

Str. .39.

W . 2. . . . ju ż  tarchają o te rn ...
tarchać lub targać “  napomykać o czem z przekąsem.

Str. 40.

W . 19. . . .k o n i  powodnych . . .
koń powodny ~  koń, którego na powodzie prowadzą, na 

którym nikt nie jedzie.

Str. 43.

W , 23. . . .  litew skich  O ścików  . . .
Hrehory Ościk, możny pan litewski, knuł spisek przeciw' kró­

lowi Stefanowi. Dał gardło na rynku wileńskim 18 czerwca 1580 r.
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Str. 43.

W . 12. . . . i  surrogacyą P. W . Zajączkow skiem u...
surrogator ~  zastępca starosty grodzkiego, podstarości.

Str. 44.

W . 25. . . .  H erb erstein a...
Zygmunt Herberstein (r. 1486— 1566), dyplomata niemiecki, 

odbył 2 podróże do Moskwy r. 1516— 1518 i r. 1526— 1527. 
W ydał r. 1549 dzieło bistoryczno-geograńczne: R e r u m  M o s c o -  

v U i c a r u m  c o m m e n t a r i i ,  wielkiem się spółcześnie, jako jedno 

z pierwszych o Moskwie, cieszące zainteresowaniem.

Str. 48.

W . 12. . . . lustratorow ie na 400 fl. ta k so w ali...
Lustratorami zwali się komisarze przedsiębiorący rewizyą 

dóbr królewskich, celem oznaczenia kwarty. Lustracye odbywały 

się co 5 lat.

Str. 49.

W . 27. . . .  harcerza jednego . . .
harcerze, harcownicy ~  lekka jazda, tworząca gwardyą 

królewską.

Str. 50.

W . 14. . . . o  ołoble u d e rzy ł...
hołoble “  dyszle podwójne poboczne, w które konia do 

pojedynczego wózka wprzęgają.

Str. 54.

W . 20. . ..z ie m ię  między nim a murem n afaszow ali. ..
faszować “  sypać, zapełniać.

Str. 55.

W . 8. . . . i  z hakownice donieść m ó g ł .. .
hakownica, rodzaj strzelby długiej osadzonej na klocu dre­

wnianym, używanej po fortecach.
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W , 23. . . . Z  śm igow n ice..i. w w m u c  . . .

śmigownica, działo mniejszego kalibru, długie a cienkie.

Str. 56.

W . 16. . . .  Czausz turecki jed zie  . . .
czausz ~  goniec, poseł.

Str. 57.

W . 27. ...o so b liw ie  gaciam i u ję ła ...
gać ~  pęki z gałęzi uwite.

Str. 58.

W . 15. . . .  w zręby, tarasy za n im i...
wzrąb ~  wał z drzewa i ziemi.

W . 19. . . . i .o o o  kleci n a p e łn io n y c h ...
kleć ~  skrzynia.

W . 27. . . .Z  swemi fed w eresza m i. . .
fegyveres (węg.) ~  żołnierze; piechota węgierska.

Str. 59.

W . 13. . ..je d n o  wżdam ch w ała  B o g u .. .
wżdam, wżdy ~  przecie, atoli.

Str. 61.

W . 3. ...m ie liśm y  s p a s ...
spas ~  spacer, przechadzka.

W . 6. . . . s ł a ł  z roty swej dla p ico w a n ia ...
picow'ać ~  żywność zbierać furażować, stąd picownik 

furażer.

Str. 63.

W . 8. . . .  alabardy, rodele . . .
rodela lub rondela ~  puklerz, tarcz okrągła.

Str. 64.

W . 7. . . .n i e  wiedzieli, gd zie  t r z y . . .
nie wiedzieć gdzie trzy “  nie rozumieć się wcale na czem .
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Str. (>8.

W. 26. . . .k t ó r e  napisał G raf R ein h a rd  von S o lm s ...
Reinhart Graf zu Solms ur. r. 1491 służył wojskowo K a ­

rolowi V . i Ferdynandowi I.; r. 1554 mianowany feldmarszał­
kiem cesarskim oddał się ku schyłkowi życia swego działalności 

pisarskiej. Najgłośniejsze dzieło jego —  o którem właśnie X . Pio­
trowski pisze —  oznaczają zwykle tytułem : K r i e g s b u c h .  Druko­
wane r. 1559.

Str. 73.

W. 22. . . .p o d  w ag ą  robić m u szą...
pod wagą ~  mając się na ostrożności.

Str. 74.

W . 18. . . .  drugdzie kopać m u szą ...
drugdzie ~  gdzie niegdzie.

Str. 77.

W. I .  . . . Z  R zy m u  nowego le ga ta  m am y...
Albert Bolognetto, nuncyusz papieski, przybył do Polski 

na miejsce Andrzeja Caligari w lipcu 1581.

W. 3. . . .d w a  Soroki so b o li...
sorok (z rusk.) ~  40.

Str. 82.

W . 5. . . .  w ybrańców  ze wsi sw oich posłać nie c h c ie li. . .
W edle konstytucyi z r. 1578 wsi królewskie wystawiać mu­

siały z każdych 20 łanów jednego pieszego żołnierza, zwanego 

wybrańcem. Wybraniec taki stawał się wolnym od wszelkich 

powinności względem starosty lub dzierżawcy, które przecho­
dziły z niego na kmieci z pozostałych 19 łanów, w zamian je­
dnak za to winien był, prócz służby w czasie wojny, 4 razy do 

roku iść na musztrę do swojego rotmistrza.

W . 10. . . .  Z jachali się do P yzd r na p o ro czk i. . .
Kadencye sądów ziemskich 4 razy do roku przypadające 

zwano poroczkami.

X. Piotrowski. Wyprawa pod Psków. I 5
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Str. 83.

W . i6. ...3 0 0  kul dzielnych sznyperyn ow ych .. .
Rodzaj kul kamiennych lub ołowianych, wyrzucanych głównie 

z kuszy zwanej Schnäpper, nadających się jednak i do dział.

Str. 85.

W . 7. . . .  a wszytko napraśno . . .
naprasno naprozno.

Str. 87.

I .  . . . s u d a m n o  d o s y ć . . .
sudamno ~  nadobnie, składnie, pięknie.

Str. 89.

W . 16. ...D u m n i bojarow ie jeg^o . . .
Bojarowie zasiadający w tajnej radzie w. kniazia moskiew­

skiego, Dumą zwanej.

Str. 90.

W . 18. . . .P a n ie  Szw agrze, siła  to na w a s...
Król szwedzki Jan III był szwagrem Stefana Batorego, 

mając za żonę Katarzynę Jagiellonkę, siostrę królowej Anny.

Str. 93.

W . 30. . . .  siedm cugów  w o źn ikó w  . . .
Woźnik ~  koń wozowy czyli pociągowy.

Str. 95.

W . 23. . . .m ó g ł  im z d u ż a ć ...
zdużać ~  podołać, zw^yciężyć.

Str. 98.

W . 14. ...ż o łą d e k  nie d u ż . . .
duż, duży ~  mocny, zdrowy.

W . 26. .. .w ed le przypow iednych  listó w ...
list przypowiedny ~  pozwolenie królewskie dane rotmi­

strzowi na zwerbowanie roty i służbę wojenną wraz z określe­
niem czasu jej trwania i wysokości żołdu.
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Str. 105.

AV. 7. . . .  nam iotki niepłatne po chw ili b ę d ą ...
niepłatny “  nieużyteczny, niewystarczający.

Str. 109.

W . 25. . . .  sem igalską z iem ię...
Semigallia lub Semigola, wschodnia część księstwa kurlandz- 

kiego t. j. starostwo mitawskie i zelburskie.

Str. 110.

W . 21. . . . K r ó l  go Carnivorax z o w ie ...
carnivorax ~  mięsożerca.

Str. 111.

W . g. . . . ż e  im studenno b ę d z ie ...
studeno (po rusku) zz zimno.

W . 18. . . .P ł a c i  nam W W M ci do dom k a ż e c ie ...
płaci ZZ może, zapewne.

W . 31. . . .  P ła c ia  a kożucha nie p y t a j . . .
płacie ZZ płótno, sukno.

Str. 113.

W . II. . . .  co teraz pośledzi . . .
pośledzi zz: ostatnio, teraz właśnie.

Str. 113.

W . 22. . . .n ie  instyguje n a ń ...
instygować, instygator zz oskarżać, oskarżyciel.

Str. 114.

W . II. . ..n ie k ie d y  P. Tarnow skiem u b yła  d a n a ...
niekiedy ~  niegdyś. Jan Tarnowski, zwycięzca z pod Ober- 

tyna, był pierwszym hetmanem wielkim koronnym.

Str. 116.

W . 24. ...g n ie w a ją c  się chrap na R a d z iw iłła ...
chrap ~  gniew ukrycie w człowieku wrący.

15*
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W . 26. . . .  karteluszów dosyć niecudnych . . .
kartelusz (franc. cartel.) “  pisemne wyzwanie na pojedynek.

Str. 118.

W . 16. . . .  naleziono lice . . .
lice “  dowód, corpus delicti.

Str. 119.

W . 23. . . . w  półobozu w  r y n k u .. .
na placu czyli majdanie w środku obozu.

Str. 129.

AV. 25. . . .n a  strzeleniu jakm iarz od m iasta...
jakmiarz “  bez mała, prawie.

Str. 131.

W . 26. . . . z  kaźni hospodarskiej b ierzem ...
kaźń (po ross. kazna) ~  skarbiec, sekretne schowanie, tu 

w znaczeniu: magazyn.

Str. 136.

W . 15. ...za sk o c z y ła  od s p a s i. . .
spaś “  jeżdżenie za paszą.

Str. 137.

W . 16. . ..d u ż e  ruszali d z w o n k a ...
duże ~  mocno; ruszać dzwonka ~  przypominać rzecz ku 

słuchaniu niemiła.

Str. 139.

W . 18. . . .  w  sprawie B raunow ej a P. Rozdrażewskieg^o...
19 czerwca r. 1578 pojmał był i uwięził szlachcic polski 

Adam Mielecki barona śląskiego Jerzego Brauna, z poduszcze- 

nia Andrzeja Górki, kasztelana międzyrzeckiego, szukającego 

odwetu za swoję własną krzyw’dę. Na rozkaz Batorego wypuścił 

go w końcu z więzienia, wymógłszy wprzód jednak na nim pewne 

zobowiązania za poręką daną przez Jana Rozdrażewskiego. Braun 

nie poczuwał się wszakże do obowiązku dotrzymania słowa jako
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gwałtem wymuszonego, zaczem też Mielecki pozwał Rozdrażew'- 

skiego przed sąd w P\'zdrach o rękojemstwo. Na prośbę Brauna 

■ svdał się w tę sprawę cesarz R udolf i prosił w liście, doręczo­
nym Batoremu pod Pskowem, o zawieszenie procesu,

Str. 140.

3. . ..k o n c e r z  o p raw n y...
koncerz “  miecz prosty szeroki, do kulbaki przywiązany.

Str. 141.

W . 2. . . .  na fum y zdechła. . .
fum ~  próżność, duma.

W . 26. . . .k o n ie  od saden z d y c h a ją ...
sadno “  przetarcie od siodła skóry na grzbiecie końskim.

Str. 143.

W . 29. . . .  dobyw ając M alb orka. . .
Po bitwie pod Grunwaldem obiegli Polacy Malborg, ale 

wnet od przedsięwzięcia odstąpili. Dopiero w pół wieku później 

dobyli tego grodu po kilkuletniej walce r. 1460.

Str. 146.

W . 14. . . .o n e  w ypraw ę pod U ł ę . . .
Niepomyślna wyprawa Jana Hieronima Chodkiewicza na 

Ułę, zamek nad Dźwiną, r. ] 568.

Str. 147.

W . 27. . ..ż e m  już dośpiały w d o w ie c ...
dośpiały ~  dojrzały.

Str. 156.

W . 29. . . .  sw ą piądką pom ierzyć . . .
piędź, zdrobn. piądka z i  miara oznaczona rozciągnięciem 

wielkiego i małego palca u ręki; swą piądką się mierzyć ~  

żyć podług swego stanu i swych zdolności.

Str. 157.

W . I.  . . .n ie  podejmuj się szaszku legaw'ego p o la . . .
szaszek iz  gatunek psa. —  Nie podejmuj się, czego nie umiesz.
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W . 2 1 . . . . Z  sejmików p ow iato w ych  na generalne k o lsk i 
i ko rczyń ski. . .

Posłowie ziemscy, wybrani na sejmikach powiatowych, zjeżdżali 

się następnie na t. z. sejmiki generalne w Wielkopolsce do K oła, 

w Małopolsce do Korczyna, celem porozumienia się obopólnego.

Str. 159.

W . i6. . . . ż e  na chrzciny p o ś le m ...
Sułtan prosił w liście, przez czausza królowi przyniesionym, 

na uroczystość obrzezania syna swego, Mehmet Chana, prócz króla 

samego „senatorów, wszystkich starostów i cały lud i pospólstwo“. 
X . Piotrowski żartobliwie mówi o chrzcinach.

W . 17. . ..R z a z a c z e k  mu, praw i, p o sła ć ...
rzazaczek ~  nożyk obrzezalny.

Str. 160.

W , 2Q. . . . W  półod w ieczór. . .
w środku między południem a Mueczorem.

Str. 167.

W . 2. . . .D z iś  była  la rm a ...
larma (włosk. allarme) ~  bicie ua trwogę, alarm.

Str. 168.

W . 28. . . .  B ladni s y n o w ie ...
bladni (z ross.) “  takiej a takiej, powiedzmy, matki.

Str. 171.

W . 17. . . .  nachutniej do sz a ń c ó w ...
chutnie ~  chętnie, ochoczo.

Str. 180.

W . 13. . . .d o b r y  piask m ają żo łn ie rze ...
dobry piask (piasek) ~  dogodna chwila.

Str. 181.

W . 12 . . .  . C O  m u  t o w a r z y s k ą  s ł u ż y . . .
towarzyską ~  jako towarzysz.
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Str. 183.

W . i6. . . .d o  sw ego stanu ...
stan ~  stanowisko, namiot.

W . 24. . . .  ja m u łk ę ...
~  jarmułkę, czapeczkę.

Str. 193.

W . 5. . . .n u  w  one chłopy ko rb aczem ...
korbacz “  bicz rzemienny.

W . I I .  . . .d o b r ą  jednochodą p rzy  jednochodniku. . .
jednocboda ~  chód koński prędszy od kłusa; jednocho- 

dnik zz koń chyżej od kłusaka idący.

W . 25. . . ,  przenajdować go nie b ę d z ie ...
przenajdować z z  przepraszać.

Str. 193.

W . I I .  . ..N ie c h , prawi, berdebuszew i dadzą p o k ó j.. .
berdebusz “  arkabuzer; takim był widocznie pokrzywdzony 

przez drabów Urowieckiego pachołek.

W . 19. ...ro h a ty n ą  ranion...
rohatyna “  włócznia do ciskania.

Str. 198.

W . 21. . ..w s a d z ili  go tern na b a rz e g o ...
wsadzić na barzego ~  podnosić, wynosić, wzbijać w dumę.

Str. 199.

W . 24. . . .  J ą ł się krześlić. . .
krześlić się ~  kreślić, określać, tłómaczyć się.

Str. 300.

W . 14. . . .z a s z y t y  w w o jło k ...
wojłok ~  materya wełniana gruba, którą się podkłada pod 

kulbakę.

W . 18. . . .p r z y  przystawię i\ iro czk u ...
przystaw ~  człowiek przystawiony komu dla dozoru lub 

straży.
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Str. 203.
W . 15. . . .T e n  sam hetman szw edzki jest F r a n c u z ...

Pontus de la Gardie, feldmarszałek szwedzki, b y ł rodem 

z Danguedoku (ur. 1520 f  1585).

Str. 204.
W . 22. . . .  Przyskrzą n a s i.. .

przyskrzyć ~  przyskwierać.

Str. 206.
W . 4. . . .  k to b y  się zszedł w Inflanciech gubernatorem  . . .

zejść się na co ~  zdać się, stosownym być.

Str. 211.
W . 19. ...n iderland zkim  s tr y c h e m ...

strych ~  kształt, sposób, tryb.

Str. 212.
W . 12. . . .n ie  barzośm y kon ten ci z nowego p r a ła t a . ..

Mowa o arcybisk. gnieźń. Stanisławie Karnkowskim.



A.
Abrahamowicz, namiestnik wileń­

ski, 76.
Agrippa (pisarz litewski) 24, 25.
Alamani (Allemani Dominik) kuch­

mistrz, 52, 135, 160.
Alamani (kanonik warmieński) 104.
Anglikowie 22.
Anspacli 5.

Ascharath, Aszkerat, zamek, 28, 
109.

Astrachańcy iio .
Austryak 201.

B.
Baranowski X . (Wojciech), sekre­

tarz wielki 6, 7, 190.
Batory Baltazar, 3,4,48, 104, 123, 

134, 158, 193, 194, 202,206.
Batory (Andrzej) 3, 4.
Batory (Krzysztof), wojewoda sied­

miogrodzki, 3.
Batory (Zygmunt) 4.
Bech (Maciej, sekretarz królewski), 

sędzia 68, 121, 138, 139.
Bekiesz Gabryel 81.
Bełzecki 11, 126.
Bergam (doktor) 7.
Bessenin, dworzanin w. Kniazia, 

197.
Berzewic (kanclerz siedmiogrodzki) 

70.

Biały Kamień 103, 201, 202, 205, 
207, 212.

Bielawski Maciej, rotmistrz, 100, 
172.

Bielawski Stefan, rotmistrz, 86, 87, 
92, 96, 102, 107— n o , 129, 
142, 194, 196, 199.

Bielsk I .

Bielski 2.
Birże, zamek, 89.
Bogusice, wieś, 46, 48.
Bokiej, rotmistrz, 53, 79.
Bon ar, Boner, starosta rabsztyński, 

rotmistrz, 13, 32, 51, 53, 69, 
II8, 119, 120, 125, 132, 177.

Bornemissa, Bornomissa, hetman 

węgierski 13, 77, 109, 1 7 1, 
183, 186, 190.

Borukowski Jan X., podkanclerzy 

koronny, 8.
Brandenburski kurfirst 5.
Braun 139.
(Brzeski Mikołaj), starosta kamie­

niecki, 202.
Buccella (Mikołaj, lekarz nadworny 

królewski) 85.
Burbach 5.
Burkułabówna, żona Czartoryjskie- 

go, 130.
Butler, porucznik, 76, 81, 163.
Bużeński 124.
Bzow'ski 139.
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c.
Charleński 203.
Chełm 42.
Chlewicki 84.
Chocimirski 105.
Chotyniec, wieś, i i .
Chwostow Mikita 105, 106, 108, 

1 10.
Czarnkowski (Adam) komendor 

poznański, 82, loo. 
Czartoryjski kniaź 130.
Czerkasy 3, 31.
Czerny 90, 104.
Czerota, Czerocha, rzeka, 59, 60. 
Częstochowa 19O.
Czołów, wieś, 46.

Dalmata, rotmistrz, 95.
Dalmata (Fabiusz) opat sulejowski, 

84.
Daniło 106.
Dembiński, rotmistrz, 129.
Denisko, rotmistrz, 132, 163.
Derpt (Dorpat) 103, 106, 205,

209— 2 1 1, 213, 214.
Dniepr 14, 17, 31, 42, 146.
Don 146.
(Dorohostajski Mikołaj), wojewoda 

połocki, 22, 108.
Drissa, zamek, 14.
Drissa, rzeka, 33, 37.
Drohobuź 38.
(Drohojowski Jan Tomasz) starosta 

przemyski, 9, i i ,  13, 14, 20, 
53, 102, 159.

Dubrowno 17.
(Dulski Jan), podskarbi koronny, 

6, 8, 35, 123.
Duńczyk 103.
Działyńscy 18.

Dzierżek (Krzysztof) dworzanin, 2, 
5. 9, 12, 16, 18, 21, 22, 70, 

74> 75-
Dzisna 8, 9, 19, 20, 21, 37, 78, 87. 
Dźwina 20, 27, 28, 109.

F.
Farensbek (Farensbach Jerzy) 39, 

53, 61, 63— 66, 68, 69, 72, 

73. 75. 76, 78. 79. 81, 84, 
102, 115, 163, 165, 166, 169, 
174. 177, 179, 183, 190.

Felin 103, 201, 210, 214.
Ferens (Franc, Wesseleny, ulubie­

niec kr. Stefana) 84, 132. 
Ferstenberk 103.
P’ilipowski 4, II, 88.
Filon (Kmita Czarnobylski) woje­

woda smoleński, i, 16. 
Francya, Francuzowie, Francuz, 22, 

66, 69, 79, 95, 203, 212.

G.
Gajewski, podstarości poznański,

8, 43. 178-
Gałga, carewicz przekopski 31. 
Garon, kapitan, Francuz, 66. 
(Giedrojć Melchior) biskup żmudzki 

214.
Gisius, Giziusz, Gize (Tidemann 

Giese, sekretarz królewski), 
doktor, I I ,  41— 44, 140, 185. 

Głogów' 18.
Głoskowski, dworzanin, 51, 65, 
Gniew 42.
Griiewosz, rotmistrz, 86, 160, 192. 
Gołkowski, dworzanin, 50— 52, 56, 

68, 99, 119— 122, 124— 129,

133 —  135-
Gołuchowski 175.
Góra II.
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(Górka Andrzej), kaszt, między­
rzecki, i8, 82, 106, 174, 185.

(Górka Stanisław), wojew. pozn., 
10, 18, 46, 56, 83, 85, 182.

Goślicki X . '6, 174.
Gostomski Mikołaj, rotmistrz, 16, 

53, 55, 61, 81, 89, 93, 105, 
iio , 118, 119, 132, 142.

Gostomski (Hieronim), podkomo­
rzy rawski, 61, 82, 83, 185.

Gostyński, rotmistrz, 58, Cl, 69, 

97 , 158, 179> ^93- 196-
Gralewski 4, 46, 87, 88.
Grodno 7.
Grodziecki, towarzysz, 199, 200.
(Grudziński Stefan), kaszt, nakiel- 

ski, 9, 32, 58, 61, 122, 123, 
140, 200, 202, 206, 214.

Gwagnin 33, 44.

H.
Haraburda 32, 42— 44, 141, 142, 

184, 187, 188.
Harinek 118.
Herberstein 44.
Hlebowicz Jan), kaszt, miński, pod­

skarbi litewski, 17, 50, 51, 
159, 213, 214.

Hłubokie 208.
Hołowczyński 17.

Ilecki Dymitr, kniaź, 197.
Indye 191.

Inflanty 2, 3, 5, 12, 23, 26, 28—  

30, 4 1 , 89, 103, 104, J06, 

16 2 , 176 , 185, 189, 194, 195, 

20 0 — 205, 207— 209, 212 —  

2 14 .

Istwan Karol 54, 77.
Ixel, Niemiec, G6.

Iwanhorod 91, 95, 103, 106, 143.
Izborsk 124, 148.

Jarzyna, podstoli, 52, 127.
Jasieński (Mikołaj), pisarz lit., 29.
(Jazłowiecki Mikołaj), starosta śnia- 

tyński, 87.
Jezuici, Jezuita, 7, 9, 14, 22, 33, 

133, 138, 186.
Jordan, rotmistrz, 16, 142, 160, 

190, 198.

K.
Karchowski 51, 52.
Karnkowski Stan. X ., arcyb. no- 

minat gnieźn., 6, 176, 207.
Karwat, rotmistrz, 96.
Karzeł V. 68.
Karzeł, arcyks. austr., 201.
Kazanowski, rotmistrz, 14, 16, 17, 

142, 160, 190, 198.
Kazimirski, porucznik, 120, 125-
Kendy Peter, Węgrzyn, 68, 71, 85.
Ketler, Kietler (Ketteler) 81, 178.
(Kiszka Jan), starosta żmudzki, 40, 

140.
Knyszyn 107, 214.
Kokenhaus 26, 28, 109.
Kołtowski Piotr 198.
(Konarski Jan), kaszt, kaliski 82.
(Koniecki Jan), ochmistrz, 87.
Konopacki 10.
Konopkowski, porucznik, 81.
Konstant3’nopol 70, 75, 159.
K opyść 14.
Korff, Inflandcz\di, 86, 104, i i i ,  

112, 129, 130, 133, 134.
K os 31, 32.
Kościan, Kościeliscy mieszczanie, 

Kościenniki, 18, 61, 82.
Kościelecki, Kościeleccy, 90, 105, 

i6f.
(Kościelecki Łukasz), bisk. pozn..
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Kostka, podkomorzy, 195. 
(Kostka Jan), wojew. sendomier. 

7, 84.
Kozaki, K ozacy dońsc)  ̂ Kozak, 2, 

3, 13, 20, 32, 40, 58, 83,86, 
94, lo i,  iio , 132, 136, 160, 
195, 198, 202.

Kraków 9, 6 1 . '

Krancyusz, 33, 44.
Krasny Horodek, zamek, 45. 
Kretkowski 196.
Kromer X . 104.
Kruszwica 17.
Krzyżacy 210.
Kurlandzka ziemia 26, 109 

Kwilecki, towarzj^sz, 120.

Lanckoroński 49, 95, 160, 164. 
Laskowski 62.
Laterna, kaznodzieja. 15.
Leniek, rotmistrz, 132, 163. 
Lenwart, zamek, 28, 109.
Leśniowolski, rotmistrz, 160. 
Leszczyński Jan, star. radziej. 46. 
Leszczyński, kaszt, lubelski, 160. 
Lichtensteiner, Ślęzak, 115. 

Lignickie książę (Henryk XI), 21. 
Lipionka 10, 196.
(Lubomirski Sebastyan), żup. krak.,

87, 88.

Lubowiecki, rotmistrz, 14, 165. 
Lucen, zamek, 203.
Luter 133.

Ł .
Łuki (Wielkie), Luczanie, i, 20, 

26— 28, 73, 132, 170.
Luków 13.

M.
Maciejowski (Kasper), koniuszy, 

1I9 , 120, 12 5 — 12 7.

Malborg, Malbork, 7, 143, 160.

Marków  ̂ 11.
Markowski, porucznik, 17.
Masłowski 42, 43, 56, 68.
Mazow'sze 145.
Mielecki (Mikołaj) wojew. podolski 

13, 99, 206.
Miessojed iio, i i i .
Międzychodzcy, Międzychodzki, 84, 

159-
Międzyrzecz 19.
Minkwicz, porucznik, 193, 196.
Misko, Czerkasanin, 58.
(Młodziejowski Jacek), podskarbi 

nadworny, 4, 39, 88, 124, 125, 
127, 191.

Mniszek (Jerzy), krajczy, 49, 79, 
I19 — 122, 125— 127, 129, 160, 
161.

Mogielnica 84.
Mohylów, Mohylew, i i ,  14, 17, 

34> 36, 38.
Mroczek, rotmistrz, 107, 200.

Mścibów I.
iiiścisław 20.
Mścisławski 89.
(Myszkowski Piotr), bisk. krak. 176.

N.
Karew, Narwa, miasto, 5, 12, 26, 

28, 90, 91, 95, 103, 106, 109, 
143, 201, 203, 207— 209, 212, 

213-
Narew, rzeka, 92, 103.
Niderland, Niderlandy, 22, 69.
Niemcy 39, 63, 72, 73, 75, 79, 80, 

81, 91, 92, 103, 107, 165, 174, 
175, 178, 179, 183, 186, 190, 

193, 204.
(Niemsta Jerzy), srarosta warsz., 52.

Niepołomice 156.
Nieszczardy, zamek 13, 34.
Niewęgłowski 13, 14, 22.
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Niszczycki 48, 49, 54, 58, 61, 62, 
121, 125, 132, 177.

Niż, Niżowcy, 31.
Notes 41, 48.

Nowa Russa 191.
Nowogródek, zamek, 210.
Nowogród (Wielki) 34, 41, 48, 94, 

100, lo i, 105, 142, 161, 162, 
170, 178, 179, 187, 188, 197, 
198, 207, 213.

O.
OboleAski kniaź, lietman, 108.
Oboźny (?) 62, 64, 124, 125, 127.
Oglęcki 119.
Opaliński Andrzej, marsz. w. ko­

ronny, I ,  3, 8, 19, 34, 87, 93, 
99, 140, 182, 183, 188, 206—  

209, 213.
Opatów 16.
O p o c z k a  1 3 ,  5 2 ,  1 6 2 .

Opoka, zamek, lOO.
Orsza II, 16, 17, 21, 34.
Oryszowski, porucznik Niżowców, 

31-
Orzechowski Andrzej 53, 79.
Orzechowski Jakób 53.
(Orzelski Świętosław), sędzia ka­

liski, 46, 56.
Orzelski, rotmistrz, 16, 46, 142, 

160, 190.
Ostra, Ostrów, zamek, 47, 49, 50, 

53. 54> 56, 58, 112, I35> 205.
Ostroróg, podczaszy, 100, 125, 127.

Ościk 42.
Ostrowskie (Ostrogskie) książęta 16.

P.
(Pac Stanisław), wojew. witebski,

18.
Paryż 59.
P a w e ł ,  r o t m i s t r z ,  1 6 6 .

Paweł, kozak, 136.
Pawłowski, komornik, 10, 11, 18,

43.
Pękosławski, rotmistrz, 61, 84, 1 19, 

132, 165.
Perekopscy carowicze 71, 72.
Pernawa, 103, 167, 201, 202, 207, 

210.
Pernawa, rzeka, 205.
Persya 142.
Pieniążek, rotmistrz, 49, 79, 80, 

84, 105, 192.
Pieczary, monaster, 145, 163, 165, 

166, 168, 174, 178, 179, 183, 
186, 190, 195.

(Piotrowski Stanisław), 203, 204.
Piwko, porucznik, 113, 118, 119.
Policki 84.

Połock 5, 13, 18, 20, 21, 24, 26, 
27, 29, 32, 34, 36, 78, 97, 
108, 109, 112, 152, 162.

Poniński Alexander 61.
Pontus de la Garda, hetman szwedz­

ki, 202, 203, 205, 212.
Porchów, zamek, 92, 94, 95, 100, 

108, 117, 130, 132, 135, 141, 
145, 162, 183, 184, 195, 198 

— 200.
Possewin, Possevinus, 9, 15, 16, 

22, 26, 28, 29, 32, 89, 90, 
97, ioo, lOi, 106, 107, 109, 
112, 131, 133, 138, 143, 146, 
168, 170, 182, 183, 186— 189, 
198, 200— 202, 204, 207, 208.

Powodowski X., proboszcz po­
znański, 187.

Potocki, rotmistrz, 94, 95, lOO.
Poznań 64, 158.
Pozwolę 118.
P r o ń s k i ,  k n i a ź ,  8 6 ,  9 5 ,  1 0 0 ,  1 9 3 .

Proszowice 180.
Prusy, Prusacy, 42, 171.
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Przyjemski, rotmistrz, 10, 18, 45 —  

47, 51, 65, 68, 75, 82, 92, 
94, 114, 116, 117, 120, 128, 

132, 173. 177. 180, 182, 185, 
187, 188, 196.

Pskowa, Pskówka, rzeka, 59, 60, 
62, 129, 132, 196.

Puck 10, 174.
Pudłowski 39, 94.
Pułtusk 3, 4, 10, 104. ■

Raczki, towarzysz, 165.
Radziejów 46.
(Radzimiński Stanisław), starosta 

liwski, 16, 53, 61, 139.
Radziwiłłowie 99, 174.
Radziwiłł (Albrycht) marsz. nadw. 

lit. 12, 15, 16, 21, 187, 188. 
(Jerzy), biskup, ^wileński, 9, 
12, 13, 15, 16, 76, 77, 214.

—  (Krzysztof), kaszt, trocki, 12, 
14— 17, 21, 34, 36, 38, 41, 
89, 93, 108, 117, 129, 130, 
132, 140— 142, 145, 160, 162, 
182, 191, 203, 214.

—  (Mikołaj Mikołajewicz), wojew, 
nowogr., 131.

—  (Mikołaj), w^ojew. wileński, 15, 
16, 21, 25, 48, 58, 76, 90, 93, 

94. 99 —  102, 136, J37, 141,  

146, 1 6 1 ,  178.

—  (Mikołaj Krzysztof) marsz. w. 
lit. 16, 21, 77,123,146,169,206.

—  Stanisław' 94, 116, 124.
Rambiński 4.

Rawa 151.
(Ręczajski Albert), kaszt, warszaw. 

1 0 2 ,  i i o ,  1 2 9 ,  I 9 4 .

'von Reder Hans, Czech, Ślęzak, 
75, 66, 69, 75, 81, 166.

Regensburg 104.

Rembow'ski 62.
Romanowdcz Mikita 197, 198.
Roszkow'ski, rotmistrz, 62, 64.
Rozdrazew'ski (Jan), podkomorzy 

poznański, 7, 32, 139.
Rozdrażewski (Hieronim), biskup 

kujaw ŝki, 3, 6, 8.
Rozdrazew'ski 32.
Rożen, rotmistrz, 58, 95, 129, 200, 

210.
Russa, miasto, i, 145.
Ruś, Rusin, Russaki, 9, 13, 24, 

33, 41, 57, 62.
R yga, Ryżanie, 10, 26, 28, 41, 83, 

97, 103, 104, 106, 109, I I I ,  

112, 115, 131, 144, 159, 166, 
167, 195, 206, 209, 212— 214.

Rzym  36, 41, 77.

s.
Saporow'ski, komornik, 162, 166.

Sekel Andreas 85.
Semigalska ziemia 109.
Serny, rotmistrz, 21, 95, 96.
Siebież 13, 14, 61.
Siedmiogród, siedmigrodzka ziemia, 

3, 4, 9, 10, 75, 102.
Siemaszko, podkomorzy łucki, kaszt. 

bracław'ski, 115-
Siemion car 197.
Sieniawski Prokop, rotm., 53, 196.
Sienieński Jan, arcyb. lwow'ski, 170.
Skarga X . 7, 22.
Słucka księżna 32.
Smoleiisk 36.
Sobieski (Marek) 203.
Sobocki, rotmistrz, 3, 23, 54, 59, 

64, 75, 84, 159, 179.
Sokołow'ski, Socolovius, 115.
von Solms Reinhard 68.
Środa, Śrzoda 180, 181, 185, 187.
Śrzeniaw'a ;2.
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Stachorski, rotmistrz kozacki, 162.
Stadnicki, rotmistrz, 79, 80, 84, 

93, 94, 116, 124, 160.
Staręski, rotmistrz, 53.
Starzyca 69, 89, 130.
Stefanowski, pisarz skarbowy, 150.

Soliko^wski X . 6, 174-
Struś, rotmistrz, 94, 95.
Sulejów 84.
Sulimowski 62, 64.
S^waracki 82.
(Szafraniec Stanisław), kaszt, sen- 

dom., 174, 177.
(Szczawiński Paw eł), kaszt, łęcz., 87.
Szczebrzeszyn 113.
Szeliga, mieszczanin warszaw'., 88.

Szkłów II, 14.
Szoci, Szotowie, 10, 73, 76, 84, 

I I I ,  129, 133, 134, 195.
Szujscy, Szujski, 58, 64, 89, 105, 

118, 131, 143, 145, 170, 187, 
190, 196, 207.

Szw'ecya, Szw^edowie, król szwedz­
ki, 68, 96, 103, 106, 143,201 

— 205, 207, 208.

T.
(Talw'osz Mikołaj), kaszt, żmudzki, 

214.
Tarnaw'ski  ̂ rotmistrz, 49, 92.

Tarnaw'ski X ., referendarz, 92.
Tarnowski (Jan), hetman, 114.
(Tarnowski Stanisław), kaszt, ra­

domski, 28, 33, 49, 50, 53 —  

55, 59, 65, 123, 125, 127, 

I33> 177. 192-
Tatarzy, Tatarowie litew'scy, bia- 

łogrodzcy, 14, 16, 17, 27, 31, 
32, 34, 42, 49, 59, 71, 94. 100, 
141, 162, 181, 184, 191, 206, 
208.

Tczew 10, 17 1.

(Tęczyński Andrzej), wojew. bełzki, 

34-
Timruk, Temruk, rotmistrz, 16, 17, 

142.
Tłukomski, rotmistrz, 18, 81. 
Tomicki Mikołaj 186.
Toropiec 108.
Toruń 2 11.
Transylwania, zob. Siedmiogród. 
Turcy, Turcya, Porta turecka, 9, 

13, 74, 102.
Tylicki, pisarz, 34.
Tyszkiewicz., wojewodzie smoleń­

ski, 138.

Ukraina 16.
U ła 146.
Urowiecki 33, 51, 53— 55, 65, 68, 

77, 81, 96, 102, 107, 124, 131,

132 , 193 .
Uszacz 20.

W.
Wajer 10, 50, 78, 115, 174, 212. 
Warszawa 2, 4, 46, 60, 84, 87, 

158, 175-
Wąsowdez, rotmistrz, 113, 118. 
W dowa, zamek, 103, 132, 135, 

165, 189.
Węgrowie, Węgrzy, 3, 10, 20, 41, 

48, 54> 57— 59. 61, 64, 65, 
68, 70, 75, 77, 78, 80, 81, 84, 
95, 102, 112, 113, 116, 123, 
132, 148, 158, 162, 164— 166, 
171, 175, 179, 183, 190, 194 
— 196 202, 205, 213, 214. 

Węgrzynowski I18.
Wieliż 18, 30.
Wielika, Wielka, rzeka, 52, 53, 

60, 77, 79, 92, 102, 103, 136, 
137, 142, 195.
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Wielogórski X ., kollegiat krak. 9.
Wilno I, 3— 5, 7, 8, 10, II ,  15, 

19, 26, 27, 32, 34, 38, 76, 78, 
87, 144, 159, 184.

Wisła 60.
(Wiśniowiecki Andrzej), wojew. 

wołyński, 106. ^
Wiśniowiecki (Michał), kaszt, ki­

jowski, starosta czerkaski, 31., 
71, 115, 166.

Witebsk 16, 38.
Włochy, W łosi, Włoch, 13, 100, 

201.
Włodek 202.
Włosakowice 19.
(Wołmiński Jan), kaszt, połoc., 214.
Wołoszczyzna, wołoski wojewoda, 

70, 72.
(Wołowicz Ostali), kaszt, wileński, 

19, 22, 25, 27— 29, 94, 102, 
124, 146, 182— 184, 214.

Wołpa 177.
Woroniec, Woroniecz 43, 45, 52, 

53, 112, 127, 145.
AVybranowski, rotmistrz, 14, 49.

Zajączkowski Wojciech 43. 
Zaleski 12.

Zapolska Jama 188— 190, I94, 1 95 ,  

197, 201, 202, 210.

Zawołocze 18, 20, 32, 34— 37, 44, 
104, 144, 183.

Zaydlicz, towarzysz, 161.
Zbaraski (Janusz), wojew. b racł,

49, 54, 59, 67, 97, 108, 127, 
161, 187, 188, 198, 209, 210.

—  Stefan, wojew. trocki, 214. 
Zborowski Andrzej, marsz. nadw.

7, 8, 15, 16, 28, 46, 47, 49,
50, 56, 65, 99, 124, 147, 158, 
174, 184.

—  Jan, kaszt, gnieź., 48, 49, 52, 
58, 62, 90, 92, 93, 99, lOI, 
102, 124, 127, 133, 134, 153 

— 156, 162, 174, 177, 178, 
181, 185, 192— 194, 205, 206.

Zebrzydowski, koniuszy królo^w., 1 1 .
—  Mikołaj, podczaszy, rotmistrz, 

16, 38, 41, 53, I I3 ,  142, 1 7 1 ,  

1 7 7 ,  190, 198.

Żelazo, rotmistrz kozacki, Litwin, 

93, 161, 190.
Zembocki 87.
Zibrzik, Zebrzyk 37, 38. 
Żółkiewski 13, 34, 102, 121, 134, 

135, 174, 196, 202, 203. 
Żórawiński, starościc łucki, 53.
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